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Był to dzień czerwcowy, wieczór spokojny a po
wietrze parne. Słońce zachodziło, jakby  na słotę 
i burzę, bo pod niein widać było ciemne chmury, 
wychylające się już znad widnokręgu, pozaryso- 
wywane ostro, wspinające się do góry. światłem 
jaskrawem, jakby złotemi galonami, obramowane.

W śród ciszy wieczoru drzewa stały  jakby  uśpio
ne i zmęczone skwarem, tylko niekiedy przebiegał 
je jakiś dreszcz dziwny. Liście szeleściały żywo, 
i wnet w racały do dawnego spoczynku. W  tej po
rze dnia zwykle i po dworach cicho jes t a głucho, 
mało się co porusza. Ale tego wieczora niezwykły, 
gorączkowy ruch panow ał w Sierhinie u p. Struk- 
czaszyca Hojskiego.

Zdała nawet przechodzący mógł poznać, iż się tu 
coś nadzwyczajnego wydarzyć musiało. Z folwar
ku do dworu, ze dworu na folwark biegali ciągle 
ludzie, jakby potraciwszy głowy, spotykając się 
i niewidząc, potrącając w drodze, zarzucając py ta
niami, na które nie czekali odpowiedzi.

W  ganku czasem ukazywali się: to ogromnego 
wzrostu mężczyzna w białym kitlu, podpasany
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skórzanym pasem, w którym łatwo było poznać 
Strukczaszyea—rzucał kilka wyrazów tonem naka
zującym i znikał; to, w czepcu białym, jejmość, ma
chająca rękami, załamująca dłonie i nawołująca 
sługi, poczem znikała natychm iast w głębi domu.

Kupka ludzi sta ła  przy stajni, rozpowiadając coś 
żywo, ruchami okazując jakby  niedawno odbytą 
bójkę. To głosy się ożywiały i podnosiły z wrzawą, 
to znowu spojrzenie na dwór i obawa jakaś, a dawa
ne znaki zmuszały do uciszenia i rozmowy na ucho. 
Całkiem jednak zaprzestać nie mogli ludzie w ypy
tywać i rozpow iadać— bo widocznie jakaś, ich go
rączka opanowała. S tarsi chodzili, mrucząc i ści
skając pięści; m łodsi niemal porywali się do siebie, 
sprzeczki wiodąc.

Tymczasem ruch około starego dworu uie usta
wał. W yszedł z niego w ąsaty ekonom z czapką 
pod pachą, jakby pijany, ocierając pot z czoła; we
stchnął i niemogąc iść dalej, przypadł zaraz w gan
ku na ławie, w postawie tak znękanego człowiek?, 
jakby  mu się największe nieszczęście trafiło. S iadł
szy, patrzał przed się oczyma osłupiałemi, i raz 
poraź ciężko wzdychał, jęczał prawie.

Od stajni oczy kupki ludzi zwróciły się ku nie
mu; łokciami dawano sobie znaki, spoglądając na 
niego.

Chłopakowi kredensowemu z podgoloną głową



ekonom kazał sobie wody podać, a gdy ten mu 
szklankę przyniósł, wychylił ją  jak naparstek.

— Daj-bo karafkę!—mruknął.
Chłopiec, posłuszny, wyniósł spory kufel, który 

ekonom nalewając sobie chciwie, szklanka po 
szklance, wychylił prawie cały. Teraz dopiero 
zdawał się przychodzić do siebie, obejrzał się po 
odzieży, nieco pomiętej, ale całej, ręką powiódł po 
głowie i twarzy, przypatrując się dłoni, jakby na 
niej krwi szukał. Tej nie było; ale sińców kilka 
miał na czole ekonom, które mu znać dolegały, bo 
je pocierał.

Potem, oburącz na ławie się oparłszy, zapatrzo
ny w podłogę, czas jakiś nieruchomy pozostał.

Nie widział nawet przesuwających się ciągle męż
czyzn i kobiet, które zukosa, wymijając ławę, przy
patrywały mu się.

Dobra chwila upłynęła tak, gdy, wprzódy już wi
dziana w ganku kilkakrotnie, jejmość w białym 
czepcu znowu się w progu ukazała.

Była to kobieta lat średnich, słusznego dosyć 
wzrostu, silna, nie chuda ani otyła, twarzy ogorza- 
łej i zarumienionej, której policzki czerwone żyłki 
jakby siatką okrywały—z nosem rzymskim, z oczy
ma bystremi czarnemi, — niegdyś pewnie piękna? 
dziś tylko odznaczająca się wyrazem energii i ży
wością wielką. Ubiór jej, acz bardzo staranny i czy
sty, niewykwintny był i starą skrojony modą. Upa-
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sa miała klucze, a u boku wielką kieszeń, w jaką 
czasem troskliwe gospodynie opatrywały się na 
kłębki, naparstek, nożyczki i niezbędne narzędzia 
do rozmaitych zajęć dnia powszedniego.

Kobieta wysunęła się ze drzwi, z oczyma zwró- 
conemi ku folwarkowi, z widocznym zamiarem za
wołania kogoś, gdy zobaczywszy pogrążonego 
w myślach ekonoma, zwróciła się, ręce załamując, 
ku niemu.

— Panie Morawiec! panie Morawiec, na rany 
Chrystusowe! — zawołała porywczo — jak waćpan 
mogłeś na to pozwolić?

Ekonom, który nadchodzącej ani postrzegł ani 
posłyszał, zerwał się jak ze snu przebudzony.

Kuch jego był tak gwałtowny, że ława zadygo
tała pod nim i opadła z hukiem. Osowiałe oczy 
zwrócił na pytającą.

Ręce złożył obie na piersiach i oczy zaczerwie
nione wzniósł ku oczekującej odpowiedzi.

— Niech mnie Bóg sądzi! zawołał głosem schry
płym, i jęczącym, wT którym czuć było, że się wprzód 
zmógł krzykiem nad siły — niech mnie Bóg sądzi; 
Co było począć? jak wrpadły na uas te chamy, jak 
się to zwaliło, panicz chciał rozzbrajać i uspakajać, 
puścił się między bijących. Ja, trzymając go za 
poły, zaklinając, biegłem z nim, kroku nie ustępu
jąc. Chłopstwo się rozjadło, że już nikogo nie re
spektowało. Co się mnie dostało, i po łbie i po ple-
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each, niech to hędzie na chwałę Bożą, ja  tego nie 
liczę. Wszak prawie na rękach, zasłaniając sobą, 
wyniosłem panicza.

Tu na chwilę umilkł, bo mu głosu zabrakło, za
kaszlał się, ręką czoło osłonił.

— Paniczowi-bo w głowie było, że racyami cha
mów zreflektuje! Gdzie to kto słyszał! A prosiłem, 
a zaklinałem.—Nic nie pomogło, jak się uparł!

Wszakże to nie pierwszy raz na Osowcu do bój 
ki przychodzi. Powtarza się to co roku, jak ludzie 
zapamiętają. Skosim my—napadają na nas Łopa- 
tyccy chłopi, skoszą oni—my musimy iść na nich, 
aby prejudykatu nie było.

Co ta dyfereneya już krwi ludzkiej i zdrowia ko
sztuje,—na wołowej-by skórze nie spisał.

Słuchająca westchnęła silnie.
— Brat mój tego nie daruje!—odezwała się, no

gą uderzając w podłogę.
Ekonom z głębi piersi jek wydał stłumiony.
— Tak, bąknął—hm! obdukcyę sprowadzić! tak! 

i przyznać się, że chamy synajegomościnego śmiały 
kijmi tłuc! Hm!

Mówili jeszcze, gdy, w białym kitlu, z podgoloną 
głową, z wąsem siwym sumiastym, z twarzą ogro
mną, surowego wyrazu, na progu ukazał się Stru- 
kczaszyc. Jejmość dała znak ekonomowi, który ku 
ławie się cofając, wyprostował się i przybrał minę 
smutną.



Strukczaszyc, w tej chwili wyglądający w istocie 
strasznym  jak  sędzia, z brwiami namarszczonemi, 
z ustami zaciśniętemi, nigdy pono nie miał fizyo- 
gnomii łagodnej. Na posępnem tern obliczu, po- 
fałdowanem brózdy głębokiemi, trudno sobie we
sołość wyobrazić było. Natomiast straszny, gro
źmy jakiś spokój, oznaka niezmiernej siły  panowa
ła  na niej. Nawet gwałtowne wzruszenie, jakiego 
teraz doznawać musiał, nie zdołało zachwiać męz- 
twem Żelaznem tego człowieka.

Zbliżył się krokiem poważnym do Morawca, nie 
patrząc na siostrę, która sie nieco w ycofyw ała— 
i po chwilce nam ysłu, począł mówić głosem stłu 
mionym, napozór spokojnym.

— Słuchaj, M orawiec—jak  to było? mów świętą 
prawdę?—jak?

— Jaśnie wielmożny panie, w ybuchnął ekonom, 
Panie Boże bądź świadkiem duszy mojej, ja , — ja  
naw et powiedzieć nie umiem jak  to było. Chłopi Ło- 
patyccy  w padli z kijmi, grabiami, kosami na na
szych: nie pierwsza to i nie ostatnia bójka na Osow
cu. Chamy, bywało, się poczubią, pokrwawią i— 
tyle. Panicz koniecznie chciał ich rozrywać 
i wstrzymywać. Gdzie to kto widział, jak  się chłop
stwo rozjuszy! Prosiłem , błagałem , uczepiłem się 
za p o ły —gdzie! ani słuchał. N o—wpadliśmy wśród 
tych besty i—a co mnie się dostało — co nieszczę
śliwemu paniczowi, albo ja  wiem! Dopiero gdy się



p. Erazmowi noga powinęła na kępinie i padł, a te 
juchy z kij mi na niego siąść chciały, tom go sobą 
osłonił i prawie na rekach wyniósł.

Morawiec, któremu łzy z oczu ciekły, rozpłakał 
się na prawdę. Strukczaszyc słuchał blady, tylko 
mu usta coraz głębiej zapadały i pot z czoła ciekł. 
Nie odpowiadał nic.

— Był kto ze dworu? -  spytał.
— A pewnie, że byli! Ekonoma Śliwkę sam w i

działem jak  rękami machając, poduszczał i żgał, 
a ten nikczemnik, smarkacz pisarz Bracki, chłopów 
prowadził.

Strukczaszycowi oczy błysnęły; nie powiedział 
nic; sta ł jak  wkuty czas jakiś.

— Proszę jaśnie pana, w yrw ał się Morawiec — 
ma być obdukcya. to niech będzie na mnie. Plecy 
mam całe zbite, sińce i guzy na głowie, a panicza 
do obdukcyi stawić, żeby ludzie gadali, iż go chło
pi kijmi b ili—to nie może być! to nie może być!

Strukczaszyc jeszcze sta ł niemy.
— Ja  obdukcyi żadnej nie potrzebuję—rzekł po

woli cedząc wyrazy. Erazm w padł niepotrzebnie: 
jak człeka pies pokąsa, a pijany chłop pobije, nikt 
się nie skarży. To sprawa między mną a Łopaty- 
czami, wpiszę się Ozemeryńskim na rejestr. Od- 
służemy inną p o rą—odsłu-że-my.

Siostra, słuchająca, na boku i ekonom—zadrżeli, 
gdy ich uszu doszło to —od-słu-że-my, bo stary pan
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wypowiedział ten wyraz z flegmą jakąś, tak stra
szliwą, tak groźną, iż krew się zdawała tryskać 
z każdej sylaby.

— Żadnej obdukcyi nie będzie — to domowa 
sprawa, ciszej dodał Strukczaszyc.

I spytał: poczekawszy nieco:
— Siano zabrali?
— Przeciągnęli na swój lirnd, poza dyferencyę— 

rzekł cicho Morawiec.
— W iele tam było ludzi?—badał dalej spokojnie 

Strukczaszyc.
— Kat ich policzy. Tam musieli być chyba nie 

sami Łopaty ccy, ale z W ólki, z Kostużyna i Zabło- 
cia, zamruczał Morawiec.

Strukczaszyc się zam yślił i obejrzał ku słońcu, 
które już było spuściło się za czarną chmur ławę. 
Gdzieniegdzie tylko, przez rozszarpane jej strzępy, 
blask się dobywał jaskraw y. U góry obłok siny 
p iętrzył się zaokrąglonemi jakby pagórkami, któ
rych kształty  szybko się mieniły. Popatrzywszy 
na chmurę, rzekł Strukczaszyc powolnie:

— Niema co, trzeba na swojem postaw ić.—Hm? 
mocno się czujesz pobitym? możesz na koń siąść?

Morawiec się ruszył żwawo.
— A czemu nie. Co tam, pobity czy nie pobity. 

Jak trzeba to trzeba.—Niema rady.
— Weź acan baryłkę wódki ze śpichrza — rozu

miesz—rzekł spokojnie Strukczaszyc.



— Rozumiem.
— Ludzi zwołać do karczmy, co żyje. Co żyje, 

ciągnął dalej stary. Grabie, cepy, kosy niechaj 
zabiorą, kto ma. Ale żeby mi wyszli do nogi. Dać 
po kieliszku, dać po dwa, niechaj baryłkę wypiją. 
Zanosi się na burzę, tern lepiej; siano trzeba za
brać, bodaj w błoto je  wmieście, zniszczyć, ale dać 
im się niein cieszyć —nigdy w świecie! Cicho iść 
lasem i zaroślami, juści oni całą noc tam na straży 
stać nie będą. Jeśli Stróże jacy  się znajdą, powią
zać, pokneblować i rzucić na błocie,

Morawiec ręką m achnął, dając znać, że 011 to 
wszystko wie i rozumie.

— Toć to nie pierw szyzna—zamruczał.
Ruszył się natychm iast, spełniając rozkaz pana.
Strukczaszye zadumał się i dodał wpółgłośno:
- -  Jak  którego pobijecie — niema co — żałować

ich nie będziesz.
Morawiec pięść podniósł do góry, pokłonił się, 

i choć ruch dał mu uczuć ból w kościach, nie sy
knąwszy nawet, żwawo dosyć ku folwarkowi się 
posunął. Przed końcem rozmowy, panna Strukcza- 
szanka w eszła już by ła  do pokoi. Na prawo 
z sieni, w obszernej izbie, którą zwykle zajmował 
syn gospodarza, pan Erazm, świecy jeszcze nie by
ło. Dwoma oknami od dziedzińca wpadające św ia
tło oblewało ją  szarym półmrokiem, który po k ą 
tach już się w zupełną ciemność zamienił. Pokój
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to by ł kawalerski, z łóżkiem skromnem bez paw i
lonu, naprzeciw okien, z szafą i kilku stołami, ze 
strzelbam i i przyboram i myśliwskiemi, rozwieszo- 
nemi na ścianach. Nad łóżkiem w isiała owalna 
blacha, z wizerunkiem M’atki Bozkiej. z gromnicą 
w stążką przepasaną i palm ą Kwietnej Niedzieli. 
Pod nią maleńki krucyfix rozciągał ramiona nad 
głowami. Na łóżku okrytem skórą łosią i kołdrą 
wełnianą, leżał, z rękami pod głowę podłożonemi, 
młody panicz, w którym się jeszcze widać burzyło 
wTszystko, bo się rzucał niespokojnie.

Pocichu na palcach poczęła się zbliżać ku niemu 
jejmość, jakby  go posądzała, że mógł usnąć.

Postrzegłszy, że się poruszał, zapytała:
— Nie śpisz.
— Ale, gdzie mnie tam do snu. — zaw ołał leżą

cy—we mnie jeszcze wszystko kipi.
— A boli cię?
— E! to tam i mówić niema o czem — odparł le

żący .—Sam-em winien, a ludzie nic, bo im się bić 
mnie pewnie ani śniło, ani chciało—alem w p ad ł.— 
Nawet nie jestem  pewnym czy rana na reku kosą 
przecięta, od cudzego człeka czy od swoich. Chcia
łem ich przywieśdź do rozumu.

— Ale także-boś się wdał — poczęła Strukcza- 
s z a n k a .-P o  co ci się było w to mieszać?—Chłopy 
się eoroku tam tłuką, to ich rzecz.

— No, co ciocia chce, nie mogłem wytrzym ać,—
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żywo mówił leżący. Taką mam naturę, że na bój
kę patrzeć z zimną krw ią nie mogę. Po co się bić, 
na co, przecież gdzieś je s t prawo, sąd, spraw iedli
wość.

Tych wryrazów domawiał, gdy niespodzianie oj
ca stojącego z rękami w ty ł założonemi spostrzegł 
przed sobą. Zamilkł nagle.

Strukczaszyc zdawał się chcieć słuchać dalej. 
Ciotka cofnęła się zaraz do stolika, ua którym le
żały płatk i wr kilkoro poskładane i jakieś medy- 
k amenta.

Moment długi dosyć panowało milczenie.
W tem stary, jakby na ostatnie w yrazy syna. 

dłużnym by ł odpowiedź, zaczął zcicha, ze zw ykłą 
sobie flegmą i udanym spokojem.

— A tak —tak, jes t gdzieś prawo, sąd i spraw ie
dliwość. Musi gdzieś być. Niewątpliwie — tylko 
nie u nas. U nas zeszło na pięści i na to—kto ko
go zmoże.

A juści sprawiedliwość gdzieś musi być, ale się 
pod te czasy schowała. Do sądu iść z panem sę 
dzią Czemeryńskim. który m a i wiosek dużo i p rzy
jació ł wielu, i kolligatów i potentatów za sobą, to 
jakby  pieniądze w błoto wrzucać.

.Ja z nim nie wygram nigdy, a dokuczać mu mu- 
ge zawsze i musze. A no, muszę, w ziąłby mi Oso
wiec, dalej zabrałby Gordziszcze i Kuliki i las,



i wlazłby mi pod stodołę—na to niema rady! Bro
nić sie muszę!

— Ja-tam na te rzeczy, proszę ojca dobrodzieja, 
rzekł cicho Erazm, rozumu nie mam—ale....

— I, póki ja  żyję, mieszać się też do tych spraw 
cale nie masz potrzeby. Po co? na co ci było leźć, 
palce kłaść między drzwi,—mówił Strukczaszyc— 
jak mnie na świecie nie stanie, rób sobie co ze
chcesz, lecz póki ja żyję, zostaw to mnie.

— Kiedyż-bo się tłukli, aż strach! począł Erazm.
— A tobie to co szkodziło że się oni tłukli? od

parł zimuo stary. — Niech się świat poleruje, niech 
się chamy za łeb wodzą, ażebyś ty miał poczciwą 
krew szlachecką rozlewać....

Zżymnął ramionami stary.
— Przeciec to ludzie—rzekł pocichu Erazm.
— Jacy ludzie? — przerwał Strukczaszyc nieco 

goręcej i splunął.
Odszedł kilka kroków zamyślony ku oknu. Ko

rzystając z tego, ciotka się zbliżyła z namoczonym 
w winie płatkiem.

— Krew z rany nie płynie?—zapytała pocichu.
— Zdaje się, że n ie—szepnął leżący.
— Ale na stłuczeniu trzeba płatek odmienić.
Zabierała się do tej operacyi, gdy, od okna się

odwróciwszy, Strukczaszyc zapytał:
— Nie widziałeś, nie poznasz który cię-to kosą 

smagnął?
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— Proszę ojca kochanego, począł ranny, ja-bo 
nawet nie wiem czy Łopatycki który, czy nasz. Ra
na nie głęboka; niema o czem i mówić.

— Zawsze krew — odparł Strukczaszyc — a za 
krew i to jeszcze szlachecką, musi popłynąć krew. 
To nic nie pomoże.

Mówił to z flegmą, ale z taką stanowczością, że 
się nawet opierać mu nikt nie śmiał.

— 0 tem-bo niema co i mówić—powtórzył cicho 
p. Erazm.

— Tak—ale ludzie widzieli i gadać będą —rzekł 
Strukczaszyc. Dziś tam w Łopatyczach wielki try 
umf nad nami zapijać będą. Hm! hm! Śliwka do
stanie konika w podarku, a P>racki pasik i sukno 
na kontusz. Ludzi popoją. Niech się cieszą—póki 
my za swoje nie oddamy.

Bo — oddamy, jak Bóg na niebie. Oddamy— 
rzekł Strukczaszyc.

Mrok był coraz gęstszy w izbie, lecz z dalekiej 
chmury na zachodzie poczynało błyskać i kiedy- 
niekiedy blade światełko błyskawicy rozświecało 
izdebkę.

Panna Strukczaszanka, która i nie lubiła burzy 
i obawiała się jej, zażegnywała ją, pocichu coś sze
pcząc.

— Tego jeszcze brakło — odezwała się, żeby na 
noc burza przyszła.
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— A, niech idzie! niech idzie. Ja  jej rad jestem — 
rzeki, patrząc w okno Strukczaszyc.

— Co-bo panu bratu się stało! zdumiona prze
rwała, panna Strukczaszanka. Siano i na pokosach 
i w kopach.

— Niecli je  licho porwie — zawołał gospodarz. 
Co mi siano!

Było to tak niezrozumiałein dla siostry, że aż ra
mionami ruszyła.

— Dałbyś-bo b ra t pokój, licho wyzywać. To się 
nie godzi.

W  tej chwili zagrzmiało w dali, Strukczaszyc 
ręce zatarł, a panna przeżegnała się.

— Ot lepiejbyś asińdźka poszła i kazała kadzie 
pod rynny popodstawiać na wodę deszczową, bo 
po tem będzie kweres o miękką wodę, a dziś ulewę 
nam Pan Bóg da, co się zowie.

— Co-bo pan brat prorokuje takie rzeczy. Może 
chmura przejść bokiem.

— Ja  nie chcę żeby bokiem przechodziła, za
kończył stary.

Wtem błyskaw ica jaśniejsza niż poprzednie 
rozświeciła nagle pokój cały, i prawie natych
miast rozległ się potężny łoskot piorunu.

W szyby okien poczynały bić ogromne krople 
deszczu, -  ciężkie, zwiastujące nadchodzącą już ule
wę, wicher i gromy.



Panna Strukczaszanka w ychyliła się przez drzwi, 
wołając:

— Okiennice zamykać!
Strukczaszyc sta ł w prost zwrócony tw arzą do 

okna i zdawał się lubować nadciągającą flagą, cze
go siostra zrozumieć nie mogła.

W podwórzu słychać już było, nagle szumieć 
poczynające, drzewa; w iatr się zerw ał gwałtowny, 
okiennice stukały, krople spadały gęstsze coraz. 
Błysk za błyskiem  gonił i grzmot za grzmotem.

W  domu biegali wszyscy, zamykając drzwi, szru- 
bując okiennice, znosząc pod dach co stało na 
dworze. Strukczaszanka modliła się; pan Erazm 
leżał ze spuszczoną głową; Strukczaszyc, dopóki 
okiennic nie pozamykano, w patryw ał się, z jakiem ś 
ukontentowaniem, w nadciągającą szybko chmurę, 
z której już zaczynały lać deszczu potoki, pomie
szanego z gradem. Na dachu słychać było stukot 
kulek lodowych, które w gonty uderzały.

W niesiono światło i zadumany gospodarz od 
okna zwrócił się ku synowi, wejrzenie pełne czu
łości topiąc w milczącym chłopaku.

Pan Erazm zdawał się na łóżku spoczywać wię
cej przez posłuszeństwo niż z dobrej woli. Rękę 
miał jedną, wprawdzie obwiązaną, na płachtach 
trochę krwi przeciekającej widać było, by ł może 
potłuczony,—lecz w tw arzy więcej niepokoju pano
wało niż cierpienia.
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Chłopak był śliczny, trochę do ojca podobny, 
lecz twarz surowa Strukczaszyca w tej nowej 
transfiguracyi zyskała, wyszlachetniała, myślą ja 
śniejszą świeciła. Rysy też same delikatniejsze 
były, wyraz ich odmienny. Na twarzy ojca ponura 
i zamknięta w sobie energia pokrywała wszystko 
twardą jakąś, nieprzenikliwą zasłoną; u syna życie 
wewnętrzne tryskało oczyma, chciało się dobywać 
wargami, drgało we wszystkich muskułach rucho
mego lica. Oprócz tego, że był pięknym, pan Erazm, 
miał w sobie coś szlachetnego, rycerskiego, i—ca
ły kwitł młodością.

Można mieć lat dwadzieścia kilka i być starym, 
albo nie umieć nosić młodości; pan Erazm jeszcze 
miał jej tyle w sobie, iż ani mógł, auirby potrafił 
ukryć życia które w nim wrzało.

Widocznie—przymusowy spokój teraźniejszy był 
sprawą ojca i skutkiem nakazu jego a próśb ciotki; 
gdyby nie to, Erazm-by był dawno zerwał się, 
i choć ruchem żywszym dogodził niepokojowi i nie
cierpliwości. Ale panna Blandyna, gdyż takie było 
imię Strukczaszanki, urodzonej w sam dzień tej 
patronki, dnia 21 Maja, — przymusiła siostrzeńca 
do leżenia, będąc pewną, iż to ranie było potrze- 
bnem.

Strukczaszy też, niespokojny o syna, spoczynku 
tego wymagał.

Szczęściem owa rana w zamieszaniu kosą zada-

; - ; i--
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na, wcale ciężką nie była; trochę z niej krwi uszło, 
łecz skóra tylko była  przecięta.

W  pierwszej chwili chciano posłać po felczera 
do Kobrynia, na gubernię, ale pan Hojski, który 
z szablami miał nieraz do czynienia i ran się napa
trzył, uznał, że się bez felczera obejść było można 
wyśmienicie. I jakkolw iek mu szło wielce o zdro
wie syna, nie radby by ł felczera wzywał, aby łri- 
storya owrej bójki z chłopami się nie rozchodziła.

Postanowiono więc domowemi środkami dawać 
radę, a panna B landyna upewniała, iż byle jej s łu 
chano, przy pomocy plastra, który miała po niebo
szczyku Strukczaszym, rana się pręciuchno zagoi.

Burza szalała na dworze; gospodarz, na chwilę 
tylko wyszedłszy popatrzeć na nią z ganku, po
wrócił i siadł przy synu, a Strukczaszanka odpra
wiała modlitwry. Z wieczerzą się musiano w strzy
mać, gdyż w taką ulewę półmisków" z kuchni do 
dworu nie było sposobu przenosić. Nikomu sie też 
jeść nie chciało, oprócz może pana Erazma, a tego 
ciotka życzyła sobie skazać na dyetę.

Ulewa, wr pierwszej chwili nadzw7yczaj gw ałto- 
wna, zaczynała się już zmieniać w deszcz spokojny, 
ale nadzwyczaj rzęsisty. Pioruny, które zrazu je 
den po drugim b iły  gdzieś wT otaczające drzewu, 
kiedyniekiedy tylko padały i to coraz się oddala
jąc. Chłopak z podgoloną głowrą przyszedł zapy
tać: czyby nie podawuć wdeczerzy? Strukczaszyc

Sąsiedzi. Tom I. 2
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go zbył milczeniem, lecz konieckońców przynieść 
ją kazano na przeciwek do izby stołowej.

Wzburzony jeszcze Hojski jeść nie chciał, napił 
się wódki, chlebem zakąsił i nie tknął nic więcej. 
Strukczaszanka zjadła trochę kaszki na mleku 
i chciała nią nakarmić chorego, ale ten się dopo- 
mniał mięsa i na łóżku je zjadł z apetytem.

Po wieczerzy zwykle Strukczaszyc, chodząc po 
izbie jadalnej i bawialni, odmawiał pacierze. 1 tego 
dnia nie opuścił ich, lecz kończyły się one regular
nie najpóźniej o jedenastej godzinie, poczem wołał 
chłopca, kazał sobie buty ściągać i szedł na spo
czynek.

Tego dnia już blizko było dwunastej, a nieśpią- 
ca panna Blandyna, która dla odmiany kompres 
nad drzemiącym siostrzeńcem czuwała, słyszała 
jeszcze brata chodzącego ciągle po pokojach.

Deszcz i burza już były zupełnie ustały, na po
dwórzu zaczynało się wyjaśniać i czarne tylko, 
porwane obłoki za chmurą uciekały na lasy; Struk
czaszyc wyglądał oknami, wychodził na ganek, 
a spać sio nie kładł.

Niecierpliwiło to siostrę, a choć wiedziała, że ze 
Strukczaszycem, gdy co wziął do serca, niepodobna 
było wygrać sprawy, postanowiła choć spróbować 
namówienia go do spoczynku.

W yszła więc.
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— Ale co-bo pan brat drepcze, drepcze! Kiedy 
już po północy, toż czas dawno spać.

— No, to asińdźka ś p ij! odparł stary — ś p i j ! 
Czyż i nademną będziesz komenderować i przewo
dzić.

— Dajże mi pokój!—
Odwrócił się i na tern rozmowa i próba się skoń

czyła.
W istocie nie mógł położyć się pan Hojski dopó

ty, dopóki-by się z powrotem Morawca nie docze
kał, bo na wychodnem mu szepnął, że o którejkol
wiek porze powróci, żeby mu się natychm iast mel
dował.

Prawda, że od dworu w Sierhinie na łąkę Oso- 
wiecką, by ł dobry kaw ał drogi, a i siana też, tam 
gdzie wozy, konie ani woły, dla grzęzawiey, nie mo
gły wleźć, samotużkiem je  ściągając, nie można 
było tak rychło zabrać.

Ze noce w Czerwcu krótkie, już dobrze dnieć za
czynało i ptactwo się budziło, gdy nareszcie wśród 
ciszy wytężone ucho Strukczaszyca pochwyciło 
tentent konia zbliżającego się ku dworowi.

Ani chybi—musiał to być Morawiec. Gospodarz 
w yszedł z pośpiechem na ganek. U bramy już 
stary ekonom z konia zsiadał, a w brzasku dnia 
spostrzegłszy biały  kitel pański, żwawo ku niemu 
śpieszył. Sama ta rzeźwość ekonoma dobrym była 
znakiem,

2*
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Strukczaszyc, mimo stojących od deszczu kałuży, 
zeszedł do połowy dziedzińca.

— A co? spytał.
— W edle rozkazania! począł, kłaniając się Mo

rawiec, od którego mocno wódkę czuć było.
Pan Hojski p rzystąp ił bliżej.
— Była straż?
— A jakże i trzech stało, z których dwu leży: 

dostali dobrą pamiątkę i w kij ich powiązać kazałem. 
Trzeci, bestya, uciekł, com się bał, żeby gromady 
nie naprowadził; ale jak  się burza rozpostarła— 
strach jak  szalała; sądny dzień by ł na błocie; pio
runy w aliły  tylko patrzeć kto żyw! M usiał gdzieś 
przyczepnąć. A my czasu nie marnowali, het siauo 
zgarnęli i do wody, do prudu, w trzęsawicę.

— Już my z Osowca schodziliśmy, gdy gromada 
od Łopatycz poczęła biedź—a no, po harapie. Siana 
i źdźbła nie zostało.

— Ani im, ani nam! m ruknął pan Hojski. A lu
dziom się dobrze dostało?

Morawiec głową pokiwał.
— Aby się w ylizali—rzekł krótko.
— W eź sobie aśińdziej kasztanow atą—co zpod 

Sapieżanki—dodał pan Hojski.
Morawiec się do nóg pokłonił.
— O tem, co się z panem Erazmem stało, ani 

mrumru—rzekł Strukczaszyc. Będą gadać,—po-
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wiedzieć—jakożywo, pisarz by ł Hryniewicz. Co to 
dziś?

Morawiec, który, w lepszym będąc humorze, p rzy
słowia „niby“ używ ał— dodał żwawo:

— Niby czwartek.
— Czwartek — pow tórzył Strukczaszyc. Już 

bądźcobądź, ia w tern, że pan Erazm w niedziele się. 
pokaże w kościele, zdrów i rumiany. Tern im gęb / 
zamaluje. Choćby trochę i pokawęczał, co robić 
Zresztą zechcą pleść, niech plotą.

Dzień się już robił na dobre, Morawiec miał p ra
wo do spoczynku, k tóry  się też i staremu panu na
leżał, rozeszli się więc po cichu, właśnie gdy na 
folwarku dziewczęta do roboty już budzono.

Panna Blandyna, nie rozbierając się, z różańcem 
w ręku, spała w krześle, na najmniejszy szelest się 
zrywając i przysłuchując czy Erazm zasypia.

Kanny spał młodym snem, lecz niespokojnym, 
rzucając się, mówiąc przez sen, pokrzykując i wca
le na rękę chorą niemając względu.

Po kilkakroć usiłow ała dla kompres i przewią
zania rany dobudzić się go ciotka, ale napróżno. 
Zaledwie na pół otworzywszy oczy, pan Erazm na
tychm iast je  zamykał znowu i głośne chrapanie 
dowodziło, iż snu nadewszystko potrzebował.

W pomroce wieków zaginęła pamięć o tym kto
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dwór w Łopatyczach fundował; ale że to by ł nie- 
głupi człowiek, na to się zgadzali wszyscy. Na 
kilkadziesiąt mil w koło nic nigdzie podobnego nie 
było. W śród tych równin i moczarów, kto sobie 
dawniej wyższy nieco i suchszy hrud upatrzył, 
a p rzyparł się do lasku, już się mógł bardzo szczę
śliwym nazwać. Przezorniejszy nierównie fun
dator anonymus Łopatycz, w ynalazł sobie wodo- 
ciecz, zwaną Prudnikiem, a kędyś z głębi starej 
Puszczy Kobryńskiej płynącą.

Czy natura w tern miejscu sama tak rzeczułką 
zakręciła, czy je j rydel i łopata  dopomogły, dosyć 
że Prudnik dzielił się tu na dwa koryta, obejmo
w ał niemi rodzaj wysepki, i nieco opodal, znowu 
się łącząc w jedno, biegł gdzieś dalej ku Muchaw- 
cowi, zwanemu w dawnych czasach Muchą.

W yspa, dosyć spora, a co lepiej, wyniesiona tak, 
że jej na wiosnę wody wezbrane nie zalewały, 
chyba gdzieś trochę, zasadzona była  przed laty  ol
chami, wierzbami, sosnami i świerkami, tak, że wy
glądała gdyby koszyk zielony. Olchy szczególniej, 
co to lubią żyć na moczarach i nad wodą, tak tu 
bujały, że miło na nie patrzeć było, a świerki też 
zdały się z niemi iść na wyprzódki, choć i starym 
wierzbom nieobcinauym nic zarzucić nie było mo
żna. P ięły  się do góry, jakby  do tego miały 
prawo.

Jedna część w yspy, niby lasek gęsty, bardzo pię-



knie zarastała, a i nareszcie jej porozrzucane stare 
drzewa pozostawiano między budowlami, i po brze
gach jakby obszycie z olch zostało dokoluteńka.

Z pośrodka tej gęstwiny i zieleni wyglądał dwór 
stary, co się zowie okazały, choć w znaczniejszej 
części drewniany;dalej, to tu, to owdzie, stały lamu
sy, serniki, kaplica, skarbiec—wszystko porządne, 
na podmurowaniach kamiennych, a że się tam lu
dzie kochali w tern, żeby to pięknie wyglądało, 
wyspa niemal cała była poobwodzona płotami 
z polnych kamieni, o które nietrudno w okolicy. 
Te szare głazy, przybłędy z zamorza, gdy się do 
nich poczepiają rozchodniki, chmiel, perestupy, 
białe polne powoje, co migdałami pachną—rozkosz 
patrzeć, jak to śliczne.
h;Od gościńca kobryńskiego do dworu, przez Pru

dnik prowadził most fundamentalny, bo i szeroki 
tak, aby pańska kolasa wygodnie po nim przejść 
mogła, i na palach dębowych, gęsto pobitych opar
ty, że się nie ugiął pod największym ciężarem.

Mówiono o Łopatyczach, że tam jak u Pana Boga 
za piecem się siedziało, a uchowaj Panie, zawieru
chy jakiej, można się było nawet jakiś czas i bronić.

Rzeczka, choć niepokaźna, głęboka była i grzęz- 
ka. Ludzie w niej łapali piskorze, raki, a kaczki 
i gęsi miały prawdziwą rozkosz, bo mogły odby
wać podróże daleko poza dwór, najczęściej też do
piero na noc wracały. Była i sadzawka, wr które
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trzymano i karmiono ryby na stół pański, choć się 
ludzie skarżyli, że mułem je czuć było.

Do Łopatycz, jak-eśmy mówili, wsi i przysiółków 
należało jeszcze dosyć, i dobra były znaczne. Nie
gdyś one do książęcego zamku w Kobryniu nale
żały i służby odprawiały; potem, jak wiele innych 
dóbr podobnych, oderwało je jakieś książątko, 
i w dziedziczne obróciło. Czemeryńscy już od kil
ku pokoleń Łopatycze trzymali — od kilku też po
koleń, Łopatyccy dziedzice o sporą sianożęć, zwaną 
Osowcem, spierali się z właścicielami sąsiedniego 
Sierhiua. Łopatycze oprócz tego, miały pretensyę 
bodaj, że na ich gruntach nawet dwór stał Sierhiń- 
ski, a wSierhinie było podanie i tradycya, że ogro
mny szmat lasu przytykający do Osowca, trzyma
ny już zdawna przez Łopatyckich dziedziców, na
leżał niegdyś do Sierhina.

Toczyły się o to procesy, ciągnęły się, wlokły i 
końca im nie było, a tymczasem coroku powtarzały 
się krwawe boje na Osowieckiej sianożęci. Odgra
żał się p. sędzia Czemeryński; milcząc swoje robił, 
niedając się w kaszy zjeść, uparty Strukczaszyc 
Hojski; a dwie rodziny od wielu już pokoleń niena
widząc się, omijały się wzajemnie. Przy nienawiści, 
jaka je dzieliła i zajściach nieustannych, które ją 
rozżarzały, to omijanie się z niemałemi było połą
czone trudnościami. Obie wioski in primus do je 
dnej należały parafii, a choć p. sędzia Czemeryń-



ski kaplicę własną miał n siebie, nie mógł się wy
rzec zupełnie parafialnego kościoła, do którego 
kilka razy w rok na wielkie uroczystości stawić 
się musiał. Spotykano się więc w kościele, a by
wało, że się trafiło zjechać i u sąsiada. Najczęściej 
wówczas jeden się wynosił jak mógł najrychlej, 
niekiedy jednak nie wypadało uciekać. Bokiem 
więc chodzili, niechcąc się znać, Czemeryński i 
Hojski.

Pierwszy z nich na pana chorował, a tamtego na 
jednej, choć dużej, wsi, miał za hetkę pętelkę. Hoj
ski znowu na Czemeryńskich wydziwiał, dowodząc, 
że choć od kilku pokoleń szlachtę udawali, jako- 
żywo nią nie byli. Żartował sobie z nich, zowiąc 
ich mieszczanami Czarnawczyckimi.

Tymczasem Czemeryńscy już i książęce i sena
torskie mieli kolligacye i pięli się tak, że na Hoj- 
skich patrzeć nie chcieli, nazywając ich hołotą.

Że pomiędzy często okrutnie rozwścieczonemi na 
siebie rodzinami, do starcia, napadu i krwi rozlewu 
nie przyszło, przyznać to było potrzeba wyraźnej 
łasce Bożej. Strukczaszyc też Hojski, żelazny człek, 
był milczący i nieporywczy, a Czemeryńskiego 
rodzina i blizcy chronili i zabiegali, aby burdy nie 
poczynał. Ciągnęło się to tak już od niepamię
tnych czasów, ale ludzie ciągle prorokowali, że 
kiedyś jednak będzie nieszczęście z tego. Tymcza-



sem, prawie równolatki, Czemeryński i Hojski po
starzeli, zdała na się patrząc i fukając.

Tego dnia gdy do Sierhina rannego p. Erazma 
przywieziono, w Łopatyczach byli goście, a że sę
dzia Czemeryński lubił przyjmować i zabawiać się, 
występować po pańsku, i pana grać rolę, nikt aui 
pomyślał o tern, że na Osowieckiej dyferencyi tra- 
gedya się odegrywała. Skład dworu w Łopaty
czach cale nie był podobnym do szlacheckiego, 
skromnego, acz zamożnego, domu p. Strukczaszyea.

Pan Bonifacy Czemeryński, częstogęsto w stoli
cy bawił, w polityczne i sejmikowe sprawy rad się 
mieszał, stosunkami wTysokiemi się chlubił, korre- 
spondował z królewską kancelaryą. z dygnitarzami, 
miewał sobie powierzane funkcye różne publiczne 
i sekretne: wysoko też głowę nosił.

Ludzie utrzymywali, że niepospolite miał zdol
ności, zwano go statystą i on sam sądził się pewno 
zdolnym do najwyższych funkcyj. Dotąd jednak, 
choć się nim z Warszawy chętnie posługiwano, do 
wyższych godności, mimo zabiegów, nie dopuścili 
go ci, co lepiej nad niego starać się o nie umieli.

Czemeryński był niegdyś bardzo pięknym męż
czyzną, co na nim dziś jeszcze widzieć było, stroił 
się zawsze bardzo starannie, i w domu, choć gości 
nie miał, nigdy się nie zaniedbywał. Lubił mówić 
i wyrażał się z pewnym doborem wyrazów nieco 
wyszukanym, trochę rozwlekle, głos podnosząc i
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zniżając, jakgdyby przed kratkam i stał. Z domo
wymi nawet i w prywatnem  życiu nie schodził 
z tego stanowiska oratorskiego: słynął też z w y
mowy i nikt mu jej nie zaprzeczał. Może dlatego 
lubił się otaczać słuchaczami, gości w itał chętnie, 
a gdy nieznajomego schw ytał, który go nigdy jesz
cze nie słyszał, w ystępow ał natchniony przed nim, 
wyszukując przedmiotu do opowiadania, któryby 
z całą elokwencyą dozwolił się popisać.

Domowi uważali, że się często pow tarzał w swych 
oratorskich wystąpieniach, lecz za każdym razem 
podziwiano piękny talent jego.

Z powierzchowności Czem eryński nikomu z ma
gnatów nie ustąpił: w zrost miał piękny, postawę 
kształtną, rysy tw arzy szlachetne, choć wyrazu 
pozbawione, uśmiech przyjemny, układ cale dwor
ski. Niebieskie oczy mocno w ypukłe, wdzięczne 
choć nieco wystające wargi, czoło w spaniałe, fizyo- 
guomii jego nadaw ały rodzaj m ajestatyczności im
ponującej.

Sama pani sędzina K assylda z Horbowskich Cze- 
meryńska, z którą się jegomość ożenił z przyw ią
zania, choć by ła  ubogą panienką, kobiecina pro
stoduszna, dobra, męża uwielbiająca, posłuszna mu, 
uśmiechnięta zawsze, wykształceniem  nie rów nała 
się z mężem, sercem go przewyższała. W idać na 
niej było, mimo wieku, ślady owej miniaturowej 
piękności, którą sobie serce małżonka pozyskała.
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Była blondynką, maleńkiego wzrostu, ale ślicz- 
uych rysów  twarzy, drobnych; a rączki pulchniut
kie, lilipuciej malenkosci, starannie pielęgnowane 
i nóżki zawsze w maluśkie trzewiczki na korkach 
obute, wielbili wszyscy przyjaciele domu prozą 
i rymami.

Najlepsza w świecie istota, kochała męża, prze
padała za córką jedyną, rada była sobie zjednać 
serca wszystkich i praw ie gniewać się nie umiała. 
Gdy ją  co bardzo oburzyło, popłakiw ała w kątku. 
Było to pięćdziesięcioletnie dziecko, a nawet ruchy, 
uśmiechy, mowę, mimo wieku, miała jakąś dziecin
ną. Sama jedna w domu, gdyby nie jegomość, ni- 
gdy-by w świecie sobie rady nie dała. W  naj
mniejszej też rzeczy po radę m usiała iść do jego 
mości i po rozkazy, za nic niechcąc na siebie brać 
odpowiedzialności.

W ychowania najdroższej obu państwu, jedynej 
córeczki, teraz już lat dwudziestu dochodzącej, sę- 
dziauki Leonilli, matka także na siebie wziąć ani 
mogła ani chciała. Czemeryński, który ją  jedną 
m iał a wysoko nader patrzał, um yślił jej dać 
wychowanie jaknajśw ietniejsze, marząc o tern, że 
conajmniej mitrą książęcą piękną jej główkę 
uwieńczy.

Pieszczone, chuchane, pierwsze w domu dziecię 
jedyne, sędzianka Leonilla była tak śliczną jak  
oboje rodzice. W yrosła tylko, znacznie wzrostem
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przechodząc matkę, a rysami twarzy i ją  i pana sę
dziego przypom inała. M iała jego piękne, lazuro
we oczy wypukłe; m atusi—nosek marmurowy, usta 
cudnego kroju, rączki i nóżki maleńkie i arysto
kratyczne. Tej piękności dodawały uroku włosy, 
jakich, zdaniem matki i bony Francuzki, drugich 
podobnych nie było na świecie. Koloru blond po
pielatego, jak  jedw ab’ delikatne, rozpuszczoue, 
okryw ały ją  płaszczem po kolana. Ciężko jej było 
nosić bujne warkocze; ale któżby śm iał dotknąć ich 
świętokradzkiemi nożycami ?

Leoniika, której zawczasu dano bonę Francuzkę, 
panią St. Aubin, osobę niegdyś do dobrych towa
rzystw naw ykłą i talentów pełną, rozmarzoną 
i exaltowana, wiele od niej skorzystała, lecz sku
tkiem połączonych pieszczot matusi, ojca, bony 
i wszystkich domowników, w yrosła na śm iałą i sa- 
mowolną istotę.

Onego czasu jeszcze o eman cy pacy i kobiet, we
dług naszych pojęć dzisiejszych, mowy nie było; 
miasto spierać się o nią w teoryi kobiety większe
go świata za Augusta Ii-go i jego następcy,— 
w praktyce do wyswobodzenia się zupełnego dą
żyły. Uznanem zostało powszechnie, bez wcho
dzenia w rozumowanie nad tym przedmiotem, że pię
kne panie m iały prawo czynić co im się podobało, 
zwłaszcza gdy sentym enta i serdeczne porywy za 
wymówkę służyły. Rozwodzono się też i pobierano,
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nadużywając praw owego sentymentu i afektów, 
które im gwałtowniej wybuchały, tein krócej 
trwały.

Pani St. Aubin hołdowała tej teoryi postępowej, 
że serce wyższe miało prawa nad te, które pospo
litemu życiu służyły i pospolitymi rządziły ludźmi. 
Naturaln e, prawa te wyjątkowe tylko klassom wy
kształconym społeczeństwa przysługiwały i mono
pol szczęśliwości dla nich b y ł przeznaczony.

Sama sędzina, o której uszy obijały się niekiedy 
teorye pani St. Aubin, nigdy w życiu nie ośmieli
łaby się była zaprzeczać im, lecz słuchając ich 
przybierała minkę zafrasowaną, skłopotaną, mil
czała i—widać było po niej, iż nie rozumiała cał
kowicie tej nowej filozofii życia.

Zaprawdę, trudno określić jaką była panna "sę- 
dzianka, kończąc wychowanie, z jednej strony reli
gijne i staroświeekiemi maxymami przejęte, z dru
giej sentymentalnością i światowemi wpływy Fran
cuzki trochę pobałamucone. Natura, dając jej umysł 
nadzwyczaj pojętny, rozum przenikliwy, uczucie za
razem gorące i ku szlachetnym podlatujące ideałom, 
obdarzyła ją  przeczuciem i instynktem cudownym, 
który, ód przesady w obu kierunkach wstrzymywał, 
sprzeczność ich wskazywał, a z sądem o życiu 
i świecie kazał czekać doświadczenia.

Leonilka milczała, słuchała, nie umiała dobrze 
pogodzić tego, co mówiła matka, z tern, co wychwa-
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lała pani bona; nie przechylała się na żadną stro
nę: ale z wielkiem pragnieniem życia i doświadcze
nia patrzała na świat i czekała na to, by się przed 
nią!wrota jego otwarły.

To, co miała przed sobą na wsi, było dla niej 
chyba tylko wstępem do życia, obiecywała sobie 
więcej, szerzej, świetniej.

Tymczasem, mniemając zapewne, iż książki ma
lowały społeczeństwo, czytała wiele i bez wyboru, 
a opowiadania pani St. Aubin służyły za komenta
rze i criteria.

Sędzianka w Łopatyczach wśród otoczenia, któ
rego była królową, wszystkich przechodziła by
strością umysłu i czuła się wyższą; pomimo to 
było to dobre, wesołe, szczęśliwe dziecię, ciekawe, 
łatwo się zabawić dające i ożywiające dwór swym 
wdziękiem i dowcipem.

Mówiliśmy już, że Łopatycze częstych miewały 
gości: sędzia z gościnności słynął. Miano go za 
bardzo możnego pana: boć wsi różnych i folwar
ków liczyło się za nim sporo; życie było pańskie, 
służba liczna — i Czemeryński rad mawiał, że mu 
tam tysiączek dusiów różnicy nie robił.

Czy to było prawdą, sam Pan Bóg wiedział o tein; 
na święto-jańskie kontrakty czasami trochę biega
no za pieniędzmi, lecz procenta się płaciły regular
nie i bez zwłoki. Długi bowiem miał sędzia i to 
spore, Jedne intabulowane były, drugie za kie-
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szonkowemi skryptam i i obligami; nie liczył nikt 
ile razem wynosić m ogły—lecz coroku ich, zamiast 
ubywać, przyrastało.

Miał sędzia talent osobliwy zaciągania długów, 
tak jakoś zawsze, że nie on o pożyczenie prosił, 
tylko jego o lokatę błagano. Szlachta do ko
lan się k łan iała, sędzia w ahał się nawet i opierał, 
a konieckońcem nie mógł poczciwemu szlachcicowi 
odmówić i skrypt wydawał. Ubodzy ichmość z wo
jewództwa Brzeskiego, ba i z Podlasia, sędziego 
mieli za tłusty  połeć, a że procenta uiszczał, nie- 
każąc po nie jeździć kilka razy, kredyt miał wielki.

Czy sam Czemeryński dokładnie m iał spisane 
swe długi i zdawał sobie sprawę ze stanu majątku? 
za to ręczyć nie można; lecz, że wspaniale pienię
dzy używał, bez skąpstw a i uierozpadając się nad 
groszem każdym, wiedzieli wszyscy.

Coroku z Gdańska przychodziły obfite prowizye 
do domu, wina, bakalij, cukru, kawy, korzennych 
przypraw, a niekiedy i sprzętu wytworniejszego; 
z W ęgier sprowadzano wino stołowe pospolite i To- 
kaj-kapkę, który by ł od wielkiego dzwonu.

Stroje dla pan, szczególniej dla Leouilki, przy 
chodziły też z zagranicy, równie jak  farfury, szkła, 
materya, a nawet sukno dla samego jegomości. 
Czemeryński gusta m iał pańskie, a o czemkolwiek 
zasłyszał, że w używaniu było u osób dystyngow a
nych, to zaraz u siebie mieć musiał.



Dnia tego zjechał by ł w łaśnie pan Podkomorzy 
Buchowiecki w gościnę do sędziego, gość ulubiony 
Czemeryńskiemu, bo z wielu względów charakte
rem do niego podobny, lecz nierównie czynniejszy. 
Buchowiecki miał też o mil kilka odŁopatycz dwór 
na stopie nowoczesej, sam się już b y ł przebrał po 
francuzku i życie pędził na politycznych robotach, 
trzymając się stronnictw a C zartoryskich i F le
minga.

Podkomorzy całe niemal życie z powodu tych 
zabiegów sejmikowych, p rocessow ych, jednania 
sobie serc obywatelskich i dworowania magnatom, 
których trzym ał stronę, spędzał w podróżach. S ta
ły  się one dlań nałogiem, potrzebą, tak. że gdy 
w domu siedzieć by ł zmuszonym — tęsknił. Cze- 
meryński, leniwszy daleko, małoeo się ruszał z do- 
mu, by ł więc dlań Buchowiecki łącznikiem  ze świa
tem, przynosił mu wieści oryentujące, staw ał się 
najpożądańszym z gości. Puszczali się oba naów- 
czas w rozprawy nad możliwemi skutkami kroków 
uczynionych przez Czartoryskich lub zamierzonych 
przez Flem inga, o czem Podkomorzy zawsze byw ał 
przed innymi uwiadomiony.

Zdawało się Czemeryńskiemu. iż elokwencyą swą 
w pływ ał kanałem  Podkomorzego na postanow ie
nia, jakie w wyższych sferach czyniono. To go 
w dumę wbijało. Można więc sobie wystawie jak  
Buchowieekiego przyjmowano.

Sąsiedzi. Tom I. 3



34 —

Podkomorzy, który od iat kilku dopiero, gwoli 
swym przyjaciołom politycznym, przebrał się po 
irancuzku, trochę by ł jeszcze w stroju tym szty
wnym, nieco śmiesznym; peruka mu zawadzała, 
nogi w pończochach marzły, kamizelka nie zastę
pow ała pasa, i z tego powodu zapewne często się 
w zw ierciadłach przeglądał, a zawsze coś na sobie 
popraw iał. Nie by ł to nigdy piękny mężczyzna; 
twarz miał pospolitą, piernikowej barwy, oczy bu
re maleńkie; lecz nadzwyczajna żywość, ruchawość, 
gadatliw ość i śmiałość w towarzystwie, przyje
mnym go czyniły. Jak tylko przybył Buehowiecki, 
podano śniadanie i panowie zasiedli, rozpraw iając 
de publicis, gdy Śliwka ekonom się zameldował.

Był to suchy, mały, ospowaty cz łeczyna , nie 
mówiący wiele, lecz nadzwyczaj sprężysty i do 
utrzym ania porządku rygorem jedyny.

Ozemeryński, gdy mu dano znać, że Śliwka czeka 
w przedpokoju, ponieważ to przeryw ało rozmowę, 
niezmiernie się oburzył.

— Na rany Pańskie! niech-że mi da pokój, wi
dząc, że mam w domu tak dostojnego i miłego mi 
gościa!

To mówiąc, patetycznie ręce wyciągnął. Ale Pa
weł, kamerdyner, przygładzając w łosy, szepnął:

— Spraw a jakaś pilna, extraordynaryjna!
I słyszaw szy to sędzia, pędem w ybiegł do przed

pokoju, gościa przepraszając. Śliwka sta ł ponuro,
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w ziemię patrząc, w kurtce, butach długich, z bizu- 
nem przez plecy.

— Jakże możesz o tej porze, tak niewłaściwej, 
mój Śliwka, inkomodować mnie drobnostkami! Go- 
dziż się to? przyzwoita-li? potrzebna?

— Jaśnie panie—odparł chrypliw ie ekonom — 
Sierhińscy chłopi het koszą na Osowcu, jak  raz bez 
przeszkody zetną trawę.

— Wiadoma rzecz, że tego się dopuszczać nie 
godzi!—zawołał żywo Czemeryński. Po cóż o to 
pytać! Sankcyonuję zawsze co w tej mierze przez 
acana jes t uczynione.

— Przecież tam się bez bójki i awantury nie 
obejdzie— rzekł Ś liw ka,— więc trzeba, żeby jaśn ie  
pan by ł uwiadomionym.

— Zabijać nie trzeba, ale bić co wlezie! — ode
zwał się sędzia, gw ałt gwałtem odpierać. — Szla- 
chetka sobie pozwala, rozumu nie ma; okaż-że mu 
acan, iż z nami się mierzyć nie może. Z lada czem 
nie występujcie, wziąć ludzi z innych wiosek i nau
czyć ich, co to zemną wojować.

Trochę rozgrzany tern sędzia, już się m iał w wy
mowne puścić instrukcye ekonomowi, gdy nagle, 
oczekującego Buchowieckiego przypomniawszy so
bie, urw ał, kończąc summarycznie:

— Masz acan normę z la t poprzednich — zatem 
według niej proszę postąpić i zważać, abyśmy 
szwanku nie ponieśli.

3 *
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Skłonił się Śliwka i wyszedł.
Tego mu tylko potrzeba było: wyraźnego rozkazu 

i dyspozycyi, aby w razie jakiego nieszczęścia sam 
nie odpowiadał. W szystko zresztą było w gotowo
ści: Bracki pisarz z koniem okulbaczonym stał 
zabramą; ludzie ze w szystkich włości, co-najzucho- 
watsi, już byli pościągani. W  takich okoliczno
ściach zwykle im wódki obficie dawano, a że oprócz 
tego Łopatyccy ząb mieli do Sierhińskich, szli więc 
z ochotą wielką. Bracki pisarz, hoży chłop, aw an
turnika kaw ał, dość jednostajne funkcye swe przy 
lamusach i gorzelni rad by ł urozmaicić, dowodząc 
ludziom przy napadzie.

Śliwka jako hetman i wódz wypraw y, sam osobą 
swą nigdy się nie narażał, staw ał zwykle na hrud- 
ku, w błoto się nie puszczał i wołaniem tylko lu
dzi zagrzewał.

— A wal-że ich! a wal! nie żałujcie kijów! w le- 
sie ich rośnie dość.— Popraw! popraw! i t. p.

W iem y już jak ie  były  skutki napaści na kosia
rzy Sierhińskich i że p. Erazma skaleczonego i po
tłuczonego, gdy rozzbrajać zam ierzał, ledAvie ztam- 
tąd Morawiec wyrw ał. Jednakże Bracki, który się 
nadto naprzód wysforow ał, także nie w yszedł ca
ło. Nabito mu guzów, rozpłatano skroń do krwi, 
i odzież na nim poszarpano. Zwycięztwo przewa
lających sił okupione było drogo. Z Łopatyckich 
ludzi jeden miał rękę przetrąconą, drugi nogę zwi-
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chniętą, nielicząc pomniejszych sińców i bolesnych 
razów.

Już pod wieczór Śliwka, ludziom kazawrszy dać 
wódki dla zapicia sprawy, sam z Brackim udał się 
do dworu z raportem, chcąc też pisarza stawić do 
wizyi pańskiej, bo mu się nagroda należała. W ła 
śnie Buchowiecki by ł odjechał, i znużony nader 
żywą rozmową Czemeryński, muchy opędzając 
chustką, sam jeden w kaneellaryi swej odpoczy
wał, gdy Śliwka wszedł z ukłonem, wiodąc za so
bą Brackiego.

Zobaczywszy ich zrazu sędzia, którego myśli 
by ły  jeszcze w W ołczynie i Terespolu, nierychło 
się opam iętał i przypom niał sobie o co chodziło- 
Dopiero rozbita głowa Brackiego pamięć w nim 
zbudziła. Zerwał się z krzesła.

— Cóż tedy?
— Stało się według rozkazu jaśnie pana—ode

zwał się Śliwka powolnie i dobitnie. —Szczęściem 
że ja  wyszedłem cało, bo bójka by ła  zajadła, ale 
oto Brackiego poturbowali dobrze.

Czemeryński spojrzał nań.
— Na czemże się skończyło? jak i rezultat final

ny?—zapytał.
— Naturalnie, proszę jaśnie pana, żeśmy ich 

spędzili precz, nabiwszy. —To się rozumie — ode
zwał się B racki—a no—co się bronili zuchwale, to 
bronili. Ale mają za swoje!



— Jeszcze, proszę jaśnie pana—dodał z ironicz
nym uśmiechem Śliwka, pana Strukczaszyca syn, 
chcąc niby rozjemcą być, niepotrzebnie wlazł mię
dzy ludzi, to i tego raniono szpetnie. Ledwie go 
ekonom, mało nie na rękach salwował. Plejzyro- 
wany!

Ozem ery ński szeroko rozwarł usta.
— Co-bo powiadasz?—zawołał.
— Jak mi Bóg m iły—powtórzył Śliwka.
— A no, pewno! potwierdził Bracki.
Sędzia stał chwilę zamyślony, kombinując coś.
— Dobrze mu tak! — krzyknął nagle, dobrze. 

Gdyby samemu Strukczaszycowi się dostało, nie 
rzekłbym nic— niech w szkodę nie lizą, niech cu
dzego nie zagarniają! Dobrze! stokroć dobrze!

— Siano-śmy przeciągnęli na naszą stronę—do
dał Śliwka.

Sędzia głową dał znak pochwalający, poszedł do 
kantorka, dobył coś z niego, u okna obliczył, i sto
jących w progu obdarzył za wierne posługi,

Wyszli. Czemeryńskiego twarz, zrazu rozpro
mieniona, pochmurniała wkrótce; rachował może 
następstwa. Przeszedł się parę razy po kancella- 
ryi, lecz że do wieczerzy dano znać, wyszedł na 
pokoje. Tu nań pani sędzina i Leonilka, pani St. 
Aubin i ksiądz kapelan z Brześcia, Dominikanin, 
oczekiwali.

Ksiądz Ambroży, którego nie znamy jeszcze, ex-
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definitor, człowiek wiekowy i poważny, zdolny 
w rozmowie dostać choćby wymownemu sędziemu; 
posyłanym tu był z klasztoru, dla wygodnego 
i spokojnego życia, jakie tu pędził, i dla towarzy
stwa miłego Ozemeryńskiemu. Wchodzącego do 
salki bawialnej powitała pieszczotami córka i spo
strzegła zaraz chmurkę na twarzy.

— Podkomorzy tatkę musiał zamęczyć — ode
zwała się panienka z politowaniem.

— Ale nie, jako żywo! lubię go — odpowiedział 
Ozemeryński. Rozmowa w tych przedmiotach, któ
re się tyczą spraw publicznych—jest dla mnie pra
wdziwą rekonfortacyą!

— A cóż tatkowi jest?—zapytała córka, za którą 
matka, wlepiając oczy w ukochanego, szepnęła.

— Jegomość-bo istotnie cóś zaturbowany!
— To powszedni chleb, łaska kochanego sąsia

da, tego szlachetki Strukczaszyca, który mi pod 
bokiem siedzi! no!

—- A cóż? co? — podchwyciła córka — cóż no
wego?

— Nowego, bo się idem ibidem co roku regular
nie repetuje, począł Częmeryóski, z tą jedną małą 
różnicą, że w dżdżyste lata wcześniej, w posuchy 
później przychodzi. Znowu mi ci rozbójnicy Sier- 
hińscy łąkę moją na Osowcu kosić próbowali, zuo- 
wum siłą napaść i wiolencyę odpierać musiał; 
przyczem waleczny rycerz Bracki kontuzyi dostał.



Gdy to mówił, ze smutną jakąś i zakłopotaną min
ką przypatryw ała się ojcu Leonilka. W cale ją  to 
nie radowało; ksiądz ex-definitor milczący głową 
potrząsał, jejmość twarzyczką całą okazywała gro
zę i oburzenie. Pani St. Aubin nie zdawała się na 
spraw y te powszednie zwrócić nawet uwagi.

— Tandem, ciągnął dalej wymowny sędzia, zmu
szając się nieco do okazania radości, tandem natu
ralnie w iktorya przy nas; nieprzyjaciel z konfuzyą 
opuścił pole bitwy, łup siana pokoszonego zabra
no, a jw . pan Strukczaszyc, miły sąsiad nasz, je 
gomości synkowi swojemu, wchodzącemu w jego 
ślady, p lastry  teraz przykłada, bo się kawaler 
wmieszał czynnie między walczących, i pono kosą 
szpetnie został raniony!

Z ust panny Leonilli, której piękne brewki się 
zmarszczyły, w yrw ał się wykrzyknik:

— Cóż znowu! Czyż może być!
— A cóż w tern dziwnego?— odparł Czemeryński, 

rodem kury czubate: kaw aler czasu nie traci: za
miast się zapisać do chorągwi, wojuje z chłopami! 
Zawsze tc dowodzi rycerskiego ducha!

Jejmość przystąpiła, stukając trzewiczkami na 
korkach, dotknęła ręką dłoni mężowskiej i podno
szą^ główkę zwiędłą a dziwnie wyrazem dziecinną, 
szepnęła:

— Czyż to może być?
— Juścić-bym nie komponował — odezwał się
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sędzia. Śliwka z Brackim tylkoco -wyszli odemnie. 
Spodziewam się, że nie kłam ią. Bracki paskudnie 
pobity!

I śmiać się począł sędzia; kobiety, już nie prze
dłużając rozmowy, cofnęły się nieco ku oknu, 
a Czemeryński został w pośrodku pokoju z ex-defi
nitorem.

Dominikaniu głową ciągle potrząsał, uic uie mó
wiąc.

— Śliwka może powiedzieć z Cezarem: vent, vidi, 
vici. Cieszę się z tego, mój mości dobrodzieju. 
Lecz, z drugiej strony— dodał, spoglądając ku ko
bietom i głos zniżając — z drugiej strony, nie taję, 
że z tego poranienia syna Strukczaszyca nie b ar
dzo rad jestem . Trzeba, jak  ja, znać tego człowie
ka! Mruk zajadły, mściwy, zły, więc mu to żółci 
dodaje do serca, a je s t jej w niem i tak  dosyć. Na
leży się wńęc mieć na ostrożności. Nie żebym się 
miał lękać tego szerepetki—bynajmniej, ale na pie
czy się mieć muszę bardziej jeszcze, bo na w szyst
ko gotów. Imaginuje sobie pewnie, iż za jego sza
cowną krew szlachecką — równa jej popłynąć po
winna.

Ruszył ramionami ex-definitor.
— Fatalny  casus!— mruknął.
— Cóż jegomość dobrodziej chcesz—ciągnął da

lej, znowu podnosząc głos sędzia, gdy kogo Bóg 
pokarał taką dokuką, taką skulą  pod pachą, takim



wrzodem i pestylencyą, jak  mnie oto tym sąsia
dem! Ani dnia, ani nocy spokojnej nie mam.

— Znasz jegomość Strukczaszyca?
Ex-definitor potrząsł głową.
— Tylko, żem go parę razy zdaleka widział.
— Ja  też, ale znam to ziółko po zapachu, który 

do koła siebie rozlewa. Znam! — mówił sędzia— 
patrząc nań, rzekłbyś, Bogu ducha winien, pokor
ny, milczący, trzymający się kąta, pary nie puści 
z ust, ale z oczów—fraszka wilcze wejrzenie, gdy 
w jamę wpadnie złoczyńca. Nie piśnie, nie po
skarży się, nie mruknie, a zmódz go niema sposobu.

— Jakiż temu koniec będzie?—zapytał ex-defi- 
ninitor.

— Wiekuista wojna, po wrszystkiem—rzekł Cze- 
meryński. Nie stanie starego - s y n  już począł, 
odziedziczy po nim sentymenta, chyba, gdy Bóg da 
zięcia z energią, to sztachetkę zagryzie. Dałem się 
mu i ja  we znaki, ledwie dysze, bo się na processa 
zrujnował, ale póki koszulę mają na grzbiecie, nie 
ustąpią.

Ex-defiuitor, który wiedział dobrze o zamożności 
Hojskich, bo nieraz w klasztorze znaczne depozyta 
czasu niepokojów składali, nieznacznie ramionami 
poruszył.

- -  Do koszuli to tam jeszcze daleko, szepnął— 
mają się oni dobrze!

Sędzia wpatrzył się w mówiącego.



— A zkąd-że to jegomość o tem możesz wie
dzieć? — spytał. Ludzie twierdzą, że Tadeusza 
śpiewają. Jedna wieś, niezgorsza prawda, bo się 
zaborami po całem sąsiedztwie zapomogła; po żo
nie posagu wielkiego nie wziął.

— Ja tam nie wiem — rzekł zcicha ex-defiuitor? 
lecz że kapitały  bardzo znaczne w rękach mają, 
które nieraz u nas deponowali, rzecz to wątpliw o
ści uieulegająca.

Czemeryński zdawał się tą wiadomością mocno 
uderzony.

— Na prawdę to jegomość tw ierdzisz!—zapytał-
— Nie śmiałbym na lekko, jaśnie wielmożnemu 

panu takich rzeczy do ucha kłaść — dodał ex-defi- 
nitor. Gdy razą ostatuią kufry swe przywieźli, 
oddając księdzu przeorowi i klasztorowi w opiekę, 
deklarowanych mieli piętnaście tysięcy czerwo
nych złotych, oprócz talarów bitych i innych ko
sztownych przedmiotów.

— Proszę! proszę! — rzekł zadumany Czemeryli
ski. Tem ci gorzej, bo ich znać trybunały  nie zrui- 
nowały, i dojadać mi będą, póki grosza stanie. 
Tandem, skazany jestem na wiekuiste borykanie 
się z nimi!

W estchnął.
— Ludzie-bo się godzą— czasami!— dołożył ex- 

definitor.
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Usłyszawszy to Czemeryński, w głos się roz- 
śmiał.

— Jak  św iat światem, mój ojcze, nie będzie Hoj- 
ski Czemeryńskim bratem! Ja  z torbam i nie pój
dę, Bóg łaskaw , a ich z niemi wyprawię! Będzie 
zgoda, jak  tych hołyszów nie stanie!

— Ani ich dukatów, ani ich zajadłości się nie 
boję. Co Czemeryński, to nie jak iś tam H ojski—ale 
a le — usque ad finem! nie ustąpiemy!

Kościół parafialny do którego i Sierhin i Ł opaty- 
cze należały, jak  wszystkie praw ie w tych okoli
cach, z drzewa by ł wystawiony, drzewem był re
staurowany i poczerniawszy a zaw iądłszy , trzym a 
się jeszcze wcale nieźle, choć z jednej strony, dla 
bezpieczeństwa, miasto szkarp, silnemi kłodami go 
podpierano. Powierzchowność miał skromną, i s ta ł 
re chyba drzewa, otaczające go dokoła, dodawały 
mu fizyognomii. Jak  kościół sam tak dzwonnica 
beż żadnego względu na piękność zbudowane były . 
Cm entarzyk, oparkaniony nieładnie ale mocno, 
opasyw ał go dokoła.

Pomimo tak zaniedbanej powierzchowności do
mu Bożego, parafia by ła  wielka, probostwo dobrzo 
wyposażone. Lecz z dawiendawna po sobie nastę
pujący proboszczowie, o w łasne wygody i o poka- 
źność kościoła dbać się nie zdawali. Nie by ła  to



obojętność dla chwały Bożej, lecz tylko pojęcie, że 
chw ała ta wystawnego gmachu, ani nęcących oko 
ozdób nie potrzebowała.

Kościół by ł wewnątrz czysty, nie zaciekało ni
gdzie, cegłami wyłożona podłoga, choć miejscami 
ponadwerężana, cale jeszcze by ła  znośną, okna 
w ołowiu prawie całe. Staroświeckie ołtarze, po- 
troszę złocone, trochę malowane, pstrzyło ofiar, 
firaneczek, votów, kwiatów i obrazków mnóstwo, 
chorągwi przy ław kach sta ł cały las, ołtarzyk 
przenośny jeden i drugi strojny był zawsze świeżo, 
organ praw ie cały odpowiadał, a na podniesienie 
huczał pysznie—czegóż było żądać więcej? Elegan- 
cyi? a na cóżby się ona ludowi ubogiemu przydała, 
dla którego i tak domek Boży był aż nadto przyo
zdobionym?

Czystość w nim utrzymywano jaknajtroskliw iej; 
do nabożeństwa nie brakowało nic; baldachym na
wet nowy z galonami na processyach wspaniale 
występował, a zakrystya obficie by ła  zaopatrzona 
w aparata.

Proboszcz miejscowy, ksiądz Dagiel, który już lat 
kilkanaście parafii przewodniczył, by ł człowiekiem 
wielkiego ducha, lecz zarazem wielkiej obyczajów 
prostoty. Mówiono, że ze znacznej familii, niegdyś 
zamożnej, ale tak zubożałej pochodził, iż z miło
sierdzia by ł w seminaryum utrzym ywany. P ań 
skich domów nie w idyw ał nigdy zamłodu, obeował



najwięcej z ubogimi, smaku też wykwintnego na
być nie miał ni czasu ni sposobności.

Tak samo było u niego w plebanii jak  w koście
le, czysto, schludnie lecz cale nie elegancko. On 
też sam w yglądał dziwnie: raczej na żołnierza niż 
na księdza. Na pierw szy rzut oka ogorzała, długa 
twarz jego z oczyma piwnemi, które zwyczaj miały 
wlepiać się tak w ludzi, jakgdyby najskrytszych 
myśli z nich dobyć chciały — nie uderzała wcale. 
Ale im więcej się w nią było potem w patrywać, tern 
też mocniej zastanaw iała wyrazem odwagi wyzy
wającej do walki, choćby świat cały.

W rewerendzie z sukna grubego, w butach ko
złowych. w bieliźnie niemal zgrzebnej, w czapce 
w ytartej, ksiądz Dagiel szedł do pałaców tak śmia
ło jak  do chat. Powierzchowność ta, umyślnie za
niedbana, nie znamionowała w nim wcale obycza
jów  i obejścia się z ludźmi zbyt surowego i ostre
go. Zdała go się można było nastraszyć, bo żoł
niersko i zawadyacko w yglądał, lecz minę tę da
w ała mu chyba wielka jego nieśmiałość.

Z ludźmi by ł łagodny bardzo, a jak  żyw nikt go 
nie w idział gniewnym. Nie mówił w iele—znać go 
kosztowało dobyć z siebie słowo; ale gdy raz usta 
otworzył, bez ogródki, z dobrocią, łagodnie s tra 
szną prawdę w ypow iadał każdemu.

Ani dostojność, ani nazwisko, ani stosunki nie 
pow strzym ały go nigdy od strofowania w oczy, gdy
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to za obowiązek uważał. Za oczy zuowu bron ił 
każdego.

Ksiądz był ze wszech miar przykładny, bogo
bojny, gorliwy; lecz że przymiotów towarzyskich 
nie miał, ludziom się nie akomodował, nie k łan iał 
nikomu, nie daw ał się ująć niczem, nie lubiono go.

Szanować księdza Dagiela musiano, ale unikano 
stosunków z nim, i duchowieństwo nawet, dla któ
rego by ł żywym wyrzutem częstokroć, stroniło od 
niego.

Na probostwie też ani się pożywić, ani zabawić 
nie było można: przyjm ował gościnnie bardzo, je 
dnak tern tylko, co dla siebie miał i czego sam uży
wał. On zaś sam spełna nigdy nie w iedział anico 
pił, ani czem się karm ił.

Śniadanie na probostwie składało się prawie 
zawsze z czarnego chleba, niedobrego masła, pro
stej wódki, wędliny nieosobliwej i kwaszonych 
ogórków. Amatorów też na nie wielu nie znajdo
wał ks. Dagiel. Przyjeżdżał doń tylko ten, kto ko
niecznie go potrzebował.

Choć żył dosyć osamotniony, nigdy się nie po
skarżył na to; czynnym by ł bardzo, a że parafię 
miał rozległą i z filij pomocy nie wiele, nieustan
nie z bryczki swej na wóz, z wozu na bryczkę 
przesiadać się musiał.

Ksiądz Dagiel od objęcia parafii oko miał ciągle 
na Łopatycze i Sierhin, na waśń, k tóra dwa dwory



dzieliła. W Łopatyczach bywał rzadko, gdyż tam 
dlań za pańsko się noszono, w Sierhinie—częściej 
i poufałej, lecz zagadać o jakiejś zgodzie nie było 
sposobu: Hojski natychmiast usta ściskał, ręce 
kładł w kieszenie i milczał.

Jak wszystkie drobne przygody po wsiach, tak 
i bójka na sianożęci Osowieckiej ze wszystkiemi 
szczegółami się po sąsiedztwie rozniosła. Mówio
no nawet, iż syn Strukczaszyca tak ciężko był ran
ny, że z łóżka się nie ruszał.

W nadchodzącą niedzielę przypadało uroczy
ste święto Apostołów Piotra i Pawła, pod któ
rych inwokacyą kościół parafialny był poświęco
ny. Z obowiązku na ten dzień przybywał zwykle 
sędzia z rodziną, dworem i pewną ostentacyą, tern 
większą, że go w parafii niezawsze widywano. Na 
ten dzień kollatorska ławka jego zawieszana była 
wyblakłem suknem pąsowem, które zwykle zdej
mowano potem dla oszczędności. Spodziewano się 
go i teraz.

Strukczaszyc z siostrą i synem, jeżeli ten w do
mu się znajdował, przybywał regularnie w niedzie
lę każdą. Ławkę miał swoją własną, zamykaną, 
nie w rzędzie z innemi, ale na boku u ściany stoją
cą. Nie można jej było na nieszczęście inaczej 
umieścić tylko nieopodal od kollatorskiej, tak że 
siedzący naprzeciw uniknąć widzenia siebie nie 
mogli.
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Przez poszanowanie jednak dla domu Bożego, choć 
blizko siebie umieszczeni, sędzia i Strukczaszyc, n i
gdy sobie w oczy nie zajrzeli. Jeden i drugi zda
w ał się nie wiedzieć kogo miał w blizkości.

Nie można tego było powiedzieć o kobietach, 
które, niby się wcale nieznając, niewidząc niby. 
nader ciekawemi z ukosa m ierzyły się oczyma. Sę
dzina, wytrzymać uiemogąc, co zerknęła, to prze
straszona wracała z pośpiechem do książki. P an 
na Leonilla patrzała nawet wyzywająco i śmiało, 
p. St. Aubin z pogardą i lekceważeniem, których 
wcale ukryw#ć nie m yślała.

Panna Blandyna umiała, modląc się, tak  spozie
rać, że nigdy jej nikt na uczynku nie złapał.

Pan Erazm, syn Strukczaszyca, i z polecenia ojca 
i z własnej woli, nie patrzał wcale na kollatorską 
ławkę. Staw ał zawsze obok ojca, i raz oczy na 
wielki ołtarz obróciwszy, już w bok niemi ani 
strzelił.

Nazajutrz po wypadku wszyscy jeszcze około 
chorego ciągle siedzieli, a choć on gwałtem się 
z łóżka wyrywał, wstawać mu nie pozwolono. W ie
czorem, gdy sami byli, odezwał się Strukczaszyc:

— W yleż się i wyliż, do Niedzieli, bo, da Bóg 
doczekać, w Niedzielę do kościoła musisz po
jechać i to ubrany jak  zwykle, aby okazać, żeś nie 
był ranny.

Nie chcę, aby się oni tern cieszyli. Choćby tro-
Sąsiedzi. Tom 1. 4
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che przeboleć przyszło, a choćby odleżeć? to co? 
przecież warto coś, gdy się ich niepoezciwej satys- 
fakcyi pozbawi. .

Ciotce o tern nie mówiono nic, ażeby zawczasu 
nie protestow ała. Rana, chociaż się goiła bardzo 
szybko, jednakże do Niedzieli się zamknąć nie mo
gła. Pan Erazm z tego bólu, jakiego m iał doświad
czyć, żartow ał; ojcu było go żal, ale miał wyższe 
konsyderacye. Syna kochał mocno, lecz honor 
swój szlachecki bardziej jeszcze.

Gdy zrana panna Blandyna się dowiedziała, że 
ojciec Erazma do kościoła chciał brać,♦ i to jeszcze 
bez rozprutego rękawa, ręce załam ała z desperacyi. 
Chciała protestować, prosie i błagać, ale spojrzaw
szy na brata, którego znała dobrze, z twarzy jego 
pom iarkowała, że to-by było próżnem. Erazm już 
się zabierał odziewać; obandażowano chorą jesz
cze i trochę nabrzękłą rękę tak, aby na nią rękaw 
sukni mógł wejść. Ubieraniu ojciec by ł przyto
mnym.

— O to idzie, aby włożyć, rzekł chłodno—jeżeli 
potem zdjąć będzie trudno suknię, to się rozetnie. 
Niech licho bierze, mniejsza o to.

Ojciec nawet gotów był trochę zbladłego syna, 
czeinkolwiek naróżować, tak mu szło o to, aby 
z tw arzy nic poznać nie było można.

— W  kościele się trzymaj junacko, a choćby 
bolało, miną nadrabiaj: niech się te pyszałki nie

V- - ' - - ' ■ \  ’ ■ •



cieszą naszą biedą. Wezmą oni za nią zapłatę, 
a tymczasem, ani pary puścić się nie godzi.

Z ojcem trzym ał syn jaknajzgodniej i zastoso
w ał się do jego woii. P rzystro ił sie pięknie, rę
kaw na rękę obwiązaną naciągnął tak, że znaku 
nie było, popróbował nawet, choć z bólem, ruszać 
się, i czapeczkę nabakier nałożywszy, do kościoła 
by ł gotów.

Strukczaszyc, popatrzywszy nań, uśm iechnął się 
smutnie i po głowie go pogłaskał.

Otóż to ’lubie—rzek ł—człowiek ze swoim bó~ 
lem na plac nigdy nie powinien wyjeżdżać. Dzie
cięca rzecz się skarżyć; męztwo—swoje robić i mil
czeć.

Pannie Blandynie łzy w oczach stały , ale sprze
ciwić się bratu nie m iała we zwyczaju; pilnowała 
tylko, ażeby przy wsiadaniu do kolasy Erazmowi 
dopomodz, i do worka, na przypadek wszelki, wzię
ła co było potrzeba do opatrzenia rany i rozcięcia 
rękawa, jeśli-by  dolegał. W  istocie rana silnie 
przewiązana bolała mocno, rękaw i suknia nie by
ty wygodne; lecz pan Erazm, w calem znaczeniu 
wyrazu mężczyzna, uśmiechał się i chwilami tylko 
zacinał usta.

Do kościoła by ł spory kaw ał drogi, grobelki ka
mienne trzęsące, kolasa niewyśmienicie niosła: 
Erazm jednak, zagadując o tem i owem, jechał uda
jąc  wesołego. W  duszy jego co się działo, z tego
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ani przed ojcem, ani przed kochaną ciocią spowia
dać się nie mógł. W szkołach najpierw u Jezuitów, 
potem w palestrze lubelskiej, napatrzył się różne
go świata, nielepszego może od tego, wśród któ
rego się urodził,—lecz nauka i obcowanie z ludźmi 
wiele mu dały do myślenia.

Była to chwila, jakie przychodzą czasem w ży
ciu narodów, gdy zło doścignąwszy największego 
stopnia, obudzą instynktowo w duszach pragnienie 
jakiejś zmiany i poprawy. Konarski właśnie był 
przemówił za reformą wychowania i obrad nad 
sprawami publicznemi; w powietrzu było czuć po
trzebę jakiejś zmiany w życiu, które nikomu zno- 
śnem nie było. Społeczność od panowania Augu
sta II, ciągle była jakby na stopie wojennej; we
wnątrz kraju składające go żywioły, nawet żywio
łów tych części pojedyncze, na śmierć się zagryza
ły. Rozkładało się wszystko; gorzał bój. który nie
kiedy w łono rodzin się wkradał.

Tak samo jak Czemeryński z Hojskim, walczyli 
Radziwiłłowie, Potoccy, Fleming, Czartoryscy, Sa
piehowie z sobą, ucierała się na sejmikach szlach
ta, zabijały partye na trybunałach, dwór wojował 
z magnatami, senat z izbą poselską,—wszyscy nie
mal ze wszystkiemi. Z prawa została łupina, kładł 
w nią każdy co chciał. —- w istocie rozstrzygały 
pięści.

Nadto się tego napatrzył pan Erazm, dodaw-
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szy jeszcze zapasy Jezuitów z Pijarami, ażeby 
mu to smakować mogło. Młodość ma i siły  i ocho
tę do walki, ale do walki rycerskiej, szlachetnej, 
której cel bierze do serca; młodość, potrzebująca 
życia w normalnych jego warunkach, brzydzi się 
zarazem burdą bezmyślną, która zatruw a najpię
kniejsze dni żywota. Panu Erazmowi więc i nie
nawiść względem Czemeryńskich ojcowska, i cią
głe ucieranie się o kawał błotnistej łąki i ten spad
kowy spór nieszczęsny, wcale miłym nie był. Oj
ca niemogąc nawrócić, ani śmiejąc mu się opierać, 
milcząco m usiał poślubiać jego sprawę i, choć bez 
przekonania, iść za jego skazówkami. Na sianożęć 
Osowiecką w padł był, zapomniawszy się, wcale nie 
po myśli ojcowskiej, chcąc przejednywać i godzić. 
Gdyby mu się to było udało, dostałby od ojca s tra 
szliwą burę, szczęściem raniono go, i to zatarło 
sprawę, zmieniło znaczenie interwencyi.

Strukczaszyc, z którym syn mało mógł rozpra
wiać, bo stary  nie dopuszczał nigdy Erazma do 
dvsput z sobą, znał go tylko z jego posłuszeństwa* 
przywiązania do siebie i innych przym iotów—do 
głębi jego duszy i przekonań wcale przystępu nie 
miał; przed ciocią Blandyną ulubieniec też spo
wiadać się nie mógł i nie chciał: by ł więc we w ła
snym domu, powiedzieć można, niemal nieznajo
mym.

Ojciec i ciotka kochali go zarówno, cieszyli się
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nim, ale mało go rozumieli. Erazm też ani z ni
mi, ani z innymi zwolennikami istniejącego porząd
ku rzeczy, w spory nie wchodził. Po ojcu wziął 
ów charakter milczący i w sobie zamknięty. Od 
czynu go nic powstrzymać uie m ogło,— czego dał 
dowód na sianożęci; w słowach by ł skąpy.

W  Łopatyczach pierw szy tryum f po zdobyciu 
siana, przechwałki wesołe Brackiego i Śliwki, na
zajutrz się w kwaśne usposobienie zmieniły, gdy 
się dowiedziano, że nocą, mimo burzy, chłopi Sier- 
hiuscy naszli sianożęć, siano zabrali i zniszczyli, 
a stróżów pobili i powiązali.

Śliwka w początkach ukryć chciał przed sędzia 
tę swą dekonfiturę, a że kontroli ścisłej siana nie 
było, udałoby się to może, gdyby zrana służące nie 
w ypaplały przed jejmością history i całej, i sędzia 
nie kazał zawołać ekonoma.

Zaprzeczyć nie było można; nagniew ał się Oze- 
m eryński okrutnie, że te szlachetki na swojem po
staw iły. Gniew trw ał aż do Niedzieli. W wigilię 
śś. P iotra i Paw ła przypom niała jejmość, że do ko
ścioła jechać trzeba było. Choć dosyć pobożny, 
pan sędzia się skrzyw ił, bo mu na myśl przyszło, 
że się może oko w oko spotkać z tym znienawidzo
nym Strukczaszycem. Miał na myśli wytłumaczyć 
się chorobą i kobiety same wyprawić, lecz po głęb- 
szem zastanowieniu się uznał, że jechać był powi
nien.



W ybór do kościoła zawsze byw ał pompatyczny. 
Conajmniej szła kareta, kolasa i bryczka, kilku 
dworzan jechało konno, tow arzyszyła służba w b ar
wie; sędzia stroił się z przepychem i ubierał w klej
noty. Chciał, aby wiedzieli wszyscy, że nie by ł la 
da pierwszym z brzegu.

A że Strukczaszyc, choć porządnie, przyjeżdżał 
po szlacheeku i niesadząc się wcale, tern mocniej 
o zakasowanie go dbał Czemeryński.

— Niech znają com zacz!—mruczał sobie poci- 
chu.

Już Hojski z siostrą i synem zasiadł by ł w swej 
ławce i zabierał się do modlitwy, gdy z szumem, 
rozpychając ludek boży, w toczyła się rodzina Cze- 
meryuskich. Jejmość strojna na czele, obok sędzia 
z ręką na karabeli, panna Leonilla jak  anioł pię
kna, i nasępiona pani St. Aubin. Ex-definitor i rę- 
kodajni dworzanie tow arzyszyli im. Zdała już po
strzegł Czemeryński, stojącego z miną zuchowatą, 
p. Erazma, o którym był upewnionym, że ranny  le
żał. Okazało się tedy, że śliw ka śm iał bezw sty
dnie przed nim kłamać. Rumieniec w ystąp ił na 
twarz sędziego i oczy się gniewem zaiskrzyły. 
Śliwka, który także w kościele był, zobaczywszy 
p. Erazma, oczom nie chciał wierzyć. Przew idział 
on co nań spaść miało, i tern gorliwiej tego dnia 
się modlił.

Strukczaszyc, choć dosyć szumnie obok miejsca
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zajmowali Czemeryńscy, ani spojrzał na nich. Oczy 
trzym ał wlepione w ogromną księgę, której karty 
z flegmą wielką przewracał. Panna BI an dyna, nie- 
patrząc przed się, z gorączkowym pośpiechem mo
dliła  się, przejęta cała nabożeństwem. Erazm, w y
prostowany, z wąsikiem podkręconym do góry, stał 
niemal się urągając, piękną postawą i tw arzą spo
kojną, wrogom swoim.

Panna Leonilla zobaczyła go. poczęła mu się 
przypatryw ać, w edług zwyczaju swojego, zuchwale, 
i zarum ieniła się z gniewu, tak go znajdowała im- 
pertynencko wyzywającym.

Ksiądz Dagiel, który sam celebrował i kazanie 
też miał powiedzieć, złożywszy kapę, w stąpił na 
ambonę, przypadkiem  czy z umysłu, z żywota apo
stołów w ybraw szy sobie szczególnie jeden ustęp, 
owo porywcze ucięcie ucha Malchusowi, które 
Chrystus naganił. Z tego biorąc assumpt, rozwiódł 
się. kaznodzieja nad nagany godnemi krwi rozlewa
mi płochemi. nad waśniami i niezgodami, nad na
rodową wadą dobywania miecza lekkomyślnie z o- 
brazą Bożą. Mimowolnie czy umyślnie ksiądz 
z wielką siłą  w ystąpił przeciw braterskim  zwadom, 
naówczas bardzo pospolitym, i zagrażał za nie su
rowym sądem Boga, który krew dał nie na to, aby 
się dla fraszek rozlewała, i nowych waśni a zemsty 
by ła  nasieniem. Znalazły się w kazaniu alluzye 
tak jaw ne do postępowania sędziego i Strukcza-
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szyca, że szlachta, słuchając ich. oczyma sobie an
tagonistów wskazyw ała i uśmiechała się potroszę. 
Sfcrukczaszyc, jakby nie do niego pito, z wielkim 
spokojem, jak  w tęczę ciągle patrzał na księdza— 
ani mrugnął. Nie b ra ł tego wcale do siebie, na 
twarzy nie widać było najmniejszego śladu wraże 
uia. Czemeryński, z głow ą spuszczoną, czerwony 
z gniewu, ledwie mógł w miejscu dosiedzieć. Obu
rzał się na zuchwałego klechę, i choć się to działo 
w kościele—kip ia ł zemstą.

Skończyło się to wreszcie, i msza nanowo się roz
poczęła, by ł czas ochłonąć; nastąpiły  suplikacye, 
pieśni, modlitwy, a gdy wreszcie ruszono się z ko
ścioła, Strukczaszyc, który przybył pierwszy, w i
docznie, chcąc wyjść ostatnim, pozostał jeszcze 
w ławce z koronką.

Czemeryńscy poczęli wychodzić, słychać było 
we wnętrzu uciszonem kościoła zajeżdżające powo
zy, klaskanie z biczów i odciągającą karetę, kolasę 
i brykę. Dopiero się upewniwszy, iż Czemeryń- 
skich nie napotka, Strukczaszyc w stał i szepnął 
synowi na ucho:

— Jeszcze trochę cierpliwości: bo musiemy zajść 
na plebanię.

Powód by ł dwojaki do tego kroku: chciał Hojski 
pokazać syna zblizka, iż mu nie było nic, a razem 
proboszczowi dowieść, iż rzuconych z kazalnicy 
alluzyj wcale nie b ra ł do siebie.



Panna Blandyna, ciągle niespokojnie spoglądają
ca na ukochanego jedynaka, radaby go była co- 
najrychlej odwieść do domu, ale Strukczaszyca 
wola była niezłomną.

W prost więc z ław y przeszli do zakrystyi, są
dząc, że tam jeszcze ks. Dagiela zastaną. Nie było 
go już tam, bo pośpieszył przyjmować drobną szla
chtę, wiadomem śniadaniem, złożonem z wódki, 
chleba, m asła i ogórków.

Biedni ludzie, ubożsi dziedzice, oficyaliści ko
chali bardzo ks. Dagiela, śpieszyli więc z pokło
nem i probostwo było pełne. Ksiądz Dagiel z tw a
rzą rozjaśnioną, wypościwszy się do południa, sarn 
już się posilał i gości zapraszał, gdy wszedł Struk- 
czaszyc.

Uradował mu się tern mocniej, iż miał powód 
obawiać się, aby kazania do siebie nie wziął, po
biegł więc ściskać gościa, a Erazma, nie dom yśla
jąc się rany, tak ujął serdecznie w objęcia, że aż 
rumieniec mu z bólu na twarz w ystąpił.

Jak  zwykle p. Hojski był milczący, poważny, 
przemówił zaledwie kilka słów, dał głos daleko 
wymowniejszej siostrze, i uiegardząc brzydką go
rzałką proboszcza, p rzystąp ił do stołu.

W idok Hojskich na probostwie, zaraz po ostrem 
kazaniu, uczynił na szlachcie dobre wrażenie. S ły 
szano o zajściu na Osowcu: skłonni byli teraz 
wszyscy jego winę zwalić na Ozemeryuskiego, któ-



ry i tak popularnością się nie cieszył, rażąc swem 
państwem i fumami.

Strukczaszyc by ł napozór w humorze wyśmieni
tym, co też miało znaczenie swoje, uśmiechał się, 
bąkał po słówku. Szczególną uwagę na Hojskich 
zwrócił ksiądz ex-definitor, który, zaproszonym bę
dąc przez ks. Dagiela, właśnie się na probostwie 
znajdował. Chociaż kapelanem był w Łopatyczach. 
nie miał żadnej potrzeby poślubiać nienawiści tego 
domu, a że ciekaw by ł Hojskich i z widzenia ich 
znał, starał się przybliżyć ku nim.

— A więc, poczciwy Śliwka—rzekł w duchu— 
albo łgał, albo mu oczy mgłą zaszły. Czło
wiek kosą raniony, czwartego dnia nie wdzieje ob
cisłego kontusza! Chłopiec wygląda jak  ryba.

Ponieważ stali, smarując chleb masłem z jednej 
masielniczki z Hojskim, Dominikanin, korzystając 
z tego, rozmowę począł.

W szak—rzekł, wskazując na Erazma—godna 
konsolacya pańska?

— Tak, syn mój.
— Cieszę się, że go w zdrowiu oglądam— dodał 

śpiesznie ex-definitor—bo mówiono....
— Co ? co mówiono ? — zapytał dobrze, udając 

zdumienie Hojski.
— A—to tam ludzie plotą zwyczajnie, koszałki 

opałki—spuszczając głowę, dodał Dominikanin.
—Czemu sobie nie mają pozwmlić, zełgać, nic nie
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kosztuje, rzekł Strukezaszye. Dzięki Bogu, mój 
poczciwy Erazm, jak  go widzicie— krew z mlekiem'- 
Mówiono mi, że puszczono pogłoskę jakoby na 
sianożęci był, gdy się tam bójka wszczęła! Cha! cha! 
To nie jego rzecz.

Dominikanin popatrzył i zaczął jeść chłeb z ma
słem.

— Kazanie było śliczne — dodał po chwili Hoj- 
ski, prawda, mój ojcze?

Ksiądz Ambroży głową tylko potwierdził.
Tak spełniw szy co m iał na myśli Hojski, pomó

wiwszy o rzeczach obojętnych, sk inął na siostrę 
i syna i nareszcie ulitował się nad nim, żegnając 
księdza Dagiela. który go aż w dziedziniec w ypro
wadził. Panna Blandyna oczyma ciągle śledziła 
wyraz bólu na twarzy jedynaka, i adm irowała lace- 
demońską cierpliwość jego. Ledwie nie krzyknę
ła gdy skoczył do bryczki, a zaledwie ta odjechała 
nieco od plebanii, dobyła z torebki nożyczek, pro
ponując rozcięcie rękawa.

Było to w istocie potrzebnem, gdyż, niezgojona 
a uciśnięta mocno, ręka, nabrzękła i Erazmowi się 
chwilami słabo robiło.

Strukezaszye milczał.
— Cóż? jak  ci jest? boli?
— Boli!— odparł Erazm —ciśnie.
— No, to tnij asindźka rękaw, ale wewnątrz, bo

■
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możemy się z kim spotkać na gościńcu, a niepo- 
trzeba, aby to ludzie widzieli.

Padł tedy nowy sajetowy koutusz ofiarą, bo 
drżąca ręka panny Blandyny po szwie się skiero
wać nie mogła i kiereszow ała go nielitościwie.

Tymczasem powozy sędziego toczyły się ku Ło- 
patyczom. Oddawna jejmość nie widziała kocha
nego małżonka w takim stanie rozdrażnienia i gnie
wu. A że wybuchnąć nie mógł z tern, co go dręczy
ło, przez drogę do woźnicy i sług się czepiał, lu- 
kając ciągle.

W kolasce jechały: p. Leonilla, pani St. Aubin 
i p. respektow a Maruszewska. Lecz, że ta  po frau- 
cuzku nie rozumiała, nauczycielka z uczennicą mo
gły swobodnie rozmawiać.

— A! ten ksiądz D agiel— odezwała się pauna— 
pani zapewne nie uważałaś, bo to było po polsku, 
co plótł.

— Owszem, rozumiałam doskonale, tylko — do
dała pani St. Aubin, to się nie stosowało do nas, 
ale do tego szlachetki, który siedział cały skonfun
dowany, z głową spuszczoną.

— Tak! za to syn jego miał minę, jakby nami 
i całym światem gardził, jakby wyzywał. Niena
widzę go.

Pani St. Aubin uśm iechnęła się.
— Ordynaryjnym jest, to prawda, minę ma nie

znośnie zuchwałą, ale chłopiec wcale ładny.



Leonilla zakrzyknęła ze zgrozą:
On! ładny! cóż pani mówisz?

-  T izeba być spraw iedliw ą — dodała Francuz
k a—mówię ci, że ordynaryjny jest, ma minę lokaja 
może, ale jak  A ntinous—zbudowany i śliczny. Ry
sy aż nadto szlachetne. Oo za profil! Ciągle go 
widziałam z profilu, bo ani drgnął w czasie nabo
żeństwa, a na naszą ławkę i spojrzeć nie raczył.

I bardzo dobrze zrobił—przerw ała p. Leonilla: 
byłby spotkał wzrok pełen pogardy i nienawiści.

-  A mnie to gniewa, że go nie spotkał — roz- 
śm iała się St. Aubin.

Po chwili rozmowa przerw ana nanowo się roz
poczęła. Panna Leonilla odezwała się do bony:

- Mówisz, że je s t ordynaryjny; ja  tego nie po
wiem, tylko zuchw ały—a ta duma w biednym szla
chcicu, ma coś w sobie irytującego.

Dla nich jakby  nas nie było w kościele, siedzieli 
pod bokiem, i żadne z nich nie raczyło nawet sie 
obejrzeć.

P. St. Aubin, która wszelkiej piękności a szczegól
niej w młodych mężczyznach była  wielką adm ira
torką, najniewinniej w świecie, po kilkakroć w ra
cała do pochw ał tego gbura, k tóry tak posągowo 
w yglądał.

Co za szkoda — dodała — że to bez żadnego 
wychowania, wTśród tej brudnej waszej szlachty się 
sponiewiera!
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— A! niech się sobie sponiewiera!— odezwała się 
Leonilla—my nie mamy powodu rozczulać się nad 
tymi ludźmi, którzy ojcu pokoju nie dają!

W śród tych rozmaitych uwag, dojechano do Ł o- 
patyćz, a Czemeryński, zaledwie w ysiadłszy z ka
rety, cały jeszcze zburzony, natychm iast Śliwkę, 
wołać rozkazał.

Ekonom wiedział już co to znaczyć miało i, zale
dwie z konia zsiadłszy, jak  winowajca śpieszył do 
ganku, gdzie nań burza czekała. Nie sam jednak: 
ciągnął za sobą Brackiego jako świadka.

Zobaczywszy go, zdała idącego, wybuchnął Cze
meryński:

— Cóżeś mi bezczelnie nakłamał! Jak  acam 
śmiałeś mi pleść podobne baśnie! Ranny syn 
Strukczaszyca! ranny kosą: a ten chłystek wyele- 
gantowany stawia mi się do kościoła, zdrów, nie
tknięty!

— Jaśnie wielmożny pan ie—odparł Śliwka. Ja 
sam oczom nie wierzyłem, zobaczywszy go: lecz 
oto Bracki, który by ł zblizka, może poprzysiądz 
na ewangelię, iż go krw ią oblanego Morawiec le
dwie wychwycił. To są czary, czy—ja  nie wiem 
co....

— Jakie czary? — podchwycił Czemeryński — 
acan byłeś pijany, Bracki też; wzięliście jakiegoś 
oficyalistę za panicza! A to mi śliczne zwycięztwo, 
za które ja  wam porobiłem prezenta! Siano te roz-



bójniki wychwyciły, i tej nawet nie mam satysfa- 
kcyi, żeby zuchwalców nauczyli rozumu.

— Ale—przerw ał Śliwka.
— Tu niema żadnego ale\ — huknął Czemeryó- 

sk i—ja  zostałem okłam any—ja! Acan się ośmieliłeś 
oszukiwać mnie! mnie! I ja  mam acauu w innych 
rzeczach dawać wiarę.

Przerażony Śliwka, czując że, miejsce utracić mo
że, jak  stał tak kląkł, ręce podniósł do góry i go
tował się do przysięgi.

— Ja  przed księdzem, na ewangelię przysię
gnę!—dodał Bracki. Jakożywo, pijanym nie by
łem. Kropli w ustach nie miałem.

Przysłuchująca się zdała, strwożona sędzina, wi
dząc męża w pasyi wielkiej, co mu zawsze na zdro
wiu szkodziło, przybiegła i odciągać go zaczęła.

Śliwka oprócz własnej przysięgi, ofiarow ał się 
dziesięciu chłopów sprowadzić dla poświadczenia, 
iż pan Erazm w istocie by ł rannym . W rzawa i ha
łas trw ały jeszcze czas jakiś, dopóki wreszcie sę
dzinie się nie udało niemal gwałtem  męża odcią
gnąć. Stanęło na tein, że pragnący się oczyścić 
Śliwka, nazajutrz chłopów Łopatyckich miał przy
prowadzić.

I on i Bracki mówili i zaklinali się z taką pe
wnością siebie, że w końcu Czemeryński sam nie 
wiedział co myśleć i pomrukując, poszedł do stołu.

Czekano pod wieczór na ks. ex-definitora, które-
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go na probostwie zostawiono: czy też on jakiej 
wiadomości nie przyniesie. P rzybył dosyć późno 
ks. Ambroży i oświadczył, że na swe oczy S truk- 
czaszyca z synem zdrowym jak  ryba. w idział i mó
w ił z nim nawet, a m iał ze słów jego najmocniej
sze przekonanie, iż Erazm cale rannym  nie był.

Nazajutrz nowe zawikłanie. Śliwka ludzi goto
wych do przysięgi przyprow adził, świadczących, 
że Stasiak W orobiej, który się do tego przyznaw ał, 
kosą ciął syna Strukczaszyca.

Czemerynski się żegnał i gniew ał, niewiedząc co 
myśleć. Sturbowanym by ł i ks. ex-definitor, lecz 
w końcu pierwszy na dom ysł wpadł, że rana lekka 
przygojoną być musiała, a chłopak umyślnie do 
kościoła przybył, aby kłam  ludziom zadał.

— Niechże i tak będzie—niech będzie jak  chce!— 
zaw ołał Czemerynski. Dość! Satis pro peccatis! Już 
mi się w głowie zaw raca,—plunąć i nie mówić już 
o tern.

Zakazał mówić pan sędzia drugim, ale sobie my
śleć nie mógł zakazać, i ciągle się z tern nosił.

Nie by ł jeszcze pewnym Strukczaszyc, co z sy 
nem pocznie; to go życzył mieć przy sobie i powoli 
do gospodarstw a wdrażać, to żałow ał, że się na wsi 
zakopie. W idział i czuł w synu zdolności, radby 
był krescytywue, choćby dlatego, ażeby nią Czeme-

S ąsiedzi. Tom  1. 5



ryńskim dokuczyć, lecz się zarazem świata, pokus 
jego i odrodzenia syna od żywota szlacheckiego, 
od tego, co się zwało in quo nati sumus—obawiał.

W tej niepewności raz go słał do Lublina do pa- 
lestry, to odwoływał do Sierhina. Tu chłopiec nie 
miał co robić, gospodarstwo szło dobrze i bez nie
go; polował potroszę, po lasach jeździł, czasem ko
go odwiedził,—próżnował. W padło na myśl. opa
trzonemu w kapitały, p. Hojskiemu kupić majętność 
dla syna; ta się jakoś nie trafiała, jakiej-by sobie 
życzył, a potajemnie (do czego się nie przyznawał 
nikomu), Strukczaszyc oddawna się pieścił z myślą, 
która mu do serca przyrosła. Znał on doskonale 
stan interesów Czemeryńskiego, lepiej może niżeli 
on sam, nieznacznie spisywał i z akt i z ust szla
chty wszystkie summy i sumki, które sędzia lu
dziom był dłużny; patrzał na jego życie i miał to 
najgłębsze przekonanie, że prędzej, czy później 
Czemeryński (jak się wyrażał) beknie.

Naówczas, gdyby majątki iść musiały na wierzy
cieli, gotował się Hojski stanąć do kupna i zagar
nąć je. Myśl ta uśmiechała mu się rajsko, cudo
wnie, nęciła go, karmiła. Nie w'ydawyał się z nią 
przedwcześnie, lecz miał oko na wierzycieli Oze- 
meryńskiego; nieznacznie obudzał w nich nieu
fność, czyhając: czy mu się nie uda nabyć co z summ 
na Łopatyczach opartych?

Do tego jednak nie przychodziło, bo, mimo na-
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der nieopatrznego gospodarstw a sędziego, w szyscy 
w jego zamożność niezachwianie wierzyli. Procen
ta w ypłacał jaknajregularniej.

Nabywając inny jak i majątek dla syna, Struk- 
ezaszyc m usiałby się by ł z kapitałem  rozstać i w y
rzec myśli potajemnej; wreszcie, jak  wszyscy, co 
w pocie czoła grosza się dorabiają, Hojski do swej 
szkatułki i sepecika nabrał by ł tego mistycznego 
jakiegoś przyw iązania, które rozstanie się, choćby 
najkorzystniejsze, z groszem, nader ciężkiem czyni.

Pocieszał się tern, że—a nuż nareszcie beknie?
Znaczniejszą część długów na kluczu Łopaty- 

ckim Strukczaszyc miał spisaną, wiedział, że gdy
by wierzyciele nacisnęli, nie m ógłby sędzia się 
w ypłacić, a oprócz tego m iał i tę pewność, że dużo 
iunycb summ jeszcze ciążyło na tych dobrach.

Ale co tu z synem robić było?
Erazm już kilka miesięcy siedział w Sierhinie; 

ojciec czuł, że nudzić się musiał, żal mu go było. 
Jesień się zbliżała, gdy po sąsiedztwie rozeszła się 
wieść, że p. Podkomorzy Buchowiecki, córkę s ta r
szą za grafa niemieckiego wydawał.

P ierw sza dostała ją  w kościele panna Blandyna? 
spotkaw szy się z panią Sierzputowską. Chodziła 
fama, że Buchowiecki, który do stolicy uczęszczał, 
a córki dwie modnie wychował, i panny j^yły na 
podziw piękne, dostąpił szczęścia tego, iż g raf je 
den saski rozmiłował się w pannie Elizie, oświad-
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czył się i przyrzeczenie otrzym ał. Ponieważ ów 
g raf na dworze Króla Jmości pe łn ił funkcyę ja 
kąś wysoką i do gabinetu pańskiego m iał przystęp, 
Podkomorzy z tego wesela spodziew ał się ogro
mnych dla siebie i rodziny korzyści. Była już obie
tnica starostw a z ju s  communicativum  dla żony, b y 
ły i inne sperandy.

Zazdroszczono i pannie i ojcu tego szczęścia, 
choć mówili drudzy, iż graf, mimo swrojego położe
nia na dworze pobożnego króla, lutrem był, co dla 
katoliczki wcale nie przyj emnem się stawało; dru
dzy szeptali, że choć wryglądał młodo, przeszedł 
czterdziestowkę, inni, że okrutnie się w karty  pusz
czał. Na to wszystko niezważając wcale Podko
morzy, szczęśliwą swą kolligacyę z niemieckimi 
grafami, chciał obchodzić z niezm ierną okazałością 
i przy jak  największej frekwencyi obywatelstwa. 
W esele miało się odbyć w^krótce. Sam Podko
morzy, na listy  i na posły  się niezdając, objeżdżał 
od komina do komina najdalsze sąsiedztwo, prosząc 
i zaklinając serca obywatelskie, aby mu okazały 
jako je s t—kość z kości ich^—i tłum nie się na wese
lisko zjechali.

Podkomorzy by ł z Łopatyczam i w stosunkach 
ścisłych, i samo z siebie się rozumie, iż, jednego 
z pierw szych p. sędziego zaprosił z córką.

Nie przyszło naówezas na myśl nawet Cze- 
meryńskiemu z a p y ta ć : czy Strukczaszyc będzie
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też na weselu? Nie suponował, aby się to mogło 
trafie. Buchowiecki o tem nie wspominał. Sędzia, 
któremu o to szło, aby córkę światu pokazał, 
a szczególniej niemieckim grafom, baronom i w sze
lakiego tytułu matadorom dworskim, ucieszył się 
weselem, uściskał Podkomorzego i już m yślał o tem 
tylko, jak  ma w ystąpić.

Zachodziła konieczna potrzeba w ydatku znacz
nego, bo i do cugu parę koni brakło, i barwę od
świeżyć wypadało, i trzydniowe, conajmniej, wese
le, sukien dla panny sędzianki pięciu do sześciu w y
magało. Pani St. Aubin utrzym yw ała, że trzy  ra 
zy w dzień przebierać się było koniecznością dla 
osoby przyzwoitej, a dwa razy jedną suknię okazać 
na św ia t—o tem ani można było myśleć, bez sro
giej kompromitacyi.

Sędzia posłał po szlachcie na zwiady i spodzie
w ał się kilkaset czerwonych złotych ułowić. W  naj
gorszym razie drzewo padłoby ofiarą, a z tem się 
nie rachowano.

Z Łopatycz jadąc, Podkomorzemu Sierhin był po 
drodze. Niemając wielkiej z Hojskim zażyłości. 
Podkomorzy nigdy z nim przecie dla przyjaźni Cze- 
merynskich nie zrywał. Spotykali się tu i ówdzie, 
jak  dobrzy znajomi. Zapraszając niemal całe dwa 
powiaty od kołka do kołka, ominąć Hojskiego było 
srogą obrazą. Tej się dopuścić nie chciał Bucho
wiecki.



Być może, iż rachow ał na to, że się Strukczaszyc 
wymówi i nie przyjedzie, nalegać jednak nań było 
i przyzwoitein i obowiązkowem.

Zawrócono do Sierhina.
W yszedł na spotkanie Strukczaszyc, dziękując 

za łaskę mu uczynioną, wprowadził do pokoju, i 
w kw adrans potem sta ła  butelczyna i lam pki, a wę
grzyn wielką przyjaźń i afekt rozbudzał.

Podkomorzy, gdy się w ina napił, staw ał się nie
zmiernie czułym, poryw ał w objęcia, cisnął, cało
w ał i ślinił; wynurzając sentym enta w sposób tak  
przesadzony, że albo się trzeba było z nich śmiać 
albo w nie uwierzyć.

Przy drugim kieliszku, opowiedziawszy o szczę
ściu swem, Podkomorzy zagaił, iż nie dla czego in 
nego przybyw ał, tylko na to, by zakląć, błagać, p ro 
sić, suplikować czcigodnego przyjaciela, aby wesele 
swą drogą przytom nością, wraz z synem zaszczycić 
raczył.

Spostrzegłszy na tw arzy Strukczaszyca zdumie
nie pewne,Podkom orzy, niewiele myśląc, przykląkł, 
poklękali oba, pili tak całując się, zdrowie swe i 
konsolacyi, aż gdy kolana zabolały, Strukczaszyc? 
na krześle gościa posadziwszy, odezwał się w te 
słowa:

— Za honor-bym  to sobie poczytał! Dzień-by to 
by ł w annałach familii złotemi w ypisany g łoska
mi, a le— kochany Podkomorzy — corde aperto, po-
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zwól niech spytam i uczynię uwagę:—Prosiłeś Cze- 
meryńskich?

Zmieszał się Buchowiecki.
— Co to ma do tego!—zawołał—proszę wszyst

kich, kto łaskaw na mnie! Takci jest, prosiłem 
Czemeryńskiego, a nie zapytał mnie czym was, ko
chany przyjacielu, zapraszał lub nie, pewnym bę
dąc, zaiste, iż ominąć tak godnego obywatela nie 
mogłem.

Argument był bez repliki.
— Hm! — odezwał się Hojski — zapewne, lecz 

spotkanie bodaj u jednego stołu, niemiłem być 
może.

— Stołów będzie dosyć, miejsca poddostatkiem, 
a ludzi tyle, że tam ani się stykać ni spotykać nie 
będziecie mieli potrzeby. Jeśli nie uczynicie mi 
honoru tego, uczuję ja, ucz uje. córka moja,—boleć 
będziemy, jakoś przyjaciel mój.

Zaklinał tak wciąż, a Hojski milczał z głową 
spuszczoną.

— I odmawiać-bym niechciał, i obiecywać nie 
śmiem!—rzekł wzdychając.

— Co u kata!—krzyknął rozochocony Podkomo
rzy, pomyślą ludzie, ba i powiedzą, żeś się go zląkł, 
bo nie pomyśli nikt i injuryi mi tej nie uczyni, aby 
mnie o pominięcie was posądził. Wiedzą wszyscy 
żem tu miał być.

Posądzenie to, że Hojski mógł się ulęknąć, po-



działało najskuteczniej. Drgnął Strukczaszyc i za
płonił się.

— Ja się go bać!—wybąknął—a. niedoczekanie!
— No, to przyjedziesz i z synem, skonkludował 

Podkomorzy.
— No, to przyjadę!—stanowczo odezwał się Hoj- 

ski.
— Słowo i ręka!
— Słowo! Podali sobie ręce. Zapito zaraz spo

rym kielichem.
Prawdę rzekłszy, czy Podkomorzy rad był bar

dzo, że mu się to tak udało, trudno zgadnąć. Od
jechał, w powozie głową potrząsając i mrucząc: — 
No—stało się!

Po odjeździe jego, Strukczaszyc, zupełnie trze
źwy, bo kilka kieliszków starego wina nie robiły 
mu różnicy, chodził po pokoju zafrasowany.. Erazm 
dnia tego był na polowaniu. Panna Blandyna sta
ła  przy powidłach: ledwie pod wieczór się jej do
czekał.

— Wiesz co się święci — rzekł — licho nadało, 
Podkomorzy mnie przydusił, obsedował: dałem 
słowo, że na weselu córki jego będziemy.

— No, to cóż!—zapytała Blandyna.
— Ba! i te Łopatyńce też będą!—zawołał stary.
Aż w ręce uderzyła panna — lecz po krótkiej

chwili dorzuciła:
— Niby to zachorować nie można?
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— Powiedzą, żem tchórz, bo mi to już Podkomo
rzy dał do zrozumienia; nie mogę się absentować.

— Juści aw antury nie zrobi.
— Hm, przy kieliszkach za nic ręczyć nie mo

żna—odparł S trukczaszyc—ale słowo się stało.
Pojedziemy.
Stanęło na tern. W ieczorem, już nie ojciec, ale 

ciotka oznajmiła o tern wracającemu z polowania 
Erazmowi. Jakoś go to nie poruszyło.

— Dlaczegóżbyśmy nie mieli pojechać? — ode
zw ał się.

Młodemu uśmiechało się pono, że się miał tro 
chę rozerwać; rad by ł ludzi zobaczyć, może nawet 
poskakać.

Żywa im aginacya ciotki, przedstaw iała jej w szyst
kie możliwe następstw a spotkania się z Czemeryń- 
skimi.

— Proszę ja  ciebie, mój Eraziu!—m ów iła—bo to 
w szystko być może—a nuż, czy przy stole, czy prze
chodząc, się spotkają?

— To się wyminą!
— Nuż się temu pyszałkow i co wypsnie?
— Ojciec pewno odpowie.
— No, tak i do szabel.....
— Ludzie nie dopuszczą.
Panna Blandyna, sama też będąc zaproszoną, 

choć ochoty nie m iała do tego festynu, lecz za nic 
w świecie nie byłaby go się wyrzekła. Zdawało
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się jej, że brata  pilnować powinna i dopilnować 
może. Zajęła się więc rogówką, bez której na we
sele nie sposób się było ruszyć, robronem, w stąż
kami i zakłopotana tern trochę, o niebezpieczeń
stwie zapom niała.

Erazm m iał z łask i ojca na w ystęp tak para
dnych parę garniturów  całkow itych, iż mu na ni- 
czem nie zbywmło, Strukczaszyc też zaopatrzony 
był w garderobę choć nie nowrą, lecz nadzwyczaj 
pięknie zachowmną i wytworną.

Co się tyczy zaprzęgów' i służby, nie m yślał się 
na nic nadzwyczajnego sadzić, nowa barwTa była, 
uprząż dobra, nie frasow ał się o nic.

Dniem przed wTeselem wrszyscy się goście zjeż
dżać mieli. Do majątku Podkomorzego, położonego 
w Brzeskiem już, mil było z S ierhina opętanych pięć, 
droga zła, a że pora jesienna nadeszła, starczyło 
tego na cały dzień, bo o zagrzęźnięcie spokojnym 
nikt nie był. Na utrapionych zaś grobelkach inaczej 
jak  noga za nogą, ani myśleć jechać. Poniewmż 
podróży poubieranym  odbywać nie było podobna, 
musiano myśleć i o tein, gdzieby się przebrać; po
słano albo karczmę lub chatę ne ten cel zamówić.

Z Łopatycz się w ybierano także, ani nawet po
m yślawszy o Sierhinie i możności spotkania się 
z Hojskiemi, gdy ksiądz ex-defmitor, pojechawszy 
do proboszcza po oleje święte do kaplicy, od niego



przyw iózł zarazem wiadomość, że Hojscy też na
weselu być mieli. _ _ (

 A o tern p. sędzia dobrodziej musi wiedzieć
rzeki flegmatycznie — że Strukczaszyc na wesele
proszony. . .

— Co-bo jegomość g a d a sz ? — porw ał się sędzia—
to nie może być.

 ]lelata re f ero, mam to od proboszcza rzeki
ex-definitor, naturalna rzecz, że w szystkich  pro
sząc, jednego opuszczać nie mógł, bo-by sobie 
śmiertelnego nieprzyjaciela uczynił z niego.^ 

Straszliwym  sposobem wzburzył się sędzia.
  A to mi piękne wesele, — począł to ucz

ta ewangeliczna czy co? Czemuż jeszcze Ś lin k i 
i Brackiego nie prosił. To fixat ten Podkomorzy; 
jemu się w głowie wywróciło! Któż Hojskich p ro 
si? Co° to za szlachta! Gwałtownicy, pieniacze, 
nie wiedzieć zkąd to w ylazło, z kim to ż>je. I po
sadzą mnie może u jednego z nim stołu. No to 
iak-em żyw, obrus przerznę, aw anturę ziobię nie 
wytrzymam! Śliczne mi wesele niech go z nim 
opanuje słota! Nie pojadę!

Łatwo to było powiedzieć „nie pojadę" ale panna 
Leonilla na pierw szą wzmiankę o tem, przybiegła 
do ojca i zmiękczyła go. Dowodziła, że mogli łych 
ludzi nie widzieć, omijać, że oni się nie będą śmieli 
zbliżyć, że zresztą, choć zaproszeni, mogą mieć ro* 
zum i nie przybędą.
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Nie pojechać, przyrzekłszy, i tak kosztowne uczy
niwszy przygotowania—nie było podobna. Wielce 
odważna p. Leonilla, nie przypuszczała nawet ża
dnego niebezpieczeństwa, gotowa się była na tatka 
dąsać, płakać i rozchorować.

Jejmość była między młotem a kowadłem, po
między najdroższą swą jedynaczką a najukochań
szym mężem, którego znała porywczość, nienawiść 
ku Hojskim i dumę. -  Chociaż i dla niej widzenie 
giafów niemieckich, odżywienie się towarzystwem, 
spotkanie ze staremi znajomemi i pokazanie mię
dzy ludźmi było bardzo pożądanem, — sędzina 
wszystko to z duszy serca poświęciłaby dla „ko- 
chasia“ to jest dla męża, byle jemu się, uchowaj 
Boże, nic złego nie stało. Pani St. Aubin trzyma
ła silnie stronę panny, dowodząc gorąco, że gdzie 
kilkaset może osób jest zaproszonych, tam zawsze 
tych się tylko widzieć będzie, kogo się zechce. Spór 
o to: czy jechać czy zostać, czy jechać samym ko
bietom, toczyły się dnia tego do późna: lecz gdv 
się już rozstawać przyszło, sędzia znacznie zmiękł. 
Przyczyniało się do tego, że i on życzył sobie bliż
szą zabrać znajomość z grafami niemieckimi, ma
jąc potajemną myśl, za pośrednictwem zięcia Pod- 
komoizego, starać się o wyrobienie orderu Orła 
Białego, do którego oddawna wzdychał. W  tym 
celu nawet zamierzał sędzia dać u siebie bal dla 
państwa młodych, z illuminacyą, moździerzami i



fajerwerkiem; ale o tem nie mówił jeszcze nikomu. 
Zależało to od poznajomienia się i przyjęcia, mniej 
więcej dobrego, przez niemieckiego grafa.

Więc, choć ów festyn podkomorski zatruty by ł 
zapowiedzianą bytnością Hojskich, p. Leonilla po
staw iła na swojem—pojechano.

Stoczona walka o tę wyprawę wzmogła tylko 
w pięknej sędziance nienawiść kn Hojskim. Nie 
mogła im tego darować, że według trafnego w yra
żenia p. St. Aubin — c’ etaient des trouble-tełes.

Zamłodu! miły Boże, cóż to je s t świetny bal, od 
któregoby się człowiek na starość najdrożej w yku
pił? Nowi ludzie, twarze nowe—ten wielki niezna
jom y  świat co się zdała wydaje uroczo, na którym 
spodziewa się znaleźć tego kogoś, przez los zapo
wiedzianego, przyrzeczonego! A potem —wejrzenia, 
uśmiechy, kadzidła, oklaski, zespolenie się duchem 
z wielkim tłumem, który daje uznanie, który po
tw ierdza to, co się w sobie czuło. Jak się tu tego 
wyrzec, gdy nadzieja takiego wieczora św iateł, mu
zyki, szumu, śmiechu, wesela — już raz do serca 
przylgnęła! Panna Leonilla ani sobie mówić o tem 
nie dawała. W  życiu pieszczoszki dotychczasowe 
tryum fy zdobywmły się dotąd w tak ciasnem kół
ku, ciągle wśród jednych i tych samych osób!

Owi grafowie niemieccy przedstaw iali dla niej 
świat nowy, elegancki, europejski, o którym tyle



od pani St. Anbin sły sza ła—cywilizacyę wyższą, 
co było najpiękniejszego na świecie.

Cały czas aż do w igilii wesela, up ły n ą ł w p ra 
wdziwie gorączkowem zajęciu. Próbowano, p rzy 
mierzano, krajano, posyłano na wsze strony, p rzy
wożono coraz coś nowego. Rozlegały się i śmie
chy radości i płacze, a dąsy wielkich zawodów. 
Pani St. Aubin, m istrzyni w tych sprawach, by ła  
niezm ierną pomocą córce i matce. W edług jej w y
roków przystroić się m iały obie. i najm niejszy 
szczegół pod sąd jej poddawano.

N aostatek dzień wyjazdu nadszedł, powozy i ko
nie by ły  zlustrowane, ludzie w barw ie przyszli się 
okazać, dworacy stali w pogotowiu. Ksiądz ex- 
definitor prorokow ał pogodę. Śliwka za nią nie rę
czył.

Krakowskim targiem  Pan Bóg dał do podróży 
dzień trochę pochmurny, lecz znośny, chociaż de
szczyk zrana przekrapiał. lecz wiadomo pow sze
chnie, że ranny deszcz nigdy nie jes t tak niebez
piecznym, a bardzo często zwiastuje pogodę.

Jakoż z góry nie lało, ale ponieważ kilka dni 
(trzydniów ka ulewy i kapuśniaczku na przemiany) 
poprzedziło to wypogodzenie wątpliwe, drogi by ły  
okropne. Wiadomo to wszystkim  wsi m ieszkań
com. że jesienne w iatry suszą bardzo powoli, słoń
ce nie operuje, w polu jeszcze na piaskach jako- 
tako, ale na litewskich grobelkach, których rowy



zdają się na to stworzone, aby odpływ wody tam o
w ały, gdy raz jesienna słota grzęzawicę dobrą 
zrobi, trwa ona do wiosny.

W oźnica i p. Czemeryński znali doskonale drogę 
do p. Podkomorzego, na pamięć umieli wszystkie 
grobelki i  kałuże; nie trw ożyli się też zbytecznie 
niczem, oprócz jednej kałuży o milę od majątku 
Podkomorzego, którą Gzortkiem nazywano.

Na tym Czortku często nawet w Czerwcu po de
szczu grzęźli ludzie,— cóż dopiero w jesieni! Spo
dziewano się jednak, że troskliw y Podkomorzy, na 
którego gruntach owa grobelka położoną była. dla 
gości ją  każe choćby chróstem i faszyną wyłożyć.

Gdy o tern mówiono, p. Leonilla zniecierpliw io
na ramionami ruszała i szeptała cicho:

— Czyż-bo się już wszystkiego bać! Jakoś prze- 
jedziemy!

Sędziemu szło zawsze o to, ażeby w ystąpić szu
mnie, szła więc przodem kareta w sześć koni. 
w której jechali państwo oboje, dworzan dwóch 
przy mej i lokaje. Za nią następow ała piękna kolasa 
w cztery konie, z p. St. Aubin i Leonilla. naostatek 
bryka z bronzami, konie cztery dla panien służą
cych, tłumoków reszty i podróżnych przyborów.

Kilku konnych poprzedzało i po bokach assysto- 
wało państwu. Przez cały dzień nic się tak  dale
ce nie trafiło, coby za złą wróżbę wziąć było mo
żna. Owszem, grobelki mające złą rep u tac ję  zna-



leziono nieskończenie lepszemi niż się spodziewano. 
Powozy przechylały  się, jedną stroną kół zapada
jąc w głębokie koleje, pani sędzina krzyczała i 
trzym ała się za pasy, ale żaden się nie wywrócił 
i przebrnięto kałuże bez szwanku. Zostawał Czor- 
tek, o którego się sędzia zawczasu dopytyw ał, tro 
chę będąc niespokojnym. K areta pierwsza wje
chała w niebezpieczne owo miejsce; stary  woźnica 
nader uważnie się pokierował, i chociaż w jednej 
kałuży głęboko zapadły  koła, po kłódki prawie, 
sześć koni cugowych, zagrzanych batem, wychwy
ciły z niebezpieczeństwa.

Zdawało się tedy, że stosunkowo lżejsza kolaska 
przejdzie równie szczęśliwie, i stary  furman, prze
bywszy Czortek. nieoglądając się, zaciął konie, 
ruszając dalej. Młody woźnica, któremu by ła  po
wierzona kolaska, widząc jak  łatwo się dobył 
z b ło ta jego poprzednik, lekcew ażył sobie zdradli
wy Czortek, pa lnął z bata i, niedobierając miej
sca, puścił się w sam środek grzęzawicy. Nie
szczęście chciało, że natrafił na jedną z owych nie- 
zgruntow anych przepaści rozkisłych, co zdają się 
dna nie mieć. Dwa koła schow ały się w nich, 
i wśród krzyku p. St. Aubin, obawiającej się pol
skich dróg niezmiernie, kolaska ugrzęzła.

Palnięcie z bata raz i drugi, pociągnęło za sobą 
to, że młode konie pasy pozryw ały i sp ląta ły  się, 
a jeden z nich szkaradnie się wywrócił. Dworzanie
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pilnujący szczególniej karety, przodem się za nią 
puścili, ani się ich było dowołać; powóz, na jeden 
bok leżący, pozostał na Czortku, w stanie rozpacz
liwym. Na dobitkę jeszcze bryka, idąca z tyłu, 
u której lucznia się była odczepiła, została o pół 
mili.

Pani bona, nieszczęśliwa pieszczoszka, woźnica 
i lokaj, z końmi wierzgającemi i bryzgającemi bło
tem, zostali na łasce Bożej. Deszczyk, w brew 
przepowiedniom ks. ex-definitora, mrzyć zaczynał 
jakby na trzydniówkę. Położenie było rozpaczliwe.

Hukanie nie pomogło: kareta uchodziła i już jej 
za krzakami widać nie było.

W tej chwili lokajczuk, słabe chłopię, spostrzegł 
podjeżdżającą brykę, przed którą na koniu ktoś 
kłusował. Był najpewniejszym, że nadjeżdża w su
kurs bryka przypóźniona—z pannami. Niestety! gdy 
się zbliżyła, przekonał się, że jechał ktoś obcy zu
pełnie.

Grobla była tak wazka, że wyminąć się na niej 
nie było sposobu, bryka się też przed nią zatrzy
mała. Wiozła ona Strukczaszyca, a konno, nie- 
chcąc się trząść na wozie, jechał nie kto inny, tyl
ko p. Erazm.

Strukczaszyc wychylił głowę z budy, popatrzał 
i zawołał:

— Otóż masz, zawalona droga! a żeb-że ich!
Sąsiedzi. Tom I. 6
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— Proszę jaśnie pana — odezwał się woźnica — 
ta-to Czortek!

I począł się śmiać, bo cudza bieda najlepsze ser
ca nawet pobudza do śmiechu.

— Państw o kazali jechać tędy, tom je c h a ł—do
dał Parfen raźno, a można objechać! Co my tu bę
dziemy stali, aż się Pan Bóg nad niemi zmiłuje, ja  
wezmę na Siny Bród.

— Ta! i tłum oki zamokną!— odparł Strukezaszyc.
— Proszę jaśn ie  pana, ja  w tern: nie zamokną! — 

zaw ołał P arfen—nie zamokną.
— No, to jedź—krzyknął Strukezaszyc. A nie 

wiesz kto tam się szpetnie zawalił?
— Kto jego tam wie!—rozśm iał się Parfen.
Stojący przy bryce na koniu, p. Erazm, słysząc

o co szło, odezwał się do Strukczaszyea:
— Proszę ojca, ja  pojadę przez groblę. — Juści 

nie zagrzęznę! A bliżej....
Ojciec głow ą tylko skinął, bo Parfen tryum fują

co już zawracał; p. Erazm siwka sp iął i ruszył na 
Czortek.

W ym inąć zagrzęzłego powozu nie można było 
inaczej na ważkiej grobelce, tylko tuż około niego 
przejeżdżając. Ciekaw też by ł p. Erazm: kto się 
w kolasie znajdował. 0  pomocy ani podobna było 
myśleć.

Zbliżywszy się ku rozbitkom, poznał dopiero ło - 
patyckich ludzi, którzy, ujrzawszy nieprzyjaciela



rodu swych panów, pospuszczali głowy i oczy.— 
Pani St. Aubin, wołając ratunku i myśląc, że ktoś 
im w pomoc śpieszy, wychyliła się z jednej strony, 
Leonilla zniecierpliwiona i gniewna — z drugiej. 
Właśnie twarz ku nim zwrócił by ł p. Erazm, gdy 
razem i bonę i pannę zobaczył, które, poznawszy 
go, natychmiast z krzykiem zapadły w g łąb ’ kola
ski. Ani witać, ani się zatrzymać, ni radzić, ni na
wet się drugi raz obejrzeć nie mógł syn p. Struk- 
czaszyca. Lecz pomimo nienawiści dla całego 
Czemeryńskich rodu, nie mógł się oprzeć wrażeniu, 
jakie na nim uczyniła piękna nad wyraz wszelki’ 
przestraszona, zapłakana twarzyczka panny sę- 
dzianki.

_ Gdyby był posłusznym pierwszemu natchnieniu, 
niezważająe na nic, rzuciłby się by ł ratować i po
magać. Lecz, przy najlepszej chęci, ofiara jego 
mogła być impertynencko odepchniętą, a zresztą — 
coby na to powiedział ojciec?

W  duszy mówił sobie p. Erazm, że te spory nie
szczęsne, dla kawałka sianożęci, dzielące familie 
i niedopuszczające ślicznej panny zapłakanej rato
wać, -  były wielką niedorzecznością. Wyobrażał 
sobie, jakby ją  chętnie pochwycił i na siwego po
sadził i zawiózł tak—choćby nawet bardzo, bardzo 
daleko.

Ale do Czemeryńskich się zbliżyć nie było spo-



sobu, a choćby które z nich i to n ę ło — tknąć się nie 
godziło.

Wybrnąwszy za grobelkę, dopiero się p. Erazm 
obejrzał. Zdała widać jeszcze było bladą twrarz 
p. St. Aubin i główkę p. Leonilli, której rysy nikły 
wprawdzie, a le je  pamięć wierna odtwarzała.

— O! ładnyż to buziaczek, ładny! — rzekł w du
chu p. Erazm, spoglądając ku powozowi. Gdyby 
nie była Czemeryńska!

Panna Leonilla, zobaczywszy nieprzyjaciela, roz
gniewała się okrutnie na niego i na los, który go 
czynił świadkiem katastrofy. Zdawało się jej, że 
uśmiechniętą złośliwie twarzą urągał jej nieszczę
ściu, chociaż wrcale tak nie było. Rozpłakała się 
biedna. Pani St. Aubin klęła w sposób nieprzy
zwoity, zapomniawszy się zupełnie.

Żaden muszkieter francuzki dosadniej-by się od 
niej nie wyraził. Strach dobył z głębiny jej wspo
mnień, dawno pogrzebionych, w młodości jeszcze 
zasłyszane klątwy. Panna Leonilla słuchała ich
zdumiona, nierozumiejąc.

W tern, zanim jeszcze p. Erazm dalej się puścił 
w drogę, nadciągnęła bryka z pannami i czeladzią. 
Ludzie, porzuciwszy je, rzucili się ratować kolasę, 
porwane pasy powiązano sznurkami, konia podnie
siono, drągi, które tu ktoś był porzucił dawniej,
podważono pod koła.

_  W io—wiohot! Raz, drugi — kolasa drgnęła,
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i po wielkim w ysiłku wydobyła się z przepaści. 
Pan Erazm sp iął konia i pojechał dalej.

W  powozie, gdy wszystko się już skończyło, p a
nowało jeszcze rozdrażnienie wielkie.

Pani St. Aubin po klątwach skończyła na płaczu 
i spazmach; p. sędzianka od łez przeszła do gniewu.

— Trzeba było jeszcze tego, ażeby ten młokos 
by ł świadkiem. Będzie potem rozpowiadał, śmiał 
się, szydził! Jestem  najnieszczęśliwszą istotą na 
ziemi.

Zarazem p. Leonilla obiecywała sobie być tak 
piękną, tak  zachwycającą, ażeby ten nikczemny 
wróg, patrząc na nią w rozpacz w padł, że się do 
niej zbliżyć nie może.

Dowodziła bonie, że, przejeżdżając, uśm iechał się 
złośliwie; niewiedzieć dlaczego p. St. Aubin, na ten 
raz. naprzekor wychowanicy, upierała się dowodzić, 
iż twarz m iał kondolencyjną.

— Każdy inny kaw aler—przerw ała sędzianka.— 
byłby się zatrzym ał, pomógł, poradził widząc ko
biety same w takiem nieszczęściu; ten sobie tryum 
fująco minął!

— Bo mu nie w ypadało się zbliżyć — odparła 
p. St. Aubin. Nie potrzeba przesadzać, na ten raz 
nie winien nic.

Panna Leonilla nie chciała się sprzeczać— za
milkła.

M yślała teraz o stroju, o przebraniu się, o w ra-



żeaiu, jakie uczyni, wchodząc na salę. Podkomo- 
rzanki były bardzo piękne, lecz pochlebiała sobie, 
że ani twarzyczką ani strojem im nie ustąpi.

Gniew* na p. Erazma połączył się z gniewem na 
ludzi ojcowskich, woźnice, sługi, którzy nieobej- 
rzawszy się nawret, niedbając co spotka kolasę, po
pędzili przodem. Lecz całe te gniewy i niecierpli
wość i tochy ustąpiły, gdy naostatek ukazał się 
dwór p. Podkomorzego. Panie miały zawczasu 
w oficynie zamówiony pokój do przebrania się. 
Wiedziano, że fryzyer był sprowadzony z W arsza
wy. Ludzie zapewniali, że tłumok ani pudło żadne 
nie zamokło.

Zdała już rezydencya prezentowała się nader 
świetnie, oświecona rzęsiście, pełna powrozów, ko
ni i ludzi. Co kwadrans straszono przybywających, 
waląc z moździerzy nad sadzawką. Serce biło 
ślicznej pannie, gdy podjeżdżali pod oficynę.

Tu ledwo można się było docisnąć, bo z kilku 
powozów' wysiadały także panie, z bryczek w yska
kiwały służące, każdy dopytywał o pokoje. Mar
szałek dworu głowę tracił.

— Pokój dla sedziowstwa Czemeryńskich!
— Pokój dla p. Woroszyły!
— Pokój dla p. Wisłouchowej!
— Pokój dla p. Stolnikowstwa! — rozlegało się 

do koła.
A tu konie się plątały, służba potrącała, i już



z dziedzińca wnosić było można, że na wesele dwa 
razy tyle gości zaproszono, ile ich stary  dwór mógł 
pomieścić.

W prawdzie salę jadalną z tarcic i opółków, wy- 
klejaną szpalerami, zbudował by ł p. Podkomorzy, 
lecz gościnnych izb ani było nastarczyć, a jesień 
już chłodna przejmowała do kości.

Nie żałow ał sumptu p. Podkomorzy, wiedząc, iż 
mu sie jego magnificencye wynagrodzą; z góry so
bie rzekł: Niech wesele kosztuje co chce, a Niem
ców się nie powstydzę.

Z największym magnatem polskim nie byłoby 
ty le zachodów i kłopotu; lecz grafa saskiego i jego 
rodzinę, naw ykłą do splendorów drezdeńskich, 
przyjmować w staroświeckim domu, którego zby
tek na czem innem się zasadzał, inaczej wyglądał: 
trudność by ła  wdelka. Szło o to, ażeby Niemcy nie 
powiedzieli, że Polska jest barbarzyńską.

Z drugiej strony, sprosiwszy kilkaset szlachty, 
po niemiecku i ze szw abska ją  przyjmować — i to 
nie uchodziło. Podkomorzy długo się zastanaw iał 
nad tein zadaniem skomplikowanem i rozw iązał je  
tern, że potroszę do obu obyczajów zastosować się 
musi.

Szlachty, ciekawej niezmiernie, owego niem ie
ckiego zięcia widzieć, zjechało się bardzo wiele.
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W tym tłoku głów wygolonych i czupryn łaszczo- 
wych, garstka niemiaszków tonęła. Dwa żywioły 
trudne do połączenia, mimo ścisłego przymierza 
jakie z sobą zawrzeć miały, wydzielały się i nie 
mieszały.

Szlachta stała dokoła ściśnięta, a próżnia jakaś 
odgraniczała ją  od kupki towarzyszy pana mło
dego, grafa Hohenloben. Pan młody, chociaż sta
rannie na ten dzień odmłodzony, choć wspaniale 
strojny, choć może nawet miał ufarbowane policz
ki, wyglądał zwiędłym, wyżytym i dosyć podde- 
ptanym, ale minę miał co się zowie pańską, peru
kę prześlicznie fryzowaną, pierścienie na palcach 
iskrzące się od brylantów i uśmiech na ustach pro- 
tekcyonalny.

On i kilku kawalerów, którzy z nim przybyli, 
a na krok go nie odstępowali, spoglądali na pol
skie towarzystwo nieledwie tak, jakby się mena- 
żeryi przyglądali; ku pięknym tylko paniom biega
ły wzroki łaskawsze.

Nawzajem szlachta brzeska i podlaska, choć z pe
wnym respektem wpatrywała się w Sasów, drwiła 
z nich pocichu.

— Ale, patrzaj-że no, aśińdziej — mówił pan So- 
poiko do W isłoucha—to bardzo piękny strój; nie- 
wiedzieć za co go ogadali. Można się popisać 
z łytkami kto je ma; na rożnie, co u boku, w podró-
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ży da się kurcze upiec wyśmienicie; no, i ta szopa 
na głowie — ciepła rzecz!

— Tak i przez kij skakać wygodnie!— odparł, 
spluwając, Wisłouch.

— Bardzo szanuję kochanego Podkomorzego, 
odezwał się Woroszyłło, a no, tak mi Panie Boże 
dopomóż, gdybym miał siedmnaście córek na wy
daniu, żadnej-bym Niemcowi nie dał powąchać. Co 
ta nieszczęśliwa pocznie, jak ją  będą niemieckim 
szpekiem karmić?

— A w dodatku luter!—szepnął Sopoiko.
Opozycya pocichu daleko jeszcze straszniejsze

zarzuty czyniła.
Dwór Podkomorzego, który zdawna wszyscy 

znali, teraz wcale nową przybrał fizyognomię, któ
ra nie zupełnie się godziła z tern, co dawnego w nim 
zostało i nie dało się przerobić. Krzesełka i ka
napy były białe ze złotem, a mury staremi szpale
rami ciemnemi okryte, i na stropie belki się nie 
utaiły; niektórych odwiecznych sprzętów nie śmia
no wyrzucać—biły w oczy swą prostotą. Podłoga 
poprawiona i zawoskowana, miała defektów wiele; 
a że gości było dużo, obok złoconych krzesełek 
i ławy kilimkami pookrywane stały.

Wśród towarzystwa też, a szczególniej pań, ró
żne epoki strojami były reprezentowane. Niektóre 
suknie sięgały pewnie czasów Jana Kazimierza, 
inne jak z igły, świeżo przybyły z Paryża. Obok
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najwykwintniej trefionych i pudrowanych peru- 
czek młodych pań. starsze w ogromnych czepcach, 
ze wstęgami obfitemi. w ydaw ały się dziwacznie. 
Młodsze pokolenie całe było w rogówkach, starsze 
wr płaskich  sukniach, z których się naśmiewano. 
Lecz nierzadko obok takiej z grubej m ateryi je 
dwabnej, prababczynej roby, klejnoty na szyi i na 
głowie zazdrość budziły w spaniałością swoją.

W  ubiorach mężczyzn taż sama rozmaitość pa
nowała, począwszy od kusego stroju, co na koza
cki zakraw ał, do delii fałdzistej i kontusika z wę
gierska.

Niemieckim panom, dla których moda była  k ró 
lową, mniejwięcej jednako i jednym  krojem po- 
strojonych, ten tłum  różnobarwny osobliwie się 
wydaw ał. Patrząc na niektórych, ledwie się mogli 
wstrzym ać od śmiechu panicze.

F igury  też obu narodów cale do siebie podobne 
nie by ły . Sasi, choć słusznego dosyć w zrostu— 
szczupli, płascy, chudzi, chuderlawo -wyglądali 
przy zawisłych, otyłych, zażywnych, szerokotwa- 
rzyeh Podlasiakach.

Między Niemcami język ich w łasny, szczegól
niej na dworze i między obcemi, wcale nie był 
w używaniu. Mówili w szyscy po francuzku, boć 
jeszcze Fryderyk II. język narodowy uważał za 
niezdolny do wyrażenia delikatnych myśli odcieni.

Pan młody i ci co z nim zjechali, stojący w po-
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środku bawialnej sali. zdawali się jakby  na pokaz 
ustawieni, bo wszyscy z kolei przychodzili się im 
przyglądać. Bawił ich Podkomorzy i kilku młod
szych paniczów, co po francuzku umieli; reszta 
nieufnie i wrogo jakoś trzym ała się od nich zdała.

V\ iadomo, że dawne obrzędy dziewiczego wie
czora, połączone z oracyami, przemówieniami i t. p. 
by ły  dosyć uroczyste i nużące. Podkomorzy więc 
za radą p, Osowiećkiej, kuzynki swej, która mu, ja 
ko wdowcowi, zastępow ała gospodynię, do mini
mum sprow adził owe ceremonie i, obyczajem w iel
kiego świata drezdeńskiego, ograniczył je na nic 
nieznacząeych prezentacyach, błogosław ieństw ie, 
odbieraniu podarków i t. p.

Mówt wcale nie miało być, co niektórym w yda
wało się niemal świętokradzkiem lekceważeniem.

Obok panny młodej i jej siostry, postrojonych 
w edług najświeższej mody, sędzianka Leouilla mo
g ła  najpierwsze zająć miejsce, tak śliczny miała 
ubiór i tak olśniewającą królow ała pięknością.

Zaledwie weszła i spostrzeżono ją, cudzoziemcy 
się poruszyli, nie tając admiracyi, i dowiedziawszy 
się, że panna po francuzku doskonale mówi, oto
czyli j% kołem. ivlłode dziewczę miało tyle śmia
łości wrodzonej, iż się tern wcale nie zmieszało. 
Oi, którzy pragnęli bliższą zrobić znajomość z sę- 
dzianką, zostali zmuszeni poznać się też z ojcem 
i matką.
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Jejmość maleńka, choć oddawna się przysłuchi
w ała szw argotaniu z córką p. St. Aubin. do fran
cuszczyzny przyjść nie mogła. Rozumiała ją tro 
chę, a gdy odpowiadać przyszło, uśm iechała się 
dziecinnie.

Sędzia Czemeryóski zamłodu w łacinie ćwiczo
ny, po franeuzku się też nie uczył nigdy, lecz był 
to człowiek zdolny a nadewszystko śmiały. Zda
wało mu się, że z ojcem łaciną, będąc w tak bliz- 
kich stosunkach, z synem jego rodzonym, francu
szczyzną, łatw o przyjdzie do konfidencyi. Z panią 
St. Aubin więc naprzód puszczać się zaczął w fan
tastyczną francuszczyznę łataną łaciną, a że mu to 
szło jakoś, nabył tego przekonania, iż mówi po 
franeuzku expedite.

W  potrzebie praw ił czasem takie rzeczy, że cór
ce i bonie w łosy na głowie pow staw ały, lecz ża
dna siła  ludzka przekonać go nie mogła, że się 
mylił.

Skłonniejszym  by ł do przypuszczenia, że F ran 
cuzka, nieobezuana z łaciną, ducha własnego języ
ka nie znała.

Mając na celu serdeczne poznajomienie się ze 
Szwabami, Czemeryński zaraz się im przez Podko
morzego kazał zaprezentować i, z elokwencyą so
bie w łaściwą, począł im prawić androny.

Lecz—by ł ojcem tak ślicznej córki, że się tylko 
na boku śmiano; nabierał wiec coraz większej śm ia-



łości i ud ucha rżnął co na myśl przyszło. P raw ił 
głośno, a szlachta, zdała stojąca, podziwiała jego 
zdolności poliglotyczne.

— Ten Czemeryński, powiadam wam, szeptał 
Sopoiko, chyba już i po turecku umie. Słyszycie 
jak  rżnie z Niemcami, ani się zająknie.

— W ielka sztuka — odparł W oroszyłło, spytaj 
ile la t bonę trzym ają do córki. Skorzystał z jej le- 
kcyi.

W ieczerza z pyramidami, cyframi, z kwieciem 
posypanemi obrusami, nakrytą by ła  w sali przybu
dowanej i jednym  ze starych pokoi. Główny 
stół zastaw iony był w podkowę i m iał przy sobie 
pomieścić niewiasty, Niemców i dostojniejszych 
gości. Podkomorzy sam i kuzyn jego w ice-gospo- 
darz, p. Floryau. którego zwano Krzywoustym, bo 
miał w istocie wargę z jednej strony nieforemną, 
rozsadzali łaskaw ych przyjaciół.

Dla Czemerynskiego i Strukczaszyca, którzy się 
dotąd jakoś nie zetknęli, nastąp iła  chwila niebez
pieczna. Sędzia raz się uczepiwszy grafa i jego 
kuzynów, mocno się ich trzym ał. K ierował też 
swą nawą tak, aby przy nich być umieszczonym 
bo go to od Strukczaszyca zabezpieczało, który do 
Sasów się zbliżać nie miał ochoty.

W  istocie, Hojscy, stary i młody, po przywitaniu 
się z gospodarzem, p. Blandynę umieściwszy pod 
opieką dawno jej znanej pani Osowieckiej, weszli



w ów tłum gęsty, znaleźli starych druhów i na 
uboczu sie trzymali.

Erazm, wystrojony pięknie i świeżo, choć nie 
modnie, wszystkich panien ściągnął oczy, tak by ł 
urodziwy, zręczny i postawny. Coś szlachetnego, 
rycerskiego biło z jego oczów i czoła.

Panny, które go nie znały, dopytywały jedne 
drugich: co to za jegomość, zkąd i jak  się zowie?

Jejmoście się też interesowały nim, i mężczyźni 
nawet chwalili pięknego młodzieńca.

— Żeby-to, mosanie, po husarsku go ubrać, t y 
grysią skórę mu przez plecy przerzucić, na konia 
go wsadzić—klękajcie narody, co za wojak—choć 
malować!—wołał Sopoiko.

Panna Leonilla, chociaż na pierwszym wstępie 
otoczono j ą  hołdami, choć Niemcy jej nie odstępo
wali, choć mogła tym swoim tryumfem być dumną 
i zaspokojoną—przez dziwną jakąś fantazyę niepo
jętą, ledwie wszedłszy na salę, poczęła zaraz ocz
kami szukać tego nieznośnego — wroga. A trafiło 
się tak, że p. Erazm rozmawiając z młodym Jagmi 
nem, stał, gdyby na okaz, ręka w bok, głowa do 
góry, wąsik podkręcony, z uśmieszkiem na ustach, 
jak  młody dębczak giętki a krzepki: miło nań b y 
ło popatrzeć.

Nienawidziła go panna sędzianka; miała jeszcze 
świeżą urazę, że ją  podpatrzył ugrzęzła na błocie: 
jednak spojrzawszy nań. w myśli porównawszy go
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z Niemcami, nie mogła się w strzym ać od wniosku, 
że by ł w istocie—chłopak śliczny.

T raf chciał, że w tejże chwili p. Erazm się jakoś 
odwrócił, i te dwa wzroki, które się nigdy spoty
kać nie były  powinny ani chciały, zeszły się, 
starły .

Pannie na twarzyczkę w ystąpił rumieniec: E ra
zmowi dreszcze przeszły po skórze i rzekł w duchu:

— A! jakaż bestya piękna!
Tę „bestyę“ dodał już dla osłabienia wyznania, 

które uczynił.
Panna Leonilla miała ten zwyczaj niedobry, że 

się nie dawmła spłoszyć i nie ustępowała nikomu.
W ięc, choć była  powinna cofnąć się z wejrze

niem, na złość śmiałkowi, który się w ażył patrzeć 
na nią, nie odwwóeiła oczówr, poczęła mu się przy
patryw ać zucłrwale.

Erazm też nie miał najmniejszego powrodu tchó
rzyć i uciekać: dostał śmiało tym oczom zabójczym. 
Zrobiło mu się tylko jakoś osobliwie, jakby  w isto
cie postrzał otrzymał. Dreszcze zastąpiło gorąco, 
serce uderzyło mocno, p iersi się poruszyły  odde
chem żywszym.

— A! jakaż bestyjka piękna!—pow tórzył.
Tym razem była  już panna sędzianka nie „be- 

styą ,“ ale „bestyjka.“ co znacznie modyfikowało 
wyrażenie.



Panna Leonilla patrzała na upartego, wyzywają
co, jakby chciała mu powiedzieć:

— Widzisz aspan, że sobie z tego żartuję, iżeś 
mnie widział siedzącą w błocie. Nic mi nie jest.

Erazm zdawał się mówić oczyma:
— Nie mam do waćpanny żadnej pretensyi za 

ojca. Nie gniewaj się na mnie.
Gdy naostatek panna, widząc, że nie zmusi kawa

lera do odwrotu, wejrzenie ku Niemcom skierowa
ła, zostało jej wrażenie to, że p. Erazm chyba był 
bardzo chytiym człowiekiem, bo udawał niewi
niątko.

W  dziesięć minut potem wcale niepotrzebnie 
czyniła p. Leonilla po dziecinnemu próbę. Chcia
ła  się przekonać: czy ten zuchwalec na nią patrzy, 
strzeliła w bok — osobliwsza rzecz, spotkała jego 
oczy chciwie skierowane ku sobie, i conajprędzej 
pierzchnęła, spuszczając wzrok na rogówkę, na 
której poprawiać zaczęła fontazie.

I na tein się przed wieczorem skończyło.
Strukczaszyca posadzono tak misternie, po tej 

samej stronie stołu co sędziego, zasłoniwszy Cze- 
meryńskiego ogromnym brzuchem p. Wisłoucha, iż 
ani się widzieć, ani o sobie wiedzieć nie mogli. Pan 
Erazm z młodemi zasiadł w drugim pokoju. Lecz, 
co komu przeznaczono na utrapienie, to go nigdy 
nie minie. Przeze drzwi na prost niego siedziała 
z p. St. Aubin p. Leonilla, i nie mógł głowy pod-
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nieść, żeby jej tw arzyczki i loków upudrowanych 
nie widzieć.

Zupełnie go to paraliżowało i odejmowało mu 
swobodę. Panna miała naprzeciwko siebie nie
mieckiego barona Fischhausena, który ją  zabawiał, 
mimo to kiedyniekiedy główkę odwróciwszy, spo
tykała  oczy p. Erazma, ale już się ich widzieć nie 
zdawała.

Uposiadła się tylko tak szyjkę wyginać, tak  tą  
ufryzowaną główką potrząsać, tak się uśmiechać, 
wdzięczyć, dziecinnie zabawnie, puszyć i trzepotać 
jak p taszek,—że p. Erazm się nauczył jej fizyogno- 
mii ze wszystkiemi odcieniami. Laleczka ta  go 
bawiła. Nie spuszczał z niej później oka, przeko
nawszy się, że ona tego nie widzi. A —czy nie wi
działa? trudno zapewnić, bo wszyscy z doświad
czenia wiedzą, że kobiety widzą niepatrząc, widzą 
w bok, poza sobą, po nad sobą, i o czterdzieści 
mil, gdy się uprą.

Panu Erazmowi, mniej mającemu doświadczenia 
w tych przedmiotach, było to dotąd niewiadomem.

Przy wieczerzy, ponieważ Sasi nie wymawiali 
się od kieliszków, zaczęto pić mocno. Zrobiło się 
gwarno, Niemcy między sobą zaczęli paplać po 
niemiecku, inni mówili po francuzku, drudzy po 
polsku, po łacinie i z chłopska po rusińsku niektó
rzy: jak  na wieży Babel pomieszały się języki.

Jeden Strukczaszyc, choć pił, z obyczaju swojego
Sąsiadzi. Tom I. , 7
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milczącego nie wychodził, odpowiadał zaczepiany, 
lecz krótko i zimno. Nie widział on nieprzyjaciela 
ale go czuł gdzieś, drgał chwilami, burzyło się w nim 
wszystko, —siedzieli u jednego stołu. Czemeryński 
zaś zajęty Szwabami i własną francuszczyzną, któ
rą wino czyniło coraz tęższą, zapomniał o wrogu.

Przewrotni Niemcy wyzywali go umyślnie na ta
kie frazesy, że boki po nich zrywali. Lecz śmiech 
szedł na inny rachunek: Czemeryński ani mógł 
przypuścić, ażeby kto ważył śmiać się z niego.

Mieszał już teraz do łamanej francuszczyzny, 
nietylko łacinę, ale wyrazy domowej fabrykacyi 
dając im zakończenia gallikańskie; rad był 
z siebie.

W  końcu przecież gwar się stał tak ogólnym, po 
wypitych kilku zdrowiach, że niewiele go słysza
no. Wieczerza zakończyła się prędzej, niżby oby
watele, którzy rozpoczęli toasty, życzyli sobie,— 
sala bowiem potrzebna była do tańców, i pan Flo- 
ryati szeptał pocichu, że pocula czekają w osobnej 
izbie, gdzie do białego dnia nie będzie przeszkody 
żadnej.

Ruszono się od stołu i tu jeszcze złożyło się 
szczęśliwie tak, że Strukezaszyc pierwszy się wy
dobył i wyszedł, a Czemeryński, barona pod rękę 
ująwszy, przyzostał.

Nie spotkali się więc i nie wzięli na oko.
Pan Erazm, uwolniony od nużącego przypatry-
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w ania się sędziance, w yniósł się także z młodzieżą. 
Salę musiano conajprędzej opróżniać dla tańców. 
Ostatni goście wychodzili z niej, gdy stoły już ru 
nęły, i muzyka sprowadzona od Dominikanów 
z Brześcia, wzmocniona przez kilku amatorów, już 
się do grania stroiła. Tańce, według praw ideł, na
wet na dworze saskim już przyjętych, zaczynać się 
m iały od polskiego odbijanego, który po w szyst
kich salach i izbach domu m usiał odbyć piel
grzymkę.

Do pierw szych par szykowali się eodostojniejsi 
z paniami starszemi; dalsze już pary kleiły  się jak  
Bóg dał. B rał każdy kogo mu się podobało. Struk- 
czaszyc nie chodził w żaden taniec, gdy nie by ł 
zmuszonym; cofnął się więc do izby, w której pito, 
choć do wina ochoty nie miał.

Pan Erazm byłby może został także prostym  
spektatorem, gdyby niespodzianie pani Rząrzew- 
ska, dawna matki jego przyjaciółka, poważna oso
ba, nie przystąp iła  doń, nie zagadała i nie powie
działa mu otwarcie:

— A no, weź-że mnie do tańca, to choć poga
damy.

Odmówić nie było sposobu, a nawet i racyi. Mu
zyka już zaczynała, i ojciec panny młodej w ystę
pował z księżną Gedroiciową, gdy p. Erazm zna
lazł się z panią Rejentową Rząrzewską w szeregu. 
Na myśl mu nie przyszło, że w odbijanem może



się trafić niespodzianka. Szli tedy po pokojach 
spokojnie, a wspomnienia matki usposobiły Era
zma smutnie, gdy poczęli się mężczyźni mieniąc 
i p. Erazm, pocałowawszy w rękę p. Rząrzewską, 
znalazł się przy p. Woroszyłowej. Nic mu to nie 
szkodziło. Tylkoco rozmowę zaczęli, już ktoś od
bił, syn Strukczaszyca znalazł się przy pannie Pio
trowskiej, której wcale nie znał. Panna była we
soła i figlarna jak myszka; wiec choć niby niezna
joma i bez żadnego powodu poczęła się uśmiechać 
do narzuconego jej przez los tancerza. Była bo
wiem tego wieczora w nadzwyczaj wesołym humo
rze, z powodu, że ojciec jej na festyn pierwszą ku
pił rogówkę. Pyszniła się w niej ładna panienka, 
której-by może bez tej rogówki jeszcze piękniej 
było, i od uśmiechu przyszłoby wreszcie do rozmo
wy z Erazmem, gdyby na przedzie, po kieliszkach 
nie napadła ichmościówr fantazya odbijania co- 
chwila. Ledwie się pan Erazm zaczynał oswmjać 
z panną Piotrowską, gdy— paf — już go ktoś przy 
niej zastąpił, i w miejscu jej dostała mu się pani 
Horbaczewska, niemłoda jejmość, odrobinę garba
ta, ale wesoła i dowcipna.

Z tą się natychmiast rozpoczęła rozmowa o wy
śmienitej zabawie i wesołem towarzystwie, o Niem
cach, których jejmość zabierała się wyśmiewać, 
a Erazm dopomagać był gotów, aż—znowu odbito.

Cofnął się Hojski, niepatrząc zrazu kogo mu los



—  101 —

nadarzył i podając rękę następnej tancerce, gdy 
postrzegł, że mu ją  nagle wychwycono.

Podniósł głowę zdumiony i zobaczył przed sobą 
w całym majestacie wdzięków, dumy, młodości 
p. sedziankę Leonillę. Los się sp isał — jak  to on 
czasem umie.

Panna, chcąc okazać nieprzyjacielowi domu, że 
się mu nawet końca swych paluszków dotknąć nie- 
da, rękę podniosła wysoko, a minkę nastro iła  kró- 
lewnej. Brwi się jej śliczne nam arszczyły okrutnie, 
usteczka wydęły, niebieskie oczy chciały być s tra 
szliwie groźnemi; ale taka by ła  piękna, że się jej 
p. Erazm nic a nic nie uląkł. Owszem śmiało patrzał 
i oddychał przedziwną wonią pudru, która z jej 
fryzury się rozchodziła. Nie zapłacił jej za gro
źbę i zmarszczenie równą monetą, lecz spokojnie 
a z rodzajem zdumienia, korzystając ze zbliżenia 
się, zuchwale pożerał ją  oczyma! W e wzroku nic 
złowrogiego nie było. Panna już nie w iedziała co 
zrobić z sobą, gdy szczęściem dla niej, znowu od
bito i p. Erazm znalazł się przy p. St. Aubin.

Tu musimy dla zrozumienia tego, co zaszło, ob
jaśnić czytelnika, że szczególnym trafem p. Erazm 
Hojski, praw ie się, nieucząc tego języka—bo go 
w szkołach jezuickich ówczesnych na programacie 
nie było, a ojciec z niego modnego kaw alera robić 
nie chciał—wybornie mówił po francuzku. S taru 
szek ojciec Rodryg Renard, Jezuita, który po łaci-
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nie wykładał łacinę, polubił chłopaka dla miłej je 
go powierzchowności i żywego umysłu, ciągle go 
do siebie wabił, zajmował się nim i prawie go zmu
sił do mówienia z sobą po francuzku, a potem do 
czytania. Jemu więc wiuien był p. Erazm, że ten 
modny język wcale mu nie był obcym. Nie ręczy
libyśmy, że pisał nim ortograficznie, ale mówił ła
two i wybornie.

Pani St. Aubin, ładnego wroga tego zobaczywszy 
przy sobie, zrobiła minkę pogardliwą wielkiej pa
ni, wachlarzem na pół osłoniła twarz i odezwmła 
się pół-głosem, nie sądząc, żeby zrozumianą być 
mogła.

— O! destin, en voila des tes coups!
Śmiały Hojski, pokręcił wąsa, nie miał żadnej 

potrzeby zbytniego ceremoniowania się z panią bo
ną, i odparł doskonałą francuszczyzną:

— Prawda, że los sobie czasem dziwne wypra
wia igraszki z nami, — mais a la guerre comme d la 
guerre!

Francuzica ledwie uszom wierzyć chciała; wa
chlarz jej odpadł od podbródka, na którym pu
szczające się samopas włosy, zasłauiać miał po
słannictwo. Obróciła się do p. Erazma i zawołała:

— A! pan mówisz po francuzku! Zdumienie by
ło nieco obrażające—ale Hojski na nie odpowie
dział uśmiechem i skinieniem głowy. Francuzce,



której się wydawał zawsze bardzo pięknym męż
czyzną, teraz się jeszcze zdał przystojniejszym.

— Byłeś pan w Paryżu?—zapytała naiwnie.
—Dotąd nie —rzekł Erazm, chociaż ciekawy-bym 

by ł go zobaczyć.
— Spodziewam się— Vous n etes pas degoute! a ja  

chciałabym do niego powrócić.
— Pani już dawno bawi w naszym kraju?
— Nie liczę lat, ale’mi się wiekami w ydały.
— To niepochlebnie dla nas, a szczególnie dla 

domu, w którym  pani zostaje.
Pochwycona tak  Francuzka, zagryzła usta, zer

knęła ku przodem idącej pannie, czy jej nie u sły 
szała, i odpowiedziała z innej beczki.

— A  propos: pan wszak jesteś synem naszego 
najbliższego sąsiada? Dlaczego się panowie zabija
cie i kłócicie ?

— Ja, nie— odparł Erazm.
— A ojciec pański?
— To do mnie nie należy.
— To-bo okrutnie rzecz nudna, taka zwada są

siedzka?
— Nie przeczę.
— I pan-byś jej zaniechał?
— P an i—ja  zależę od ojca, a to, co on czyni, do 

mojego sądu nie należy.
Francuzka spojrzała uważnie, i dała znak głową, 

że go zrozumiała. W  tern nareszcie odbito, i pan
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Erazm przeszedł pod panowanie pani W iśniew 
skiej, młodej, pięknej, zalotnej, strojnej mężateczki, 
która mu na powitanie perłowe ząbki pokazała.

Musimy tu dodać, że całą rozmowę p. Erazma 
z p. St. Aubin, p. Leonilla doskonale podsłuchała, 
chociaż ani główki nie zwróciła, ani dała poznać 
po sobie, że jej słucha. Francuszczyzna i ją  zdzi
w iła niezmiernie. Pilno jej było zaraz po skończe
niu polskiego tańca zbliżyć się do St. Aubin i po
mówić z nią —o tym zuchwalcu.

Taniec wszakże przeciągnął się dosyć długo. Za
ledwie ją  posadzono, pod pozorem odpiętej falbany 
p. Leonilla zbliżyła się do p. St. Aubin i pociągnę
ła ją  do kątka.

— Proszę-ż c ię—to historya!—zawołała.
— Której ja  bardzo jestem  rada,— odparła F ran 

cuzka, — chłopiec zblizka jeszcze ładniejszy niż 
zdaleka. Ma w sobie coś tak szlachetnego, rycer
skiego, jakby  jak i bohater romansu —a jak  mówi po 
francuzku!

— Ale gdzież się to mogło po francuzku nau
czyć! z pewnym rodzajem udanej pogardy i lekce
ważenia zaczęła Leonilla.

— A, tego ja  nie wiem jeszcze — odpowiedziała 
Francuzka; ale, że będę wiedziała, za to ręczę, bo 
ja  przecie nie mam go powodu unikać! Co mi tam!

Panna Leonilla zrobiła minkę dwuznaczną.
— Pięknie-by było, gdyby tatko się dowiedział,
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żem ja  mu rękę podała w tańcu! Szarpnęłam  ją  
i wyrwałam natychm iast,—mówiła sędzianka.

Pani St. Aubin się uśmiechnęła.
Nachyliła się do uszka różowego panny i poczę

ła  w nie żywo sypać coś bardzo tajemniczego.
Sędzianka się zarumieniła, ramionami kilka razy 

w zruszyła pogardliwie; oburzała się niby, ale wśród 
tej rozmowy powiodła po sali oczyma, spotkała 
natrętny wzrok syna p. Strukczaszyca, odwróciła 
się, dając mu poczuć, że na nią patrzeć nie powi
nien, i—na tern się skończyło.

Odchodzącej Francuzka szepnęła:
— Myśl sobie jak  chcesz, ale codo mnie, słowo 

daję, niema tu ani jednego, któregoby przy nim 
można postawić — gdyby się tylko przebrał po 
francuzku!

Tymczasem już „Mazowieckiego" grano i pary się 
ustaw iały. Baron, któremu w padła w oko sędzian
ka, choć w tym tańcu nie by ł biegłym, ufając temu 
że barbarzyńskich skoków wnet się nauczy, zapro- 
s ił ją . Odmówić nie mogła. W drugim końcu sali, 
Erazm, nie myśląc tańcować, szedł spokojnie, gdy 
ładniuchna pani W iśniewska, znowu mu białe po
kazała ząbki i sama mu rączkę podała.

— Jak Boga kocham, chodź pan zemną, tance
rza nie mam!

Jak tu takiej ślicznej paniusi odmówić było mo
żna, mając lat dwadzieścia?
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Gdy w sali sposobiono się do tańca, Czemeryń- 
ski nie opuszczał na chwilę grafów niemieckich, 
i coraz mu łatwiej szła z nimi rozmowa francuz- 
ka, bo się śmiało ratował polskiemi wyrazami. Po
nieważ uważał, że baron przysiadał się do jego 
córki, chcąc się o jego procedencyę rozpytać, je
dnego z grafów zagadnął z polska po francuzku: 
Mo go rodzi9

Przetłumaczył to wcale zgrabnie —- gui le naitf 
powtórzył razy kilka; zaczęto się śmiać. Czeme- 
ryński po raz pierwszy się jakoś skonfundował; 
poczuł, że mu w gardle zaschło i postanowił odwil
żyć je winem. Poszedł więc do wiadomej izby ad 
hoc przeznaczonej, w której siedział Strukczaszyc.

Dyabeł, który nigdy nie śpi, zrządził, że w tejże 
chwili Strukczaszycowi zrobiło się niezmiernie go
rąco i  zapragnął się ochłodzić. Wychodził wła
śnie, gdy oko w oko, na ciasnej ścieżce, pozostałej 
wśród tłumu, nieprzyjaciele się spotkali. Struk
czaszyc, który był zawsze panem siebie, usta za
cisnął, głowę podniósł i nadął się, ale przystanął.

Czemeryński żachnął się.
Zmierzyli się hardo oczyma.
Z oczów Hojskiego nie można było nic wyczy

tać, oprócz:
— Czekaj, kochanie—-dam ci s ie ja  we znaki.
Czemeryński zdawał się mówić:
— Precz-że mi z drogi, szerepetko.



Ani jeden ani drugi ustąpić nie myślał.
Sędzia, do rozpaczy przywiedziony, bo zawracać 

się wcale nie myślał, na głos dziwacznie prychnął. 
W tern prychnięciu było coś tak groźnego, że 
wszyscy oczy zwrócili. Strukczaszyc, usłyszaw
szy to wyzwanie odprychnął, ale jeszcze dobitniej, 
z poświstem.

— Pfiu! pf!—sapał Czemeryński.
— Pfiu! pf!—prześladować się go zdając, prze

drzeźniał Strukczaszyc.
Dął się sędzia, nadymał się przeciwnik, tupnął 

nogą jeden, odtupywał drugi.
— Hm!
— Hm!
Któś zwrócił na ten konflikt grożący uwagę Pod

komorzego, który, w sam czas nadbiegłszy, Czeme- 
ryńskiego za rękę pochwycił, i pod pozorem pilnej 
sprawy odciągnął go w bok trochę. Korzystając 
z tego Strukczaszyc, bardzo wolnym krokiem, z rę
kami w kieszeniach, począł mijać przeciwnika. 
Wtem Czemeryński się odwrócił groźno; Struk
czaszyc stanął.

Podkomorzy, przestraszony, gwałtem prawie za 
rękę chwyciwszy sędziego, począł mu coś szeptać 
do ucha, i Hojski dalej spokojnie, flegmatycznie 
się posunął. Buchowiecki w ciągu tej groźnej kry
zys spotniał jak mysz; ale wszystko zostało szczę
śliwie przezwyciężone i skończone.
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Dodano Strukczaszycowi na całą resztę wieczo
ra, przybocznego stróża, obawiając się nowego 
starcia.

Czego jednak nikt naówczas ani przewidywał, 
ni się mógł spodziewać, to, że w tym ogromnych 
rozmiarów mazurze, gdy się poczęły mieniąc pary, 
mężczyznami i paniami, Erazm, tańcujący wesoło 
z p. Wiśniewską, która ze ślicznego tancerza swe
go niewymownie była szczęśliwą — nagle w wirze 
skaczących, plączących się, podających sobie ręce 
i rzucających, znalazł się przy p. Leonilli. Panna 
czy się nie postrzegła, czy zapóźno go poznała, 
podała mu rączkę: Erazm ją  chwycił i poszli razem.

Była to najpiękniejsza para na calem weselu; ale 
gdy ją  ujrzała maleńka pani sędzina, zrobiło się jej 
słabo, krzyknęła:

— Ach—i omdlała.
Rzucono sie ją  ratować, gdy już Erazm wrócił do 

swojej p. Wiśniewskiej, która pół-żartem szepnę
ła mu:

— O! już waćpana teraz nie dam i nie puszczę— 
proszę mi nie robić—niewierności! (Było to z fran- 
cuzka, ale pochlebnie).
H P o  mazurze, St. Aubin, której oka nie uszło, że 
Leonilla zmuszoną była przetańcować z synem pa
na Strukczaszyca, przybiegła do wychowanki.

Pierwsze słowo Leonilli było (ale na ucho):
— A! żebyś wiedziała jak tańcuje!
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Zdziwiło to p. St. Aubin.
— No— ale cóż-bo było począć, proszę cię— do

dała żywo sędzianka. Na środku sali wpada na 
mnie jak  jastrząb, porywa za rękę i niesie. O ma- 
ło-m  nie omdlała. Ale, powiadam ci! jak  tańcuje!

—  W iesz, że sędzina dostała mdłości!— odparła 
St. Aubin — zlękła się, aby p. sędzia nie zobaczył, 
bo-by był w padł i awanturę zrobił.

— Tatko nic nie widział, — odparła L eonilla— 
i po cóż mu to mówić! No—przypadek! Cóż tam — 
ale jak  tańcuje!—pow tórzyła raz jeszcze Leonilla.

— A baron?—zapytała Francuzka z przekąsem.
Śliczna panna w ydęła usta, powiodła oczyma po

sali; nie odpowiedziała nic.

W esele u p. Podkomorzego zostawiło po sobie 
mnogie i rozliczne wspomnienia. Sędziemu nie po
wiedział n ik t o tern, że syn jego wroga- dwa razy 
z sędzianką śm iał tańcować: uczyniono z tego ta 
jemnicę.

Czemeryński tylko opowiadał nadzwyczaj p a te 
tycznie owo spotkanie ze Strukczaszycem we 
drzwiach Bibotheki, bo tak  zwano pokój, w którym 
beczka wina stała. Powróciwszy do domu, najpierw 
opisał to ks. ex-dehnitorowi, potem dwom sąsia
dom, naostatek ekonomowi. Do opowieści tej za- 
każdym razem przybyw ały nowe i piękne szczegó-
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ły ; wykończał ją  artystycznie autor i podniósł do 
znaczenia Mimo dramatu.

Pierw sza wersya, którą żonie w ucho włożył, tak 
by ła  różną od ostatniej, iż historykow i prawdziwy 
zaszczyt przynosiła.

Gdy w pięć dni potem przyjechał pan Filemon 
Kaczor, zwany „Komornikiem“ o którym zaraz sze
rzej powiemy, w progu go zaczepił Ozemeryński:

— A słyszałeś-że ty  o mojej awanturze z tym sa
mozwańcem Strukczaszycem, na weselu u Podko
morzego ? N ie? To ci powiem. W ystaw  sobie, 
rzecz by ła  widać ukartowana: chciano nas, upo
iwszy zbliżyć i zmusić do podania sobie rąk. Ja  to 
wszystko anticipative przewidziałem , przeczułem, 
zbrojny byłem. W iedziałem , że mnie nie pożyją.

Cóż się dzieje? Gdy już pocula mnogie w ychy
lono, gdy w czuprynach szumi, pchają mnie, po
wiadam ci, umyślnie na ciasne przejście, kędy się 
minąć nie było można. Miałem się na baczności. 
Jedną razą, w idzę—idzie ów drągal, ręce w kiesze
niach, podpiły  mocno, głowa do góry zadarta, 
wprost na mnie. .

Zważ, że nam wszystkim  wprzód subversive sza
ble poodejmowano , bo, tak  jak  mnie żywym wi
dzisz, natychm iast-bym  za szyję moją dobrodziejkę 
chwycił.

Stanąłem  jak  mur. Ten stanął też. On na mnie
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patrzy, ja  na niego; podniósł ramiona, ja też. Lu
dzie nas otaczają—co tu będzie?

— Proszę! proszę!—wtrącił Kaczor.1
— Ale, nie przeszkadzaj-bo—ofuknął Czemery li

ski—słuchaj—na czem stanąłem? A—jak mur sto
ję. Widzę, pobladł antagonista, chwieje się, i wi
dzę jak mu zboku animuszu dodają.

Dłużej to trwać nie mogło, odezwać się nie chcia
łem. Słowo za słowo, byłaby powstała uwłacza
jąca godności mej burda. Więc, panie dobrodzieju, 
co ja  robię! Co myślisz?

— A! dalipan, nie wiem —odezwał się Kaczor.
— Widzisz! politykiem nie jesteś — kończył sę

dzia— prychnąłem, ale gdybyś był słyszał jak pry- 
chnąłem, co było w tern prychu! Żadne słowo te
go nie wyrazi. Była w nim pogarda, lekceważe
nie, oburzenie, duma, groźba.

A wiesz—ten szerepetka, niemogąc się zdobyć na 
odpowiedź inną—odprychnął.

Ale jak odprychnął?—nędznie! bo to było naśla
dowanie małpie, słabe, nikczemne. Jak buchną 
śmiechem wszyscy!

Wtem Podkomorzy widząc, że nieprzelewki, i że 
ja mogę wpaść na nowy jaki pomysł, pochwycił 
mnie na bok, uprowadzając.

Dopiero widzieć trzeba było, jak ta nędzna, or- 
dynaryjna figura, krokiem tchórzliwym, oscyllują- 
cym, niepewnym poczęła cofać się i z placu ucho-
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dzić; trzeba było widzieć, jakim  wzrokiem pioruno- 
jącym  ścigałem zuchwalca.

Nie! powiadam ci, admirowali mnie wszyscy, 
winszowali mi, nie mogli się nacieszyć. Strukcza- 
szyc poszedł jak  zmyty. Jedno prychnięcie! Tak!

Podajemy tę wersyę skróconą nieco, aby dać 
wyobrażenie: jak  sobie ową przygodę w ykładał pan 
Czemeryński.

Komornik Filemon Kaczor, by ł to biedny człe
czyna, który w istocie dawniej zajmował się pomia
rami, później, rnałoco grosza uciuławszy, nabył li
chą wioszczynę w błocie, a miał to nieszczęście, że 
się we własnej praczce, ładnej dziewczynie, zako
ch a ł—i ożenił. Następnie pomnożyła się rodzina; 
żona z owej ładnej, świeżej dziewoi sta ła  się otyłą 
babusią; bieda zaw itała do domu i p. Filemon Ka
czor, niemając tak dalece co mierzyć, bo wszystko 
już było pomierzone w okolicy, biedę klepał.

B ył człowiek mały i z krzywemi nogami, które, 
gdy stał, nigdy do siebie przystać niemogąc, owal 
nieforemny wpośrodku zarysow yw ały. Twarz miał 
dziobatą, nieładną, na której nawet was porządnie 
rosnąć nie chciał.

Ale zpod powiek wychwytywało się spojrzenie 
kolące jak  szpilka, przenikliwe, rozumne. Pan F i
lemon też choć z miłości szalone popełnił g łu 
pstwo, co nieustannie powtarzał, nie był wcale 
głupim.
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Rozmaitego rodzaju posługami starał się sobie 
pozyskiwać serca obywatelskie; umiał ua nasienie 
dostać owsa u Strukczaszyca, a we dwa dni po
tem korczyk pszenicy z Łopatycz. Był dobrze ze 
wszystkiemi, a na nikim poczciwej nitki nie zo
stawił. f

Przed Hojskim wygadywał na Czemeryńskich, 
w Łopatyczach wydziwiał na pyszałka Strukcza
szyca. Potakiwał zawsze gospodarzom, gdzie
kolwiek był, a plotki nosił i dawał się używać do 
wszystkiego.

Być bardzo może, iż w domu, dla kupy dzieci za- 
murzanych i jejmości bardzo krzykliwej, siadywać 
nie lubił,—bo wyrywał się zawsze ze swego Brzo
zowa, pod różnemi pozorami.

Nie czyniono z nim sobie najmniejszego ambara
su: w pokoju siadał u drzwi, u stołu na szarym 
końcu; nie obrażał się, gdy mu wino z innej nale
wano butelki niż gospodarzowi; znosił, gdy Cze- 
meryński wymawiał mu, że jego buty dziegciem 
śmierdzą, tłumacząc, ż e j e  zawsze odświeża starą 
słoniną— słowem, człek by ł gładki i wygodny.

Do posyłek, na zwiady, sam się napraszał. P ra
wda, że potem za wszystko najłaskawsi dobrodzieje 
płacić musieli; ale się nie wzdragał brać honora- 
ryów w naturze, co wiele odzyskanie ich ułatwiało. 
Począwszy od nadgniłej rzepy, b rał wszystko: stę-

Sąsiedzi. Tom  1. 8
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cliły owies, porosłą pszenicę, hreczkę popsutą 
i gorzałkę śmierdzącą.

Mówił pokornie:—Zda się i to!
Lubili go za tę usłużność wszyscy, oprócz księ

dza Dagiela. Proboszcz nie miał zwyczaju na ni
kogo nic mówić, ale gdy Kaczora chwalono, milczał.

Tu, mimo pobożności swej, bo w kościele by ł 
budującym modlitwą swoją, nie miał miru.

Szczególniej na rękę było komornikowi, że się 
Czemeryński zajadał z Hojskim. Błogosławień
stwem dlań była ta wojna dwu sąsiadów, i s tarał 
się ją  o ile możności utrzym ać w całej sile, podsy
cając bardzo zręcznie z obu stron; chociaż napozór 
zachęcał do zgody i opiew ał nieocenione, błogie 
jej skutki.

— A co p. Filem onie?—zagadnął go, ukończyw
szy opowiadanie swe Czemeryński, — nie słychać 
tam co nowego od tych hultajów?

Kaczor ramionami ruszył.
— Zawsze się jednakowo odgrażają — rzekł ko

mornik. Dla jaśn ie wielmożnego sędziego ten cią
g ły niepokój, to praw dziw y kołtun.

—  Kula u nogi!—zaw ołał Czemeryński, ale czy 
myślisz, że ja  na włos ustąpię? Nigdy! Tu nie 
idzie już o dyferencyę, o ziemię święcie mi należą
cą, w y d a r tą , trzym aną, za którą, gdyby przyszło re
windykować, rekuperowac, likwidować, nie star-
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czyłoby majętności tych Hojskich, a raczej Hol- 
sk ich—bo to gołe!

Rozśmiał się.—Nie idzie oto, ale o honor, o punkt 
honoru, o świętą sprawiedliwość. Tu żadne ukła
dy i ustępstwa nie są możliwe, rozumiesz, bo-by 
zadały kłam mnie i ś. p. ojcu mojemu.

— Że jaśnie wielmożny sędzia ma po sobie słu 
szność—dodał komornik, 'tego mapy dowodzą, du
kty, kopce, na drzewach znaki.

— A wiolencyą i perfidyą powoli dogarniali, 
przyw łaszczali i dziś tych awulsów rekuperować 
prawie niepodobna. Dwór ich stoi na moim grun
cie !

— Któż to, proszę jaśnie pana, lepiej wie nade- 
mnie?—rzekł Kaczor. Jednak to się już tyle czasu 
ciągnie, że należałoby się dopilnować.

— Tak! m ądryś—zaw ołał Czem eryński.—Ja  je 
stem człowiek, ty mnie znasz, otw arty — praw\y, 
niekryjący w sobie zdrady — a Hojski co? Kto? 
Mruk, zamknięty, faryzeusz, zpodełba patrzący ; 
wcielony fałsz, inkarnacya obłudy.

Uśmiechnął się Kaczor, aprobując.
— W ięc—mówił z zapałem  Czem eryński—w są

dach ja  idę z podniesioną przyłbicą, gościńcem 
szerokim, on na przełaj, przekupstwem, podstępem. 
Kondemnuje się, gdy mu potrzeba, niedopuści reje
stru, gdy mu wygodniej; potem de noviter repertis,

8*
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prosi okom m issyą i dukt nowy. I tak z roku na rok 
za gardło mnie dusi.

Myśli, że mnie zmoże i że ja  wkońcu pójdę do 
kompromisu, a sąd polubowny, jak  to jego obyczaj, 
krakowskim targiem  na pół, przyzna mu choć po
łowę jego rabunku. Otóż nie! n ie—i nie!

Na rękę było przybycie Kaczora sędziemu, gdyż, 
co mu się często przytrafiało, potrzebował pie
niędzy. B yła to delikatna materya. W  podobnych 
razach Kaczor sub rosa mając sobie powierzonem, 
iż chwilowo Czemeryńskiemu gotówki brakło, je 
chał, sznurkow ał i szlachcica wynajdywał, który 
sam o lokatę prosił. Operacya odbyw ała się tak 
że honor domu salwowano. Z początku sędzia 
w zdrygał się brać pieniądze.

— A po co mnie to? ciężar? prowizya duża! Daj
cie mi pokój.

K łan iał się szlachcic, rozmawiano i sędzia, niby 
zmuszony, przez m iłosierdzie zgarniał dukaty i ta 
lary.

— Słuchaj-no, Kaczor, komorniku kochany— 
rzekł mu po obiedzie sędzia.—Hm!

I nie mówiąc więcej, pokazał na dłoni jak  się 
odbywało liczenie pieniędzy.—Hm?

— A wiele?—zapytał komornik.
Sędzia, uśmiechając się, rozszerzył palców pięć: 

miało to oznaczać pięćset czerwonych złotych.
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Komornik potarł czuprynę; Czeineryński go po
klepał po ramieniu.

— Ja  ciebie znam! tyś spraw ny!—rzekł śmiejąc 
się. I szepnął mu coś do ucha.—Kaczor się do ko
lan pokłonił.

Była to właśnie owa pora kontraktowa, gdy 
mnóstwo ludzi na pieniądze poluje, więc nie łatwo 
ich gdzie dostać; wszelako spodziewał się kom or
n ik - p r z y  pomocy Bożej!—bo by ł bardzo pobożny. 

Przed wieczorem w yruszył z Łopatycz.
Po drodze mu w ypadał S ierh in ; zmierzchało się 

już. Zdała dwór, w którym się tego z kominów ku
rzyło, oświecony, by ł tak jakoś zaciszny, wy
godny, aż się zajechać chciało. Czemuż nie?

— Nawracaj do Sierhina! — odezwał się komor
nik do chłopca i począł:—Pod twoją obronę.....

Modlitewka była  na intencyę, ażeby mu się 
w tym domu powiodło.

W łaśnie, p. Erazma w ysław szy do Lublina, nie 
tak dla interesów jak  dla rozrywki, Strukczaszyc 
z siostrą Blandyną nudził się trochę. Zimą spory 
z Łopatyczarni przycichały zwyczajnie, chyba w le- 
sie siewco przytrafiło. Zobaczywszy przyjeżdżają
cego Kaczora, którego poznał przez okno S truk
czaszyc, uradow ał mu się — otworzył drzwi i hu
knął:

— Konie do stajni!
W zachowaniu się komornika u dwu sąsiadów,
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by ła  pewna różnica: pokornym by ł u obu, ale z Hoj- 
skim nieco poufalszy, i że tu  smutnawo zawsze 
w yglądało, nabierał wesołości, a gospodarz mówił 
mało, on czuł się w obowiązku mówić za dwóch.

— Niech-że będzie pochwalony! — odezwał się 
wchodząc.

Na kominku się paliło w izbie, Hojski w łaśnie 
by ł chodząc, część pacierza dokończył.

— Jak  się masz komorniku? a zkąd ?
Pytanie było niedyskretne. Zamilczając o Łopa- 

tyczach, przyznał się komornik, że z Kobrynia po 
w raca do domu.

 A w Łopatyczach nie byłeś?—zagadnął Struk-

czaszyc.
Po chwili milczenia komornik bąknął:
— Byłbym minął, ale Czemeryński z gościńca

mnie kazał zawrócić.
—• O! o! cóż-to?
Zbliżył się do gospodarza Kaczor i, naśladując 

mimikę sędziego, pokazał na dłoni jakby pieniądze 

liczył.
Strukczaszyc się rozśmiał.
— A to dobrze!
— Pan mu ich nie da p r z e c i e ? — odezwał się szy-

dersko komornik.
Hojski w łożył ręce w kieszenie, zapatrzył się 

w komin, podszedł i polanko przyłożył: nie odpo
wiedział nic.
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Po długim przestanku odwrócił się:
— Cóż tam? kuso?
— A kuso! bo państwo, widzę, kosztuje.
— Czomu ne szałyty, Tcoły prystupaje! — krzyknął 

Strukczaszyc, przykładając drugie polano na ogni
sko.

W  tern, o gościu się dowiedziawszy, nadeszła, 
w białym czepcu z szafranowemi wstęgami, panna 
Blandyna. Kaczor ją  w rękę pocałow ał.

Acan dobrodziej na postną wieczerzę tra fi
łeś co ja  mu dam? hę? u nas dziś mleko i kaszka 
z grzybami.

Karaj Boże do wieku! — odezwał się komor
nik. Chciałbym  to ŵ domu codzień mieć.

Zaczęto zaraz po chwili rozpytyw ać o Łopaty- 
cze. K om ornik tak się tu um iał maskować i p rzy
bierać postawę przyjacielską, że Strukczaszyc go 
za swego miał.

P an n a  Blandyna, pomimo groźby, że wieczerza 
mlekiem i kaszą się obejdzie, w yszła, aby naprędce 
dokomponować naleśniki. Mężczyźni zostali zno
wu sami.

— Gdzież ty  im tych pieniędzy będziesz szukał?— 
spytał Strukczaszyc.

— Albo ja  wiem!
— Dziś o to niełatwo.
— I jak!
Hojski żywo chodzić zaczął po pokoju. W idać
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było, że walczył z sobą, że się wahał i że myśl ja 
kaś go żywo zajmowała. Nagle stanął.

— Słuchaj ty mnie uważnie.
— A i owszem.
— Widzisz, to tak jest — jam weredyk— mówił 

Strukczaszyc urywanemi frazesami. Ty jesteś bie
dny, dosyć mi sprzyjasz.

- O !
— Nie przeryw aj! Dosyć mi sprzyjasz, ale ze 

strachu na dwóch stołkach siedzisz. Nie przery
waj. Ja cię mogę dźwignąć—ale—

Palec położył na ustach, a komornik w zapale 
obie ręce długie i kościste do piersi przycisnął.

— Rób mnie interesa, nie im, nie tym łajdakom, 
nie temu czarnawczyckiemu mieszczuchowi, co się 
dmie darmo.

Komornik wciąż jeszcze ręce cisnął do piersi, na 
znak szczerości afektu.

— Nikt na świecie wiedzieć o tein nie będzie — 
dodał Strukczaszyc. Poszli razem do okna.

Hojski pocichu, ale szybko począł coś szeptać, 
wygadał co miał, trzymając za guzik komornika, 
i, skończywszy, oddalił się ku kominowi.

Kaczor jak wmurowauy stał długo przy oknie. 
Nie mówili nic.

— Chcesz — dobrze — dorzucił Strukczaszyc— 
nie—to nie.

— Ale chcę! chcę!—wybuchnął zbliżając się ko-
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mornik i za ręce chwytając gospodarza. — Chcę— 
tak mi Boże dopomóż. Ale — chudy pachołek je 
stem, na prześladowanie się wystawić nie mogę. 
Jak  mnie pan zdradzi, żonę i dzieci mieć będziesz 
na sumieniu.

Strukczaszyc, milcząc, poszedł do stolika, na któ
rym sta ł krucyfix, wziął g o w ręce i przed Kaczo
rem, schyliwszy się, w nogi Chrystusa pocałow ał. 
Co uczyniwszy, postaw ił krucyfix na swem miejscu.

Była to przysięga, a kto starego Hojskiego zuał^ 
ten wątpić nie mógł, że on jej, gdyby życie dać 
przyszło, nie zdradzi.

Komornikowi twarz się w yjaśniła.
— W szystko będzie jak  pan nakażesz — po

wiadam, wszystko.
Dano wieczerzę; ja d ł Kaczor tak, jakby w Łopa- 

tyczach na obiedzie nie był. Zamknęli się potem 
w kancellaryi Strukczaszyca nad jakiem iś papiera
mi, z których gospodarz dyktow ał a komornik p i
sał. Trw ała ta  konferencya do północy blizko, po- 
czem Hojski, resztę pacierzy domówiwszy, spać się 
położył. Nazajutrz dodnia Kaczora już nie było; 
ale p. Blandyna oddawna w tak dobrym humorze 
brata nie widziała. Nadzwyczaj rzadko mu się zda
rzało nucić, a nazajutrz wieczorem z drugiego po
koju usłyszała jak  podśpiew yw ał.

— Ale to coś osobliwego! — rzekła w duchu,— 
chyba Czemeryńskim się co zrobiło.
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N ie s ły ch ać  je d n ak  by ło  o żadnej biedzie w Ł o- 
patyczach; chociaż trochę się tam  szyki pokrzyżo
w ały .

Ów baron  N iem iec, k tó ry  się zdaw ał tak  do L eo- 
n illi p rzysiadać , nie d a ł się zaprosić  na  p ro jek to 
w any  ba l d la p ań s tw a  m łodych u C zem eryńskiego. 
W szy scy  w ogóle N iem cy na ty ch m iast po w eselu 
w y b ra li się do W arszaw y  i D rezna, pod tym  pozo
rem, że N ajjaśn ie jszy  P an  bez n ich  żyć nie m ógł.

T ak  w ięc upad ła  nadzie ja  u zy sk an ia  za p ośre
dnictw em  grafów  n ieb iesk iej w stęg i. Podkom orzy 
B uchow iecki n ie odm aw iał w tern pom ocy swej 
i zięcia p ro tekcy i, lecz zarazem  p rzy zn aw ał się, że 
B ruhlow i trzeba  b y ło  za to dać duser, conaj mniej 
z ty s iąc a  czerw onych  z ło tych  się sk ładający , d la te 
go, że sędzia senatorem  nie by ł; a król mocno się 
o p ie ra ł m nożeniu kaw alerów  bez odpow iedniej 
kw alifikacyi. Oprócz tego k o n trak ta  tegoroczne 
w y p ad a ły  ja k o ś niedobrze, p ien iądze się nie p o ła 
w iały .

• D ochody z Ł opatycz  ro z łaz iły  się, ja k  m ów ił sę
dzia. N iem al ca ła  nadzie ja  b y ła  na  K aczorze, k tó 
ry  m iał p rzyob iecane porękaw iczne w cale ponętne.

P rzez dni p raw ie dziesięć kom ornika w idać nie 
by ło , an i o nim  słychać . Gdy już  zcicha go ła jać  
p o czy n ał O zem eryński, on razem  ze szlachcicem  się 
jak im ś p rzy staw ił. Szlachcic w y siad ł naprzód  
u Ś liw ki, a K aczor p rzy b ieg ł do dw oru.
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— Są pieniądze?
— Będą—jaśnie panie — odparł komornik, ale

j est klauzula.
— Pfiu! klauzula! jaka! żadnej znać nie chcę! 

P rosty  skrypt przy świadkach —* i żeby mi go do 
roku nie intabulował.

— Inna rzecz.
— Cóż innego?
— Szlachcic nie chce kapitału  rozrywać, ma ca

łe tysiąc dukatów —rzekł Kaczor.
Czemeryński aż się uśm iechnął i ręką zamachnął.
— To, na waściu młyn woda! — odezwał się— ze

chcesz porękawicznego podwójnego.
— Jaśn ie wielmożny sędzio, po spraw iedliw o

ści— zaw ołał Kaczor,—o małom karku nie skręcił, 
a com się nagadał, nakonwinko wał!— Chciał jechać 
do Sapiehów.

Czemeryński w ypraw ił go po szlachcica. Był 
nim pan Honory Świerzbiński, zamożny i pracow i
ty  Brześcianin, człek stateczny, dawny wojskowy; 
odegrała się z nim komedya zwykła.

Sędzia p rzy ją ł przybywającego po pańsku, za
czął de jjublicis, o konjunkturach politycznych ex re 
B randeburczyka i cesarza rzymskiego. . Św ierzbiń
ski by ł za aliansem  wszelakim przeciw  niebezpie
cznemu sąsiadowi, czyhającemu na Gdańsk, To
ruń i Elbląg. Przybyłego tytułow ano poruczni
kiem.
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Zagaił wkrótce komornik, iż nie inny był cel od- 
Mdedzin, prócz powinnego respektu panu sędziemu, 
jak  umieszczenie kapitaliku.

— A! proszęż cię, kom orniku—w ybuchnął Cze- 
m eryński—znasz przecież interesa moje, iż pienię
dzy nie potrzebuję. Proszą mi się państw o Sawic
cy z pod Drohiczyna, z dwoma tysiącam i czerwo
nych złotych,—odmówiłem. Nie mogę. Co z temi 
pieniędzmi robić! Dóbr nabywać nie chcę.....

— E! już to tam jaśn ie wielmożny sędzia znaj
dziesz sposób na to, aby fruktyfikowały—rzekł ko
mornik, a dla mnie, sługi swego, uczynisz tę łaskę, 
aby p. porucznik się z pieniędzmi nie woził.

K rzyw ił się sędzia; prowizya sześć od sta zdała 
mu się exorbitancya: koniec końcem jednak  pojobie- 
dzie dukaty odliczono i skrypt mann propria podpi 
sa ł sędzia i świadkowie.

Czemeryński dawno tak wesołym nie był; córce 
na szpilki dał nazajutrz pięćdziesiąt czątych, tyleż 
żonie i, opędziwszy co pilniejszego, m yślał o po
dróży do W arszaw y, dla odnowienia stosunków 
z gratam i, gdy się dowiedział, że król do Drezna 
w yruszył.

W  tym samym czasie ktoby by ł zajrzał do Sier- 
hina, znalazłby i tam ukontentowanie, które humo
rowi łopatyckiem u nie ustępowało.

Częstszym niż dawniej gościem byw ał tu teraz 
komornik, k tóry do sędziego nie zajeżdżał i nawet



—  125 —

gościniec około dworu przechodzący wymijał. 
Panna Blandyna zauważyła to, że ilekroć Kaczor 
się zjawił, szedł z nim Strukczaszye do kancellaryi 
i godzinami tam przesiadyw ali nad jakiem iś ra 
chunkami.

Niekiedy komornik przywroził z sobą gości, ja 
kich tu dawniej nie widywano, — szlachtę jakąś 
z okolic bliższych i dalszych.

Gdy ichmoście ci przybywali, traktowano ich 
obficie,, i wprowadzano także do kancellaryi, gdzie 
p. Blandyna podsłuchała razy parę liczenie pie
niędzy.

Nadto dobrze znała brata, ażeby go o lekko
myślne lokowanie kapitałów  posądzać mogła; 
wszelako trwoga ją  jakaś ogarniała. Strukczaszye 
zaś, ani przed siostrą, ani przed synem z in tere
sów swych nie zwykł się by ł nigdy spowiadać.

Było w tern wszystkiem  coś tajemniczego.
Pan Erazm, wypraw iony do Lublina, dopiero 

w wielkim tygodniu na święta W ielkanocne miał 
powrócić. Było i to utrapieniem wielkiem p. Blan- 
dyny, że go nie widziała tak  długo.

O to też największy żal do brata  miała, iż chło
pca za światem gdzieś trzym ał.

Niech się przeciera!—lakonicznie odpowiadał 
Strukczaszye.

— W domu też znalazłby i co robić i czem się 
zabawić, a nam starym  tak tęskno-by nie było.
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— W domu? co w domu? żeby go znowu Łopa- 
tyńcy pokaleczyli?— mruczał Hojski. Kiedy ja  nie 
mam spokoju, niech choć on go zażyje, póki nań ta 
bieda nie spadnie.

— Chłopca-by ożenić i na gospodarstw ie posa
dzić—poddawała siostra.

— Nie czas!—sprzeczał się stary.
— A kiedyż będzie czas? —mówiła ciotka,—gdy 

zęby zacznie tracić? Nie czas! Jegomość-bo nic 
nieiw idziałeś u Podkomorzego, jak  za nim panny  
strzelały  oczyma, a i on też! Oto!

— Bałamuctwo!
— A ja  mówię, bałamuctwo z tego może być 

chyba, gdy go wczas nie ożenisz. W  tym Lublinie 
lekkich osób, wTdówek, pań duszek zawsze dużo. 
One na takiego kaw alera łase, a z tego obraza 
Boża.

— Ot-byś nie p lo tła !—zaw ołał stanowczo Stru- 
kczaszyc,—Tylko, aby mnie straszyć! Ja  mu żonę 
wybiorę, napatrzę i sam dam —gdy przyjdzie pora- 
Inaczej jak  z mojej ręki mieć jej nie będzie.

— A to już! prawTdziwie powiadam! — odezwała 
się p. B landyna; ale spojrzawszy na brata, m usiała 
umilknąć: sporu z nim nie było sposobu prow a
dzić.

Tymczasem komornik i szlachta ciągle Sierhin 
naw iedzała, a czoło p. Strukczaszyca jak  nigdy 
było pogodne i jasne, choć zpod śniegów na po-



lach oziminy wcale się nieosobliwie pokazywały. 
Żyta były mizerne, pszenicy ani znakn. Wiosna 
choć wczesna, zwiastowała się zimną i słotną.

W wielkim tygodniu,—właśnie gdy p. Blandyna 
rozpoczynała przygotowania do pieczenia ciast 
wielkanocnych, gdy mąkę, siano, migdały i rodzen- 
ki przebierano i płukano; korzenne przyprawy 
ucierano w moździerzach; liczono zebrane jaja, 
oglądając je naprzeciw światła, czy nie były po
psute, rachowano się-ze świeżem masłem, i klejono 
formy do bab — dawno oczekiwany p. Erazm nad
jechał. Strukczaszyc, milczący, uściskał go ze łza
mi w oczach, ale wzruszenia nie dał poznać po so
bie; ciotka mało go nie udusiła, i natychmiast rozpo
częła odkarmianie zgłodzonego. Miała bowiem to 
najmocniejsze przekonanie, że nigdzie się do syta 
najeść nie było można, tylko w Sierhinie, i że wszę
dzie indziej ludzie z głodu marli.

Erazm, czy to, że w istocie miło mu było wracać 
do rodzicielskiego domu, czy też, że młodość w nim 
grała, przyjechał wesół, śmiejący się, szczęśliwy, 
wszystkiemu rad, roztrzpiotany jakiś, aż ojciec, 
który rzadko go takim widywał, dziwnie mu się 
przypatrywał. Instynktem czuł, że chłopcu coś 
być musiało, co go tak ożywionym czyniło, bo nie
ma skutku bez przyczyny, a dawniej jakoś bywał 
cichszym i skromniejszym.
, Ani przed ciotką, ani przed ojcem, którego sza-



nował a razem się obawiał, z niczem się nie w ydał 
p. Erazm. Na praw dę powiedziawszy, wesołości 
tej i szczęśliwości wewnętrznej by ła  przyczyna ta 
jemna, której się nikt nie mógł domyśleć.

Rzecz się tak miała:
Przed wielkim tygodniem w Łopatyczach okaza

ły  się mnogie i rozmaite potrzeby domowe, których 
sprawunkam i w Brześciu ani w Kobryniu zaspo
koić nie było podobna. W ypadało chyba posłać 
do W arszaw y, a le—kogo? Potrzebowano wiele do 
śpiżarni: na to-by każdy łatwo z rejestrzyku zara
dził, lecz i kobiecych fatałaszek do stroju wiele 
nie dostawało. Do tych potrzeba było i gustu 
i znajomości wymagań mody. Pani St. Aubin ofia
row ała się jechać sama. Miło jej było przewie
trzyć się trochę i w drodze grać rolę pani. Zdecy
dowano jednak, że dosyć było, zamiast W arszawy, 
Lublina. Z powodu trybunałów , przybyw ali tam 
kupcy, były  sklepy; dostać można było, co zapra
gnęła dusza. Godziła się p. St. Aubin i na Lublin, 
choć przekładała W arszawę.

Lublin zaś z tego powodu był dogodniejszym 
p. sędzinie, że u Brygitek przełożoną miała rodzo
ną siostrę. Przy tej sposobności mogła jej posłać 
dla klasztoru pewnych łakoci i zapasów śpiżarnia- 
nych, które zwykle ok o ło  W ielkiej Nocy, osobna tu
ra, pod nadzorem pisarza, dostaw iała do zakonnic.

Już p. St. Aubin miała się w ybierać w tę podróż,



gdy—ni z tego ni z owego —p. Leonilli się zachcia
ło nadzwyczaj gorąco jechać także i ciocię Teresę 
odwiedzić. Oprzeć się pannie Leonilli, gdy czego 
zapragnęła, nie było sposobu. Umiała tak pod- 
pieszczać ojca i matkę, podmawiać sługi, a w osta
tecznym razie nadąsać się i zapłakać, że dziecku 
pieszczonemu odmówić nikt nie mógł.

Z początku ojciec ofuknął, nie chciał pozwolić, 
matka wzięła stronę córki, którą oddawna pragnę
ła  matka Teresa zobaczyć. Pani St. Aubin, poparła 
wychowankę, — i jednego poranku kolasa we czte
ry konie, z bryką, ciągnęła do Lublina.

Nie mamy obowiązku opisywać, jak  się tam do
sta ły  nasze panie.

Panna Leonilla, dla rozmaitości, jeden dzień 
cały spędzała w klasztorze u ciotki, a pani St. 
Aubin właśnie od rana do wieczora chodziła 
i jeździła za sprawunkami. Trzeba takiego w y 
padku, że zaraz zrana, idąc na Krakow skiem -Przed- 
mieściu, spotkały się z p. Erazmem. Chłopak szedł 
wyelegantowany, ze mszy od Jezuitów. Zobaczyw
szy Francuzkę, którą poznał, ukłonił się i chwilkę 
zatrzymał. Ta, rada, że złapała kogoś do rozmo
wy i do posługi, zagadnęła go wesoło.

W  kw adrans p. Erazm ze starą boną w jaknaj- 
lepszej komitywie, śmiejąc się, żartując, posługując 
jej, wyręczając ją, chodził po sklepach. Pani St. Au-

Sąsiedzi. Tom I. 9
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bin tak by ła  z niego szczęśliwa, że ani go puszczać 
chciała.

N apom knął coś o zajadłej kłótni z Czemeryń- 
skimi, a Francuzka żywo odpowiedziała:

— A mnie tam co do tego, że się starzy dąsają 
na siebie? W aćpan dlatego, choć żyjecie w takiej 
rozterce, na moją Leonilkę, u Podkomorzego na 
weselu, patrzałeś jak  w tęczę i ażeś się oblizywał! 
Ho! ho! nieprawdaż? Ale-bo co śliczna, to śliczna!

Pan Erazm potw ierdził gorąco bardzo.
— A widzisz waćpan — dodała Francuzka, ja  

mam dobre oko. Ho! ho! Podobała ci się?
— Zapewne, ale cóż z tego? ani do niej p rzystą

pić!—odparł smutnie Erazm.
— Co acan pleciesz! —żwawo poczęła Francuz

k a—ani przystąpić? Tak to u was; a u nas gdy 
kogo miłość gorąca opanuje, cale inaczej. Nie 
zważa się na żadne przeszkody, gruchocze się ska
ły , zabija olbrzymów, podkrada pod okna, przebie
ra, naraża, w^ojuje, dopóki miłość nie zostanie 
uwieńczoną!

Gdybyś waćpan na praw dę się zakochał w Leo- 
nilce!...

Erazm się mocno zarum ienił, bo mu w istocie 
niewiele już do tego brakło, lecz przerw ał zaraz:

— Czy pani nie widzi tego, że panna Leonilla 
na mnie nawet i spojrzeć nie chce.

Pani St. Aubin się rozśmiała.



-  131 -

— Ale-bo wy o miłości wcale nie macie 
wyobrażenia i zawołała: U was poprostn, po
wiedzą: „żeń się,“ zawiozą, zaswatają, zwiążą i na 
tern koniec. U nas miłość to sztuka; u nas zdobyć 
serce buntownicze, to cel życia męzkiego. A choć
by panna i patrzeć nie chciała! To właśnie tryumf 
gdy ją zwycięży, rozkocha, pozyska nareszcie, 
la k a  panna jak moja Leonilka, warta, żeby się tro
chę pokłopotać o nią i pocierpieć dla niej.

Z kolei rozśmiał się smutnie p. Erazm.
Czyż pani tego nie widzi—rzekł—że nawet, 

8d}bym (o czem nie śmiem marzyć) zdobył serce* 
nasi rodzice.....

Francuzka mocno się oburzyła.
Ale jakiż waćpan jesteś prostoduszny i nai- 

y u}! kizyknęła, rękami klaszcząc. Tobyś chciał 
chyba, żeby ci pannę przyniesiono na półmisku. 
A to mi się podoba! Taka miłość z przeszkodami, 
z awanturami, sekretna, otoczona mnóstwem nie
bezpieczeństw, oblana łzami, tragiczna—czy może 
byc na świecie co piękniejszego i ponętniejszego! 
Cóż to uczucie bez tej przyprawy warto! O! wy Po
lacy! wy Polacy! wy nigdy tych delikatnych senty
mentów, jakiemi my żyjemy, nabyć nie potraficie.

Na tern się skończyła prawie rozmowa, ale po
szła do głowy p. Erazmowi, tak, że się nią upił 
zupełnie. Nazajutrz Francuzka kazała sobie zrana 
towarzyszyć znowu; zaprzęgła posłusznego chło-

9 *



pea do posług swoich, nadawała mu najrozmai
tszych poleceń, i — gdy popołudniu po raz wtóry 
przyszedł do oberży, w której stały  panie z Łopa- 
tycz—znalazł tam p. sedziankę Leonillę.

Panna, oburzona niezmiernie zuchwalstwem Hoj- 
skiego, o którym jej umyślnie może bona nic nie 
powiedziała, wyszła, drzwiami trzasnąwszy, do 
drugiego pokoju. Pani St. Aubin pobiegła za nią, 
siedziała z pół godziny i, powróciwszy, gdy Erazm 
żegnać się miał i odchodzić, dała mu znak, ażeby 
został.

W  kwadrans potem, pod pozorem chustki zosta
wionej w pokoju, wróciła doń p. Leonilla. Nie pa
trzała wprawdzie na Hojskiego, ignorowała go zu
pełnie, robiła pogardliwe minki, wyglądała oknem 
na ulicę; lecz Francuzka, której intryżka i roman- 
sik czyniły prawdziwą satysfakcyę, tak jakoś 
umiała zręcznie pokierować rozmową, że w godzi
nę potem, chociaż zawsze surowa, groźna, niby 
kwaśna i nadąsana, p. Leonilla, odpowiadała panu 
Erazmowi i —pytała  go nawet o różne lubelskie in- 
formacye.

Nazajutrz się tak jakoś złożyło, że p. Erazm b y ł  
cały dzień na usługach tych pań. Pani St. Aubin 
i Leonilla zawczasu zapowiedziały sługom, ażeby 
o tym gościu nie śmiały w domu ust otworzyć, pod 
utratą miejsca i łaski.

Znano przewagę jedynaczki nad rodzicami: mo-
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zna więc było być pewnym dotrzymania tajemnicy. 
Erazm służył ja k -M u rz y n . Latał, jeździł, p łacił, 
szalał i wciągu tego jednego dnia, choć panna sie 
z nim obchodziła jak  z Murzynem, zakochał sie 
w mej w najstraszliw szy sposób.

Romantyczne lektury francuzkie, usposobiły tak 
s lczną sędziankę, że dla niej nic w świecie nie mo
gło być przyjemniejszem nad zdobycie serca, nad 
takiego niewolnika-kochanka, co gotów by ł dać 
życie za mą! — Cały dramat śnionej miłości poru
szał sercem sedzianki.

Pani St. Aubin nie w idziała w tein nic a nic zdro
żnego.

Jeden dzień dłużej, niż było postanowiono ba
wiono w Lublinie, a u cioci Teresy mniej jakoś go
ściła piękna Leomlla, niż zam ierzała. Tyle-bo mia
ła sprawunków, kłopotów w m ieście! Ostatniego 
ma, doszło do tego, iż p. Erazm konno przepro

wadzał do popasu Francuzka po obiedzie w yszła 
ja so s  na chwilę, zostawiając samnasam młodych 
dwoje, i garderobiana Anusia, przysięgała sie po
tem, ze widziała przez szparę we drzwiach z alkie
rza, jak  Hojski k ląk ł przed sędzianką, pochw ycił 
ją  za rękę; ona mu ją  w yryw ała, ten ja  gwałtem 
pocałował w paluszki, zerw ał się zaczerwieniony 
jak  piwoma, kolana z pyłu o tarł i - r o z s ta l i  sie bez 
gniewu. I owszem .....

Tylko w drodze, w kolasie żywa była nader roz-
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mowa i popłakiw anie. W  Łopatyczach nikt ani 
się domyślał, co zaszło w Lublinie.

A p. Erazm wrócił do Sierhina, tak wesół i szczę
śliwy, jak  nigdy nie by ł jeszcze; ale język  za zęba
mi trzym ał.

Musimy teraz na chwilę przerwać swoje opowia
danie i bliżej zapoznać czytelnika z topografią Ło- 
patycz i Sierhina, niezbędnie do zrozumienia tego 
opowiadania potrzebną.

Oba dwory leżały, jakeśm y już mówili, w nie- 
wielkiem od siebie oddaleniu; długim pasem grun
ta  ich stykały  się z sobą.

W yszedłszy przez mostek z Jasu ły  Łopatyckiej 
(tak ją  ks. ex-defiuitor nazyw ał), o kilkanaście ki ti
ków zaraz spotykało się lasek  z sosen, brzóz i olch 
złożony. C iągnął się on przez znaczną przestrzeń, 
praw ie nieprzerw anie aż do tak  zwanego traktu, 
k tóry szedł z Sierhina. Tam, gdzie się stykały  
dwie drogi, niegdyś sta ła  karczm a należąca do Ło- 
patycz, praw ie tużna granicy od sierhińskiej uży
walności. Uroczysko zwało się Dziewule. Karcz
ma, już od la t pięciu by ła  zgorzała, sterczał tylko 
po niej komin okopcony, rozwalony piec, pusty lo
szek, w którym kuny gospodarowały, a na gruzach 
bujno porastały  pokrzywy, dziewanny, łopuchy,
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rdesty i wszelakie ziele, które tylko czeka, żeby sie 
na pustkowiu tłustem  rozpostrzeć.

Silne było posądzenie na Strukczaszyca ludzi 
je* i me na mego samego, że karczmę na Dziewu-

ac i podpalili. CzemeTyński ciągle sie zb ierał ja 
odbudować. W pierwszym roku nawet zwieziono 
trochę drzewa; ale miało ono czas nadgnić, a do 
budowy nie przyszło.

łu  dosyć szeroko wyjeżdżony gościniec, trochę 
piaszczysty dzielił grunta Łopatyckie od lasu Sier- 
hinskiego, do którego m iał p re te n s ją  Czemeryński 
i dlatego inaczej go jak  „dyferencya* albo uży -  
w alnoscią<£ nie nazywał. " ” J

W prost naprzeciwko spalonej karczmy, sta ra 
niem sędziego, wzniesiony był ogromny krzyż, ma
lowany czerwono, sumptem wielkim i z okazałością 
na jaką  się w Kobryńskiem zdobyć tylko było mo
żna. Umieszczona u góry na nim figura Zbawicie
la, z drzewa rzeźbiona, kolorami naturalnemi nie
co juz teraz zblakłemi, była pokryta. Nad nia sta ł 
daszek i kogucik pozłacany na daszku. U dołu 
znajdowała się symboliczna trupia głowa, dwie ko
ści na krzyz i rok, w którym zbudowano figure 
Dla ochronienia jej od kół wozów w racających 
z jarm arku—otoczono ją  sztachetami, na których też 
siady czerwonego malowania widać było. Czeme- 
rynski chlubił się tern, że takiej figury na mil dzie-
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sieć w koło nie by ło . N ik t n ie m ógł tem u zaprze

czyć.
W  piękne dni w iosny  i la ta  nie b y ło  p rzy je 

m niejszej p rzech ad zk i z L opatycz, ja k  w onnym  la 
sem na D ziew ule. Zbliżając się ku nim  m ieszali) 
ów la s  zm ien iał się w b rzeźn iak , podszy ty  trochę 
leszczyną . N ic nie b y ło  p iękniejszego  nad  te sm u
k łe , pow yg inane ja k  p an ien k i w tańcu , z d lugiem i 
w arkoczam i zielonem i, w b ia ły c h  suk ienkach  b rzo
zy. Choć gdzien iegdzie k tó rą  sw aw olna ręk a  ode
rw a ła  ze zw ierzchniej kory , p o zo s ta ła  ran a  pom a
rańczow a, czerw ona, b ru n a tn a , w y g ląd a ła  ja k  na 
b ia łe j szacie k ra sn a  p rzepaska .

B yło  w e zw yczaju z Ł opatycz chodzić na  sp a ce
ry  n a  D ziew ule. S ędzia często odm aw iał pac ierze 
w ieczorne pod krzyżem ; sędzina, z pow odu m ałe
go w zrostu , trzew iczków  na korkach , usposob ien ia  
do seden tery i, n ie lu b iła  p rzechadzek , dz ie iżga ła , 
d ryzlow ała , ro b iła  pończoszkę i d rzem ała w sw o- 
jem  k rzese łk u  z w ygodnym  podnóżkiem : w ycho
d ziła  w ięc bona z sędzianką, czasem  sędzia w to 
w arzystw ie  ex-definitora, n iek iedy  sam  jeden-

W ie lk a  Noc tego roku b y ła  spóźniona, i po tych  
s ło tach  i ch łodach , o k tó rych  w spom inaliśm y, n a 
s tą p iły  dni p rześliczne . B rzozy się b y ły  zupełn ie  
rozw inęły , i choć je  uszkodzono w ielce, obryw ając 
m nóstw o pączków  nierozw in iętych , dla nam oczenia 
w sp iry tu sie , choć i soku z nich natoczono dosyć
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ukradkiem —bujały w tym roku cudnie i woń liści 
świeżych rozlewała się dokoła, balsamiczna, orze
źwiająca—tak, że według słów ks. ex-definitora, gdy 
człowiek godzinę tam oddychał tą gmbrozyą, rok 
życia mu przybywał.

W szyscy też jakoś na Dziewule pielgrzym owali, 
a p. Leonilla z Francuzką przynosiły  ztam tąd bu
kiety dzikich kwiatów tak osobliwych, że się im 
p. sędzina nie mogła wydziwić.

Święta W ielkanocne szczęśliwie jakoś już były  
przeszły, ostatnie święcone, złożone z okruszyn 
i pozostałości, zjedzono na przewody, i do Zielo
nych Świątek w rócił spokój domowy. (Na św iąt
ki sędzina miała zwyczaj piec drugie święcone). 
W e W torek po przewodach, wieczorem, gdy niko
go w Łopatyczach nie było, a dzień ciepły i ślicz
ny z domu w ypraszał, p. sędzia Czemeryński, k tó 
ry od niejakiego czasu by ł frasobliwy i smutny, 
wziąwszy kij i czapkę, wyszedł, pacierze odmawia
jąc, lasem na Dziewule.

Ciężko mu było czegoś na sercu,—W iele rzeczy, 
o których milczał, nie powiodło mu się. Baron ów 
niemiecki nie w rócił wcale, a po bliższem badaniu 
doszedł sędzia, że to by ł hołysz, przybłęda, Me- 
klemburczyk, który z tego tylko żył, co na dworze 
króla jako podkoniuszy zarobił.

S tarania o wstęgę utrudnione były  tym tysiącem 
dukatów, którego chciwy Bruhl wymagał. W  do-



mu Z pieniędzmi i interesam i nie szło lepiej; szczę
ściem jeszcze, że Czem eryńskinie w glądał w ścisłe 
rachunki. Mówił sobie: — „A po co się to zdało? 
gryźć się będę tylko. Co się wyexpensowało, nie 
powróci. “ W szystkie te zawody, strapienia, kłopo
ty, do Pięciu ran Pańskich zaofiarowawszy, tern 
się pocieszał—że ludziom gorzej bywa.

Szedł z myślami temi i pacierzem na ustach, aż 
do lasku brzozowego. Tu, balsamiczna woń go 
orzeźwiła; począł ją  w siebie wciągać pełnemi 
piersiami.

— Delicye! — pow tarzał, skończywszy ostatnią 
modlitewkę-

Zdała już się czerwony krzyż pokazywał. Cichu
teńko było w lesie; tylko dzięcioły kuły pracow i
cie w drzewach i głupia kukułka, przedrwiewać się 
ich zdając, odzywała się gdzieś w brzeźniaku! W ol
nym krokiem sędzia ze spuszczoną głow ą począł 
się przybliżać ku krzyżowi i miał już czapkę zdjąć 
przed nim, gdy usłyszał kroki, podniósł oczy— 
i s tanął jak  wryty.

Z drugiej strony od Sierhina, w białym  kitlu, 
w wysokiej letniej czapce na bok przewieszonej, 
podpasany rzemieniem, opierając się na grubym 
kiju, szedł krokiem mierzonym pan Strukczaszyc 
Hojski.

Spojrzeli na siebie—stanęli oba. Kroków może 
pięć ich dzieliło od siebie.



—  139 —

Czemeryński ramiona podniósł, głowę zadarł, 
w bok się jedną ręką wziął, sp a rł na kiju i nie ru
szał z miejsca.

Strukczaszyc, jakby się go uwziął przedrzeźniać, 
prawie podobną, ale bntniejszą jeszcze, p rzybrał 
postawę; obu im usta drgały , a oczy ciskały pioru
ny. Na laskach oparte ręce konwulsyjnie dygo
tały.

Parę minut upłynęło wT tern przykrem  położeniu.
— Gdy się zawrócę — m yślał Czemeryński, bę

dzie sądził, że się go boję i uciekam.
— Nie ustąpię kroku! — mówił w duchu Struk

czaszyc.—Stójmy kto kogo przestoi!
Czemeryński sapał, Hojski pośw istyw ał.
— A długoż-to tego będzie!—h ę!—krzyknął na

reszcie unosząc się sędzia. — Ja  tu jestem  na moim 
gruncie.

— Ta! ta! ta! a ja  na publicznym  gościńcu—roz- 
śm iał się Hojski.

— Myślisz, że ja  się ciebie zlęknę?—zaw ołał sę
dzia.

— Sądzisz, że ja  się ciebie boję? hę?—rzekł fle
gmatycznie Strukczaszyc.

— Coś-to ty  mi za jeden?
— A ty?
Rzucili na się oczyma, jakby się pozjadać chcieli.
— Patrzcie go! tyka! tyka! — zaw ołał Czerne-
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ryński w passy i.— Szerepetka jakiś! m nie.—W iesz 
ty  coś za jeden, a co ja!

I w piersi się stuknął kułakiem.
Strukczaszyc śm iał się drwiąco.
— Coś ty  za jeden, to ja  wiem! hę. Hojscy knia

ziami tu byli, gdy twój pradziadek jeszcze w Czar- 
nawczycach obwarzanki przedawał!

Posłyszaw szy to horrendum, sędzia zrobił się 
czerwony, siuy, o mało go uie zabiła apoplexya; 
rzucił się cały. W  tern jakoś na krzyż spojrzał i to 
go pohamowało. Zabełkotał tylko:

— Grabieżcy! rozbójniki, napastnik i!
— A wy co?— odparł, niechcąc pozostać dłużnym, 

Strukczaszyc. — Dmiecie się jak  pęcherze, państwo 
w głowie a dziury w kieszeni! Fanaberye! wielki 
mi pan! fiu! fiu!

Czemeryński do takiej by ł doprowadzony passyi, 
iż kontenans zupełnie straciw szy, kij, który trzy
mał w ręce, do góry podniósł.

W  tej-że chwili Strukczaszyc, pilnie go mający 
na oku, sękatą pałką, m achnął w powietrzu.

Lecz nie ruszyli kroku, stali jak  wryci.
— Ty! ty! jak iś!—bełkotał sędzia.
— Cóż ty  mi kijem będziesz wywijał?—odezwał 

się Strukczaszyc — chłopska natura się odzyw a; 
radby się bić na kije. A no! ja-bo na ciebie mam 
dawno apetyt. Jeżeli nie jesteś tchórz, to i owszem,



owszem, przyjdź tu ju tro  wieczorkiem, albo o brza
sku z szerpetyną spróbujemy się po szlachecku.

Aleś tchórz!
_ Słyszysz ty! — w yrw ał się Czemeryński— 

milcz! Choć nie jesteś mi równym —tak mi pomóż 
Boże, stanę z szablą i uszy ci poobcinam.— Stanę.

— Kiedy? — podchwycił Strukczaszyc — służę! 
z milą chęcią? Kiedy?

Jutro wieczorem o tej porze!— zaw ołał Czeme
ryński.

— Zgoda! śliczności! — rzekł, kij spuszczając 
Strukczaszyc, ale słuchaj-no, ty  żółtobrzuchu—ja 
ci nie wierzę. Ty mi tu ciżbę naprowadzisz, w to 
bie chłopska czy m ieszczańska natura... sam z sza
blą nie zechcesz się staw ie.—Zaraz ci bedzie dwo
ru potrzeba.

Milcz, nie bluzgaj! mowie milcz!— zakrzyczał 
C zem eryński.—Rozprawiemy się.

— Na cztery oczy?
— Na cztery.

Patrzaj-że—dodał wskazując na figurę S truk
czaszyc—Oto wizerunek Zbawiciela, który nas są 
dzić będzie: biorę go na świadka tego, coś rzekł. 
Kto zdradzi, tego niech prawica Boża ukarze!

Czemeryński podniósł tylko oczy zaczerwienio
ne ku krzyżowi i nie rzekł słowa.

— No — a teraz dobranoc waszeci — dodał szy-
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dersko Strukczaszyc. — Ju tro —tu, o tej samej po
rze. Słowo się dało.

Czemeryński odwrócił się plecami.
Strukczaszyc, oddając mu wzajemnością, trochę 

naw et poły  k itla  zatoczył, pałką zam achnął i ro
zeszli się, każdy w swoją stronę.

Sędzia by ł tak  zirytowany, że ledwie kroków 
kilkanaście uszedłszy, m usiał stanąć, otrzeć pot 
z czoła, odetchnąć. O parł się o drzewo; byłby 
może p rzysiad ł na ziemi, ale przy jego korpulencyi 
wstawanie staw ało się przytrudnem . M usiał po
przestać na wytchnieniu.

Noga za nogą w lókł się z powrotem ku Łopaty- 
czom. W śród rozmowTy z sąsiadem, nie ważyło się 
słów, nie było czasu rozmyślać co się rzekło i co 
usłyszało. Teraz dopiero wTszystko na pamięć przy
chodziło, a szyderstw a Strukczaszyca piekły jak  
żelazem gorącem. Szczególniej owro zadanie bez
czelne, że dziadek jego w Ozarnawczycach obwa
rzanki przedaw ał, a razem twierdzenie, że Hojscy 
kniaziam i byli!

W  główne to tak  się mąciło sędziemu, iż potrze
bując ład  jak iś uczynić w myślach, nimby do domu 
pow7rócił, staw ał kilka razy.

Dawszy słowo, że się nikogo nie weźmie, nie mo
żna też było mówić nikomu o tern, co się stało. S ę 
dzia do ju tra  wieczora m usiał się ukrywać, mil
czeć, nie dać poznać po sobie, że w nim wmętrzno-
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ści kip iały  z gniewu. Zwierzyć się nawet sub rosa, 
komukolwiekbądź, było zdradzeniem przysięgi!

Z drugiej strony Hojskiemu cale nie w ierzył, są
dził go do wszelkiej zdrady zdolnym, na wszelką 
niepoczciwość gotowym.

Naostatek — Czemeryński jak  każdy szlachcic 
owych czasów, z szablą sobie umiał dać rady, ale, 
nigdy nią tak jak  inni rębacze nie w ładał, Struk- 
czaszyc był silniejszy, i — kto mógł wiedzieć, jak  
się bił?

Gniew mógł dodać siły  i impetu, ale losy takich 
walk niepewne: Hojski na śmierć gotów by ł za
rąbać.

W szystko to rozważywszy, przyszedł do tego 
postanowienia sędzia, żeby sitb sigillo confessionisi 
wyspowiadać się ks. ex-definitorowi. Był-ci i on 
szlachcic i nic niegodnego stanowi rycerskiem u 
doradzić nie mógł.

Zbliżając się już do dworu, sędzia, dla zupełnego 
uspokojenia, odmówił modlitwę, dodał koronkę do 
Przemienienia Pańskiego, naostatek Anioł Pański; 
u studni kazał sobie czerpakiem wody świeżej po
dać, i jakotako po alteracyi tej uspokojony, wszedł 
do domu, gdy już tylko na niego z wieczerzą ocze
kiwano.

M itygował się jak  mógł, zagadał o balsam icz- 
nem powietrzu, o przyjemnej przechadzce, o pogo-
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dzie, o wiośnie; a jednak sędzina spojrzawszy na 
niego—szepnęła:

— Czegoś jegomość czy zmęczony — czy fraso
bliw y—bo coś blady i oczy czerwone!

— Gdzie tam! co ma być! — rzekł Czemeryński. 
Nic mi nie jest, tylko anra wieczorna, to wiadomo, 
działa na człowieka.

Mimo wymówki tej domowi przy wieczerzy, ze 
sposobu jedzenia, mówienia, zapominania się, za
myślania wnosząc, uważali wszyscy, iż sędzia 
b y ł—nieswój.

Po wieczerzy z pośpiechem ujął gospodarz pod 
rękę ks. ex-definitora i zaprow adził go do kancel- 
laryi. I to było niezwyczajnem.

— Mój ojcze—rzekł cicho a pośpiesznie mam 
coś do powiedzenia, do poradzenia się, jako dyre
ktora sum ienia—ale— siib sigillo confessioms.

Zdumiał się mocno Dominikanin. Po przestanku 
małym sędzia go odprowadził do okna i bardzo c i
chym głosem opowiedział całą scenę, której byli- 

.śmy świadkami. N aturalnie tak ją  powtórzył, jak  
mu wypadało, jak  ją chciał mieć, a nie tak może 
jak była! Ksiądz ręce łam ał.

Gdy się opowiadanie skończyło, Dominikanin mil
czał chwilę. Jako ksiądz,, wyzwania na rękę nie 
mógł ani pochwalić, ani dopuścić; lecz jako szla
chcic w iedział, że próżnoby było, nawet klątw ą
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kościelną chcieć odwodzić od staw ienia się na 
placu.

— Ale to fatalna je s t rzecz! fatalna!—odezwał 
się: — Asindziej rękę straciłeś, dawno szabli nie 
używając, to zajadła sztuka. To się nie godzi. 
Zresztą spotkanie bez świadków — rzecz n iesły 
chana.

— Słowo! słowo! —zamruczał Czemeryński.
Po długim targu i rozprawach, stanęło wweszcie 

na tern, że sędzia miał wTynijść na plac; ale ks. ex- 
definitor z brewiarzem mógł nadejść i albo prze
szkodzić walce, albo ją  powstrzymać.

— Kto mnie może zabronić pójść do krzyża! — 
rzekł Dominikanin. Inaczej nie dopuszczę; a ju tro  
na intencyą, aby się to bez krw i rozlewu obeszło, 
mszyczkę świętą odprawię.

Sędzia przypom niał jeszcze, że tajem nica była 
powierzona jak  na spowiedzi. Nie w ątp ił zresztą 
że je j ex-definitor dotrzyma.

Cały dzień następujący wszyscy domownicy zno
wu uważali, że Czemeryński chodził jak  przybity, 
zamyślony, sm utny i powzdychujący.

W  Sierhinie nikomu na myśl nie przyszło Struk- 
czaszyca posądzać o krwiożercze zamiary. Powró
cił bowiem do domu wesół, ożywiony, pałką ma
chając—i z p. Blandyny podżartow yw ał, co było 
zawsze dowodem nadzwyczaj szczęśliwego usposo
bienia.

Sąsiedzi. Tom I. 10
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Nikt go nie podpatrzył, gdy po obiedzie, w swo
im pokoju szablę z kołka zdjął, pocałował ją, prze
żegnał, z pochew dobył, otarł, wyostrzył i popró
bował jakim-by sposobem mógł ją  tak schowmć 
pod kitel, aby jej widać nie było.

Jeszcze do zmierzchu było daleko, gdy już Struk- 
czaszyc, jakby w miejscu mu usiedzieć było trudno, 
z pałką na przechadzkę ku lasowi wyruszył.

Łopatycki pan, także nad wieczór zagadał o tern, 
że świeżego powietrza potrzebuje, i zaprosiwszy 
z sobą ex-definitora, ruszył ku figurze.

Dominikanin miał pozostać w zaroślach i nie uka
zywać się, aż gdy się ichmość raz i drugi złożą.

Pierwszy na placu znalazł się Strukczaszyc; aż 
•tchnął całą piersią, gdy tu stanął.

Spojrzał na figurę.
— Jezusie Nazareński—rzekł w duchu ty wi

dzisz serce moje, że życia ludzkiego nie pragnę; 
dajże mi to tylko, abym kropelkę krwi jego utoczył 
za krew syna mojego, za wszystkie męki i strapie
nia moje.

Zmówił modlitewkę, nastawił ucha — nikt nie 
przychodził.

— Kto go tam wie. To plemię zdradzieckie: go
tów bestya nie przyjść. No - to  go opublikuję i do 
akt podam jako infamisa! Coraz bardziej się już 
niecierpliwić zaczynał Strukczaszyc, i  krew już 
w nim się burzyła, gdy nagle usłyszał kroki.
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Ktoś szedł—stanął.
Na ścieżce ukazał się sędzia, szablę dobywający 

z pod kapoty.
— A no! przecie! ja  tu już od godziny czekam.
— Przecież-em się nie spóźnił.
— No, to jam się widać pośpieszył—rzekł Struk- 

czaszyc, już dobywając szabli, a pochwę rzucając 
na ziemię.—„Gadu, gadu—a psy w krupach,“ my 
tu gawędzim, a gotów kto nadjechać.

Służę.
I stanął wyzywająco stary.
Czemeryńskiemu też zrobiło się z gniewu gorąco: 

szablę w ychylił z pochwy, położył i zbliżył się.
Spojrzeli sobie w oczy, — drwiąco Hojski, za

jadle sędzia.
Pomimo krwi zimnej, k tórą chciał Strukczaszyc 

okazać, po twarzy jego przechodziły jakby  stru
mienie tłumionej zażartości.

Złożyli się raz; brzękły żeleźce, a tu już w obu 
szlachecka krew poczęła grać swoje. Skoczył Hoj
ski i p łatnął, ale po szabli, rzucił się Czemeryński 
i chybił. Strukczaszyc miał obrachowany raz, 
i natychm iast pow tórzył uderzenie, prosto mierząc 
w głowę. Nim się miał czas zasłonić sędzia, sza
bla Hojskiego rozcięła mu skórę na czole i krew 
trysnęła. Rana nie by ła  ani niebezpieczna, ani 
głęboka, ale oczy krw ią zaczynały zapływać. B ył
by może Hojski popraw ił i gorzej obciął przeciw ni-

10*
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ka, gdyby naprzeciw niego nie zjawił się w tym 
momencie ks. ex-definitor z otwartym brewiarzem 
w ręku i nie krzyknął:

— Na rany Pańskie! a to co jest? Hamujcie się! 
Cóż to? napaść na gładkiej drodze! Bez świadków 
bitwa! Słychana rzecz! W imię Pańskie—hola!

Strnkczaszyc stanął i krok się cofnął; Czeme- 
ryński też, i rękę przyłożywszy do czoła, krew 
ocierał, niemówiąc nic.

Ksiądz Ambroży tymczasem pośpieszył stanąć 
pomiędzy walczącymi i powagą swą hamował.

— A że też waćpanu nie wstyd, panie Hojski— 
zawołał—a godziż się to?

Strnkczaszyc stał głową kiwając, jeszcze rozżar- 
ty poczętą i tak skoro przerwaną bitwą.

— Co? co? — odparł.— Cóż ty wiesz, księżuniu! 
Kto począł i kto winien, że na mnie napadasz! Go
spodaruj w zakrystyi a nie tu! Także—proszę! To 
nie twoja rzecz.

— A moja! krzyknął gwałtownie oburzony du
chowny. Co asindziej mi będziesz nauki dawał! 
Obraza Boża! śmiech ludzi. Starzy ludzie. Nie- 
dosyć, że się zajadacie lat tyle po polach i łąkach, 
na papierze, po trybunałach—jeszcze—

— Obróć-że się do swojego! — przerwał Struk- 
czaszyc. — Jam kozioł, a ten to baranek niewinny! 
Ten!
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I w skazał ręką na sędziego, który wciąż jeszcze 
ciekącą krew ocierał.

— Żebyście mieli mnie tn posiekać na drobne 
kaw ałk i—zaw ołał Dominikanin — bić się nie do
puszczę—dosyć już i tak krwi.

Słysząc to Hojski, z wielką flegmą szablę, którą 
jeszcze trzym ał w ręku, począł o kitel ocierać, 
schylił się do pochwy leżącej na ziemi, i w milcze
niu żeleziec chował.

Czemeryński stał, niewiedząc co począć.
— Przerwana, nie skończona, nie rozegrana! — 

mruknął. Spotkamy się może gdzieindziej!
— Kiedy, jak  i gdzie się podoba, choć o pół- 

nocku — służę! zaśmiał się Strukczaszyc. Tylko 
asindziej Dominikanina nie sprowadzaj jak dziś, bo 
na spowiedź i ostatnie pomazanie ja  zawsze dość 
waści tchu zostawię.

Oburzył się na to Czemeryński.
— Ja nikogo nie sprowadzałem! —zawołał.
Hojski ramionami ruszył, chciał iść.
— Spotkamy się inną razą! spotkamy —powtó

rzył Sędzia—a no, suplikuję, co dziś między nami 
było, aby milczeniem pokryć.

— To Dominikanin wyśpiewa!—rzekł Hojski.
— Ja, nie — odezwał się ksiądz,—kapłańskiem  

słowem ręczę.
— Ja nie rozgłoszę, począł sędzia, a spodzie

wam się, że jegomość, pan z kniaziów Hojskich,



—  150 -

dziedzic na Sierhinie, nie będzie się chwalił, bo 
nie ma czem.

— Patrzaj-no — ty z obwarzanków czarnawczy- 
ckich hrabio na Łopaty czach, abym ja się kiedyś na 
twoich wioskach nie pisał!—huknął Strukczaszyc.

— Daj słowo!—dorzucił Dominikanin—po co lu
dzi śmieszyć.

— Ja i daję słowo i dotrzymuję słowa! odparł 
Hojski — kłaniam uniżenie — ad videndum et conti- 
nuendum.

Zaśmiał się i pałką machając-, poszedł drogą ku 
Sierhinowi.

— Płatnął mnie, jucha!—odezwał się Czemeryń- 
ski—daj-no księże chustkę, trzeba krew wycisnąć 
i czemś zalepić.

— A co we dworze powiemy?
— Idąc, czapkę nacisnę na uszy w kancellaryi 

mam plaster, zalepię—odezwał się pośpiesznie Cze- 
meryński.

— Ale znak?
— Tom się pociemku o uszak wyciął i po wszyst- 

kiem!—dodał sędzia. Ani jejmość, ani Leonilka, 
ani nikt wiedzieć o tern nie powinien. Nie chcę 
tego.

Honoru mi nie czyni, żem się z lada takim, z po
zwoleniem, hołyszem z pod ciemnej gwiazdy, na 
szable probował—i jeszcze.... oberwał.

Rana, po otarciu i opatrzeniu, okazała się nic nie
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znaczącą; jednak skóra by ła  jak  brzytw ą przecięta: 
krew  utamować było trudno. ' W ypadkiem, chleba 
kaw ałek m iał ksiądz w kieszeni i, miękisz zgniótł
szy, nim dopiero ranę zalepił. Trzeba jednak  by
ło poczekać dobrego zmierzchu do powrotu. Sza
blę, której o mało nie zapomniano pod krzyżem, 
już mm ksiądz ex-definitor podjął, i z uśmiechem 
pod swój habit ją  skrył, obiecując odnieść do dworu.

Czemerynskiemu dopiero teraz duch i fantazya 
powracała.

— Nie wiem czy asindziej uw ażałeś—rzek ł—to 
szczególna rzecz, jakim  sposobem on mnie mógł 
obciąć. Istnym  przypadkiem , przeciwko wszelkim 
prawidłom. Ja  go już, już miałem pod ręką i b y ł
bym mu na wieki wieczne na karku znamię" k rw a
we zostawił. Sądzę, że mi noga w piasku się zsu
nęła, no, nie wiem—ale extraordynaryjne cięcie, 
którego on sam się nie spodziewał.

- Dajmy jnż temu pokoj— rzekł ex-definitor— 
co się stało, to się nie odstanie. Być może, iż ja  
winienem, żem się trochę wprzódy nie staw ił, alem 
chciał w edług dyspozycyi pańskiej dać się złożyć.

W estchnął sędzia. Powoli się tak wlekli do 
dworu, aby do mroku dociągnąć.

I  dało się to im daleko szczęśliwiej niż sądzili, 
i nikt nie postrzegł wchodzącego Czemeryńskiego 
z czapką na czoło nasuniętą. W  swoim pokoju
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obmył się zaraz ze krwi, zapalił świecę, plaster 
przykroił i nalepił.

Zręcznie potem bardzo, ogromnym głosem klnąc 
i łając wołać począł lokaja, aż się po całym domu 
rozległo. Zbiegli się wszyscy. Czemeryński sta ł 
trzym ając się za głowę i hałasując, że św iatła ni

gdy w porę nie zapalą, że pociemku wszedłszy, 
głową się szpetnie o uszak w yciął i zakrwawił.

Pani sędzina, przerażona, przybiegła natychm iast, 
ręce łam iąc i płacząc; o mało nie omdlała.

— Znowu tak okropnego niema nic — pocieszał 
sędzia.

— Uchowaj Boże w skroń, śmierć! śmierć być 
m ogła—w ołała sędzina.

Postanowiono pro memoria, lokajowi Stefanowi 
dać bizunów pięć, lecz w spaniałom yślnie karę tę 
raczył sędzia zmienić na młócenie pół dnia w sto
dole—co, dla lokaja, noszącego barwę i półmiski, 
było też srogiem i upokarzającem.

Przy wieczerzy Czemeryński z plastrem  na g ło
wie siedział, chmurny, nieswój, i zaraz potem udał 
się na spoczynek, napiw szy się ziółek od alteracyi 
z odrobiną szafranu, co było wypróbowanem i na
der skutecznem.

Pan Strukczaszyc do domu wrócił, przez całą 
drogę się sam do siebie uśmiechając. Na swojem 
postaw ił. Pan Bóg mu dopomógł i poprzysiężona 
krew za krew została przelaną.



— A że kapelana sam nasadził, aby wpadł, niby 
inspera te , za to-bym szyję d a ł—mówił sobie, idąc 
Hojski. Bał się nieboraezysko, aby gorzej nie by
ło —odgraża się spotkaniem! Ale! ale! Na Józefa- 
towej dolinie! Na sądzie ostatecznym gdy przyjdzie 
do porachowania się między nami. Drugi już raz mi 
się tak nie uda.—Dobra psu i m ucha!—zakończył 
Strukczaszyc.

Szablę na kołku udało się tak  powiesić Hojskie- 
mu, iż nikt tego nie postrzegł.

Z apetytem napił się potem wódki przed wieczo- 
rzą, i dalej ciągnął prześladowanie p. Blandyny.

— A już mi asińdźka nie mów, bo że Kaczor się 
rozwiedzie z żoną i będzie o jej rękę konkurował, 
ręczę—takie do asińdźki oczy robi!

— Mój bracie—odstrzeliła p. B landyna— mnie 
się zdaje, że on do twojego sepecika, co w głowach 
stoi, większe niż do mnie ma nabożeństwo.

Śmieli się przez całą wieczerzę.

Spotkanie u figury na Dziewulach nie polepszy
ło stosunków dwu sąsiadów. Strukczaszyc spędził 
trochę swej zajadłości, naznaczywszy sędziego po 
łbie; Czemeryński czuł się upokorzonym i tern w ię- 
kszą zemstą dyszał. Częściej niż kiedykolwiek na 
pokojach, u obiadu i wieczerzy, wspom inał S truk- 
czaszyca, dając mu zawsze epitety  jaknaj wy szu-



kańsze; nawet w rozmowie ze Śliwką napominał, 
ażeby Sierhinowi nie folgowano i dokuczano na 
każdym kroku.

Włościanie i oficyaliści w takich razach, gdy 
wiedzą, że dwór ich poprze i obroni, zawsze są 
skłonni do płatania figlów. Nie było też prawie 
tygodnia, ażeby bójki, spotkania, zajmowania by
dła, chwytania w lesie ludzi się nie trafiało. Je
żeli Łopatyccy zajęli co, poturbowali chłopów Sier- 
hińskich, zrobili burdę, na pewno w kilka dni tam
ci się zasadzili i oddali we dwójnasób za swoje.

Wojna zawsze na wiosnę i w lecie ożywiała 
się, zajadlej sza stawała. Czyhano na siebie wza
jemnie. Czasu na to marnowało się wiele, a wy
rzec się tego nikt nie chciał.

Sam p. sędzia Czemeryński przemyśliwał mocno: 
jakby za rozpłataną na czole skórę zapłacił. Nie 
trafiała się sposobność żadna. W trybunale sprawa 
graniczna, trwająca od niepamiętnych czasów, tyle 
miała kategoryj, w tylu była pozapisywana rege
strach, tak z obu stron jej pilnowano, że na niej 
prawnicy tylko zyskiwali. Obie strony musiały 
czekać końca, którego przewidzieć nie było można.

Strukczaszycowi między innemi przydomkami, 
dawano i przezwisko „pieniacza;" HojskiCzemeryń- 
skiego zwał „wykrętnym jurem."

Od niejakiego czasu, dawny w Łopatyczach
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gość częsty, Kaczor, jakoś się nie pokazywał. Sę
dzia do niego był nawykły, i prawdę zanim tęsknił.

Kazał raz nawet Śliwce się dowiedzieć: czy nie 
chory. Posłaniec przywiózł wiadomość, że wyje
chał gdzieś i dawno go w domu nie było. Tym 
czasem zaszła okoliczność, która bytność komorni
ka czyniła koniecznie potrzebną. Po W ielkiej No- 
cy, ni ztąd ni z owrąd, poczęły się sypać listy  do 
sędziego, żądające w ypłaty kapitałów'.

Pierwszych dwa nie zmartwiły go wcale, lecz 
gdy jak  z rogu obfitości, jedne po drugich lecieć 
poczęły owe wypowiedzenia stanowmze, — Czeme- 
ryński, który długów liczyć nie lubił, a o wielu nie 
pamiętał, przestraszył się mnóstwem tych obligów 
i skryptów. Raz potajemnie siadł sobie, począł ko- 
notować i doszedł do summy tak znacznej, że się 
aż przeraził.

Jawrną rzeczą było, że kredyt jego zachwiany mu
siał być mocno, skoro naraz wszyscy dotąd cierpli
wi wierzyciele go obiegli.

W stydził się nawet przyznać do tego przed kim 
obcym. Ze zwykłą większej części ówrezesnej szla
chty nieoględnością, robił długi, pewien będąc, że 
się to jakoś połata. I łatało  się to tym sposobem, 
że pożyczając u jednego, oddawało się drugiemu. 
Teraz, gdy zastukali wszyscy, urwrnło się nagle.

Czemeryhski chodził niespokojny, oczekując na 
Kaczora, chcąc mu powierzyć traktow anie z wie-
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rzycielami, aby nie nalegali. Zdawało się to mo- 
żliwem. Regenta tymczasem nigdzie pochwycić 
nie było można. Goniono zanim do Kobrynia, 
Brześcia, wywiadywano się wszędzie: jak  w wodę 
wpadł. Sędzia, rozgniewany, kazał w końcu B ra
ckiemu jechać, dobyć go, choćby z pod ziemi i— „za 
uszy“ przyprowadzić.

Z wielkim trudem dało się wyśledzić nareszcie, 
że regent często przesiadyw ał w Sierhinie, a tam 
ani Bracki, ani Śliwka, ani żaden posłaniec Łopa
ty cki nie mógł się ważyć, bo życia nie by łby  pe
wien.

Najęto żydka i posłano z listem. Przebiegły 
chłopak w ytropił komornika, list mu wręczył i 
otrzym ał ustną odpowiedź, że nazajutrz obżałowa- 
ny się stawi.

Ubodło niezmiernie sędziego, że Kaczor tak wy
siadyw ał u przeciwnika jego; postanow ił mu wy
trzeć kapitułę co się zowie.

Gdy rano nazajutrz w ysiadł z kałam ażki Kaczor, 
zaraz go do kancellaryi poprowadzono. Czemeryń- 
ski, chodząc, czekał na niego. Blizna na czole już 
się by ła  zaciągnęła, ale znak czerwony po niej po
został.

— Cóż to się u licha ma znaczyć?—począł Oze- 
m eryńsk i ,— acan mnie zdradzasz? knujesz coś prze
ciw mnie! Nigdy go znaleźć teraz nie można, ni-



gdzie dopytać, gdy ja  potrzebuję; a w tym przeklę
tym Sierhinie siedzisz jak  w domu!

Ja?—zawołał K aczor,—jako żywo, a któż to 
powiedział? Jeździłem w powiat Piński do familii, 
a dopiero zawczoraj ledwie żem z bryczki wysiadł, 
p rzysła ł do mnie Strukczaszyc, iż potrzebuje. Ju- 
ścić nie mogłem odpowiedzieć: nie pojadę! Ja  z te
go żyj& a teraz ciężkie czasy.

Cóż teu hołysz, skąpiec, matacz, ten jakiś 
pieniacz, zawołał sędzia — co on wacanu może 
dać? Co od niego skorzystasz? Hm! Czy go nie 
znasz? Każe sobie służyć, a potem czem zgnojo- 
nem i stęchłem wykwituje!

Ja  też tam na niego nie rachuję w iele,—rzekł 
Kaczoi z pokorą ale chudy pacholina, jaśn ie panie, 
opuszczać nie mogę nić, nikogo zrażać ani się ni
komu narażać.

Ja  acana kilka miesięcy w żywe oczy nie wi
działem!—wymawiał sędzia—hę? godzi się to?

Miałem w łasne in teresa—tłóm aczył się Kaczor 
żałośliw ie—pięcioro dziatek, szóstego tylkoco pa
trzeć.

l u  Czeremynski poszedł do kantorka i, przery
wając rekrym inacye,—rzek ł—papierów wiązkę do
bywając.

— W iesz co się święci!
Komornik osłupiałą twarz zrobił i głowa po- 

trząsł.
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— Nic nie wiem, jaśnie panie.
— Pięknych mi naraiłeś kapitalistów  — patrzaj- 

że, Dziechciński upomina się, Sroczyński żąda 
zwrotu, Terajewicz, W akulski. W róbel, P acyna .....

Komornik się pochwyeił za głowę.
— Nie może być!—krzyknął.
— Co nie może być! Oto ich listy! Czarno na bia- 

łem! Spisek jakiś, czy co? Razem się spiknęli na 
mnie. Niema na świecie człowieka, któryby temu 
podołał. Nawet skarb królewski żąda w takich 
razach prolongaty.

Kaczor sta ł pogrążony w myślach i przybity, 
niewiniątko udając wcale dobrze.

— Ja  wiem, proszę jaśnie wielmożnego sędzie
go—rzek ł—ja  wiem co to jest.

— Cóż to jest?
— Sapiehowie potrzebują pieniędzy,—kodeńscy; 

rozesłali między szlachtę, obiecując ośm prow izyi—■ 
wszyscy ściągają!

Czemeryński się przeszedł po pokoju.
— To lichwa!— rzekł — ale necessitas frangit le

gem—jedź waćpan po tych ludziach chciwych a bez 
sumienia, powiedz, że ośm dam. Kaczor ręką jakoś 
i palcami kręcił dziwnie.

— Kiedy oni pewnie poprzyrzekali ju ż—bąknął.
— Niech się wytłómaczą!— odparł Czemeryński. 

Ja  pieniędzy teraz tak nagle nie dostanę, a kiedy 
Sapiehom o nie trudno, cóż mnie? Mennicy u sie-
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bie nie mami To są czasy extraordynaryjne. W ów
czas, kiedy ja  praw ie nie potrzebowałem, to mi się 
k łan iali i prosili, nalegali, żebym brał. Klęli się 
że chyba ich dzieci podniosą, a tu nagle — fiut! i, 
dawaj pieniędzy.—I to niejednem u, nie dwóm, ale 
wszystkim.

To mówiąc, wiązką listów trzym aną w reku, Cze- 
m eryński uderzył po biurku i rzucił ją  z gniewem.

Komornik, w progu ciągle stojący, patrzał, słu 
chał, lecz nie okazywał tego na usługi pośpiechu, 
tej żywości i gotowości jak  dawniej.

— A to, w istocie, proszę jaśn ie pana — zaczął 
mruczeć, głowę trąc—co tu robić!

Co robić! jechać, gadać i żądać nieodzownie 
prolongaty—pow tórzył Czemeryński.

A jak  nie otrzymam? —rzekł komornik.
— Niech pozywają! — krzyknął sędzia — niech 

pozywają! Nie wskórają na tern nic, oprócz ko
sztów.

Komornik w milczeniu parę razy oczyma zmie
rzy ł sędziego, jakby  grunt chciał rozpoznać, gotu
jąc się coś zagaić, co mu nie łatwem było do w y
powiedzenia.

Ja, wracając z Pińska, proszę jaśn ie wielmo
żnego sędziego, po drodze spotkałem W akulskiego 
i g ro b la , i coś zasłyszałem , ale mi się wierzyć nie 
chciało rzekł zcicha: Myślałem, że żarty stroją.
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— Cóż oni ci mówili?—spytał sędzia zbliżając 
się.

— To może strachy na Lachy — szepnął komor
nik, mierząc wciąż oczyma Czemeryńskiego.

— Ale cóż?
— Wakulski mnie zaczepił. — Pisałem do p. sę

dziego, aby mi zapłacił.— Nie da pieniędzy, to po
jadę do Sierhina, Strukczaszyc mi zaraz obrączko- 
wemi wyliczy, bo on na to łasy.

Czemeryński podskoczył.
— Łotry! rozbójniki!—krzyknął—oni już to my- 

ślą.
— Licho ich wie—rzekł komornik—a jak jeden 

to zrobi, pójdą i inni, jak w dym, do Sierhina.
Blady i przelękły, sędzia przez chwilę mówić nie 

mógł.
— Cóż-to on ma mieć tyle pieniędzy! mruknął 

głosem, w którym się przestrach malował.
Komornik milczał długo.
— Albo ja mogę wiedzieć co on ma!—rzekł obo

jętnie.
Ł Tu na myśl przyszło nagle Czemeryńskiemu, co 

od Dominikanina słyszał o depozycie, i—mocno się 
zadumał.

— Któż to im tę głupią myśl takiego sękowania 
mnie mógł poddać?—odezwał się. Czy to po oby
watelsku? po bratersku? po ludzku? hę?

— Że to jest szelmowstwo, to słowa niemasz—
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przebąknął komornik—ale, proszę jaśnie pana, świat 
na tem stoi.

Niechże taki świat, wszyscy razem porwą!_
krzyknął sędzia—to abominacya!

W  czasie tej rozmowy niewiele miało wagi to, co 
mówił komornik; lecz wpatrzywszy się w jego u- 
myslme na mewinno-głupowatą przerobiona twarz 
można było poznać, że pilno badał sędziego, i do 
głębi go usiłował przeniknąć. Nie uszedł mu ża
den ruch, drgnięcie, skinienie; zdawał sie sobie no
tować wszystkie oznaki niecierpliwości, niepokoju, 
trwogi. J

— Mam go już t u ! - n a  gardło wskazując, ode
zwał sięCzemeryński, który padł ua k rz e s ło . -M a m  
go tu Dnia ani nocy spokojnej od niego. Żmija 
zajadła, pełza, sunie się niewidocznie, ryje pode- 
mną, ten łotr  niegodziwy. Nie zaręczyłbym, że i to 
wypowiedzenie jego sztuka! Grosza-bym nie dal 
za to! To do niego podobne. To mi nim pachnie.
Popatrzał na komornika, który ani potwierdzał ni 
przeczył.

’ Hm? a ty co sądzisz? —spytał.
— A cóż ja  wiedzieć m ogę?_odezw ał sie z nai- 

wnoscią Kaczor.

— Mógłbyś to spenetrować, kiedy tam bywasz — 
dodał sędzia.

— Do czegóż się to zda, choćbym i spenetrował’ 
westchnął komornik.

S ą s i e d z i .  T o m  I .



— Tak! prawda! tu trzeba myśleć i radzie — 
w trącił, ożywiając się, Czemeryński. Mówiłem aca- 
nu, to n iesłychana rzecz — skarb koronny żąda 
delaty, gdy ze w szystkich stron go opadną. Nieraz 
wojsko czeka lenungu. Zkąd-że ja  im wezmę. Zkąd‘.‘

Komornik, patrząc w ziemię, rękami tylko okazy
wał, że w istocie nie było zkąd wziąć.

Znowu z pół kw adransa trw ała  zaduma.
— Słuchaj—rzekł, zbliżając się do Kaczora na

gle sędzia. Masz pozór powrócenia do Sierhina?
— Pewnie, bo jeszcze mi nie mówił Hojski, po 

co mnie wzywał.
— No, to jedź-że, jedź zaraz, i penetruj go, czy— 

rozum iesz! (nie poddając mu tej myśli!) czy gotów 
moje skrypta  nabywać. Jeżeli się okaże do tego 
skłonnym , miejże rozum, objaśnij go, że na tern nie 
w skóra nic. Pozwie mnie?— w przyszłym  trybu
nale mój siostrzeniec, spodziewam się, będzie miał 
vice~marszałkowstwo. M arszałek nie przybędzie.— 
ja  w tern—obronię się, i— figa! Niechajże nastę
pnych roczków czeka.

Kozumiesz?
Komornik głow ą okazywał, że pojął rzecz do

skonale.
— Jedź zaraz — dodał Czemeryński — wyrozu

miej, i z raportem  powracaj. Nie pożałujesz tego.
Skłonił się Kaczor i w kilka minut by ł już w staj

ni przy kałamażce, gdzie chłopca się doszukać nie



mógł, aby zaprzągł. Konie z pospuszczanemi łba- 
mi przy pustych żłobach Pana Boga chw aliły. Le- 
dwienieledwie dobyto woźnicę z piekarni.
_ ^ usz}d tedy napo wrót do Sierhina Kaczor, gdzie 

się go tak dalece spodziewano, iż na grobli do 
dworu wiodącej, spotkał Strukczaszyca. Kałamaż- 
ka poszła do stajni.

A cóż? a cóż? uśmiechając się zwycięzko, po
czął Hojski. — Jakże tam koło mojego kochanego 
przyjaciela? gadaj?

Komornik, który  teraz duszą już i ciałem służył 
Strukczaszycowi, począł pocichu opowiadać, ostro
żnie jednak oglądając się, jakby  się lękał, żeby go 
wierzby stojące na gościńcu nie podsłuchały.

Chciwie nastaw iał ucha Strukczaszyc, a że mó
wić nie lubił, radość swoją w yrażał mimiką, bar
dzo zabawną. B ił się po biodrach, przysiadał w ku
czki, okręcał się do koła, ręce sk ładał i rozkładał, 
Kaczora chw ytał i odpychał, i zdała patrząc na tak 
poważnego człowieka, w yprawiającego takie krygi 
i hece, sądzićby było można, że mu się w głowie 
pomieszało.

— A ha! otóż niech wie co to jes t z Hojskim 
sp raw a-cza rn aw czy ck i mieszczuch, co się jak  pę
cherz wydął!

Straszy mnie siostrzeńcem na trybunale: powiedz
że mu, że ja  sobie z niego....

Nie dokończył już ,—szli do dw’oru.
11*
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Niedochodząc do ganku, milczącemu Strukcza- 
szycowi w ezbrało w piersi: stanął i począł, chwy
ciwszy Kaczora za ramię.

— Czemeryńscy mi swą prepotencyą dojedli do 
żywego. — Cierpiałem! do ran Pańskich to ofiaro
wałem! Zbierałem grosz nie z chciwości, ale abym 
się nim pom ścił na nich. Czekałem długo na spo
sobną godzinę: otóż nadeszła. Smakuję teraz! 
Używam!

W paść na niego i odebrać mu folwarki najlepsze, 
sprocesowawszy, juścić-bym  mógł. Ale co to po
tem? Siekierą w łeb i rzecz skończona.

Nie! teraz naprzód strachu mu napędziłem, im 
się on przeciągnie dłużej, tern lepiej. Potem mu od
b io rę— wyrw ę zęby trzonowe, no, a naostatku, jak 
go to nie zabije, zobaczemy!

Komornik, naw ykły do obcowania z różnymi ludź
mi, w sumieniu nie nazbyt delikatny, na różne sp ia- 
wy w yrozum iały do zbytku, słuchając mściwej tej 
mowy Hojskiego, gdy w yrzekł ostatnie, „zobacze
my!" pobladł ze strachu.

— No! temu człowiekowi się na zęby dostać, nie 
życzyłbym  sobie!—rzekł w duchu.

Postanowionem zostało na naradzie potajemnej, 
ażeby komornik nazajutrz dopiero wrócił do Łopa- 
tycz i tam oświadczył, że, o ile się dało wyrozu
mieć, znalazł S trukczaszyca bardzo skłonnym  do



nabyw ania wierzytelności opartych na dobrach sę
dziego.

— Niech tymczasem zębami dzwoni ze strachu— 
izekł Strukczaszyc — dopóki nie zacznie śpiewać 
ladeusza, pan g raf na Łopaty czach!

Po śniadaniu drugiego dnia pojechał komornik.
W cześnie sobie zasępioną minę urobił. P rzybył 

tak rano, że w szyscy jeszcze na mszy świętej byli 
w kaplicy; poszedł i on, bo miło mu zawsze było 
popisać się z wielką dewocyą swoją. Sędzia, obej- 
i zawszy się ku niemu, zaraz poznał z twarzy, iż 
nie z dobremi nowinami przybyw ał.

Ledwie ks. ex-definitor od ołtarza odszedł, w ziął 
gościa z sobą na przechadzkę Czemeryński.

— Gadaj, co tam?
— A cóż? zachodziłem go z różnych stron, żeby 

z niego coś dobyć—odezwał się kom ornik—ale to 
h a n t na wielki kamień. Ho! ho! dopytać u niego 
czego nie chce powiedzieć, trudno! Przecież na- 
prowadziłem lozmowę na wlewki, na nabywanie 
summ, uchowaj Boże, imienia pańskiego w to nie 
m ieszając—a ten mi na to :— „Ja kiepskich papier
ków za moje dobre pieniądze kupować nie myślę. 
Jedne tylko skrypta, gdyby się trafiły , ch ętn ieby^  
zapłacił—to na Czemeryńskiin!

Powiedział to?—zaw ołał sędzia gwałtownie.
— Jak mnie pan żywego widzi!—powiedział.
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— Łotr! bestya, z piekła rodem! — zamruczał 
Czemeryński.

Komornik ze spuszczoną głową stał i wzdychał.
— Żadnych jednak dotąd nie nabył. Spodzie

wam się!—rzekł sędzia.
— Nie, o tern nie mówił, a ja  nie chciałem, przez 

respekt dla imienia pańskiego, nic o tern więcej roz
prawiać. Zobaczywszy to, dodał tylko:—Ja ciebie 
znam, komorniku, ty tam jesteś dobrze położony 
i im zaprzedany. Tyś—ich! Ja to wiem!

W ogródku zaczęła się narada. Kaczor miał ze 
spichrza wziąć dwa korce owsa. strawnego pod ty
tułem dyety, dostał trzy talary bite, i po śniadaniu 
i popasie, obowiązał się ruszyć zaraz do wierzycie
li z ofiarą prowizyi—ośm od sta.

Zdawało się, że to burzę zażegna.
Przed żoną, córką, gośćmi Czemeryński wcale 

się nie wydawał z ciężkim niepokojem, jaki go drę
czył. Udawał wesołego, baraszkował, snuł pro- 
jekta dalekie; a jednak, ani biedna, lękliwa sę
dzina, ani Leonilla, ani nawet pani St. Aubin nie 
dały się złudzić tej komedyi niezręcznie odegry- 
wanej: czuli i widzieli wszyscy, iż sędzia był nie
swój, że coś mu dolegało.

Ponieważ jawnej przyczyny nie umiano odkryć, 
sędzina poiła męża ziółkami z szafranem, okadzała 
go i leczyła swoją metodą domową. Ale to nie po
mogło.
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I anna Leonilla czasem pieszczotami, wesoło
ścią swą, szczebiotaniem, ojca zasępionego sta ra ła  
się rozruszać i rozweselić; lecz nie w idziała w tern 
groźnego nic, i mówiła p. St. Aubin, iż nieraz tak 
bywało, iż to przejdzie. A że wiosna była  bardzo 
piękna, bona i jej wychowanica częstych używ ały 
przechadzek. J J

Ze wszystkich drożyn najprzyjem niejszą była ta, 
która wiodła na Dziewule, do krzyża. Tu sie jednak 
nigdy me zatrzym ywały, bo Francuzka nie mogła 
znieść widoku spalonej karczmy, utrzymując, że 
w takich gruzach i ruinach, niebezpieczne się zaw
sze gady gnieżdżą. Żab zaś i wężów obawiała sie 
niezmiernie, i w idziała je  nawet pod stopami czę
sto choc to by ły  suche gałęzie tylko, z czego sie 
p. Leonilla śmiała.

Zaraz za krzyżem, jak  mówiliśmy, poczynał sie 
-as, używalność do Sierhina należaca. Tu rosły  
pokrzywione dęby, lipy, sosny, brzozy, osiczyny 
i leszczyna—a razem wszystko piękną gąszcz sk ła- 

a o, w której i p tactw a było mnóstwo, i dużo 
kwiatów. Drożyna chłopskiem i wozami, po susz do 
asujezdzącemi, wyżłobiona, w iła się wśród tej ziele

ni, a ze nieco by ła  piaszczysta, więc sucha i do 
przechadzki bardzo przyjemna.

O kilkaset dobrych kroków od krzyża, nad dro
żyną samą leżał jeden z tych głazów błędnych, 
niegdyś z północy tu przyniesionych, któremi Li-
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twa jest  cala zasiana. — Trafiają się między niemi 
wielkie bardzo kamienie, lecz rzadko tak olbrzymi, 
jak  ten na wpół już w ziemię zapadły, różowo-sza- 
ry  granitowy przybłęda, który spoczął w Sierhiń- 
skim lesie.

Był on osobistością znaną w okolicy, i przed la
ty zapewne otrzymał nawet nazwisko, które i na 
mappach oznaczono, i w ustach ludu sieje spotykało. 
Zwano go „Dziwem“ i uroczysko Dziewule poszło 
niegdyś od niego.

Olbrzymie dwie sosny przyparte do niego z dwóch 
stron, zdawały się stać na straży, podkopywały 
się pod niego korzeniami, osłaniały go gałęźmi, 
a poniżej leszczyna, łozy i różna gawiedź leśna, 
jak  wiankiem go otaczała. Tylko od strony drogi, 
od której leżał blizko, nie rosło nic oprócz czernic 
wydeptanych.

Dziw z jednej strony podnosił się trochę wyżej, 
z drugiej, przypłaszczony, opuszczał się w ziemię, 
tak że wygodnie na nim siąść było można. Drożyną 
rzadko bardzo kto jeździł; czasem tylko, uszy na
stawiwszy do góry, przemknął zając, lub grzybów 
szukająca przesunęła się baba. Cicho tu było, spo
kojnie i miło jakoś a samotnie. Głosy lasu nie
zrozumiałe, zagadkowe, szum gałęzi, nawoływania 
ptasząt — czyniły ten kątek po przechadzce odpo
czynkiem bardzo przyjemnym.

Pierwsza odkryła go pono p. St. Aubin, upatrzy-
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la w nim podobieństwo jakieś do lasu w Fontaine
bleau, pokochała go nadzwyczajnie, zaprowadziła 
Leonillę i odtąd obie najczęściej chodziły z książka 
i robótką do ulubionego kamienia, przesiadując tu 
godzinami całemi.

Jednego razu, gdy przyszły, niezmiernie zdzi
wiona, ale zarazem uradowana St. Aubin, znalazła 
dwa bukiety, i tam, gdzie siadywały, ponieważ ka
mień był trochę wysoki, rodzaj podnóżka mięciu- 
chnym mchem wyłożonego.

Ten tajemniczy dar, to staranie o ich wygodę, 
nadewszystko ta okoliczność, że pochodzenie bu
kietów było mgłą tajemnicy okryte,— uszczęśliwiły 
St. Aubin. Leonilla się śmiała, ale rada też była 
tej niespodziance.

Dowodziła jednak, że chłopka jakaś musiała się 
zdobyć na nią, aby potem upomnieć się o zapłatę.

Na wszystkie świętości zaklęła Francuzka wy- 
chowanicę, ażeby o tern nie mówić we dworze. 
Miała pizeczucie jakiejś awantury romantycznej, 
której była godną. Sędzia mógł zabronić prze
chadzki i t. p. Leonilla przyrzekła, że dochowa 
tajemnicy.

Diugim razem, gdy wiśnie już i poziomki dojrze
wały, znalazła się zgrabna z kory brzozowej ko- 
szałeczka, pełna dojrzałych i pięknych owoców.

St. Aubin cieszyła się jak  dziecko, dodając tyl-



ko, że piękny nieznajomy, który sk ładał te ofiary, 
powinien się ukazać nareszcie.

Zdaje się, iż p. Leonilla, choć nie da\cała tego 
poznać po sobie, dom yśliła się odrazu, kto by ł n ie
spodzianek spraw cą.

Jednego dnia, gdy się tam znajdowały, posły 
szały szczekanie psa i nawoływ anie na niego. W y
biegł naprzód bardzo piękny w yżeł pstrokaty, 
a w chwilę po nim, w myśliwskiem ubraniu, z torbą 
przez plecy, strzelbą na ramieniu, zgrabny młodzie
niec. Leonilla się zarum ieniła mocno, p. St. Aubin 
krzyknęła; pan Erazm się ukłonił, a że znajomość 
zrobiona w Lublinie wcale nie została zapomnianą, 
żywa się rozpoczęła rozmowa.

Z początku by ła  ona powszechną, ale wkrótce 
złożyło się dziwnie, bo pani St. Aubin zaczęła ro
zmawiać z psem p. Erazma (niejakim Tyrasem ), 
który jej odpowiadał szczekaniem, a p. Erazm mó
wił z p. Leonilla, odpowiadającą mu uśmiechami.

Pierwsze owo przypadkow e spotkanie, nie mu
siało być przykrem  dla stron obu, gdyż w dnie po
godne, p. St. Aubin przychodziła z Leonilla regu
larnie do kamienia, i p. Erazm nigdy nie chybiał.

Zważywszy, jak  nudne i jednostajne życie pro 
wadzono w Łopatyczach, jak  tam zbywało na go
ściach, na rozrywce wszelkiej, dziwić się nawet nie 
można, iż p. St. Aubin wyehowanicę w ten sposób 
zabawić się starała.



—  171  —

Nie mogła zas o tern mowie sędzinie, gdyż wia
domo było, jak  się dwie rodziny nienawidziły. 
Francuzka miała na uniewinnienie swe wzniosła 
tę ideę, iż pracow ała nad pojednaniem zwaśnio
nych wrogów. Nie było w tem zresztą nic złego, 
i F rancuzka sta ła  na straży, pilnując bacznie, aże
by konwersacya była przyzwoitą i delikatną.

Toczyła się ona po większej części w jeżyku 
francuzkim, w którym, jak  wiadomo, sentym enta 
się daleko łatw iej, gotowemi już frazesami tłóm a- 
czą, tak że nad wyrażeniem ich wcale sobie głowy 
łam ać nie trzeba.

Ud spotkania się pierwszego w Lublinie, gdy 
panna sędzianka m iała sposobność lepiej sie p rzy 
patrzeć i ocenić Erazma Hojskiego, w stręt jej po
czątkowy do niego, ^ustępował powoli i zmieniał 
się, jeżeli nie w afekt, z którym dumna pieszczoszka 
wydać-by się by ła  nie chciała, to we wcale znośną 
i przyjemną poufałość.

Pan Erazm, rozkochany jak  dwudziestoletni chło
piec, k tóry nigdy do ziemskiego anioła zbliżyć się 
nie miał sposobności, by ł prawdziwie politowania 
godnym. Miłość jego, pełna trwogi, bo się co chwi
la lękał, aby go z raju nie wygnano, na twarz pa- 
dająca, rozmodlona, rozklęczona, niewolnicza, po
słuszna,—była w łaśnie taką, jaka  serce sędzianki 
pozyskać mogła.
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Pieszczoszka potrzebow ała być wielbioną: Erazm 
ją uwielbiał.

Żartując, robiła z nim co chciała, zadaw ała mu 
najdziwaczniejsze pensa na próbę, zakazywała, roz
kazywała, kaprysiła , a chłopak, nie mówiąc słowa, 
jak  niewolnik słuchał.

Raz zażądała pary rękawiczek, których m iała tu
zinami, chcąc aby je  Hojski sam przywiózł na daną 
godzinę z Lublina! Koń padł, ale rękawiczki p rzy
szły, i Leonilla je  w oczach kaw alera na kaw ałki 
podarła.

Posłuszeństw o tym kaprysom  pięknej panny, by
ło tern trudniejsze, że p. Erazm się przed Strukcza- 
szycem ukrywać i wykłam ywać musiał.

Sędzianka, gdy go bardzo wymęczyła, nagradza
ła potem jednem  słodkiem wejrzeniem. Niekiedy* 
litościwsza, Francuzka wym ogła na niej, że mu 
rączkę dała pocałować.

Romans to by ł zupełnie w duchu tego wieku, 
w którym wykwitał: kobieta sta ła  na ołtarzu, kocha
nek klęczał na jego stopniach i obwiewał ją  obło
kiem kadzideł. W  tej czci trwożnej, cierpliwej po
tęgowało się uczucie, najdrobniejszy dowód łaski 
zm ieniał się i w yrastał na rozkosz niebiańską. Do
tknięcie ręki stawało się extazą, wejrzenie dopro
wadzało do szału, zw iędły kwiatek był relikwią.

Pani St.Aubin według wszelkich praw ideł k iero
w ała stopniowem rozwijaniem się i nadewszystko
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objawami sentymentu. Pannie czasem żal nawet 
było umęczonego młodzieńca; doświadczona F ran 
cuzka dowodziła i przekonyw ała, że miłość pow in
na by ła  być w ystawiona na długie, liczne, męczeń
skie próby, aby dowiodła, że by ła  w istocie tern, 
czem się zwała.

Była to więc sielanka dram atyczna, a główni 
aktorowie, ilekroć pomyśleli, że nielitościwa jesień 
i zima przerwie i skaże ich na rozłąkę, czuli sie 
nieszczęśliwymi.

Pan Erazm poprzysiągł by ł sobie, a sądzę, że 
i pannie, iż gotów jes t walczyć ze wszystkiem, co 
mu na drodze stanie — dopóki ręki p. Leonilli nie 
pozyska; sędzianka, choć się nie p rzyznaw ała do 
tego nikomu (oprócz Francuzki), kochała tego śli
cznego, a tak dziwnie dobrego chłopaka z całej du
szy. Znając swą przewagę nad rodzicami, mnie
mała, że potrafi, choćby łzam i — ich zezwolenie 
i błogosławieństwo uzyskać.

Oboje może wśród tego upojenia, nie chcieli wi
dzieć w szystkich trudności, jakie ich spotkać mia
ły . Erazmowi zdawało się, że padłszy do nóg oj
cu, zmiękczy go. Przychodziło mu naw et na m y ś l, ' 
pod sekretem przyznać się do wszystkiego cioci 
Blandynie; lecz, gdy już, już do tego przychodzi
ło— strach go poryw ał i—na później to odkładał.

Pocóż się śpieszyć mieli? tak im było dobrze 
w tym cichym lesie, u tego omszonego kamienia,



taki raj czuli do koła, iż najmniejsza zm iana—była 
groźbą.

Panna Leonilla, zawsze równie po królew sku so
bie postępując z kawalerem, trzym ając go w pe
wnej odległości, za największą łaskę dając mu cza
sem rączkę, lub raczej końce paluszków do ucało
wania, staw ała się jednak czulszą coraz. Zostały 
tylko te formy dawne, nakazane przez p. St. Au- 
bin; lecz serce uderzyło, zmiękło, łza zw ilżyła 
oczy—i p. Erazm czuł, że by ł kochanym.

Zamiast w ystaw iać go na próby niebezpieczne, 
Leonilla trw ożyła się, gdy się opóźniał, i zadawała 
mu za to pokutę. Na pamiątkę dostał nareszcie 
pierścioneczek ze czterema turkusikam i. sk ładają- 
cemi niezabudkę, i wymógł, że i od niego przyjęto 
węża z brylantow ą głową. Oprócz tego miał zwię
dły  bukiecik i rękawiczkę.

Francuzka w zasadzie nie by ła  przeciw ną korre- 
spondencyi, gdyż młodzi powinni byli w prawiać 
się w styl i nabierali szczęśliwych mowy obrotów. 
Na zimę nawet staw ała się ona nieuchronną, ażeby 
tę, pięknie rozkwitającą, miłość utrzymać do wio
sny i nie dać jej zastygnąć.

W idyw ać się nie mogli już, chyba w kościele, i to 
z tak  daleka, tak ostrożnie, aby nikt ich nie mógł 
posądzić o bliższe stosunki, bo-by je  natychm iast 
nielitościwe zerw ały ręce.

Ale do zimy, bardzo jeszcze było daleko!



-  175 -

W  czasie niebytności p. Erazma, który teraz na
miętnie bardzo polował i codzień do lasu chodził, 
p. Strukczaszyc zapotrzebow ał laku, rzeczy, której 
podówczas mało używano i nie zaopatrywano się 
w nią, zbytecznie. Kawałeczek ostatni, osadzony 
na piórze, został do szczętu wypieczętowanym, Hoj- 
ski by ł pewien, że znajdzie laskę u syna.

Poszedł więc do jego pokoju, przeszukał na s to 
le, przew rócił wszystko i zajrzał do szufladki.

Nie było i w niej laku, ale stary zdumiał się mo
cno, znajdując jak  relikw ią zawiniętą, śliczną dam
ską rękawiczkę.

W ziął ją  do rąk, poniósł do okna, opatrzył ze 
wszech stron, powąchał: pachniała bardzo pięknie— 
zadum ał się mocno, brew mu się nam arszczyła. 
Ponieważ obok by ł pokój p. Blandyny, zastukał 
w ścianę, i Strukczaszanka, trochę nastraszona, 
nadbiegła.

P atrza j-no— co-to to jest?— zapytał — ręka
wiczkę podnosząc do góry stary.

Panna Blandyna zbladła, zaczerwieniła się: od
gadła wrszystko, ale powiedziała sobie zaraz, że 
będzie się stara ła  obronić ukochanego siostrzeńca.

No, cóż ma być?—rękawiczka?
— Tak, widzę, ale czyja?
— Ja nie wiem, może moja?

Twoja! ale-ba! kiedyżeś ty takie rękawiczki -

t
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nosiła? To także! Co ona tu robi zawinięta w a tła 
sy jak  sacrosanctum. w stoliku Erazma? hę?

— A! dałbyś pokój! on sam pewno nie wie po co 
ją  tam włożył! No — pewnie znalazł na weselu 
u Podkomorzego.

— A! ba!—rzekł Strukczaszyc—patrz asińdźka, 
a tłas uwinięty we dwa papiery! — tyle popsutego 
papieru! Na wierzchu stoi data. Czytaj: „dnia 9 
L ipca“ i rok.

— Ale cóż ma data do rękawiczki! śmieszny-bo 
jesteś!—odparła p. Blandyna.

— Asińdźka jesteś sama śmieszną, jeśli sobie 
wyobrażasz, że ja  dam sobie wmówić co zechcesz.

— Ale cóż ci się śni z tą rękawiczką?
Strukczaszyc rzucił corpus delicti napowrót do

szufladki.
— Oto, że Erazm czuje wolę Boże, hm! — rzekł 

Strukczaszyc. Pachną mu rękawiczki i ręce ko
biece. Chłopak się bałamuci. Gdzie? co? jak?

— Po cóż ci to dochodzić, kiedy milczy? — ode
zw ała się Blandyna łagodniej. Proszę ciebie, daj 
mu z tera pokój. Nie pytaj, nie gadaj. Zrób, jak  na 
ojca rozumnego przystało: widzisz, że pora potemu, 
staraj go się ożenić.

Hojski nie odpowiedział już nic.
— Proszę cię—odezwał się zimno, posuwając się 

ku drzwiom —niema u ciebie kaw ałka laku?
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— U mnie laku? — i ruszyła ramionami Blandy- 
na.— Strukczaszyc wyszedł.

Troskliwa ciocia, posłyszawszy zamykające się 
za nim drzwi, pośpieszyła do szufladki, przypatrzy
ła się rękawiczce, obwinęła ją  starannie, włożyła 
napowrót i, okrutnie zafrasowana następstwami te
go odkrycia, namyśliła się: czyby nie wypadało 
wyjść naprzeciw siostrzeńca, ażeby go o wypadku 
uprzedzić?

Trwożyła się, znając gwałtowność i despotyczny 
charakter brata, łsiechcąc być postrzeżoną, tylną 
furtką wysunęła się z ogródka, i, ponieważ Erazm 
zawsze wracał od lasu, skierowała sie ku niemu. 
Złożyło się bardzo szczęśliwie, gdyż, nim doszła do 
zarośli, postrzegła Erazma ze strzelbą i Tyrasa, któ
ry do niej skomląc, przybiegł, a na twarzy sio_ 
strzeńca takie rozpromienienie wyczytała, taką j a 
kąś szczęśliwość, że się jej straszno zrobiło.

O! kocha się!—rzekła w duchu.—Erazm zbli
żał s ię—śmiejąc.

Cóż to się cioci stało? Na spacerze? sama 
jedna!

Panna Blandyna nie mogła wytrzymać —ani pół 
minuty.

Eraziu! — umyślnie wyszłam naprzeciw cie
bie, aby cię ostrzedz. Spojrzała mu w oczy bystro.

Ojciec w stoliku znalazł rękawiczkę!
Sąsiedzi. Tom I 12
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Siostrzeniec pobladł i drgnął: wiec czuł się win
nym— nie umiał nawet naprędce odpowiedzieć.

— Mów—co to za rękawiczka?
Chociaż Erazm miał dawno ochotę przyznać się 

do wszystkiego przed najlepszą z ciotek, ale za
skoczony tak, zląkł się i zauiemiał.

— Ale, powiedz-że mi! ja  cię nie wydam! Ty się 
kochasz?

— Moja ciociu? a gdyby tak było? czy to tak 
wielki grzech?

— Spodziewam się, że uie w żadnej mężatce.
— A, niech Bóg uchowa!—podchwycił Erazm.
— Któż to jest?
— Nie mogę jeszcze cioci powiedzieć — odezwał 

się siostrzeniec — zaręczam tylko, że panna, że to 
anioł! że....

Panna Blandyna niecierpliwie rękami strzepnęła.
— Jak się kochacie, to wam wszystkie anioły!— 

wyrwało się jej mimowmlnie.
— Cóż będzie z ojcem?—spytała żywo.
— Z ojcem—a ja  nie wiem.
— Jeżeli spyta?
— Ja  ojcu nie mogę nic powiedzieć.
— A to pięknie! Kochasz się! Anioł! chcesz się 

żenić i nie śmiesz powiedzieć ojcu! Panna na nie~ 
zabudź daje rękawiczki.

N o—to cóż z tego będzie?



W estchnął młodzieniec; p. Blandynie żal się go 
zrobiło.

— Tego nam jeszcze w domu brakło! — sze
pnęła zcicha. Przygotuj-że się przynajmniej zgra
bnie wytłómaczyć.

W Jaśnie nad tern się Erazm m usiał namyśleć, 
gdyż sta ł z głową spuszczoną, patrząc na Ty rasa. 
a że temu się zdawało, iż pan od niego coś żądał, 
szczekał więc i rzucał sie ku niemu. Panna Blan- 
dyna, widząc, że jej p rzysługa nie na wiele się 
przydała, łzy m iała w oczach.

— Jeżeli mi się przyznać nie chcesz, odezwała 
się, ja  cię zmuszać nie będę. Rozważ tylko za
wczasu co ojcu powiesz, gdy cię zapyta.

Erazm nie odpowiedział nic, bo w istocie sam 
jeszcze nie rozstrzygnął w sobie co pocznie. P rzy
znać się ojcu nie mógł na żaden sposób, kłam ać nie 
chc ia ł—postanow ił zmilczeć.

Zawracali ku dworowi.
— No? nam yśliłeś-że się?— spytała  p. Blandyna.

Jeżeli ojciec spy ta—rzekł Erazm —przepro
szę go, ale się mu z cudzego sekretu spowiadać nie 
będę—nie mogę.

— Ale cóż to za romans taki osobliwy, że się 
z nim taić koniecznie potrzebujesz?—poczęła ciotka. 
Ojciec twojemu szczęściu i postanowieniu nie bę
dzie przeciwnym, jeżeli partya stosowna,
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Erazm nie odpowiedział na pytanie; szedł jak  
winowajca na stracenie.

— Coś mi to tak  w ygląda—zakończyła ciotka— 
jakby  nieczysta spraw a. Ty wiesz, że ja  ciebie ko
cham jakby w łasne dziecko—no, to ci powiedzieć 
muszę z góry, jeżeli, uchowaj Panie Boże, mężatka, 
znać ani wiedzieć o tern nie chcę.

Uśmiech Erazma uspokoił ciotkę.
— No—jeżeli niezamężna, dodała, to choćby 

i uboga by ła  — ojciec się-da nakłonić. Spojrzała 
na sio strzeńca , który znowu dziwnie się jakoś 
uśmiechnął.

— Rób-że sobie co chcesz, kiedy z ciebie nic 
wyciągnąć nie można. Chyba chłopka! a no one 
rękawiczek nie noszą, bo juści nie żydówka.

To uparte odgadywanie pobudziło do pustego 
śmiechu p. Erazma, aż ciotka się w t końcu pognie
w ała trochę.

— Nie masz we mnie zaufania!—rzekła ostro — 
wola twoja; ale pamiętaj, że gdy mnie potem po
trzebować będziesz, ja  od wszystkiego ręce umyję.

Już stali pod furtką o g r o d o w ą — Erazm pochwycił 
rękę ciotki i pocałow ał ją .

— No, to powiem cioci w szystko,—odezwał się, 
ale proszę mi dać najświętsze słowo, że w żadnym 
razie, ciotka mnie przed ojcem nie wyda.

Panna Blandyna oburzyła się na samo posądze
nie o zdradę. Erazm zbliżył się, i jakby przed spo-
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wiedmkiein począł per externum opowiadać cała 
historyę miłości swej, od spotkania na grobli do 
mazura, Lublina, i—aż do kamienia.

Co się działo z ciocią w czasie tych wyznań, te
go żaden język me wypowie, żadne nie opisze pió
ro. Łamała ręce, zakrywała sobie oczy, wydawa- 
a j ę h  bolesne bladła, płakała, po kiikakroć uśei- 

a.nieszczęśliwego, a raczej szczęśliwego chło
pca lecz w ciągu opowiadania, obawiajac się je 
dno słowko stracić, nie odzywała sie prawie i e  
objawiła mc oprócz litości nad nim.

Ciągle żyjąc ze Strukczaszycem, w ogniu tei 
walki utrapionej Łopatyez z Sierhinem, p. Blandv- 
na musiała naturalnie przejąć uczucia brata, poślu
bić nienawiść jego i wstręt do Czemeryńskieh. Nie 
pojmowała nawet jak mógł się Hojski zakochać 
w sędziance; było to dla niej zagadnienie takie,

J I J,  uczciwszy uszy, Tyras rozmiłował sie w Mi- 
u ^k o tce ław o ry c ie  p . filandyny, która mu za ka
rdem spotkaniem pluła w oczy.

Lecz jako osoba pobożna, ciocia wpadła zaraz 
na mysi ze mogła w tern być ręka Opatrzności, 
która gotowała w ten sposób święty spokój i zgodę.

skończył juz opowiadanie, a p. Blandyna 
jeszcze i do siebie i do słowa przyjść nie mogła.

n o r,a  W? t r a e " ~  szebu«ła nareszc ie ,-na  to ja
na n th -  " 7 ° ‘^  "  “ c! W  a nich. To me może być! S trukczaszyc ę
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nigdy w świecie nie pozwoli! Nigdy! a może też 
i ty sobie z głowy wybijesz.

— Nigdy w świecie! Do śmierci ją  kochać bę
dę! K rzyknął Erazm — nie wyrzeknę się za n ic !

Panna Blandyna usta mu zamknęła i by ła  przy
bita  tak niespodzianą wiadomością, że potrzebo
w ała z nią uciec gdzieś na osobność i pomyśleć co 
czynić.

Erazm przez ogród dostał się do swojego poko
ju. Pobiegł naprzód do szufladki zobaczyć czy skarb 
by ł na miejscu: rękawiczkę znalazł, pocałował 
i ukrył dla bezpieczeństwa gdzieindziej. —Jak zbro
dniarz teraz czekał strasznego ojca sądu i godziny 
iudagacyi.

Daliśmy już nieco poznać czytelnikom Strukeza- 
szyca: by ł to człowiek milczący, rozważny, za
mknięty w sobie, uielubiący próżnych utarczek na 
słowa.

W yszedłszy z pokoju syna, po rozmowie z sio
strą, najpierw  list, który miał wyprawić, odrobiną 
laku, jaka  mu pozostała, zalepił, w ypraw ił, a do
piero począł myśleć o rękawiczce.

Rozważał: czy mu się z synem należało rozmó
wić otwarcie, czy nie? Gdyby rzecz by ła  seryo, 
syn go sam powinien był zaczepić.

Nadawać płochemu bałam uctwu może, nazbyt 
wielkie znaczenie ani wypadało, ani godziło się.
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Zachowanie rękawiczki wielkiem grzechem nie 
było.

Ciekaw jednak był: zkąd się mogła wziąć taka 
w spaniała rękawiczka? Z balu u Podkomorzego ? 
Z Lublina? bo jużciż nie z sąsiedztwa, gdzie panny 
chodziły pospolicie z rękami, jak ie  im Pan Bóg dał, 
eonajwięcej czasem w czarne ustrojonemi mitenki.

Podejrzenie na Lublin padło.
_ W czasie trybunałów  zjeżdżały się tam osoby 

niekoniecznie przykładnego życia, dla bałamuce
nia deputatów i pomagania w interesach. A nuż pan 
Erazm śliczny chłopak, w padł w sidła której z tych

°gin, dla Strukczaszyna będących przedmiotem 
zgrozy i wstrętu?

Byc to mogło ale Erazm się do Lublina nie wy
ryw ał, me tęsknił za nim, w domu siedział chętnie 
i codzien się absentował! Czasem go po kilkana
ście godzin nie było. Hm! Strukczaszyc sam mło
dym był; wiedział, ze wiek ten podległy jest uło-

n ie w o d T  86106 mi?kkie’ myśli buJne> '  k rew

W sąsiedztwie zaś nie było panny na wydaniu 
ani jednej, dla syna Strukczaszyca przypadającej 
urodzeniem, majątkiem i wiekiem. W ypadkiem 
baczne oko ojca w czasie balu u Podkomorzego 
znienacka padło na Erazma, gdy tancou-ał z owa 
bardzo piękną panią W iśniewską, k tóra m usie ' 
śmiała białemi ząbkami. Ojciec się już wówczas
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nam arszczył na to. Owa piękna pani, której mąż 
b y ł gamoniem niezgrabnym, m ieszkała o półtorej 
mili od Sierhina. Strukczaszyc posądził syna o ro
m ans z mężatką, a jako człek bogobojny, aż się 
w strząsnął na samo przypuszczenie takiej okro
pności. Nie mogło mu z głowy wyjść, że syn się 
niezawodnie kocha w tej jejmości.

Źle! źle! kara Boża, niebłogosław ieństw o, srom, 
ohyda! Tego cierpieć nie można!—rzekłfw  duchu. 
W ziąć go na konfessatę? — zełże i duszę zgubi, bo 
juścić kobiety nie wyda. Trzeba szukać innej rady 
na to.

Tak wrszystko rozważywszy, p. Strukczaszyc, 
przeżegnał się, zamruczał coś, rękami twarz otarł, 
jakby  z niej ślady myśli i frasunku chciał zmazać, 
i gdy dano znać do wdeczerzy, wyszedł tak na po
zór spokojny, że nic po nim poznać n ieb y ło  można.

Spojrzał na niego syn; przyw itali się jak  zwykle.
— Ubiłeś-że co na polowaniu?—zapytał ojciec.
— Parę kuropatw i cyrankę—rzekł Erazm.
Przy wieczerzy mowy nie było o niczem, tylko

o Kaczorze i o powszednich sprawach.
Erazm się obawiał, aby, gdy sami zostaną po

tem, nie zaczepił go ojciec. Parma Blandyna, tak
że mając to na myśli, dosiadyw ała i nie oddalała 
się; lecz stary, w edług zwyczaju, wkrótce chodząc 
pacierze zaczął odmawiać—i rozeszli się.

Nazajutrz też same były  obawy. Erazm chciał
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w domu pozostać cały dzień, aby uniknąć podej
rzeń i śledzenia; rozm yślił się jednak, że na w szel
ki wypadek lepiejby było zawczasu uprzedzić pa
nią St. Aubin. Miał przeczucie, że ojciec coś przed- 
sięweźmie. Do kamienia jednak w prost nie poszedł 
p. Erazm; udał się w zupełnie przeciwną stronę 
i to tak, aby ojciec go widział. B yła to, na nie
szczęście, strona właśnie w której leżała wioska 
pięknej pani W iśniewskiej.

Odbiwszy się od domu i dopadłszy zarośli, zwró
cił się zaraz Hojski ku kamieniowi.

Tak mu było pilno, że stanął bardzo zawczasu, 
i długo siedząc, czekać musiał, nim panie obie 
przybyły. Leonilli, niechcąc przestraszać, wziął 
na stronę Francuzkę i opowiedział czego i z jak ie
go powodu się lęka.

Pani St. Aubin, której już jednostajny bieg tego 
romansu, żadnemi przeciwnościami niezaostrzane- 
go, zaczął się nieco nudnym wydawać, jeśli nie 
z radością, to z ożywieniem nadzwyczajnem p rz y 
ję ła  wiadomość o grożącym im interdykcie. Zaję
ła  się gorąco nim.

Leonilla, z postawy, wzroku, ze smutku w yry te
go na tw arzy kaw alera domyśliła się, że coś za
szło. Niepokój ją  ogarnął. Chciała wiedzieć co 
się stało; domagała się koniecznie, groziła s tra 
sznym gniewem swoim. Naostatek sta ła  się n a-



pastliw ą i natrętną, czułą, nalegającą — łzy miała 
w oczach.

Erazm m ilczał jeszcze, napawając się tylko pod- 
budzoną jej czułością dla siebie, bo mu obie ręce 
daw ała całować, i niemal raz — piękną główkę na 
ramię jego pochyliła. F rancuzka za niego podjęła 
się opowiedzenia na swój sposób tego, co się stało.

— Nie należy kryć przed tobą — odezwała się 
patetycznie, iż miłości waszej grozi niebezpieczeń
stwo, rozłączenie—srogie próby! Prawdziwa mi
łość zrażać się niemi nie daje; rośnie wśród cierni 
jak  róża, jak  Salam andra w płom ieniach żyje! T y
ran ojciec, mający już podejrzenia, odkrył jedną 
z pamiątek, którą p. Erazm zachowuje! Może go 
uwięzić, kazać mu się oddalić, szpiegować. Nasze 
najmilsze wieczory przerwać się mogą na długo. 
Serca wasze nie w ytrw ają bez pokarmu, bez związ
ku; potrzeba już dziś obmyśleć jak  z sobą macie 
korrespondować.

Francuzka mówiła prędko, gorączkowo, chw yta
jąc  to p. Erazma za rękaw, to p. Leonillę za suknię, 
spoglądając to na nią, to na niego—zapalając się, 
jakby  chodziło o nią samą.

Oni spokojnie sobie w oczy patrzali, a że dziew
częciu w nich łzy stanęły. Erazm ukląkł i chciał jej 
nóżki całować; ale ona pierzchnęła, uciekła, scho
w ała się za drzewo i zawstydziła, zagniew ała się 
sama na siebie.
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Tymczasem p. St. Aubin, trzymając Erazma, sze
p ta ła  mu do ucha:

— Nie powinieneś jej czynić nieszczęśliw ą—wo
ła ła —ona nie wyżyje bez wiadomości! Ona się mo
że rozchorować! Mówmy i radźmy, dopóki pora.

Narady zaczęły się tak nieporządne jakoś, prze
rywane, coraz-to nowemi, nowo-poddawanemi my
ślami mącone, że z pół godziny upłynęło — a nic 
nie uradzono.

Nikomu się zwierzyć nie było podobna. Erazm 
więc spy ta ł nareszcie: czy może się zwierzyć przy
wiązanej do siebie cioci Blandynie i jej użyć w ra- 
zie, gdyby mu się oddalić kazano? Panna Struk- 
czaszanka, nieobudzając podejrzeń żadnych, mogła 
się spotkać wr potrzebie z p. St. Aubin na probo
stwie u ks. Dagiela.

Z początku zaprotestowano przeciwko cioci, oba
wiano się jej; ale na ostatku, p. St. Aubin, dla któ
rej intryżka każda była nader miłem zajęciem, 
pierwsza się zgodziła na n ią —a Leonilla już nie 
protestowała.

Ponieważ czas jakoś nieznacznie up łynął wśród 
tych użaleń, zapewnień i narad, oddalić i rozejść 
się było potrzeba, w ostatniej chwili ponowiono 
przysięgi, a Erazm dodał, że dopóki coś nadzwy
czajnego na przeszkodzie nie stanie, do kamienia 
będzie przychodził. Umówiono się o znaki na ko-
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rze sosen, w razie gdy.by Hojski albo panie miały 
nie przybyć lub nie zastać Erazma.

Po raz pierw szy Hojski odważył się powracające 
odprowadzić aż prawie do krzyża, do którego czę
sto Czemeryński odbywał przechadzki, wskutek 
czego ostrożnym być należało.

Na samej granicy stanąw szy, długo jeszcze oczy
ma gonił Erazm zwolna oddalającą sięLeonillę, któ
ra po kilkakroć główkę zw róciła ku niemu; a gdy 
znikły  mu z oczów, smutny ale szczęśliwy, pobiegł 
do domu, bo już lękał się opóźnić na wieczerzę, co 
podejrzenia ojca nanowo mogło rozbudzić.

Spóźnił się też w istocie, mimo pośpiechu i za- 
dychania; ale ojciec nie pow iedział mu nic, zapytał 
tylko znowu: co ubił na polowaniu? Nie było się 
czem pochwalić.

W ciągłej obawie i niespokojnych wejrzeniach 
na Strukczaszyca upływ ały  dnie następne. Stary 
Hojski tak się nie zm ienił, tak po sobie nic poznać 
nie dawał, że i ciocia B landyna i Erazm się uspo
koili zupełnie. Podawnemu chodził do kamienia 
bez najmniejszej przeszkody, zawsze się jednak 
oglądając ostrożnie. Trwoga Leonilli i p. St. Au- 
bin powoli też ustępować zaczęła. Francuzka na
wet utrzym yw ała, że niepotrzebnie im napędził 
strachu, i—że do zimy zapewne żadna zmiana nie 
zajdzie.—Z chwili tej jednak, która obawę wznie
ciła, skorzystał Erazm, bo ona go bardziej, poufale
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zbliżyła do Leonilli, a łzy jej oczów były pośredni
czkami. Codzień oczekiwała nań niecierpliwiej, wi
tała go otwartszą radością.

W Sierhinie wszystko szło postaremu; w S truk- 
czaszycn najmniejszej zmiany oko p. Blandyny nie 
dostrzegało. O rękawiczce ani w spom inał/ ani 
o nią syna zapytał, a czulszym był dlań może niż 
dawniej.

Mimo to, niepostrzeżenie, Hojski na chwilę z oka 
nie spuszczał Erazma, W czasie niebytności jego. 
gdy siostra była zajęta gospodarstwem, stary kilka 
lazy przetrząsł cały pokój syna i wszystkie kryjów
ki w jego sprzętach. Nie znalazł tam nic oprócz 
bukietu zwiędłego, i na papierze jakichś cyfr, p0- 
lysowanych serc 'i pozaczynanych wierszy pol
skich i francuzkich. Mimowolnie zapewne ręka 
zdradziecka powtórzyła razy kilka rozmaicie zwią
zane litery L. C. E. H. Strukczaszyc głęboko się 
nad niemi namyślał, dumał, ale tego L. C. odga
dnąć me umiał. Potwierdzały się tylko podejrze
nia, i mimo że cyfra do pięknej mężatki nie przy
stawała, na nią padały głównie.

Strukczaszyc postanowił już był syna wyprawić
z domu; ale dokąd i po co? pod jakim pozorem?_
nad tern namyślał się jeszcze.

•Jednego wieczora, gdy już Erazm, uspokojony, ani 
un ślał o zmianie położenia, w porze niezwykłej. 
Strukczaszyc zawezwał go do kancellaryi.
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Stał przed okuem stary, gdy syn nadszedł—spo
kojny jak  zwykle i obujętny.

— Bardzo mi to nie na rękę — odezwał się po
woli, zwracając głowę, ale będę m usiał ciebie wy
słać, i to na czas dłuższy.

— Do Lublina?—podchw ycił Erazm.
— Gdzie tam! W Lublinie nie masz co robić, 

tam interesów dopilnuje Szaw arski; ale o to pani 
z Hojskich W idulińska, Kasztelanowa Smoleńska, 
moja stryjeczna, bezdzietna jak  wiesz, pisze mi.....

To mówiąc list dobył zza kapoty i podał go sy
nowi.

— Przeczytaj sam.
Posłuszny Erazm podszedł do okna. L ist by ł 

n iełatw y do odczytania, bo prababki nasze nie si
liły  się naówczas ani na kaligrafię, ani na wymy
sły  ortograficzne; krew pisały p rzez /, a ból przez u. 
Kasztelanowej oprócz tego ręka się trzęsła, pióro 
m iała rozszczepione, i w iersze biegły ku dołowi, 
ciężąc niektóre, inne nagle zrywając się do góry, 
następując sobie na pięty, tak, że połapać je  było 
trudno. Doszedł jednak  z listu, do miłościwego 
brata pisanego, p. Erazm, z wdelkiem strapieniem 
swojem, iż stry jenka dom agała się przyjazdu jego 
i posługi, m ając spraw y, w których na nikogo się 
spuścić nie mogła, bo ją  w szyscy niegodziwie darli 
i oszukiw ali.

— W idzisz—dodał S trukczaszyc—Kasztelanowa
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jes t bezdzietna, a choć majątek nadszastany, zaw
sze po niej coś nam kapnąć może. Nie trzeba tern 
gardzić.  ̂ Nie masz tak dalece tu co robić, bo ja  tu 
wszystkiemu radę dam. Trzeba swoim usłużyć. 
Osoba dobra, zacna, choć zamłodu trochę płochą 
była, ale to dawno się zatarło. Stosunki ma pono 
i na dworze, ludzi dużo zna,—tobie się to przydać 
może.

Mówiąc powoli i chłodno, spoglądał na syna 
Strukczaszyc, a choć Erazm stara ł się. pokryć w zru
szenie, nie uszło ono ojcowskiego oka.

Sprzeciwiać się woli o jc a ,-n ie  było sposobu. 
Erazm milczał.

— Bardzo mi cię żal, bo mi tu za tobą tęskno 
będzie—a no, co robić! co robić!— dodał Hojski.

— Ale to może nie tak pilno — odezwał się "wre
szcie Erazm nieśmiało.
. ~  0w szem , pilno bardzo, Kasztelanowa czeka 
i prosi (przeczytaj w przypisku), ażebyś jakna jry - 
chlej się staw ił.

— Trzeba się wybrać w drogę— m ruknął Erazm.
. ~  Cóż to tam za straszny wybór!—przerw ał oj

ciec. — Tłómoczek ułożyć, konie kazać zaprzadz, 
i po wszystkiem.

Kiedyż ojciec każe?—spyta ł cicho p. Erazm.
T . ^ / ^ o ć b y  j utr °! — rzekł Strukczaszyc, spo- 

glądając jakie to uczyni wrażenie.
— Jutro? z podziwieniem podchw ycił syn,
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■— No— to pojutrze— zakończył stary. — Po co 
odkładać?

Powiedziawszy to — odszedł. Erazm postawszy 
chwilę, w prost się udał do ciotki, która, jak  się 
okazało, o niczem nie wiedziała. Posłyszaw szy 
z czem przybył siostrzan, chw yciła się za głowę, 
potem poczęła p łakać i ściskać go.

— To są ukartowane rzeczy—szepnęła cicho— 
kasztelanowa iu trygantka jakich mało. Jegomość 
do niej pisać musiał. Gdzież? co? zawsze się mia
ła  kim posługiwać, o nas tak  dobrze jak  zapomnia
ła  zupełnie, tylko tyle, że na Nowy Rok i na imie
niny jegomości i jej m ieniały się komplementa, a tu 
nagle zapotrzebow ała tak pilno.

Ciotka obiecyw ała—mimo wstrętu, jak i m iała do 
całego rodu Czemeryńskich, — być pośredniczką 
w korrespondencyi. P rzystępow ała do tego z trw o
gą niezmierną, lecz siostrzeńcowi odmówić nie mo
gła. Nazajutrz, chociaż, jak  na złość, chmury cho
dziły nad wieczór, a burza i deszcz groziły, puścił 
się p. Erazm do kamienia, słabą bardzo mając na
dzieję zastać tam sędziankę. Francuzka, nierozwa
żna, utrzym yw ała, że się obłoki rozejdą, że nic nie 
będzie i przechadzkę doradziła. Tej nieopatrzno- 
ści jej winien by ł p. Erazm, że raz jeszcze mógł 
widzieć Leonillę. Burza się już zrywała, gdy nad
biegł, oznajmiając co go spotkało.

Zaledwie kilka słów mogli do siebie przemówić)
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gdy wicher szalony zatrząsł drzewami -  i pioruny 
bic zaczęły jedne po drugich. St. Aubin obawiała 
S1? grzmotów i. dawszy ledwie przemówić Erazmo
wi, napowrót ku Łopatyczom biegła już, ćo chwila 
ze strachem przypadając ku ziemi.' Niezważajac 
na niebezpieczeństwo spotkania się z kim na dro
dze, Hojski tow arzyszył uchodzącym, niemal do 
skraju lasu, pod sam dwór Łopatycki, zkąd się co
fnąć musiał, zobaczywszy dworskich, których "wy
stano na spotkanie panieuki.

W ciągu tej ucieczki przed burzą, Leonilla m iała 
czas pocieszającemi słowy uspokoić Erazm a.— Nie 
liczyli się już z wyrazami; nie skąpiono mu spoj
rzeń, nie wyrywano ręki, a Francuzka ani pa trza ła  
na wyehowanicę, b o ją  pioruny oślepiały.

Już ludzie dworscy nadchodzili, gdy, ścisnąw szy 
sobie raz jeszcze ręce, spojrzawszy ku sobie łza- 
wemi oczyma—rozstali się szepcząc:— Do z ffo m d - 
Na wieki! "

Zmokły do nitki, wrócił wśród ulewy do S ierhina 
p. Erazm, na którego ojciec, w ganku siedząc, ocze- 

iwał. S tary się domyślał, że ta wycieczka by ła  
me bez kozery, lecz ani spy tał syna o nią.

— Toś się pięknie w ybrał na polow anie—rzekł:__
Od południa chmury stały, burza była pewna. Mó
wiłem Morawcowi nawet, żeby się z sianem nie- 
bardzo rozkładali i w kopce je  zgrabili! Musia-

Sąsiędzi. Tom I. ło
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łe ś  zm oknąć z kretesem , idź-że zaraz, obuw ie zm ieu, 
bo ju tro  d roga p rzed  tobą i zdrow ym  być trzeba.

Jeszcze deszcz la ł, gdy  k a lam ażk a  kom ornika 
za toczy ła  się p rzed  ganek  i K aczor % niej w ysko 
czy ł, ja k  z wody w yjęty .

—  Toś mi gracz , żeś n a  s ło tę  n ie zw ażał p iz y -  
w ita ł go S trukczaszyc . W łaśn ie  czekałem  na w a- 
cana. Idź się do M oraw ca p rzeb ierz , abyś mi tu  
k a łu ży  nie z rob ił w domu, i pow racaj na  w ódkę.

Choć w yjazd  sy n a  pow in ienby  b y ł zasm ucać 
H ojskiego, do w ieczerzy  p rzy szed ł w najlepszym  
hum orze, uśm iechn ięty . Od tego zaczął, że E razm a 
u śc isk a ł serdecznie. B y ł naw et gada tliw szym  d n ia  

tego.
S ied li do s to łu — po wódce.
— Acan w iesz — odezw ał się do K aczo ra— pan  

Erazm  jedzie do W ilna, na u słu g i p. K asztelanow ej, 
mojej s try jecznej. M nie się zdaje, że s ta ra  kwroka, 
n ie ty le  pom ocy w in te resach , ile  rozryw ki p o trze 
buje . N iech się ch łop iec  p rzew ietrzy .

K aczor zw yk ł b y ł w szystko  po tw ierdzać.
— W ilno , bardzo  p iękne  m ia s to ! — rzek ł d iscu r- 

siye.
—  Ou tam  tym czasem  sobie będzie bąk i zb ija ł 

dodał S trukczaszyc , a my tu  d la niego zap racu je
my coś!— hę?

Ojciec fig larn ie sp o jrza ł ku synow i.
— Nim w róci, spodziew am  się mieć tę  sa ty sfa -



keyę: ło tra  tego, grafa czarnawczyckiego, uwolnić 
przynajmniej od połowy jego majątku.

Erazmowi krew  na twarz w ystąpiła; spojrzał 
ciekawie na ojca.

— Tak! tak —dodał Hojski, gdy powrócisz, znaj
dziesz łopatyckiego pana, daj Boże już tylko na sa
mych Łopatyczach, a resztę przy Sierhinie. A jeśli 
z tego stary nie gęgnie—będzie chwat.

Erazm nie mógł wytrzymać, by nie spytać:
— A, jakim że sposobem, my to, co nie nasze za

garnąć możemy?
Strukczaszyc b y ł w figlarnym humorze.
—- Jakim  sposobem?—powtórzył. Otóż to sztu

ka! I my (tu poklepał po ramieniu Kaczora), my 
z Kaczorem dokażemy tej sztuki. Niech jaśnie 
wielmożny z Ozarnawczyckich mieszczan graf na 
Łopatyczach, długów nie robi, pieniędzy nie pusz
cza lekko, niechaj się nie dmie, niech się rozumu 
nauczy!

Córunia, co na baronów niemieckich pa trza ła— 
dodał nielitościwy Strukczaszyc,—może pójdzie za 
posessora, jeżeli ją  który wziąć zechce, ale że wiel
ka dama, i parle franse  — za bonę ją  kto weźmie 
lub garderobianą.

Strukczaszyc, mówiąc to, spojrzał na syna i spo
strzegł bladość trup ią  na jego twarzy. Erazm nie 
śmiał się odzywać; lecz szyderstwo z tej, co mu by
ła  najdroższą, wychodzące z ust ojca, było dlań
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ciosem bolesnym. Panna Blandyna, uczuwszy to 
przerw ała bratu.

— D ałbyś asindziej pokój! Cóż to znowu! Z ko
biet nieszczęśliwych szydzić! To się nie godzi! 
Słowo daję, to-bo się nie godzi. Możesz sobie 
z sędzią robić co się podoba, a co ci kobiety winne?

— Hę? — odwrócił się Strukczaszyc — acanna 
bierzesz ich stronę? To mi się podoba!—Co win
ne kobiety? A, winne, winne. Gdyby nie ich fąfry* 
elegancye, stroje, francuszczyzna, duma, pycha, 
sędzia-by nie popadł w długi. Sędzina sama stara 
g ęś—a sędzianka—tę nie wiem jak  nazwać!

Kaczor się śmiał; Erazm, przestaw szy jeść, sie
dział z rękami założonemi na piersiach, jak  na mę
kach. Odezwać mu się słowa nie było wolno. 
W tem komornik, który lubił pryneypałow i bęben
ka podbijać, a nie dom yślał się jaką  innym p rzy 
krość uczyni, — odezwał się swym piskliwym, 
chropawym i fałszywym  głosikiem:

— Co-to p. Strukczaszyc dobrodziej mówi o pan
nie sędziance, tylko z tego, że ją  w kościele może 
w idyw ał wypompowaną i wyfiokowaną; a no mnie 
o nią spytać trzeba, co w tym domu bywam.

Strukczaszyc, uradowany, pow ołał go oczyma do 
mówienia. Nie widział komornik jak  Erazm cisnął 
nań wejrzenie zabójcze.

— W  Łopatyczach przed p. Leonillą na palcach 
w szystko chodzić musi — mówił komornik — ona



tam panią i królową. Zachce się jej choćby z p ie
ca kafelka: jak  zacznie prosić, płakać, dąsać się, 
chorować—musi być!

Matka pierwszą sługą, ojciec lokajem — ona je 
dna pani. A przyjedzie gość pokorny—jak  j a — 
czy pan myśli, że choć mu głowę skinie, albo da 
dobre słowo! ani spojrzeć nie raczy. Z Francuzką 
szwargoczą i z ludzi się naśmiewają w żywe oczy.

— Będzie ktoś z niej miał żonkę, mosanie — do
dał S trukczaszyc—co się zowie modną! W inszuję 
mu, ale nie zazdroszczę. Gdyby nie Łopatycze, ale 
klucz Czarnawczycki, gniazdo przodków swych, 
miała w posagu, nie starczy takiej jejmości na 
wstążki. Królewicza jej trzeba, jak...

C iągnąłby dalej Strukczaszyc, gdyby, serwetę 
przyłożyw szy do twarzy, nie zerwał się ze stoła 
p. Erazm. Twarz miał siną.

— Ojciec pozwoli—ból zębów.
Panna Blandyna w stała natychm iast pod pozo

rem lekarstw a i pobiegła za siostrzanem.
N astąpiło milczenie. Strukczaśzyc zam yślił się 

ponuro, bębnił palcami po stole.
Kaczor tymczasem z półm iska resztę kaczki 

z buraczkam i zmiatał.
Po dość przedłużonem milczeniu, gospodarz się 

odezwał do żarłocznie jedzącego komornika:
— Jak mówiłeś jej imię?
— Czyje?—zapytał Kaczor.



— A tej córuni naszego grafa?
— Leonilla.
— Leonilla!—pow tórzył Strukczaszyc mocno za

dum any—Leonilb. Czemeryńska.... L. C.
Nagle, sto łek  z pod siebie w yrwawszy i ciskając 

go ku ścianie, w sta ł Strukczaszyc z takim impetem, 
że komornik o mało nie p ad ł ze strachu. Upuścił 
widelec, w yw rócił szklankę.

— Co panu takiego?—zawołał.
— Mnie?—rzekł Strukczaszyc chmurno.
— Panu?
-— Cóż mi ma być! co? Zjadłem i wstałem!
To mówiąc Hojski, poszedł do okna, tyłem  sta

ną ł do komornika, i zdaw ał się jakby  nieprzyto
mnym. Trw ało to dobry kw adrans.

Kaczor nie w iedział co z sobą robić, obawiał się 
czy go czem nie obraził, a pytać nie śmiał. Posta
nowił więc dać dobranoc, i udać się na folwark.

—  Dobrej nocy życzę—rzekł pokornie.
Jakiemś mruczeniem tylko mu odpowiedział Hoj

ski, i jak  s ta ł  w oknie—nieruchomym pozostał.

K oniec tom u pierw szego
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Dom, który dożywotnio zajmowała pani Kasztę 
Janowa przy ulicy Trockiej, był niegdyś pałacem- 
ale dzis po mm trudno pozuać było, źe się tak 
mógł nazywać. Miał wprawdzie ogromna bramę 
wjazdową, z potłuczonemi przed nią dwiema la tar
niami, i pierwsze piętro pałacowo urządzone było 
dzis jednak wyglądał brudno, opuszczono i niepo- 
czesnie. U samych wrót dwie kupy błota i śmie. 
Cl od niepamiętnych czasów czekały, aby sie kto 
zlitował nad niemi, służąc tymczasowo wróblom 
do poszukiwań gastronomicznych. Prawie zawsze 
z lewej lub prawej strony wrót s ta ł  jeden z odpo
czywających Stróży ze wsi dla posługi pałacowej 
sprowadzanych, w podartym kożuchu, łapciach al- 
bo bieliźnie czarnej, z rozczocbranemi włosami, ba
wiąc się wcale nie ożywdoną ulicą.

Przeszedłszy bramę ciemną, z której n ap raw o  
i lewo prowadziły wschody, widać było obszerny 
( ziedzimec prostokątny, jak  więzienie do koła ob- 
wiedziony murami. Strona ulicy przeciwległa 
była okryta galeryami, na których dzień i noc wi-

Sąsiedzi. Tom II.



siała bielizna, ścierki, odzieże i schnące sprzęty do 
kuchni i pralni. W  pośrodku stojąca studuia p ra 
wie zawsze gromadziła jakąś część służby pańskiej 
przy sobie, albo otyłe i zabrukane praczki, które 
same najpilniej potrzebowały przeprania, lub Stró
ży i kuchtów, pomywających talerze i rądle. 
Śmiechy, kłótnie i krzykliwe rozmowy u studni, 
wiązały się z wykrzyknikami czeladzi na galeryach, 
i posługaczy kuchennych.

Drzwi kuchni, w której dzień i noc coś gotowa
no, smażono i prażono, odznaczały się tem, że 
z nich, równie jak  z okien kuchennych, buchał 
zawsze dym i na murach okopcone po sobie zosta
wiał ślady.

W  pobliżu tem całe życie pałacowe się ognisko
wało. W  jednym jego rogu leżały stosy drzewa 
przygotowanego na zimę, około których coś zaw
sze ciupał jeden ze stróżów. Z drugiej strony otwo
rem stały drzwi stajni, które zajmowała gawiedz 
stajenna. Obok z otwartych najczęściej wozowni, 
wyglądały na pół wytoczone powrozy, których po
wierzchowność świadczyła o długiem i nielitości- 
wem używmniu. Z innych okien i drzwi wychyla
ły  się postacie, główmy i różne akcessorya mnogiej 
dworni p. Kasztelanowej. Nieład wszędzie widać 
było straszny, choć na rękach i robotniku nie zby
wało. Niezliczona ilość wyrostków, pachołków^ 
i siwych głów, dziewcząt, iejmościanek, jejmości,
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pań,—zwijała się, krzyczała, wymijała, wchodziła 
i schodziła po wschodach i galeryaeh, nieszczę- 
dząc głosu i niezniżając go przez poszanowanie 
dla samej pani.

Kiedyniekiedy, gdy gwar dochodził do tego sto
pnia, iż się można było spodziewać wzięcia do bo
ju, z jednego okna na pierwszem piętrze, wysuwa- 
ła się głowa szpakowata i silna ręka z bizunem— 
ochrypły głos nakazywał milczenie, popierając 
lozkaz żywym wizerunkiem następstw, jakie rno- 
gło ściągnąć nieposłuszeństwo. Wówczas rozpierz
chały się tłumy i szły po kątach kończyć spór pu
blicznie rozpoczęty.

Z wielkiej ilości osób, otaczających p. Kasztela
nową, można było w nosić, że musiała prowadzić 
życie bardzo czynne; jakoż ruch około niej był 
w ielki, ale podobny do jakiegoś wirowania błędne
go satelitów, które ni świecą ni grzeją. Kaszte
lanów a zdawna była nawykła do wielkiego dworu, 
choć połowy jego nie znała, miałaby się za najnie
szczęśliwszą,^ gdyby jej go zabrakło. W rzeczy
wistości dwór ten próżniaczy nie jej służył, ale 
tym, co niby jej posługiwali. Panna starsza rezy- 
dentka, nierobiąc sama nic, wyręczała się, młod
szą, ta—dziewczyną ze wrsi, a ta naostatek stróżką. 
Jeśli zaś stróżka miała przyjaciół w stróżach, ro
bota schodziła na nich.

Z mnogiego tego dworu nikt prawie nic nie r o
r



b ił—dozorowali wszyscy. Kuchmistrz siedział z za- 
łożonemi rękami, dysponując kucharzowi, który 
pędzał kuchtę, kuchta kuchcika, a teu ostatni nie
szczęsnego stróża. W stajni koniuszy, dyspono
wał furmanowi, który łajał fornala, a ten bil wy
rostka, wkońcu spędzającego ciężką robotę na stró
ża. Tak było wszędzie.

Stary marszałek dworu, którego rękę z bizunem 
widzieliśmy w oknie, siedział u siebie w stancyi,
grajac w warcaby i pijąc miód albo piwo; kamei- 
dyner drzemał w przedpokoju, lokaje na orv a 
rzach prowadzili romanse z pannami; a wszyscy 
jednym głosem narzekali na niezmiernie cię/ ą 
służbę, i na hultajstwo swych podwładnych.

Toż samo co z robotą, było z kluczami i zapa-

^ T e n ,  któremu dozór był powierzony, używał klu
czy tylko naówczas. gdy ich dla osobistej swej 
wygody mógł potrzebować; w innych razach k u 
cze też schodziły aż na stróży i kuchtów. _

Wiekuiste też było podziwieme wszystkich iż 
nic nie trwało, wychodziła każda rzecz niesłycha
nie prędko. Gdy zapasy nadesłano ze wsi, naow- 
czas lusztyk był po wszystkich piętrach na ogro
mna skale: jedzono, smażono, zapraszano, rozda
wano, aż dopóki w faskach się niespodzianie dno

nie ukazało. . ,
Naówczas następow ały w yrzekania, śledztwa,
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zaprzysięgania niewinności, dennncyacye, plagi 
i najczęściej krupiło  się to — na stróżach.

Na ich barkach w istocie cały ciężar domu tego 
spoczywał, a jak  w rzeczypospolitej anarchia s ta 
nowiła iząd pewien, tak tu nieładem s ta ł dom pani 
kasztelanowej.

Domyślać się łatwo, iż ona sama w nic nie wglą
dała, me m iała na to nigdy czasu. Od przebudze
nia do późnej nocy, nic nierobiąc, by ła  tak nie
słychanie zajęta. Śpieszyła się, pędzała w szyst
kich, iż często przez dwadzieścia cztery godzin le
dwie na chwilę przysiadła.

Chociaż, jak  widzieliśmy, p isała  listy  nie wy
ł o m i e  i charakterem  do odcyfrowania trudnym, 
w ypraw iała ich codziennie takie mnóstwo, odbie
ra ia moc tak wielką, iż sama korrespondencya po
żerała znaczniejszą część czasu.

Potrzeba było koniecznie dawne u dworu, w se
nacie, na prow incyi znaczenie i stosunki utrzy
mać. Niezmiernie dbała też o to pani Kasztelano
wa; więc czy by ł jak i interes czy nie, potrzebowa- 
a kogo lub był jej bezużyteczny, parę razy w rok 

nawiedzała go listam i,
. sP0S(Jbem zachowywało się drogą pamięć 

nieboszczyka p. Kasztelana, i, na wszelki w ypa
dek, jednało  się przyjaciół. Oprócz tego K asztela
nowa m iała się i miana być chciała, za osobę w pły
wową; używano jej,- gdy sejmiki i wybór posłów
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by ł zapowiedziany. W tych chwilach stanowczych 
rozw ijała gorliwość i skrzętność prawdziwie zdu
miewającą, zam ęczała się.

Niemąjąc dzieci, niekochając nikogo, a p o s ta 
rzawszy i straciw szy dawnych w ielbicieli, K aszte
lanowa w tern gorączkowem szamotaniu się znaj
dow ała jakąś rozryw kę i potrzebne zatrudnienie.

Przy takim nieładzie można sobie wystawić, ja  
szły in teresa. Kasztelanow a m iała na znacznych 
dobrach dożywocie, i w łasny swój majątek. W o u 
zarząd by ł taki jak  w pałacu.

Pieniędzy nie w ystarczało nigdy; pożyczano nieu
stannie, dla zaspokojenia pilnych długów, i robio
no nowe, które na czas jak iś nie były  dolegającemi. 
Na tern wszystkiem  zarabiali plenipotenci, rządcy, 
praw nicy, a Kasztelanowa nigdy nad dzień ju trzej
szy dalej widzieć i o niczem dalszem myslec me 
chciała. Gdy przychodziło do ścisłych rachunków, 
by ła  już zawsze śm iertelnie zmęczoną i w yprasza
ła  się, aby jej pokój dano.

Pan Strukczaszyc, który równie dobrze znał stan 
interesów, jak  charakter stryjecznej siostry, wie 
dział dobrze, iż po niej nie weźmie nic oprocz k o- 
potów i długów; nie mieszał się też do jej spraw, 
ażeby nie proszono go o kredyt. Zużytkował ty - 
ko teraz kuzynkę, gdy mu się S)na poz yc jy 
potrzeba.

Tu mu żadne nie groziło niebezpieczeństwo.



Stryjenka, niegdyś bardzo zalotna i pamiętająca 
dobre czasy Augusta Mocnego, przyjaciółka Bieliń
skich i Denhoffowej, miała już lat pod sześćdzie
siąt, i, choć się zawsze bieliła i różowała, choć 
jeszcze w twarzy świeciły oczy czarne i piekne 
pomarszczona b y ła -k a s z lą c a  i straszna.

Prawa jej ręka, pani z Płachciewiczów Ostro- 
grodzka, Podstarościanka witebska, miała też lat 
z pięćdziesiąt. Starsza panna rezydentka Miłosie- 
wiczowna Olimpia, lat dobrze czterdzieści, a panna 
przyboczna, Eulalia Woronowiczówna, co najmniej 
drugie tyle. J

Co się mieściło w garderobie, przy haftach, stro
jach, bieliźnie, to w rachunek żadeu nie wchodziło.

Kasztelanowa, prowadząc życie tak czynne, wca
le me myślała w pomoc wzywać do żadnego inte- 
iesu młodego synowca. Hojski sam napisał do niej 
z prośbą, aby jakiś  czas zatrzymała go przy sobie 
co Kasztelanowa znalazła zrazu dziwacznem i nie-
własciwem. Wszyscy co ją  otaczali, bili w to, że
ze strony Strukczaszyca była to, co najmniej dzi
wna pretensya. Jednak po namyśle zdecydowała 
się p. Kasztelanowa list według żądania kuzyna na
pisać i wysłać, wcześnie się frasując: co z tym nie
znośnym fantem robić będzie?

Marszałek dworu Płaehciewicz, markotny był 
mocno, gdyż i on i plenipotent Oniksztyński, znaj
dowali, ze cała ta sprawa niczem innem nie była,
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tylko upozorowanem szpiegówstwem Strukczaszy- 
ca, chcącego mieć nadzór nad przyszłą sukcessyą 
Kasztelanowej.

Nikt tu więc nie by ł rad p. Erazmowi; zawczasu 
się nań krzyw ili w szyscy i zapowiadali, że mu tu 
długo miejsca zagrzać nie dadzą.

Płachciewicz, który udawał, że do pani Ostro- 
grodzkiej czuje skłonność (gdyż w jej reku była 
kassa), szepnął na ucho damie swojego serca:

Niech się paustwro spuszczą na mnie; my go 
ztąd wykurzemy.

Pan Erazm jech a ł niechętnie, a tu zbierano się 
już przyjąć go jaknajzim niej, bodaj nieprzyjaźuie. 
W pałacu zaprow adzony by ł już od wieków taki 
porządek, że wszyscy donosili pocichu na w szyst- 
skich i wzajem szkodzili sobie. Pan Erazm więc 
nie mógł uniknąć losu w szystkich mieszkańców p a
łacu. Nim jeszcze przybył, K asztelanowa kazała 
do siebie zawołać Płachciewicza.

Jak  zawsze, śpieszyła się i teraz z czemś i wcho
dzącego pow itała w progu.

— (Jo chciałam mówTić, mój kochany P łachcie
wicz, b o ja  to jestem  tak roztargniona, tyle rzeczy 
na głow ie—ale, już wdern, to ten nieszczęsny syno
wiec, k tóry na mnie spada! W  krótkich słow ach, 
bo nie mam czasu, powiem asanu, żebyś mu tam 
wcześnie jak ie  m ieszkanie wyznaczył i kazał oczy
ścić.



— A! gdzież tu, proszę jaśnie pani, — odezwał 
się, kręcąc szpakowatego wąsa, ogromny drab 
w perłowym kuntuszu—gdzie tu u nas kąt wolny? 
My i tak się ledwie mieścimy! Gdzie tu go posta
wić, ja , słowo daję, ani wiem.

— Rób już sobie jak  chcesz! — odparła niecier
pliwie p. Kasztelanowa, chodząc z listem  po poko
ju. Gdzieś się jakiś kąt dla jednego chłopca znaj
dzie.

— Ciekawym gdzie? — zam ruczał Płachciewicz. 
Broń Boże, jeszcze z końmi najedzie, to dla nich ani 
kaw ałka żłobu nie mam. Co to gadać! Od góry 
do dołu szpilki nie wetknąć.

— No, to dać jeden z pokoi po jegomości! a że
by temu był koniec—odezwała się K asztelanow a— 
widzisz, żem zajęta.

— Jeszcze czego! ale! — odparł pod nosem mar
szałek wychodząc: — Pokój po jegomości! Będzie 
go widział!

Tegoż dnia, porzuciwszy warcaby, w które 
z przyjacielem swym Franciszkaniuem  gryw ał po 
całych dniach, Płachciewicz poszedł na drugie pię
tro, otw orzył zabrukaną i zatęchłą izbę, w której 
leżały połamane sprzęty i kazał ją  jednemu ze sług 
wyporządzić. Summarycznym rozkazem, miał się 
sługa postarać o łóżko, siennik, stół, dwa stołki i— 
co potrzeba.

— Zkąd-że ja  to mam wziąć?— sp y ta ł sługa.



Płachciewicz podniósł pieść do góry wyraziście.
— Weź zkąd chcesz! rozumiesz! co to ja  cię bę

dę niańczył!
Sługa popatrzył na izbę stojącą otworem, zawo

łał stróża i codo słowa mu powtórzywszy rozkaz 
marszałka, z dodatkiem gróźb i demonstracyi ku- 
łakowej, więcej się już o to nie troszczył.

Stróż poskrobał się w głowę, plunął, zamruczał, 
zawołał do pomocy towarzysza, ściągnął stróżkę: 
stanęli w kurytarzu i gadali do wieczora, nic nie 
robiąc.

Nazajutrz rozpoczęto od tego, że wszystko z izby 
wyrzucono i okna otwarto. A że zdawna były  po
zamykane, szyba jedna pękła przy wstrząśnięciu. 
W czasie letnim szyba wybita nie liczy się wcale.

Stróżka wieczorem izbę zamiotła tak, że całe 
piętro pełne było kurzawy.

trzeciego dnia, ponieważ łóżka nie było. przy
niesiono tapczan bez nogi, zamiast której podsta
wiono polano. Czwartego dnia miano się postarać 
o resztę, gdy około południa wózek się zatoczył 
przed pa łac—i wysiadł z niego podróżny.

Niewiedząc gdzie i do kogo się obrócić, spytał 
stróża u bramy; stróż nie mówiący nigdy, palcem 
pokazał w dziedziniec i poszedł. Skazówka była 
niedostateczną; p. Erazm czekać musiał aż się kto 
trafi rozmowniejszy.

Wtem na wschodach posłyszał bieg, śmiech



śpiew i pokazała się dziewczyna bez pończoch, 
w trzewikach zadeptanych, z głową nieuczesaną— 
pośpieszył ku niej z zapytaniem:

-  Oto także! —odpowiedziała—albo ja  tam wiem.
I uciekła.
W  kilka minut potem, stoczył się z góry lokaj 

z rękami w kieszeniach. Od tego ledwie się potra
fił dowiedzieć p. Erazm, że powinien się był udać 
do marszałka dworu, Płachciewicza, na piętro. Po
kazano mu drzwi.

Na piętrze natrafił naprzód na izbę, w której na 
słomie spał stróż pijany czy chory; drugie drzwi 
otworzywszy, zobaczył stół, na nim pokrajane su
kno, żelazko krawieckie, butelkę od piwrn i — wńę- 
cej nic.

W  trzecich drzwiach, gdy je otworzył, krzyk się 
dał słyszeć. Stała naprzeciwr nich kobieta dobrej 
tuszy, w jednej koszuli, właśnie się przyodziewa- 
jąca.

K rzy k n ę ła : — Jezu! Marya! a idź-że do sto dya- 
błów!

Pan Erazm drzwd zamknął.
W piątych czy szóstych, minąwszy przedpokoik, 

znalazł szpakowatego mężczyznę z wTąsami, grają
cego w wmrcaby z księdzem.

Na stoliku stała flaszka, solniczka i resztki chle- 
ba. Grający tak byli zatopieni w partyi rozpoczę-



tej, iż p. Erazm chrząknąć musiał, aby ich rozbu
dzić.

Podniósł głowę p. Płachciewicz.
— A czego to? a z czem?
Pan Erazm w krótkości ośw iadczył: kto był 

i z czem przybywał?
Na tw arzy m arszałka widać było nieukontento- 

wanie; nie czuł potrzeby zbyt grzecznego przyję
cia synowca swej pani.

- -  Pani Kasztelanowa o tej porze nie ma czasu, 
nie przyjmuje nikogo. Niech pan sobie każe komu 
pokazać izbę, co je s t dla niego wyznaczona.

Zdziwił się trochę tern przyjęciem Hojski i uśmie
chnął. M arszałek widać za złe w ziął to ust poru
szenie i zczerw ienił się.

— U nas tu miejsca niew iele—dodał. Jeżeli pan 
ma konie, to proszę gdzieindziej postawić, stajni 
u nas wolnej niema.

N ienaw ykły by ł p. Erazm do takiego lekceważe
nia, — oburzyło go.

— Mój panie —odezwał się głosem trochę pod
niesionym; ja  tu nie przyjechałem  jak  załoga, ale 
na żądanie i w gościnę. Jeżeli o miejsce dla mnie 
i moich koni trudno, łatwo się bez tego obejdę i go
spodę znajdę.

To mówiąc, odw rócił się, chcąc wyjść.
Dopiero Płachciewicz pom iarkował się, z kim 

miał do czynienia, i zerw ał się z kanapki.



— Niech-no się pan nie gorącuje!—zaw ołał—bo 
to znowu trudno, ja  się nie rozerwę, a czego niema, 
toć nie stworzę.

— Zatem nic mi nie trzeba!—pow tórzył Hojski, 
na głowę biorąc czapkę.

Płachciewicz, Franciszkanina porzuciwszy, wy
b iegł za Erazmem.

— Stancya dla pana przecież jest, tylko nie wiem 
czy oczyścili, a z końmi—to trzeba zobaczyć.

— Każ mi waćpan pokazać mieszkanie! —odparł 
sucho Erazm.

Obejście się trochę pańskie przybyłego zmieniło 
natychm iast usposobienie m arszałka. Po chwili 
namysłu, nie poprow adził już gościa do izby na 
drugie piętro, uznawszy ją  za zbyt lichą, i chwyciw
szy klucze, otw orzył mu ów pokój nieboszczyka 
pana, o którym mówiła Kasztelanowa.

Ten, choć także opuszczony i z główniejszych 
sprzętów ogołocony, zawsze daleko by ł wygodniej
szym od lichej izby na drugiem piętrze. Brakło 
i tu wiele, lecz Erazm um iał sobie dać radę. Pierw 
szemu odartemu sługusowi, którego spotkał w sie
ni, dał pó łta lara  i kazał mu sobie przynieść na 
czem zbywało. O grosz gotowy było tu zawsze 
trudno, chłopak więc odrazu p rzysta ł na służbę do 
p. Erazma.

Konie postawiono w jakiejś komórce, do której



miano wstawić koryto, a to obiecywało zastąpić 
żłób. O drabinę na siano nie było trudności.

Przekupiony chłopak dał znać p. Erazmowi, gdy 
na pokoje do Kasztelanowej pójść było można. Ta 
zawczasu już o przybyciu została uwiadomioną. 
Z powrodu gościa, wdziała starą suknię adamaszko
wą czarną i nową peruczkę. Pani Ostrogrodzka 
ubrała się też paradnie, panny Eulalia i Olimpia 
przywdziały świąteczne suknie. Wszystkie cieka
we były owego Hojskiego i złe na niego, bo im 
też by ł zawmdą i niepotrzebnem okiem. Kasztela
nowa zawczasu narzekała i niecierpliwiła się.

Dla honoru domu, szczególniej pierwszego dnia, 
musiała zarządzająca kuchnią, p. Ostrogrodzka, po
myśleć o obiedzie, o którym nigdy nie wiedziała. 
Kasztelanowa nie uważała co jadła, czasami naja
dała się rzeczy niestrawnych i chorowała, niekie
dy wstawała głodna i musiała się podkarmiać Chle
bem lub kawą.

Codo obiadów, które miała dysponować Ostro
grodzka,—te zwykle dyktował kuchmistrz z pomo
cą swych podręcznych. Jak  tylko się w progu 
ukazał ów urzędnik, Ostrogrodzka zbywała go tem. 
że nie ma chwili czasu, bo ją  już woła Kasztelano
wa, dawała z apteczki kieliszek słodkiej wódki 
i wyprawiała.— Kób acan co chcesz! Kuchmistrz 
pytał, wróciwszy do kuchni, co tu jest  w spiżarni, 
i zdawał dyspozycye na kucharza. Ostatecznie obiad



się klecił przy pomocy stróży, tak, że jedząc go, 
kuchmistrz, dziwił mu się. Był dlań niespodzianką.

W  czasie preparowania go, najczęściej obaj oni 
z kucharzem grywali w cliapankę.

Tego dnia jednak na niepewne spuścić się nie 
chciała p. Ostrogrodzka, lecz kuchmistrz ją  uprze
dził i sam dopilnował, aby jedzenie było —po ludzku.

Pokoje pierwszego piętra, niegdyś pałacowo urzą
dzone, miały wysokie stropy, gzemsy potrosze zło
cone, ale szpalery spłowiałe i popsute, sprzęty zu 
żyte. Pan Erazm, przeszedłszy jedną pustą salę? 
znalazł się w mniejszym pokoju, dawniej zielonym 
zwanym, dziś barwy nieoznaczonej. W  pośrodku 
jego, w towarzystwie panny Olimpii, czekała nań 
słusznego wzrostu, chuda, śmiesznie i niestarannie 
ubrana kobieta, pańskiej postawy, z twarzą której 
bielidło, róż i muszki pokryć nie mogły kwaśnego 
humoru.

Stryjenka zapewne wyobrażała sobie, że w tym 
gościu ze wsi znajdzie niezgrabnego, zadomowio
nego chłopaka, któremu jej pałac i państwo resztę 
śmiałości odejmą.

Gdy wesoło i raźno wszedł p. Erazm, piękny, 
młody, zręczny, obracający się swobodnie, Kaszte
lanowa w pierwszej chwili zdumienia swego ukryć 
nie umiała. Gotowała się go przywitać zimno, lecz 
widok ślicznego chłopaka, który jej może lepsze



przypom niał czasy, wnet pomarszczone lice roz
chmurzył.

— Ojciec mój—rzekł całując ją  w suchą, kości
stą rączkę Hojski — upada do nóżek stryjenki do
brodziejki—i przysy ła  mnie tu na jej rozkazy.

Podał list, którego zm ieszana jejmość nie roz- 
pieczętowała.

— Miło mi tu w aćpana pow itać—rzekła.
To mówiąc, wciąż mu się przypatryw ała pilno, 

a p. Olimpia też ciekawemi oczyma go mierzyła.
— Nie wiem, czy waćpanu u mnie się podoba— 

odezwała się Kasztelanowa — bo też życie w tern 
W ilnie utrapione, a ja  nieszczęśliwa wdowa obar
czona, skłopotana.

•— 0! mnie wszędzie dobrze! — rozśm iał się pan 
E razm —niech się stryjenka dobrodziejka nie k ło
pocze o mnie. Dam sobie rady.

N adeszła w tej chwili p. Ostrogrodzka, prow a
dząc z sobą p. Eulalię, a ta czwórka kobiet podsta
rzałych, wyfiokowanych, ciekawych, przeszyw ają
cych go wejrzeniami, choć chwilowo niemiłe w ra
żenie zrobiła na Hojskim, um iał tego po sobie nie 
okazać.

Zaczęły się py tan ia  o Strukczaszyca, o wieś, 
o różne spraw y potoczne; lecz zaledwie słuchając 
odpowiedzi, jejmość przeryw ała je  ciągle u tysk i
waniem na swe życie, prace i kłopoty. — T rzy to
warzyszki potakiw ały różnemi głosami: p. Ostro-
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grodzka chrypliwie, p. Eulalia jękliwie, p. Olimpia 
piskliwie.

Dano znać do stołu. W  sali jadalnej czekał już 
Płachciewicz, ks. Augustyn Franciszkanin, przyja- 
ciel jego, którego zapraszał często, i niejaki W ę
grzynowski, liczący się za prawnika, dopilnowują
cego interesów Kasztelanowej. Czerwona jego 
twarz i ogromny purpurowy nos, świadczyły, że 
służył razem i Bachusowi.— Poza p. Ostrogrodzką 
dostało się miejsce p. Erazmowi, za którym zaraz 
siadł Węgrzynowski.

Wszystkich oczy i wytężona uwaga zwróciły się. 
na natręta, na owego szpiega, którego marszałek 
wykurzyć obiecywał. Erazm miał już tyle p rak ty
ki sw iata, nabytej w Lublinie, iż go nic zmieszać 
nie mogło. A w im kłopotliwszem znajdował się 
położeniu, tern mocniej miną nadrabiał.

W szyscy, wpatrzywszy się w niego, nabrali tego 
przekonania, iż wykurzenie będzie trudne, a gość 
może byc niebezpiecznym. Kasztelanowa bowiem, 
która otwarcie wprzódy się z tern oświadczała, że 
go z góry będzie traktować, obchodziła się teraz 
z nim, nietylko grzecznie, ale z wielką słodyczą 
i atencyami. Erazm był to winien bodaj swej po
wierzchowności sympatycznej i wdziękowi mło
dości.

Wszystkie trzy towarzyszki Kasztelanowej w du
chu pizyznawały, że—chłopiec był śliczny. Z pła-

Sąsiedzi. Tom II. o



chciewiczem nieprzyjemnie się już spotkawszy, 
pan Erazm zdawał mu się tego teraz wcale nie pa
miętać.

W  rozmowie ani zbyt rozwlekły, ni natarczywy, 
odzywał się zręcznie i szczególniej stryjenki obu
dził sym patyą, gdy się okazało, że pięknie mówi 
po francuzku.

To go zaraz i w oczach innych osób podniosło. 
W szyscy czuli, że się zawiedli, inaczej wcale w y
staw iając sobie syna p. Strukczaszyca. Twarze się 
oblokły smutkiem i zadumą.

Po obiedzie, niechcąc być natrętnym , pożegnał 
się zaraz Hojski, prosząc tylko pani domu o rozka
zy, jeżeliby w istocie jej mógł być w czem pomo
cnym. Kasztelanowa się uśm iechnęła nadzwyczaj 
dobrotliwie, i odprowadziła go do okna.

— Acan mi się bardzo podobałeś —odezwała się 
bez ogródki, bo, choć w oczy mu to powiem, p ię
knie się prezentujesz i kaw aler jesteś, widać, św ia
towy. W ięc będę z nim szczerą, a proszę naw za
jem być zemną otwartym. Cóżeś to tam asindziej 
zrobił, że ojciec cię ze wsi chciał się pozbyć? To 
już pewnie amory jakieś, przyznaj-że mi się! Ja  
nie wydam i nie zaszkodzę.

Zaczerwienił się p. Erazm ,nie m yślał wcale p rzy
znawać się do niczego przed stryjenką, i rzecz tę 
lekko obrócił.

— Słowo stryjence dobrodziejce daję, że nie wiem
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dlaczego mnie ojciec w ypraw ił. Nie zgrzeszyłem 
tak  dalece niczern.

— Ej! ej! zrób-no waszeć rachunek sumienia!— 
odezwała się Kasztelanowa.

— Doprawdy, że nie umiem odgadnąć, czego się 
tak ojciec nastraszy ł—rzekł śmiejąc się. Może tam 
coś było, co się mnie nie wydawało strasznem, 
a do czego się ja  nawet nie poczuwam.

— Oh! o! — przerw ała Kasztelanowa — to już 
z acana taki bałam ut, że romanse liczysz na tuzi
ny. Ja  się domyślam, że tatko pewnie dopatrzył 
jakichś zakazanych konszachtów z mężatką. A! to 
się nie godzi! Jeszcze tak, żeby aż ludzie o tem 
wiedzieli i gadali!— dodała ciszej.

Erazm się uśmiechał.
— Otóż, koniec końcem, powiem ci, że ja, jako 

żywo w interesach żadnej pomocy nie po trzebo
wałam. To wszystko kompozycya twego ojca. Nie 
masz tu nic do robienia, tyłkom rada, że sobie spo
czniesz i romans się rozerwie! Baw się sobie, ale 
proszę, proszę, żeby skandalów nie było!

Pan Erazm poprzysiągł, że mu umizgi nie na 
myśli.

—No! no! już my to znamy!—dodała jejmość, że
gnając go.

Poszedł więc wyswobodzony Hojski do swego 
mieszkania.

Miał o czem myśleć. — Od wyjazdu z Sierhiua



piękna Leonilla, tak  jak  go żegnała po raz ostatni, 
na oczach mu stała.

Siadł zaraz pisać do niej pod kopertą cioci Blan- 
dyny. Znając wszakże usposobienie ojca, który 
pieczęci żadnej nie szanował, w padł na myśl, aże
by list adresować do ks. Dagiela, z prośbą o odda
nie go do rąk Strukczaszanki.

P isanie do wieczora go zajęło; w yszedł później 
po mieście się rozpatrzeć, bo go nie znał.

W  pałacu przybycie p. Erazma, po obiedzie i ro 
zmowie u okna z Kasztelanową, uczyniło wrażenie 
nadzwyczajne. M arszałek pędem przybiegł do pa
ni Ostrogrodzkiej.

— Pani, a najłaskaw sza dobrodziejko moja— ode
zw ał się tajemniczo.— Darmo to już się okłamywać: 
ten młokos nam tu sadła za skórę zaleje. Uważała 
pani jak  naszą jejmość odrazu skorrum pow ał? Co 
to gadać? Chłopak ładny, rezolutny, b y s try —i 
niebezpieczny.

— Komu to asindziej mówisz? — przerw ała pani 
O strogrodzka—czy to my tego z p. Olimpią już nie 
pomiarkowały? F ra n t—jemu z oczów to pa trzy— 
a że nie po co przybył, tylko na szpiegi, na to szy
ję  moją daję. Chcą wszystko za życia jej opano
wać, wziąć ją  w kuratelę, a n a s—co to gadać!— na 
cztery wiatry!

Płachciewicz się zamyślił.
— No—otóż rada w radę—co robić?



Ostrogrodzka podumała.
— Nic, tylko dyssymulować.
- H ę ?
— Dyssymulować, a jak  przyjdzie chwila sposo

b n a—dodała jejmość—buty mu się uszyją.
— Żeby tylko się uszyły.
— Już asindziej bądź spokojny. Ja  w tern.
Płachciewicz się przeszedł po pokoju.

I daje indyferenta—rzek ł—a tylkoco nie w i
dać jak  zacznie go być pełno we w szystkich ką
tach.

— O! frant! frant! — pow tórzyła Ostrogrodzka— 
a le ja  panu jedno mówię, że się sprawdzi przysło
wie: „Trafił frant na franta i w yrżnął m uk u ran ta .“

M arszałek ją  aż w rękę pocałow ał za tę miłą 
obietnicę.

Ja  zawsze powiadam —dorzucił—jak  nie pani 
Ostrogrodzka, to u nas nikt! Bez pani nas-by on 
tu wszystkich w kaszy zjadł.

Tylko sza!—dodała jejm ość.—Ja muszę iść 
do Kasztelanowej, bo już dzwoni. Boże m iłosier
ny, że niema w dniu chwili spoczynku!

— Pani myśli, że u mnie lepiej?—w estchnął mar
szałek, żeby człek chciał zdrzemnąć pół kwadransa: 
ledwie siadł, patrz, już drzwi się otwierają, któś 
idzie, albo w dziedzińcu harmider.... Leć na złam a
nie karku, bo już się czubią, albo....

Lecz p. Ostrogrodzka, niedosłuchawszy, m usiała



biedź do Kasztelanowej, której dzwonek coraz na
tarczywiej słyszeć się dawał.

W e dworze Łopatyckim smutniej teraz było niż 
kiedykolwiek, Czemeryńskiego niczem rozerwać 
i z myśli ponurych nie można było wyprowadzić.

Miał przeczucia trwożliwe, a wiadomości przy
wożone przez Kaczora, który zgodnie z instrukcyą 
swojego pryncypała, straszył potrosze wywłaszcze
niem i to jeszcze na rzecz wroga— wprawiły Cze- 
meryńskiego w rodzaj gorączki.

— Wszystko w świecie!—mówił w duchu— lecz 
temu łajdakowi nie dam powąchać kawałka mojej 
ziemi!

Szukając środków wybrnięcia z długów, wpadł 
wreszcie na myśl sędzia: poradzenia się jedynego 
człowieka, którego za przyjaciela uważał.

Posłał się dowiedzieć o Podkomorzego; teu był 
w Warszawie. Spodziewano się jego powrotu, ka
zał więc arendarzowi dać sobie znać umyśluym, 
jak  tylko przyjedzie.

Po dosyć długiem oczekiwaniu, żydek oklep 
przybiegł, dając znać, że Podkomorzy przybył do 
domu. Jednej chwili nietracąc, kazał Czemeryń- 
ski zaprzęgać.

Nie spodziewał się go Buchowiecki, sam zakło-
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potany jakiś i smutny. Poszli zaraz na ustęp do 
kancellaryi.

Ozemeryński nie mógł chwili stfzymać z czem 
przyjechał. Podniósł obie ręce do góry i począł 
patetycznie:

Przyjacielu jedyny, w którego najlepszem 
sercu zaufanie pokładam, oto przybywam do ciebie, 
na łono twe wylać strapienia moje. Źle zemną!

— Cóż ci jest? na Boga!
— Ten wróg, ten zajadły nieprzyjaciel, niesyty 

krwi mojej, ta żmija niegodziwa, ten niepoczciwy 
Hojski—zarzyna mnie!

Tchnął, pot z czoła ocierając.
— Patrzaj-że co się święci! — wołał sędzia, na 

jaką się rzucił sztukę, aby mnie zgubić! Kto z nas 
nie ma dłużników? hę?

— Pewnie!—westchnął Podkomorzy, który miał 
ich bardzo wiele—kto ich nie ma?

—- Ten frant, zbójca nabywa moje skrypty! Usa
dził się na to, ażeby mnie z wiosek wysadzić, bo
daj z Łopatycz nawet—rzekł, jęcząc, sędzia.

— A! to nie może być!—odparł zdziwiony Pod
komorzy.—Maż on pieniądze?

— Sknera, skąpiec, zdzierca, lichwiarz, jakżeby 
ich nie miał? Tacy tylko ludzie jak on pieniądze 
mają! Ma! ma!

W estchnęli obaj unisono,



— Żebym był wiedział — pom yślał Podkomorzy 
w duchu—byłbym  u niego pożyczył.

— W iesz co? — dodał Czemeryński, niech się 
dzieje co chce. D yabłu duszę zaprzedam —dam zie
mię zabezcen innemu, byle nie on w ziął. Zagrabi 
m nie—no, to umrę.

— Ale, co znowu! dajże pokój!—przerw ał Pod
kom orzy—rada się jakaś znajdzie! Co u licha!

Zaczęli radzić. Na żaden sposób skutecznego 
a zarazem prędkiego środka wynaleźć nie było po
dobna. — Męczyli się cały  dzień; Czemeryński ze 
złości i aprehensyi p łakał.

— S łuchaj-no—rzekł nad wieczorem Podkomo
rzy — przychodzi mi coś na myśl, ale w strętliw y 
środek, do kata.

— Cóż? zlituj się, niech będzie co chce; byle nie 
Hojski!

— Masz piękną i ślicznie wychowaną córkę; 
król ze dworem jest w W arszawie. Znam Niemca 
co mu się gwałtem  chce wyjść jak  Bruhlowi na 
polskiego szlachcica. Gdyby go z sędzianką oże
nić, danoby mu indigenat, ja  w tern, a hultaj, bo
gaty, krezus, opłaci natychm iast długi.

— Jak  się zowie?—zapytał Czemeryński.
— Yogt!—rzekł Podkomorzy.
— I krótko i kiepsko!—-w estchnął sędzia—ale 

co robić? Co za jeden?
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— Niema co taić: ojciec świece sprzedaje, syn 
b y t  w wojsku.

•— Łojowe?—spyta ł Czemeryński.
— Tego nie wTiem!— odparł Podkomorzy.
Po chwili odezwał się sędzia:
— Paskudna rzecz, a najgorsza, że Leonilka, co 

takiego noska ma, który zdała czuje lada podejrza
ną woń — gotowa się tego łoju dowąchać— i— nie 
pójdzie!

— Syn przyzwoity i ładny chłopiec!—powiadam 
ci — służył w wojsku, a wychowany jak  panicz— 
i miliony po tatku.

— Żeby choć ten szołdra sklep zamknął, może- 
by z niego łój wywietrzał— westchnął sędzia.

— Wszystko to być może — a no, próbujmy— 
rzekł Buchowiecki. Ja  na wsi nie długo bawię, 
prawdę rzekłszy, po pieniądze tylko się przywlo
kłem. Dostanę ich i jadę do Warszawy. Przybyw
szy pocznę chodzić koło Niemca, a waćpaństwo 
niezwłocznie zjedźcie.

Córce ani słowa!
— To się rozumie —• odparł Czemeryński smu

tnie.—Ale tobie łatwo powiedzieć, acaństwo zaraz 
przyjeżdżajcie, a ja  bez grosza jak ty — i ten nie- 
poczciwy Strukczaszyc, bodaj głową nałożył, kre
dyt mi popsu ł—ani dostać!

Rozprawiali do wieczora; stanęło na tern. że pie-



niędzy, rozstąp się ziemio, trzeba było dobyć zkąd- 
kolwiek, a do W arszawy jechać.

Czemeryński wpadł na myśl szczęśliwą wycięcia 
lasu, a że jego las był zniszczony, czemu nie miał 
rąbać dyferencyi? Z pięciu wiosek spędziwszy 
chłopów, Sierhińców się nie było co obawiać. 
Gdyby nawet śmiał się Strukczaszyc opierać, rady 
mu dać było łatwo.

— Niech potem procesuje! a tymczasem niech 
się ze złości zaje, niech go żółć zaleje! Dyferen- 
cya, ja  mówię, że moja, on mówi że jego, ja  tnę, on 
niech dowodzi. Jak do Bugu dostawię drzewo, 
zje kaduka, żeby mi je  odebrał.

Myśl ta, szczęśliwa, nadzwyczaj tak przejęła sę
dziego, że niepowracając do domu, wprost poje
chał do Kobrynia, da starego Arona Zybika, któ
ry dawniej u niego drzewo kupował.

Stanąwszy w austeryi, posłał po kupca. Niery- 
chło, w odświetnem ubraniu, w sobolowej czapce, 
w płaszczu czarnym, podpasany jedw abną chust
ką, z kijem w srebro okutym, przybył Aron Zybik, 
do nóg jaśnie wielmożnemu sie kłaniając.

Sędzia tego dnia umyślił go panem Zybikiem 
nazwać, aby do serca jego przemówić.

Izraelita znał doskonale stan interesów pana 
na Łopatyczach, a lepiej jeszcze stan jego lasów. 
Żadnej już w nich towarnej belki oddawna nie było.



Gdy sędzia zagaił o sprzedaży lasu. żyd się 
uśmiechnął.

— A zkąd jego brać?—zapytał.
— Cóż waćpanu do tego, kiedy ja  daję?
Pokręcił głową kupiec.
— Znasz waćpan moją dyferencyę z Sierhiuem?
— Dyferencyę? ale ona do Sierhina należy—od

parł  stary żyd.
— Tak samo jak  do mnie!—odparł sędzia.—Ma

my o to proces, który już trwa lat dwadzieścia 
kilka.

— No, i może jeszcze trwać trzydzieści — rzekł 
Zybik. Pan Strukczaszyc ten las szanuje, a jak  ja  
jego znam—dodał Aron—broii Boże napaści, go
tów komu w głowę strzelić!

Czemeryński się zamyślił.
— Z nim niema co żartować — mówił dalej Zy

bik. — Choćby pan sędzia chłopów ze wszystkich 
wiosek spędził, w jednym dniu nie wytną, a on 
i sąd sprowadzi i sam się bronić będzie. To wojna!

Z przeproszeniem, jaśnie pana, ja  tego nie będę 
radził, i tego drzewa nie będę kupował. Nie.

— No, to kupi drugi—zawołał Czemeryński.
— Nikt nie odważy się. Na co nam takie drzewo, 

za które musi ludzka krew się polać? — odparł 
Aron. Ipanu  sędziemu ono na szczęście nie pójdzie.

— Ja potrzebuję pieniędzy—odparł Czemeryń
ski—to darmo.
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— Pieniądze, to jes t inna rzecz— rzekł żyd zwol
n a —a tego drzewa ja  panu tykać nie radzę.

— Zkąd-że naprędce grosza dostać? — zapytał 
Czemeryński.

Aron podniósł oczy ku niebu, spojrzał na sę
dziego, w pokorze ducha, zdawał się milczeniem 
wyznawać także zupełną nieświadomość, gdzie 
pieniędzy szukać należało.

— Ciężkie czasy!— w estchnął.
Sędzia przeszedł się po izbie zafrasowany, krew, 

o której żyd wspomniał, w stręt mu czyniła.
Strukczaszyc w rozpaczy gotów się by ł nawet 

na niego porwać.
W śród tego dumania Aron się odezwał:
— Dużo to jaśn ie  panu potrzeba?
Sędzia do niego przyskoczył.
—  K ilkaset czerwonych złotych byłoby dosyć.
N am yślał się Izraelita.
— Dawniej to było n ic—rzek ł—ale te raz—to 

jes t summa wielka. W ie pan co? — dodał — mój 
krew ny trzym a arędę w Łopatyczach.

— A tak! — zaw ołał sędzia—ale ja  go wypędzę, 
bo mi więcej dają.

— Pan jego nie wypędzi, dawna rata zostanie, 
pan podpisze kontrakt na lat dwanaście, a ja  k il
kaset dukatów za niego założę. Nie chcę za to nic 
tylko młynek na Uściu dla siebie na lat dwanaście.

Żachnął się Czemeryński: warunki by ły  zabójcze.
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— Ze skóry-byś mnie odarł!—krzyknął—to nie 
może być!

Aron, postawszy chwilę podedrzwiami, sk łonił 
się i chciał odchodzić; sędzia obawiał się go pu
ścić. Począł się ta rg  — i kontrakt stanął o arędę. 
Można się więc było obejść bez napaści na las, bez 
wojny i następstw  jej nieprzyjemnych. Odetchnął 
Czemeryński i, dostawszy oberzniętyeh dukatów, do 
domn pośpieszył.

Przez całą drogę rozmyślał: jak  m iał uspraw ie
dliwić wycieczkę do W arszawy? Zdało mu się, że 
potrzeba zabawienia i pokazania córki na wię
kszym świecie, by ła  pobudką dostateczną.

Zaledwie w ysiadłszy i przyw itaw szy się z żoną 
która o Podkomorzego rozpytyw ała, począł Cze- 
merynski wywodzić żale nad tern, że się na wsi 
zakopali.

— W szystkim  nam .czas-by się przew ietrzyć— 
rzekł do żony — mnie, którego Hojski już w pół 
śmierci zamęczył, tobie, nareszcie Leonilce, która 
świata nie widzi i marnuje się tu na parafii. Pod
komorzy znowu wyjeżdża do W arszaw y; mnie się 
też chce pójść za jego przykładem  i zrobić małą 
exkursyę z wami!

Sędzina, która każdą mysi męża uwielbionego 
witała oklaskiem, niewypowiedzianie się uradowa
ła  dla siebie i córki.



— A! czyż to może bye, kochasiu!
— Musi bye—i będzie! —potw ierdził sędzia.
Z tą niespodzianą, a jak  się jej zdawało, nadzwy

czaj szczęśliwa nowina, sędzina pobiegła do cór
ki, na której tw arzyczce od niejakiego czasu czy
ta ła  niepokojący ją  smutek.

— Leońciu! dziecko moje! przychodzę do ciebie 
od ojca, z taką wiadomością! że — że, podskoczyć 
powinnaś z radości.

Zerw ała się od krosien p. St. Aubin, Leonilla 
s ta ła  nieporuszona.

— Ten poczciwy nasz drogi ojczysko,— poczęła 
sędzina,—to złote serce, które tylko myśli jak  dru
gich uszczęśliwić — dla rozryw ki twej, dla ciebie 
zrobił projekt podróży do W arszawy.

Leonilla rzuciła okiem na Francuzkę i pobladła.
— Ale j a —ja  się wcale na wsi nie nudzę—ode

zw ała się ,—mnie tu dobrze.
W ielkie było zdziwienie matki. Córka zam iast 

radości, praw ie łzy  miała w oczach; to rzecz by ła  
niepojęta.

Ona i p. St. Aubin daw ały sobie jakieś znaki; po
dróż spodziewanego wrażenia nie zrobiła.

Sędzina, zakręciwszy się, nieco zmieszana, po
wróciła do małżonka. Pani St. Aubin skorzystała 
z tej chwili, by przypaść do wychowanki i wyba
dać ją  a nawrócić. Ona sama wcale nie by ła  prze-
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ciwną przejażdżce do W arszaw y—potrzebowała dy- 
strakcyi.

— A ja  — rzekła cicho p a n n a — wcale sobie nie 
życzę teraz ani wielkiego świata, ani opuszczenia 
tych miejsc, które mi się sta ły  drogiemi. Podróż 
mnie nie rozerwie; utrudni tylko wiadomości od 
niego, powiększy niepokój.

Na co mi ta  W arszawa?
W yrażone przez pannę sentymenta, tak były  ró

żne od tych, jakich  dawniej doznawała, że Francuzka 
dopiero teraz uwierzyła, iż owa miłość sielankowa, 
przez nią uważana za zabaw kę, by ła  uczuciem 
z którem się rachować musiano. N astraszyło ją  to 
trochę; dotąd nie brała romansu tak u a seryo; te 
raz zlękła się odpowiedzialności—i podróż do W ar
szawy w ydała się jej tern potrzebniejszą.

Leonilla też, choć jej przykro było opuszczać 
Łopatycze, nie mogła obojętnie myśleć o stolicy 
i dała się nią skusić. Mówiono o balach, o teatrze 
królewskim ,— a świat wielki dla młodych jest, co- 
najmuiej, ciekawym — nawrócić ją  więc nie było 
bardzo trudno. Ojciec nalegał, matka by ła  szczę
śliwa, p. St. Aubin trzpiotała się, myśląc o podró
ży. Leonilla choć smutna, choć wzdychająca, pod
dała się woli otaczających.

W yruszono w edług zwyczaju dwrorno do W arsza
wy, przodem wysław szy Brackiego, aby mieszka
nie zamówił, opatrzył i przygotow ał.
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W Sierhinie dowiedział się Strukczaszyc zara
zem przez żydów, że mu las na dyferencyi wyciąć 
w pień zamierzono i że wróg jego z całą rodziną 
do stolicy wyruszył.

Hojski, kombinując po swojemu, dom yślał się, że 
podróż bez jakichś planów i kalkulacyj przedsię
wziętą być nie mogła.

— Nie pojechałby, zagrożony będąc w yw łasz
czeniem, niemając grosza, gdyby tam czegoś nie 
knuł i jakiejś się dyw ersyi nie spodziewał!

Kocha córkę i daje się jej wodzić za nos—może 
być—ale nie je s t tak ciemny, żeby nie w idział co 
mu grozi.

Posłano po Kaczora, aby dalsze roboty potaje
mne przyśpieszyć. Strukczaszyc chciał z nieby- 
tności Czemeryóskiego skorzystać.

Tymczasem sędzia p rzybył do W arszawy ̂ 
a pierw sze wrażenie, które miasto, dom, mieszka
nie i cały ten św iat nowy uczynił na Leonilli, było 
najniekorzystniejsze. Nie podobało się jej tu nic; 
otwarcie mówiła, że żal jej było Łopatycz; Czeme- 
ryński zafrasowany chodził, lecz spodziewał się 
zmiany. Francuzka mu ją  obiecywała pocichu. Sę
dzia jak  tylko się rozpakował, pobiegł do Podko
morzego. Obmyślono środki zbliżenia p. Vogta do 
sędzianki.

Na intencyę, żeby się jej podobał, Czemeryński 
się modlił, czuł bowiem, że w razie oporu córki, si-
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ły  do narzucenia jej Niemca mieć nie będzie. Umó
wiono się naprzód o to, aby owego panicza sędzie
mu pryw atnie pokazać.

Córka Podkomorzego, a dzisiejsza hrabina nie
miecka, była właśnie z mężem przy dworze. Za
proszono Czemeryńskiego na wieczerzę do saskie
go pałacu, gdzie w skrzydle państwo grafowstwo 
mieli apartam encik, bo sam pan królewskim był 
szambelanem.

Z bijącem sercem sędzia ustrojony puścił się 
o wyznaczonej godzinie, szukając mieszkania mło
dej grafini. W yobrażał je  sobie bardzo w spania- 
łem i obszernem, zapomniawszy, że król tu by ł go
ściem, a ci, co mu służyli, stali niemal jak  w go
spodzie, w pałacu, który mnóstwo urzędników 
dworskich mieścić musiał.

Zdumiał się, gdy go w skrzydle wprowadzono 
przez ciasną sionkę, do przedpokoiku, wprawdzie 
pięknie obitego, ale nabitego też służbą— a wprost 
z niego do dużego pokoju, w którym się już ciężko 
było obrócić.

Szambelani, dygnitarze, powracający w łaśnie 
z polowania, wchodzili i wychodzili, mieniając się. 
Piękna grafini przyjmowała wraz z mężem, a zoba
czywszy starego znajomego sędziego, uprzejmie go 
powitała.

Mówiono więcej po niemiecku niż po francuzku, 
łamanym językiem, a Czemeryński tak jakoś był
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skonfundowany, że sław na jego francuszczyzna, 
k tórą się posługiw ał, z trudnością mu dziś przy
chodziła.

Nim jeszcze podano wieczerzę, którą państwo 
grafowstwo brali z królewskiej kuchni, Podkomo
rzy, assystujący Czemeryńskiemu, w skazał mu na 
uboczu u komina, w wojskowo-myśliwskiem ubraniu, 
stojącego, bardzo słusznego wzrostu mężczyznę, 
twarzy ni pięknej ni brzydkiej, biało kurowatego 
blondyna, który budową całą i olbrzymiemi, a nie- 
zbyt zgrabnemi, kształty , zdradzał swe pochodze
nie świeże od pracowitego ludu.

Strojnym by ł błyszcząco i jask raw o—lecz go to 
nie czyniło piękniejszym.

Na hajduka wygląda!—szepnął Czemeryński.
Ale, co znów—odparł Buchowiecki—nie znasz 

saskiej szlachty, w szyscy oni tacy drągale.
Pan Vogt, którego tytułow ano lejtnantem, by ł 

śm iały i mówił wiele, obserwował jednak sędzia, 
że inni dworacy, wojskowi, szlachta, szambela- 
nowie, lekce go sobie wmżyli, niezbyt słuchali, gdy 
się odzywał, obracali się do niego tyłem —a on też 
ustępow ał im z drogi, milkł, i aż nadto się pokor
nie akomodował. I to mu się w nim nie podobało. 
Przed wieczerzą zaprezentowano p. Yogta sędzie
mu i wzajemnie, a że po polsku nie um iał więcej 
nic, oprócz — „pana topocieja,“ rozpoczęli z soba 
konw ersację ową sław ną francuszczyzną.



Oficer mówił wprawnie, ale zamiana ciągła b na 
p, d na t—i odwrotnie, Czemeryńskiego mieszała 
i nie dawała się im porozumieć. Młodzieniec by ł 
grzeczny zarazem i potroszę gburowato wojsko
wy. Przed szlachtą saską pokorniał, ale z Polakiem 
nie robił sobie zbytniej ceremonii.

Przez cały wieczór obserwując go Czemeryński, 
gdy wyszedł westchnął ciężko, niebędąc pewnym 
wcale, żeby lejtnant od świec łojowych, córce się 
mógł podobać.

Sas, już zapewme uwiadomiony o co chodziło i jak  
rzeczy stały z Czemeryńskimi, — przypatrywał się 
przyszłemu teściowi z ciekawością, lecz bez zby
tniej pożądliwości przypodobania się mu.

W  domu napomknął sędzia, że poznał bardzo 
miłego niemiaszka, wprawdzie nie grafa, ale nie
zmiernie bogatego, którego -pewnie Podkomorzy do 
nich przyprowadzi.

Domyślną Leonillę dotknęło to mocno. Gdy ra
zem z p. St. Aubin poszły do swojego pokoju, ode
zwała się do niej:

— Ja już wTszystko wiem! Widzę, że mnie tu 
myślą swatać. Z tego nie będzie nic. Moje serce 
już nie należy do mnie!

Z trudnością przychodzi nam tu wytłómaczyć 
postępowanie Francuzki. Widzieliśmy ją  płocho 
a gorąco zawiązującą intryżkę romansowy z panem 
Erazmem, dopomagającą do niej serdecznie, intere-



sującą się losem kochanków. Możnaby z tego 
wnieść, że musiała stanąć po stronie wychowanicy 
i powinna była  popierać sprawę jej serca.

Ale—jak  tylko znikł p. Erazm, ostygło mocne we 
Francuzce zajęcie się nim. Chwila obecna i ludzie 
żywi silniej na nią działali zawsze niż wspomnie
nia. Miłość stała, z przeszkodami, zachwycała ją  
w romansie, w opowiadaniu; ale w praktyce goto
wa ją  była p. St. Aubin zawsze godzić z wymaga
niami rzeczywistości.

Czemeryński, znając jej wpływ na córkę, szepnął 
zawczasu o bardzo bogatym pretendencie, dając 
przytem do zrozumienia, że gdyby powiodło się 
z nim, pani St. Aubin mogła na wdzięczność ra
chować. Zachwiało to jej przekonaniami. Pana 
Erazma, nie zbyt majętnego szlachcica, choć pię
knego chłopca, uważała już za partyę niewłaściwą 
może, a cierpieć d lań—na to się jej serce wzdry- 
gało.

Gdy p. Leonilla tak stanowczo oświadczyła, że 
chce ukochanemu wierną pozostać, Francuzka 
zmilczała znacząco- nie pochwalała ani ganiła.

W parę dni ukazał się pan lejtnant Vogt z Pod
komorzym, ubrany nieco śmiesznie, ale bogato i b ły 
szcząco. Sędzina przyjęła go uśmiechami i migami, 
sędzia— francuszczyzną. Pani St. Aubin dano znać, 
ażeby wryszła z Leonilla a przedtem czuwała nad 
jej ubraniem. Nierychło jednak, dosyć nadąsana,



raczyła się ukazać panna, z minką tak dumną, z hu
morem tak  niepociągającym, że p. Vogt, chociaż 
m usiał nią być zachwycony — trzy razy próbując 
rozmowy, ledwie dwa słowa pogardliw ie rzucone 
otrzymał.

Sędzia dobrym humorem i uprzejmością stara ł 
się za to wynagrodzić.

Gdy po krótkiej wizycie pan lejtnant wyszedł, 
pierwsze słowo, które się z ust Leonilli wyrwało, 
było szyderstwem z jego francuszczyzny i stroju.

Ojciec struchlał.
— Moje dziecię—odezwał się—ja  już praw dzi

wie nie wiem, kto ci się podobać może, kiedy tak 
dystyngowany kaw aler w oczach twych nie znalazł 
ła sk i.....

— Kochany ojcze—odparła Leonilla—może on 
jest dystyngow any i dla saskich panien m iły— 
mnie się w ydał śmiesznym.

Rodzice zmierzyli się oczyma; ojciec skinął na 
p. St. Aubin, polecając jej nawrócenie có rk i,—i da
no pokój rozmowie.

Panna Leonilla, jakby na przekór, ciągle ruchy 
niedźwiedziowate i mowę saską kaw alera naślado
wała szydersko.

— Jestto jednak pono najbogatszy panicz na 
dworze— dodał ojciec.

— Cóż nam tam do jego bogactw!—odezwała się 
Leonilla,—juściż tatko nie myśli mi go dawać na



konkurrenta, bo ja , jak  królowa W anda w piosence, 
za Niemca nigdy nie pójdę.

Czemeryński prychnął.
— Dlaczego?—zap y ta ł—a podkomorzanka?
— Ja  — odparła Leonilla — mam swoje przyw i

dzenia i kaprysy, to trudno. Praw da, że tatko nie 
jada  cielęciny? no—ja  tak  samo Niemców nie lubię. 
Rozśmiała się dziwnie, w stała i w yszła. Czeme
ryński siedział jak  przybity.

Pan Yogt w łaśnie dlatego może, iż panna go 
z góry trak tow ała i okazała się tak dumną, może 
też, że w istocie piękną była, nawet z tą  swą dumą 
i chmurą na czole—w yszedł nią zachwycony, uści
snął Podkomorzego i oświadczył z zapałem nad
zwyczajnym, iż nigdy w życiu tak pięknej i dy
styngowanej osoby nie w idział.

Pani St. Aubin pocichu odebrała instrukcye. Gdy 
wieczorem znalazły się same, zaczęła od pochw ał 
p. Yogta.

— Trzeba mu oddać spraw iedliw ość—rzekła— 
ma wiele fizyognomii, prezentuje się po dworsku 
i cale je s t do rzeczy!

— Ty go chwalisz?—spy ta ła  marszcząca się sa
mowolna zawsze sędzianka.

— Zmusza mnie do tego miłość prawdy. Znaj
duję go bardzo przystojnym .

Z założonemi na piersiach rękoma w ysłuchała
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tłóm aezenia Leonilla, potrząsnęła głową, stanęła 
naprzeciw Francuzki i odezwała się stanowczo:

— Moja St. Aubin, bądź zemną otwartą. Rozu
miem, że cię o to proszono, abyś go forytowała, a to 
się na nic nie przyda. Znasz mnie, jestem strasznie 
uparta. Nie łatwo pokochałam, ale moja miłość 
wszelkie próby przetrwać gotowa.

Francuzka zmieszała się nieco.
— W idzisz serce moje—dodała—miłość a m ał

żeństwo są to dwie rzeczy odrębne. Miłość czysta 
najpiękniejszą jest, gdy się w łzy rozpłynie, a —ko
nieczność zmusza oddać rękę innemu—i—ostatecz
nie można być z tym kim innym prozaicznie szczę
śliwą!

— A! rozśm iała się Leonilla—masz zawsze na 
swe posługi argumenta.

Potrząsnęła piękną główką.
— Zemną się to na nic nie zdało; ja  jestem  upar

tą: gdy raz kocham, to silnie i na wieki.
— A któż ci broni go kochać? — odpowiedziała 

St. Aubin, nosić go w sercu i pamięci, czasem mu 
nawet łzę poświęcić, a gdybyście się w życiu spo
tkać mieli.... Tu jakoś zam ilkła zaturbowana.

Leonilla dumnie potrząsała główką.
— W szystko to, wierzaj mi, nie dla mnie — od

parła.
Francuzka próbow ała nieśmiało z rzeczywisto

ścią pogodzić wychowankę, lecz się jej to nie uda-



dało. Leonilla w końcu i słuchać i mówić nie- 
chciała.

— Ma dużo charakteru ta dziewczyna! — sze
pnęła sobie, głową potrząsając Francuzica—lecz— 
powoli... ulegnie.

Lejtnant zaczął częściej bywać w domu; panna 
go zawsze przyjm owała jednakowo.

Sędzia zaklął bonę, aby stanowczy atak przypu
ściła do córki, poczem sain się z nią mówić wy
bierał. Tej rozmowy obaw iał sie i rad by ł ja od
łożyć.

St.Aubin jednego wieczora powróciła do Niemca 
i jego apologii.

— Proszę cię, moja St. Aubin, na co ty  daremnie 
się męczysz, usiłując mnie nawrócić, gdy wiesz, że 
z tego nic być nie może?

Ja  w łaśnie sądzę, że z tego koniecznie coś być 
powinno — zaw ołała Francuzka. Mam sobie do 
wyrzucenia doprawdy, że podałam  rękę do tego 
waszego nieszczęsnego romansu; chciałabym  złe 
naprawić!

— A! a!—uśm iechnęła się słodko Leonilla—tak  
już mówisz!

— Bom się przekonała, że z tego nic być nie mo
że. Sędzia nienawidzi Hojskich, to są ludzie ma
łej extrakcyi, drobna szlachta, podobno niemajętna. 
Sędzia jest w interesach — potrzebuje bogatego 
zięcia, któryby mu dopomógł ojczysty majątek,



utrzymać. Sas jes t ogromnie bogaty i zakochany 
w tobie.

Leonilla w ysłuchała cierpliwie.
— Moja St. Aubin — odezwała się obojętnie— 

czy wolisz, żebym ja  przepadła raczej niż majątek?
Francuzka rzuciła s ie ją  ściskać, protestując, że 

nikt nie powinien przepadać, że się do Niemca mo
żna przyzwyczaić — a ojca należało ratować.

Sędzianka coś na to odpowiedziała niew yraźne
go, lecz w postaci jej i wejrzeniu tyle było ener
gii, iż St. Aubin zw ątpiła o sobie.

— Panie sędzio, szepnęła po cichu nazajutrz— 
niechaj pan sam mówi z córką. Ja  już w yczerpa
łam wszystko.

— I cóż?
Nie mogę jej ku niemu nakłonić, ma wstręt...

Czemeryński, który córkę kochał, czuł swą s ła 
bość dla niej, zaw ahał się z w ystąpieniem , chciał 
jeszcze przodem w ysłać sędzinę. Biedna jejmość 
pochwyciła go za kolana, potem siebie za głowę, 
zaczęła się modlić i wymawiać.

Kochasiu, rybko moja złota, ja  nie mogę! Ja 
nie do tego! Nie — to nad siły, nie potrafię.

W łaśnie dnia tego nadbiegł Podkomorzy, nalega
jąc, że Sas gwałtem chce słowa stanowczego i p rzy
gotował już do ojca sztafetę, że obiecuje wszystko 
czego zażądają od niego, byleby mu pannę dano. 
Czemeryński zwlekać już nie mógł. Po obiedzie uło-



żono tak, że się samnasam został z Leonillą. Pan
na może się nawet dom yślała czegoś, nie skarżyła 
się jednak i nie uciekała.

— Moje ty najdroższe dziecko — począł ściska
j ą  j% ojciec, ty wiesz jak  ja  cię kocham, jak  twoje
go szczęścia pragnę?

— W iem, mój drogi tatku! — no o cóż to idzie, 
bo coś bardzo poczynasz seryo!

— Spraw a też seryo — rzekł sędzia: — W iesz 
co mnie zdrowia i życia kosztują ci H ojscy—zbój
cy i ujadacze. Strukczaszyc mi na karku siedzi, 
grożąc zabraniem  trzech wiosek. Pieniędzy nie 
mam; on długi nabywa: wypędzi mnie z torbami.

Leonilla słuchała, nieokazując wzruszenia.
— Ty jedna, poczciwe moje dobre, kochane 

dziecię, ocalić mnie możesz!
— Ja? —  szepnęła cicho córka.
— No — ty — ty  — rzekł śpiesznie Czemeryń- 

sk i.—P. Lejtnant Yogt oświadcza się natarczywie 
o rękę twoją, gotów oczyścić majątek. Szaleje, ko
cha cię.

— A ja  go cierpieć nie mogę—odezwała się Le
onilla.

Odpowiedź była  tak straszliw ie stanowczą, że 
Czemeryński ręce załam ał.

— Ja  go cierpieć nie mogę! — pow tórzyła.— 
W ięc, czy tatko woli mnie stracić czy dwie wioski?

Pytanie to usłyszaw szy, osłupiał sędzia.



— M niejsza-by było o wioski, ale patrzajże kto 
je  zagarnie — krzyknął. Niepoczciwy Strukcza- 
szyc będzie tryumfował! On! wróg! a ja upokorzo
ny, zwyciężony będę m usiał uledz temu niegodziw
cowi i zważ! pomyśl, kalkuluj!

Leonilla nie zdawała się czuć tak  silnie tych 
następstw  jak  ojciec. Spuściła głowę tylko.

— Za tego Niemca ja  wyjść nie m ogę—dodała— 
nie mogę.

— Zgubisz więc mnie! — w ołał sędzia.
— Chcesz, ojcze, żebym siebie zgubiła! — pod

chwyciła Leonilla.
Czemeryński zamilkł; spojrzał kwaśnie na córkę 

i zdziwił się, niewidząc na jej tw arzy poruszenia, 
trwogi,— nic oprócz energii, której złamać się nie 
spodziewał.

— W ięc o jedno cię proszę—zaw ołał—nie zry
waj, rozmyśl się, zostaw mnie i jemu nadzieję.

— K tóra się nie ziści — pow tórzyła Leonilla, 
bo ja  ojcu powiadam, że za niego nie pójdę nigdy, 
ani teraz, ani za lat dziesięć, choćby był dziesięć 
razy bogatszym, a nam jedne tylko Łopatyńce zo
stały.

— A może to być, że ci zbóje i ostatnią wieś za
biorą! — krzyknął sędzia.

Córka nic na to nie odpowiedziała; zbliżyła się 
tylko do ojca, objęła go za szyję — przytuliła 
się doń.
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— Tatku, tak  źle nie będzie — ja  ci mówię— 
bądź spokojny.

— A zkądże ty  możesz wiedzieć jaka  się nam 
przyszłość gotuje!

— Ja?—mam przeczucia, tatku! Rozśmiała się 
smutnie.

Jeżeli Niemiec się chce przejechać w K obryń- 
skie? — któż mu broni?

A proszę się nie smucić! — proszę być wesołym! 
Pocałow ała ojca raz jeszcze i — znikła.

Czemeryński sta ł i dumał.
— Płoche to, nierozważne!— sama nie wie co 

plecie, a uparta!!! Dziej się wola Boża! Niemca 
trzeba trzym ać w odwodzie. Gwałtu jej zadawrać, 
nie podobna.

Chociaż Francuzka, na stronę lejtnanta Vogta na
wrócona, pilnow ała teraz uczennicy swej, starając 
się o to, ażeby listów nie w ysyłała, znalazła ją  
daleko przebieglejszą, niż się spodziewała.

Leonilla, jak  tylko odkryła zmianę w swej nau
czycielce, cofnęła jej swe zaufanie. O listach mo
wy nie było.

Śledząc po nocach, doszła Francuzka, że listy  się 
pisyw ały, ale nie potrzebowano pośrednictwa jej 
do przesyłania.

Strw ożyła się tern.
Jednej nocy, gdy sedzianka potajemnie w stała 

dla przygotowania korrespondencyi, St. Aubin we-



szła do niej w nocnym przyodziewku, chwytając ją  
na gorącym uczynku i poczynając wymówki, że ju ż  
na wiarę nie zasługuje, kiedy się przed nią ukrywa.

Leonilla zasypała piaskiem  poczęty list, w stała 
z uśmiechem od stolika, chowając papier za gors 
i odezwała się, wcale nie zm ieszana tern nocnem 
najściem.

— Moja St. Aubin —jaka-bo ty jesteś dziwaczna! 
W iem, żeś przestała lubić mojego ulubionego, że 
wolisz Niemca; nie chciałam ci czynić przykrości 
a dla miłości twej i dla niczyjej w świecie ja  serca 
zmienić nie mogę.

— Leczy zlitujże się, co z tego będzie! — mnie 
uczynisz nieszczęśliwą, — ojca i matkę.

— Czem?
— Twoim uporem, moje dziecko! Sędzianka ru

szyła ramionami.
— Kochana St. Aubin — dodała, patrzaj, że ju ż  

po północy, idź spać, i bądź spokojną.
— Ale ja  spokojną być nie mogę!—Leonilla ją  

uścisnęła:
— Weź kropli na uspokojenie — odezwała się_

doprawdy nic ci innego poradzić nie umiem.
Francuzka, napróżno starając się wybadać, jakie- 

mi drogami wychodziły listy, straciła  jeszcze z pół 
godziny na rozmowie i odeszła z niczem.

Nie poznawała uczennicy. Leonilla była zawsze 
dosyć samowolną i obstającą przy swojem, ale zara-



zem kapryśną; tej mocy ducha, ani tej siły  uczucia, 
nie dom yślała się w niej nauczycielka.

— Otóż, jak  to nigdy z dziećmi nic na żart robić 
nie można! — mówiła zmartwiona, kładąc się do 
snu.— Osoby dorosłe, rozumne, nie biorą tak zabaw
ki do serca.—Jej nie można wybić z głow y dziecin
nej rozrywki, na k tórą niepowinnam  by ła  pozwo
lić .—Nie umiałam się oprzeć.... Jakże to było za
bawnie—ta para  zakochanych —a teraz!

W yznać przed sędzią nie podobna było, srodze 
się nieobwiniając: p. St. Aubin m usiała milczeć 
i p rzeklinała nieopatrzność w łasną.

Po długich nam ysłach, postanow iła chwycić się 
jeszcze jednego środka: napisać do pana Erazma, 
zaklinając go, aby biednego dziecięcia nieszczęśli- 
wem nie czynił i sam dobrowolnie w yrzekł się 
wszelkich stosunków. W  liście niezmiernie d łu
gim, poplątanym , wykrzykników  i n iwiasów p e ł
nym, uwiadam iała go razem, że niezmiernie maję
tny młodzieniec o pannę się starał, miał rodziców 
za sobą i, bądźcobądź,Leonillaza niego wyjść musi.

Znając adres wileński pana Erazma, z p ierw 
szej poczty skorzystała Francuzka, aby ten trzyar- 
kuszowy list wyprawić. Zdawało się jej, że tern 
wszelkiemu złemu zaradzi.
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Gdy w W arszawie tak groźne zamachy na szczę
ście dwojga zakochanych knowano, pan Erazm na 
wygnaniu wileńskiem, daleko mniej cierpiał, niż 
się zrazu na to zanosiło.

Zacząwszy od Kasztelanowej dnia pierwszego, 
powoli potrafił sobie najnieprzyjaźniej usposobio
nych pozyskać. Przekonywano się coraz bardziej 
że szpiegować nie m yślał, że pieniędzy nie potrze
bował, na spadek nie rachow ał wcale, a w domu 
nie zawadzał nikomu.

W szystkie trzy- towarzyszki pani domu, pani 
Ostrogrodzka, panna Eulalia i Olimpia —w kilka dni 
zgodziły się już na to, że miłym by ł nadzwyczaj, 
dobrym, grzecznym, a nadewszystko taki b y ł— 
ładny!

Jak  kobiecie tak mężczyźnie, ten dar boży, pię
kność znikoma, rzecz na pozór mało znacząca, po
gardzana, nieraz w życiu więcej niż rozum pomaga.

Gotowano się go prześladować i wykurzać, a te
raz pieszczono i nadskakiwano. Kasztelanowa 
uśmiechała się do niego, a gdy była w bardzo do
brym humorze, szczypała go za twarz, pociągała za 
ucho, całow ała w czoło—jako stryjenka. Pani Ostro
grodzka prześladow ała ją tym faworytem. Panny 
stare, Eulalia i Olympia, w napilniejszym interesie 
biegnąc z kluczykami, zakryw ały się, gdy się do 
nich uśmiechnął lub zagadał.

W idząc to, rozumny Płachciewicz konie postą-

i-
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wił w dużej stajni, otworzył mu drugi pokój, dbał
0 jego wygódki — i zmienił się, w najniższego 
sługę.

Cały dwór Kasztelanowej, który Erazm hojnemi 
dostatkam i sobie ujmował, przepadał za nim.

W  wiecznych am barasach ze swą korresponden- 
cyą, interesam i, wizytami, pani domu ośmielała 
się czasem Erazma prosić o pomoc, z którą on 
przychodził wesoło, ochoczo, zabawiając staruszkę
1 z nadzwyczajnym pośpiechem expedyując to, nad 
czem jejmość całe dnie traw iła.

Nie nadużywano go jednak, bo wszyscy to czuli, 
że młodzieniec potrzebował powietrza, rozrywki, 
i swobody: Erazm więc bujał sobie po W ilnie, a 
że u Jezuitów natrafił na dwóch patrów, których tu 
przeniesiono z Lublina, chadzał do Collegium i tam 
z dojrzalszą młodzieżą pozawiązywał stosunki. 
Z nią na Pohulankę, do Zakrętu, na Antokol, w oko
licę pięknego W ilna robiły się wycieczki.

Erazm nie dręczył się swoją miłością, bo by ł pe
wnym i serca sedzianki i swojego.

— Jak Bóg Bogiem, moją być musi — powta
rzał.

Korrespondencja przez ciocię Blandynę nawet 
z W arszaw y szła, choć spóźniona, nieco szczęśli
wie. Odebrawszy list, Erazm go naprzód w ycało
wał, potem czytał i pożerał, odczytywał i na sercu 
nosił. Miłośne pisma, dopóki trw a to uczucie, są
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to najstraszniejsi podżegacze, działają 11a serce i na 
umysł, pali się od nich głowa, goreją piersi.

Jednego dnia trafiło się tak jakoś szczęśliwie, że 
dwa naraz listy pan Erazm odebrał. Zdziwiło go, 
że jeden z nich by ł nieznaną mu napisany ręką. 
Rzucił się naprzód na pierwszy, który by ł od Leo- 
nilli — ale czytając go zesm utniał. P isała  z W ar
szawy, nietając co ją  tam spotkało, jak  ją  zdradzała 
St. Aubin, a zapewniając krótko i stanowczo E ra
zma, że jej nic zmienić i woli jej złamać nie 
potrafi.

P rzypisek by ł jak iś dziwny, bo czytając go pod
skoczył Chojski, czytał go razy kilka, zarum ienił 
się, zaczął biegać po pokoju i nierychło potrafił się 
uspokoić. Zapomniał nawet o drugim liście leżą
cym na stoliku i nierychło go otworzył. Ten był 
od P. St. Aubin, jak  wiemy, zaklinającej go na 
wszystko, ażeby się w yrzekł marzeń i nie kusił o to, 
co było niemożliwem.

Rzucił go z niechęcią.
L ist Leonilli zajął go nadzwyczajnie, wrócił do 

przypisku jeszcze i zadumał się mocno.
Nazajutrz Kasztelanowa go wezwała w pomoc 

du siebie, i znalazła zmizerniałym: — smutnym.
— Co ci to jest?
— Mnie? — nic.
— Jakieś ci-tam listy noszą! Słyszę wczoraj 

dwa odebrałeś; pewnie co złego?
Sąsiedzi. Tom II. 4



(Policya w domu Kasztelanowej, przez niewiasty 
utrzymywana, by ła  doskonałą.)

Może od ojca? — dodała stryjenka.
Nie — rzekł krótko Erazm.
No, to mi się przyznaj—nalegałajejm ośe.—Co 

będziesz przedemną tajemnice czynił! Już że to 
sercowe spraw y,— ręczę. Mogłabym ci dopomódz, 
słowo daję. Jak  widzisz, stara jestem, ale mam li
tość nad stale się kochającymi.

Stryjenka dobrodziejka, gdyby nawet chciała 
i by ła  tak łaskaw ą, dopomódz mi nie może.

— A to dla czego?
— Ojca nic nie potrafi zmienić, a — ojciec bę

dzie przeciwnym. — rzekł, uśmiechając się Erazm.
Mów-bo mi od A do Z. mów wszystko, cóż to 

jest! zaw ołała K asztelanow a—już,choć widzisz 
jak  jestem  zajęta, ale wysłucham  do końca. Mów!

Zaczęła nalegać stryjenka. Erazm pom yślał— 
i zw ierzył się jej ze wszystkiego.

P . Ostrogrodzka z podedrzwi tylko podsłuchi
wała.

Dla staruszki ten romans, ta  sielanka wpleciona 
do dramatu waśni sąsiedzkiej — urok miała nad
zwyczajny. Słuchała, pytała, uśm iechała się i na
sycić się nie mogła.

Z piersiErazm a, gdy mówił, ziało uczucie tak go- 
rące, że Kasztelanowa czuła się niem odżywioną, 
odmłodzoną, przejętą.



Z żywością niezmierną natychmiast zajęła się lo
sem dwojga kochanków. W yplatanie psikusa pa
nu Strukczaszycowi wchodziło też pewnie w rachu
nek i sprawiało przyjemność starej damie,bo go nie 
lubiła.

Aż do obiadu trwała rozmowa, narady, i Erazm 
wyszedł od stryjenki weselszy, znalazłszy w niej 
sprzymierzeńca, którego się wcale nie spodziewał.

Kasztelanowa po obiedzie zaraz, mimo najuro- 
czyściej przyrzeczonej tajemnicy, całą tę historyę 
opowiedziała trzem swym towarzyszkom; wszyst
kie jednozgoduie głoscwrały zatem, że nieszczęśli
wemu młodzieńcowi należało dopomódz; a naza
jutrz z twarzy pani Ostrogrodzkiej, panien Eulalii 
i Olimpii, mógł się domyślić Erazm, że o jego taje
mnicy wiedziały.

Kasztelanowa przez kilka dni tak była  tą  nową 
sprawą niezmiernie przejęta i zakłopotana, iż dla 
niej o w'szystkiem zapomniała.

Czwartego ranka niespodzianie Erazm chłopcu 
kazał zaprzęgać, upakował się i w pałacu ogłoszo
no, że Kasztelanowa wysyła synowca na obejrze
nie majątku. Jesień już była dosyć późna, ale po
ra ciepła. Młodzieniec, o ile się to dało zrobić, 
starannie by ł na drogę uprowidowany i po tajemnej 
naradzie z Kasztelanową wyjechał.

Wszystkim po nim było tęskno. Pocieszano się 
tem, że miał jakoby powrócić. Zaraz za Wilnem
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chłopak powożący, przekonał się, że do dóbr pod 
Witebskiem położonych nie jechali: pan Erazm ka
zał tak zawrócić — jakby do domu. Chłopakowi, 
który tam także najukochańszą, Paraskę, porzucił, 
do której dwór się cały zalecał, nadzwyczaj to by
ło przyjemnem.

Jednego jesiennego poranku, panna Blandvna 
miała z suszonemi grzybami do czynienia, gdy ob
darty żydek, zagadawszy coś o pierzu, które jako
by życzył sobie nabyć, wetknął jej w rękę kartecz
kę, dając dziwne jakieś znaki. Strwożona mocno 
ciocia, zdawszy grzyby chwilowo na pomocnicę, 
poszła do swojego pokoju, włożyła okulary, stanę
ła w oknie i cała drżąca czytać zaczęła. List był 
od pana Erazma. Nie zrozumiała go w początku, 
potem zbladła, zmówiła parę zdrowasiek, kartkę 
odczytała jeszcze raz i spaliła nakominku, szczyp
cami ją  poprawiając, ażeby spłonęła do szczętu.

Żydek, który pierza potrzebował znikł wkrótce 
jak  kamfora, a gdy do obiadu wyszła panna Blan- 
dyna, tak była zmieniona, iż Strukezaszyc spytał 
ją  o zdrowie.

— Fluksya mnie męczy — odparła krótko.
- -  Na to niema jak  figa w mleku gotowana,— 

odezwał się stary, wszakżeś mnie aśińdzka sama 
tern wyleczyła.

Pomimo tej fluksyi p. Blandyna naparła się — 
była to sobota—pojechać na nieszpór do kościoła.



Strukczaszyc się oparł; ciocia stała przy swojem.
— A ręczę, że z gębą napuchłą powrócisz — do

kończył H ojski—ja  nie bronię robić głupstw a, ale 
panu Bogu fluksya aśińdzki, ba, i nabożeństwo to, 
nie na wiele się przydadzą.

Kazano zaprządz do bryczki—i ciocia pojechała. 
W  istocie kazała furmanowi stanąć przed bramą 
kościółka, w eszła do niego, w yśliznęła się furtką 
boczną i—bryczka sta ła  tu, choć już było dawno 
po nieszporach, niemogąc się doczekać p. B lan- 
dyny.

Ciocia tymczasem w małej izdebce w karczmie 
odbywała jakąś konferencyę, z kimś niewiadomym, 
świeżo tu przybyłym . Słychać było czasem w y
buchający jej głosik, który natychm iast przycichał, 
i jakby płacz i szybką mowę męzką, a gdy mro
kiem wyszła panna Blandyna szukać bryczki, 
chwiała się na nogach.—Powróciwszy do Sierhina, 
dostała burę ogromną od brata i poszła się skryć 
do swojego pokoju. Strukczaszyc tryum fow ał, 
gdyż fluksya tak się zwiększyła, że ciocia na wie
czerzę wyjść nie mogła i w łóżko się położyła. 
Minęło dni kilka spokojnie; panna Blandyna wy
zdrowiała, lecz choroba zostawiła ślady po sobie. 
Była jak  nieswoja, trwożyło ją  każde głośniejsze 
stuknięcie, turkot, rozmowa żywsza. W ybiegała 
do sieni, oglądała się oczyma strwożonemi i po
wracała do swego pokoju,



Jednego dnia nad wieczór zaturkotało; ciocia 
wybiegła zobaczyć, poznała Kaczora i uspokojona 
poszła do siebie, gdy w tejże chwili w pokoju Stru- 
kczaszyca rozległ się jakby grzmot, jakby wybuch 
jakiś, jakby  śmiech potężny.—Poznała w nim p an 
na Blandyna głos brata, lecz nie mogła pojąć co 
mogło go do tak nadzwyczajnego w ykrzyku po
budzić.

Drzwi się otw arły i potężnym swym basem 
Strukczaszyc — zawołał:

— Blandyno!
Biegła już do pokoju.
Tu Kaczor sta ł u drzwi, czapkę jeszcze w ręku 

trzym ając, a przed nim Strukczaszyc, trzymający się 
za boki, z ustami otwartemi, z wyrazem takiego 
osobliwego uszczęśliw ienia, jakiego nigdy nie 
zw ykł by ł okazywać.

— Ale, chodź-że! — posłuchaj! — począł.—Jak 
Boga kocham, że tak  szczęśliwy jestem, jakby mnie 
kto na sto koni wsadził! Tylko czy to praw da?— 
czy prawda?

— Jak  Boga kocham! — wszyscy bębnią — sło
wo panu daję najświętsze! — zawołał Kaczor.

— Słyszałeś! — hę?—zapytał Strukczaszyc, za
pominając, że siostra tylkoco weszła.

— Ja  o niczem nie wiem!— Cóż się stało!— ode
zw ała się Blandyna.

— Stała się najprzedziwniejsza rzecz, jaka się



stać mogła! — paradna! — przedziwna! — dosko
nała... Digitus Dei! — słyszysz aśińdzka!

Temu niezbożnemu Czemeryńskiemu jego córu- 
nia, owa lala, co tak z góry patrzała na ludzi, 
z noclegu w drodze — uciekła!

Panna Blandyna ręce załam ała, pobladła i aż się 
pochyliła, jakby miała osłabnąć.

Cóż aśińdzce jest? — zaśmiał się Strukcza- 
szyc — ot, to wzięłaś do serca! A też-to rozkosz 
słuchać! Kara Boża na tych pyszałków, kara Bo
ża — ale gadaj, komorniku, jak  się to stało? 
Z kim uciekła, boć sama nie mogła! Jakim spo
sobem.

— N ikt nic nie wie, wszyscy jak  w rogu! Niko
go tam me było, z kimby mogła uciec! Niewiado
mo jak się to stało, tyle tylko wiem, że nagle im 
znikła z ostatniego noclegu. Starzy w łosy z g ło 
wy rwą.

Pewnie z jakim oficyalistą! — odezwał się 
Strukczaszyc.

Panna Blandyna, trochę do siebie przyszedłszy 
tak jednak była pomieszana, iż brat począł ja stro
fować.

— Czegóż-bo zaraz tak do serca brać, że się je 
dna z waszego bractw a panieńskiego źle popisała! 
Oehłóń-że już. Ja się raduję, i mam czego, jak Bo
ga kocham, a wacpanna masz miuę, jakbyś, na złość 
mnie, płakać chciała.
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Panna Strukczaszanka tyle tylko, że posępniej 
sza twarz przybrała.

— Ale gadaj, komorniku, co wiesz. Toć ciekawa 
historya! Jak się to stało? —dołożył Hojski.

— Powiadam panu dobrodziejowi, że ja  tyle ty l
ko wiem, iż panny niema. Nikt mi nic więcej 
powiedzieć nie umiał, głowy wszyscy potracili.

Mówią tylko, że w Warszawie jakiegoś Niemca 
jej forytowali, którego tak nienawidziła, że z oba
wy, aby ją  za niego nie wydano—drapnęła.

— Znalazłszy towarzysza!— dodał Strukczaszyc.
Obejrzał się na siostrę.
—  Ale, przyjdź-że asinńdźka do siebie! Co-bo 

takie miny robisz, jakby  nas co ta dziewczyna ob
chodziła! Dobrze im tak! dobrze—rozgadał się Hoj
sk i—wychowywali ją  po francuzku, i postąpiła so
bie jak  Francuzka—bryknęła im z domu!

A j a —rzekł ciszej—i z tego względu Panu Bogu 
dziękuję, że mnie to wielki kamień z piersi zdjęło.

— Jaki?—spytał komornik.
— Ale, ba ,— gładząc się po głowie i jakby za

wstydzony, odezwał się Strukczaszyc. W styd mi 
się przyznać. Mam jedynaka, jedyne oko w gło
wie; z tej troskliwości o niego, to człowiekowi naj
głupsze myśli przychodzą. Podpatrzyłem u mego 
Erazia, kilka cyfer na papierach, wszędzie pisał 
L. C.—L. C.!—właśnie jakby  Leonilla Czeraeryń- 
ska—a że ją  widział u Podkomorzego, przyznaję



się, byłem w strachu, żeby się chłopiec nie zadu
rzył w tej lalce. Młodość jest głupia, a powiem 
tylko tyle — energicznie konkludował Strukcza- 
szyc—wolałbym syna widzieć na marach, niż u oł
tarza z Czemeryńską!

Panna Blandyna krzyknęła.
— Jak jegomość możesz mówić coś podobnego! 

Czy to się godzi! czy to po chrześcijańsku! W sty 
dziłbyś się.

Strukczaszye wcale nie nawykły, aby mu sio
stra śmiała oponować, oczy wielkie na nią wytrze
szczył.

— A to co jest?—krzyknął.
— Co? co?—ofuknęła gniewnie p. Blandyna—to, 

że ojcu nie przystało wyzywać p. Boga i mówić 
o własnem dziecku na marach!

Hojski zamilkł.
— Nie ucz-że mnie rozumu! — odparł ponuro i 

zwrócił się do komornika.
•— Gadaj co więcej! toć to przecie historya! ga

d a j !
— Ja-bo nie wiem nic więcej!—rzekł komornik.
Strukczaszye, niecierpliwy, chodzić zaczął po

izbie.
— No, to napij się wódki, przekąś, siadaj na 

bryczkę, jedź z kondolencyą do sędziego do Łopa- 
tycz—i wracaj mi się cożywo. Ja spać nie pójdę, 
aż się dowiem—co to się stało.



Komornik nie miał widocznie ochoty jechać tak 
zaraz, — wymówił się.

— Jutro rano.
— Z waści we wszystkiem dojutrek!—zawołał.
Ale już się tak by ł nad miarę w ygadał i twarz

p. B landyny mocno skłopotana, tak go męczyła, 
że zamilkł.

Kaczor postaw ił na swojem, i resztę dnia po
święciwszy rachunkom jakim ś, dopiero nazajutrz 
ruszył do Łopatycz.

Tymczasem Strukczaszyc tak by ł niecierpliwy 
dowiedzieć .się czegoś więcej o ucieczce córki sę
dziego, że na.trakt wychodził, w nadziei, iż od prze
jeżdżających dostanie języka.

Ale nikt jeszcze o niczem tak dalece nie wie- 
dział, tylko to, że w Łopatyezach stało się jakieś 
nieszczęście i że do gubernii po doktora posłano. 
Trzymano podobno w tajemnicy wypadek.

Kom ornik,pojechawszy zrana, jak  w wodę wpadł. 
Spodziewano się go na obiad, nie przyjechał i nie 
zjaw ił się aż ku wieczorowi, gdy sędzia przeklinał 
go na czem świat stoi.

— Myślałem, że cię do czabanki wsadził sędzia!— 
zawołał, widząc przybyw ającego—cóżeś tam robił 
cały dzień?

— Tak-to łatwo się co dowiedzieć!—odparł ko
mornik.

— Gadajże, coś przywiózł.



— Niewiele — niemożna nic spenetrować — po
czął Kaczor — Do sędziego ledwie mnie dopuścili 
na chwilę, we dworze gęby pozamalowywane, jak 
by nic się nie stało. Tylko po ludziach znać, że 
im cięży coś na sercu. Z początku ani było co 
dobyć.

— W ięc tają? to może kłamstwo? — przerw ał 
Strukczaszyc.

•— A, niechże pan posłucha do końca — odezwał 
się Kaczor, poważną przybierając minę.

Sędzia mnie przyjął chory — skarżył się tylko, 
o interesach zagadnął i odprawił. Ludzie gadać też 
nie chcieli. Musiałem pójść do Śliwki, z którym je 
stem dobrze. Jego w domu nie było, w yszedł w pole. 
Siedź i czekaj. Śliw czyna—ani się z nią dogadać: 
nie wiem i nie wiem. Nareszcie przybył i on. Za
kląłem go, do alkierza wziąwmzy: W iesz, że ja  przy
jaciel domu, nie zdradzę; mów co się stało? jak ?— 
Ten mi na to: — A, myślisz, komorniku, że ja  co 
wiem.—Jak w rogu.—Tyle tylko, że panny niema.

Począłem pytać: z kim uciekła?— Otóż to sęk — 
rzekł ekonom, że tego i dyabeł nie zgadnie. P an 
na była harda, na nikogo i patrzeć nie chciała. Sup- 
ponują, że odjechała do ciotki, do matki Teressy do 
Lublina, ażeby jej rodzice Niemcem nie persekwowa- 
li. Posłano do Lublina, na wszystkie cztery w iatry.

Otóż tyle dobyłem ze Śliwki. Miałem już jechać, 
gdy około mostu spotkałem  Prędkowskiego, ka-
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merdynera sędziego, idącego z austeryi, jakby z po
grzebu. Zawsze z nim byłem dobrze. Wziąłem 
go na bok.

— Co za nieszczęście!—rzekłem.
— A, to komornik wiesz?— zapytał.
— Jakże, proszę waćpana (tu-m skłamał, Boże 

odpuść), sam sędzia mi mówił, ale pod sekretem.
To skonwinkowało kamerdynera, że mi usta i ser

ce otworzył. Weszliśmy w~ zarośla.
Powiada, że przez cały czas podróży z W arsza- 

wy, po pannie nic nie było widać nadzwyczajnego. 
Owszem, śmiała się, mówiła wiele, z ojcem i mat
ką była jak  najlepiej, a z Francuzki guwernantki 
drwiła, że miała nos na kwintę. Na popasach i no
clegach, tylko miała taki zwyczaj, że się wypraszała 
na przechadzkę, przebiedz, że jej od siedzenia w po
wozie nogi zaklekły. Francuzki nie brała  z sobą, 
tylko pieska Żolcia. Na ostatnim noclegu, choć 
deszczyk mżył, zapragnęła po lasku się przejść.— 
A już jak  się uparła w czem, nie było na nią spo
sobu. Poszła. Tymczasem—Predkowski powia
da—kuchta wieczerzę przygotował, nakryli do sto
łu, czekają pół godziny, godzinę: niema panny. 
Myśleli, że się w lasku zbłąkała. Posłano służbę 
szukać, wołać,— na wszystkie strony: panny nie
ma. Już i noc— strach czy się jej co nie stało. Lu
dzi wyprawiono z latarniami; sam sędzia wyszedł 
na gościniec, strach, trwoga—panny niema. Co tam



im do głowy przychodziło, Bogu tylko wiadomo; 
aż któraś ze sług, wszedłszy do pokoiku panny, 
znalazła na stole kartelusik. Na kartelusiku stały 
tylko te słowa: „Proszę o mnie być spokojnymi, 
kochany ojcze i matko: jestem pod dobrą opieką.“

I tyle.
— Hej? jak? jak? — podchwycił ciekawy Struk- 

czaszyc.
Komornik powtórzył i ciągnął dalej:
— Dopiero się okazało, co się święci.—Pierwsza 

Francuzka z aprehensyi zemdlała, że ledwie się jej 
docucili; matka też padła prawie bez zmysłów. 
Sędzia rozbeczał się jak bóbr.

— Dobrze mu tak!—przerwałStrukczaszyc—Pan 
Bóg za mnie karze, za mnie, na dziecku! Dojadł 
mi, dogryzł, życie struł: otóż ma wymiar sprawie
dliwości.

Ale, —żadna panna, żeby niewiedzieć jaka by
ła, sama jedna na piechotę nie ucieka, choćby i od 
Niemca: gdzieś tam kawaler jakiś musiał być. 
Przysięgam, że był.

—- A Prędkowski klnie się — rzekł komornik, iż 
żadnego, jako żywo, kawalera nie było i być nie 
mogło.

Mój mościpanie — odezwał się sentencyonalnie 
Strukczaszyc.—Kawalera jej stanu nie było,—może 
być; ale czyż sobie nie mogła upodobać oficyalisty 
i mieć z nim romansu? U takich dziewcząt, wycho-



wanych przez Francuzki, nie takie się rzeczy t ra 
fiają.

Pokiwał głową Strukczaszyc.
— A co więcej?—zapytał.
— Toć wszystko—odezwał się komornik. Sędzia 

rozesłał na wszystkie trakty, po okolicy, do Lubli
na, kazał po karczmach przepytywać, chłopów ba
d a ć —no....

— I nic?—spytał Hojski.
— Ani śladu—rzekł Kaczor.
— Oczywista rzecz, iż to było naprzód ułożone, 

napięte, ukartowane, agrosza-bym  nie d a ł—począł 
Hojski, że Francuzka do tego należała.

— Leży chora na gorączkę —odparł komornik.
Badanie się na tern skończyło.
Przebiegły Strukczaszyc, w którym nieszczęście 

nieprzyjaciela nie potrafiło obudzić litości, tegoż 
dnia zwierzył się przed komornikiem, iż porę uwa
żał za najwłaściwszą do wystąpienia z pozwami 
o nabyte wierzytelności.

Kaczor delikatnym człowiekiem nie był, jednak 
zdawało mu się, iż dobijać tak srodze przez los do
tkniętego sędziego, może nie uchodziło.

— A to mi dobre!—zawołał Hojski—acan chcesz 
żebym ja  przez głupią delikatność czekał pory nie
dogodnej dla mnie! Chybabym oszalał. W łaśnie 
kiedy głowę stracił, trzeba korzystać i tęgo nań 
napaść.



Ja acanu więcej powiem — dodał Strukczaszyc, 
widząc z miny komornika, iż to nie trafiało do jego 
przekonania.— Sądź sobie co chcesz, ja  to powinie
nem uczynić przez miłosierdzie!

— Jak? przez miłosierdzie? — syknął zdziwiony 
Kaczor.

— A tak!—odparł Hojski z półuśmiechem sardo
nicznym.— Człowiek już zbolały, zbity, to mu tam 
więcej jedno szturgnięcie bardzo nie będzie dole
gać. Byłoby z mej strony okrucieństwem, gdybym, 
dawszy mu wytchnąć i wypocząć, dopiero go po
tem oprymował.

Komornik osłupiał. Spojrzeli sobie w oczy; Ka
czor tą argumentacyą był przerażony, uląkł się 
swojego pryncypała.

— Tak, kochany mój — ciągnął Hojski — przez 
miłosierdzie go dobić trzeba—aby się nie męczył.

A ja też względem tej szui obowiązków żadnych 
nie mam, tu idzie o moją skórę. Zatem śpiesz mi 
się waszmość z pozwami, i jak  ty Ikro na terminie 
nie zapłaci— tradować! tradować! tradować!

— Wie pan Strukczaszyc, rzekł cicho Kaczor— 
to go w istocie może dobić.

Ha? jeśli w tern jest wrola Boża! dodał sta- 
ry — j a nie luogę się j ej przeeiwić. My robimy 
swoje—kury do indyków^ nie należą.

Komornik zmilczał.



W kancellaryi przygotow yw ały się papiery .— 
Strukczaszyc przyśpieszał o ile możności.

Sędzia w terminach nie zapłacił, protesta zostały 
do akt wniesione, obligi intabulowane; wlewki na
byte w ynosiły summę, za którą conajmniej dwie 
wioski zatradować było można. W urzędach S truk
czaszyc sypał groszem i wszystkich m iał po swej 
stronie.

Z nieubłaganą mściwością i nienawiścią ścigał 
nieprzyjaciela. Był tego przekonania, jak  powia
dał, że sam Pan Bóg sprzy jał słusznej jego spra
wie i nią się opiekował.

Jakim ś milczącym tryumfem jaśn ia ła  twarz jego, 
gdy w niedzielę do kościółka pojechał.

Z Łopatycz, oprócz pisarza prowentowego nie 
było nikogo, ław ka kolatorska sta ła  pusta. Hoj- 
ski po mszy świętej poszedł z komornikiem na 
probostwo.

Ks. Dagiel przyjął go chłodno.
— A co, ojczulku — cicho szepnął Strukczaszyc. 

Doczekałem, ja  chudy pachołek, że po tym żółto- 
brzuchu pojadę! Ha! Pan Bóg pokarał na dziecku, 
a ja  mu i majątku szmat zabiorę. Tryumfowali 
przem ocą—przyszła chwila na mnie.

Z atarł ręce z radości.
Ksiądz stał, jakby  patrzał na chorego lub obłą

kanego—litościwie.
— Mój Strukczaszycu—rzekł, nigdy się z cudze
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go nieszczęścia cieszyć nie należy, choćby dotknię
ty  nieprzyjacielem był. Asindziej go pognębione
go dobijać chcesz ?

— Jestem  w mojem prawie! zaw ołał Strukcza- 
sz y c

— Ale nie wT Chrystusowem! odezwał się ks. Da- 
giel.—Nie! Ja  nad tern boleję; wiesz asindziej dla
czego?

— Hm?—sp y ta ł nieco zmieszany stary.
— Oto dla tego, —począł poważnie proboszcz,— 

bom w idział to, n ieraz, ale sto razy, na oczy moje, iż 
kto się z cudzego nieszczęścia cieszy, kto z niego 
korzysta, ten w łasnego je s t blizkim.

Ten rodzaj proroctwa, w ypowiedziany z jakim ś 
przyciskiem , zm ieszał Hojskiego.

— Co-bo acan dobrodziej, straszyć mnie chcesz!— 
zawołał.

— Bynajmniej — odezwał się ks. Dagiel, życzę 
waćpanu jaknajlepiej; ale się obawiam o niego. 
Masz waćpan jedynego syna, tak jak  sędzia jedną 
ma córkę, a dobrze-by ci było, gdyby on poszedł 
nie po twej woli i serce ci zakrwawił?.. Prawo 
Boże powiada: nie czyń drugiemu co tobie niem i
ło. W  tern „nie czyń“ mieści się zarazem—i— „nie 
życz“.

Tak, panie Strukczaszycu, to prawo Boże.
Hojski nic nie odpowiedział. W spom nienie syna 

tknęło go mocno.
Sąsiedzi. Tom II. 5



Zagadał o czem innern, chwycił za czapkę i, po
kłoniwszy się proboszczowi, wyszedł, nachmurzony^ 
z probostwa.

— Z tym księdzem pogadać nawet po ludzku nie 
m o ż n a - r z e k ł  do siebie. Nigdy komży i stuły nie 
zrzuca, i przy śniadaniu nawet kazania prawi.

Od powrotu z Warszawy Łopatycze stały się 
najsmutniejszem miejscem w świecie. Choć na po
zór nic się w życiu nie zmieniło, bo nazewnątrz 
nie chciano okazywać boleści, która nękała wszyst
kich, dnie były nieustanną męczarnią.—Sędzianka 
biedna leżała chora, puszczono jej krew; niedające 
sie utamować łzy wycieńczały ją. Nie mówiła nic; 
modliła się i płakała.

Tylko gdy sędzia wszedł do jej pokoju i siadł 
przy łóżku, biedna męczennica usiłowała przybrać 
twarz wesołą, szukała w sobie wyrazów, któremiby 
ukochanego mężusia mogła pocieszyć, uśmiechała 
s i ę — zapewniała go, że była zdrową, że miała i ma 
przeczucie, iż wszystko się to skończy jaknaj- 
lepiej.

— Zobaczysz kochasiu! mówiła głosem osła
błym. Bóg łaskaw! Czyżeśmy my tak wielcy grze
sznicy, aby on nas tak strasznie karał, jedyny 
skarb nam odbierając?

Nie trap się, nie smuć, bądź dobrej myśli—módl



się—zobaczysz. Odzyszczemy Leonkę, odzyszcze- 
my. Ot, tak się jej w główce trochę zakręciło, 
chciała nas nastraszyć! Ten Niemiec wszystkiemu 
winien.

Czemeryński słuchał, niesłysząc: i on by ł cio
sem tym śmiertelnie przybity, trzymał się tylko 
z obowiązku, okazując męztwo, którego nie miał.

St. Aubin, po pierwszych mdłościach, z których 
ledwie się ją  docucono, zachorowała ciężko.

Trwożyła się, i nie bez przyczyny, aby winy jej 
nie odkryto, i, chociaż nie wiedziała co się stało 
z Leonillą, domyślała się, że wtem wszystkiem, ów 
sielankowy kochanek grać musiał jakąś rolę. Ze 
strachu, aby jakiego śladu stosunków nie odkryto, 
powróciwszy do Łopatycz, przetrząsnęła wszystkie 
papiery i gałganki, popaliła cokolwiek znalazła, 
a mimo to żyła w nieustannej trwodze.

Jak tylko się uczuła lepiej cokolwiek, pierwszą 
myślą jej było uciec z tego domu. Lecz w c ią g u  
pobytu swojego, wyobrażając sobie, że sędzia był 
niezmiernie bogatym, pani St. Aubin małoco po
bierała ze swej pensyi i lokowała ją  ciągle u Cze- 
meryńskiego. Należność ta, rosnąc przez długie 
lata, do znacznej bardzo summy się podniosła. Sę
dzia w dzisiejszym stanie majątkowym nie mógł 
zapłacić. Francuzka przewidywać to zaczęła coś 
zasłyszawszy o kłopotach pieniężnych, lecz goto-
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wa już była  zostać przy skrypce, byle módz ujść 
z tych Łopatycz.

W sta ła  nareszcie, więcej ze strachu niż z sił od
zyskanych, zwlokła się do sędziny i zwierzyła się 
jej, że tęsknota po uczennicy czyniła jej pobyt 
w tym domu niemożliwym, zdrowie toż wymagało 
miasta. Zaklinała, aby ją  puszczono, —nie czuła się 
już tu wcale potrzebną.

Sędzina rozpłakała się i zaprotestowała, ale przy
obiecała powiedzieć mężowi. Czemeryński, które
mu na pamięci stały owe z górą tysiąc czerwonych 
złotych, należące się bonie, aż się wzdrygnął.

— Co-bo jej do głowy przyszło —zawołała—siedzi 
tu jak  u pana Boga za piecem, a chce biedę gonić 
po świecie? Po co? na co? Oszalała. Jeszcze się 
jej tam coś należy, bo pensyi nie chciała brać; jak  
mnie teraz naciśnie, ja  jej grosza dać nie mogę.

A wybij-że jej to, moja jejmościniu z głowy! Go
to jej tu źle?

Francuzce nie było łatwo wyperswadować,— 
strach ją  pędził.

Poszła sama do sędziego, ze łzami domagając się 
uwolnienia, poprzysięgając, że umrze, jeśli jej nie 
puszczą. Napróżno całej wymowy swej francuz- 
kiej używał sędzia, by ją  uspokoić. W  ostatku 
przebąkuął, że i rachunek należności tak nagły, 
b y ł  niemożliwym. Stanęło na obligu i choć kilku
dziesięciu dukatach na drogę.



W yryw ała  się St. Aubin, gotowa na wszelkie 
ofiary.

Chociaż przez wyjazd jej dom bardziej jeszcze 
miał opustoszeć, niepodobna było gwałtu jej zada
wać. Czemeryński uspokoił ją, że pomyśli o tern.

Na nieszczęśliwego w istocie sędziego spadły 
teraz wszystkie razem ciężary, smutki i utrapienia. 
Trzeba było i tego, że w kilkanaście dni po powro
cie do Łopatycz, odebrał od Podkomorzego ze wsi 
oznajmienie, iż p. lejtnant Vogt, korzystając z po
zwolenia odwiedzenia na wsi Czemeryńskich, zje
chał wraz z zięciem Buchowieckiego na wieś i miał 
służyć w Łopatyczach.

Widać było z tego, że zachowywana względem 
obcych tajemnica zniknięcia p. Leonilli, Podkomo
rzemu zdradzoną nie została. Czemeryński, list 
odebrawszy, za głowę się chwycił, chciał do 
żony biedź,— pożałował jej, wpadł do Francuzki. 
Sam nie wiedział co miał robić. Dyszał, sapał, 
oczyma obłąkanemi rzucał, wołając, że jest  zgubio
nym.

Francuzka rzuciła się twarzą na łóżko. Nie ry 
chło oprzytomnieli, i St. Aubin doradziła odpisać 
natychmiast, że panna leżała chora, mocno chora.

Ponieważ szło o odstręczenie kawalera, radziła 
skomponować ospę.

Choroby tej, zaraźliwej, często śmiertelnej, nie-
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z miernie się naówczas obawiano; zdawało się więc 
pewnem, że Yogt się tu nie pokaże.

Czemeiyński odetchnął, podziwiając niezmierny 
rozum Francuzki, i przyznając się do tego, że on, 
mimo całej bystrości swej, nigdyby był nie wpadł 
na pomysł podobny.

W ystylizował list do Podkomorzego, najlepsze
go konia kazał dać ze stajni, najżwawszego chłop
ca wsadzić na konia i pędzić z odpowiedzią, aby 
wyprzedzić ową wizytę.

Stało się czego nie mógł przewidzieć.
Zakochany Vogt wziął sobie za punkt honoru, 

okazać, że kochał pannę tak mocno, iż dla niej na
wet ospę gotów by ł brawować. Podkomorzy i zięć 
jego oświadczyli, że— nie pojadą. Lejtnant kazał 
zaprzęgać.

Zapowiedziano mu tylko, iż za powrotem w ofi
cynie odbywać będzie kwarantannę.

W chwili, gdy,się  go jaknajmniej spodziewano 
w Łopatyczach, Sas przyjechał z kondolencyą.— 
Czemeryński załamał ręce, zbladł, lecz musiał go 
przyjąć. Co gorzej, musiał opisywać mu cho
robę, kłamać i kilka godzin wytrwać na mękach.

Przyjmowano gościa z występem wielkim, co 
najrychlej spędziwszy sługi, rozdawszy barwę, do
bywszy srebra. Vogt siedział kilka godzin, a gdy 
go wreszcie na ganek wyprowadził, żegnając, Cze- 
meryński tak z sił opadł, że na ławce w ganku
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siadłszy, w stać z niej bez pomocy nie mógł. Je 
dna bieda nie przychodzi nigdy sama. D obiegały 
ciągle sędziego wieści o gotującej się tradycyi 
i ponabywanych przez Strukczaszyca długach. Na 
odrętwiałym  nie czyniło to wielkiego wrażenia.

— Niech się dzieje co chce!— m ruczał Czemeryó- 
ski.

W  tern usposobieniu jeszcze obojętnem niemal, 
gdy po wizycie Yogta wy sapać się nie miał czasu, 
Śliwka przyszedł mu oznajmić, iż Pukszta mecenas 
przybył do niego, z pilnym  interesem.

— Zmiłuj się, Ś liw ka—rzekł głosem słabym  sę
dzia — zapytaj, czego chce. Jestem  śm iertelnie 
zmęczony.

— Ja go pytałem — odezwał się Śliwka, ale mi od
powiedział, że nie może nikomu z tern się zwierzyć 
tylko jaśn ie  panu.

Czemeryiiski powlókł się do kancellaryi. Jak  
się to bardzo często trafia, że po apatyi następuje 
stan gorączkowego rozdrażnienia, stało się tak  
i z sędzią. Przybycie pana Pukszty w praw iło go 
w rodzaj tłumionego gniewu. Tego wszystkiego, 
co go spotkało, miał już zawiele.

— Sprzysięgły się losy i ludzie, aby mnie do 
wściekłości doprowadzić.

Pukszta, którego Czemeryóski mało używał do 
interesów, znany nieprzyjaciel komornika, któremu 
darować nie mógł, że się praw niczą fuszerką zaba-



w iał i chleb mu odbierał, by ł mężczyzną lat śre
dnich, elokwencyi i zdolności niepospolitych, za- 
bieg-liwym niezmiernie, lecz nie wiodło mu się 
w niczem.

W alczył z losem uparcie, los się uwziął nie 
dać mu się dźwignąć. Im silniej się rzucał, jeździł, 
starał, tern mu gorzej szło.

Sędzia już zły, pa trza ł tylko na drzwi, aby wcho
dzącego wziąć na oko i —byle pozór zburczeć potę
żnie.

Przed progiem słychać było niezmiernie długo, 
jak się zdawało Czemeryńskiemu, chrząkanie i s ta
ranne ocieranie nóg. Pukszta, stojąc za drzwiami, 
popraw iał strój, g ładził w łosy, sposobił przemó
wienie.

Ukazał sie wreszcie.
B ył to słuszny mężczyzna, zdrów, poczynający 

szpakowacieć, z tw arzą długą i oczyma żwawemi. 
Prezentow ał się bardzo przyzwoicie i z pewną ele- 
gancyą.

—  Pana sędziego dobrodzieja, nóżki całuję.
— Kłaniam się — rzekł sucho Czemeryński, nie 

ruszając się z krzesła.
— Pan sędzia daruje, że mu może spoczynek 

potrzebny przerywam , lecz są spraw y niecierpią- 
ce zwłoki.

— Czy i waćpan masz do mnie lub ze mną spra
wę jaką?
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Kwaśne i z przekąsem odzywanie się sędziego, 
zamiast zmieszać Puksztę, zdało mu się dodawać 
śmiałości.

— Ja nie dla żadnej sprawy przybywam — ode
zwał się prawnik—ale przez tę weneracyę, jaką 
mam dla domu jaśnie wielmożnych państwa, któ
rych chociaż łaską się poszczycić nie mogę, tan 
dem w stałym trwam affekcie i konsyderacvi.

— A d  rem! ad rem!— przerwał Czemeryński.
— Przybywam z ostrzeżeniem—ciągnął spokoj

nie Pukszta. Pan sędzia affekt swój i zaufanie nie 
zawsze lokuje szczęśliwie. Ja  się brzydzę zdradą. 
Używałeś jaśnie wielmożny pan tego partacza k o 
mornika do wielu drobnych interesów—nie jest to 
dla nikogo sekretem.

— Bo mi się tak podobało—odezwał się Czeme
ryński.

— A tymczasem ten zdrajca wszystkie tajemni
ce pańskie nosił i nosi do Sierhina. Tam je, tam 
śpi, tam mieszka, tam pańskie skrypta regestruje? 
a szlachtę ściąga i namawia, aby obligi Strukcza- 
szycowi zbywała.

Świadków na to postawię, że Wolskich i Mości
ckich i innych woził, oprymował, poił póki ich nie 
skłonił do sprzedaży skryptów.

Czemeryński słuchał, bledniejąc.
— Pewna to rzecz?—przebąknął.
— Na Ewangelii poprę przysięgą — odezwał się



Pukszta—jak  zbawionym być pragnę. Nie idzie mi 
o pomstę nad tym robakiem mizernym, choć on mi 
zalazł za skórę—lecz o dobro pańskie.

— Bardzo dziękuję— odpowiedział sędzia, gniew 
tłumiąc w sobie. W ybuchnąć nie było z czem.

Pukszia stał, czekając jeszcze.
— Dałbyś mi to asindziej na piśmie? — zapytał 

Czemeryński.
Prawnik nieco się zamyślił.
— Czemuż nie—dam! odparł—a mogę wiedzieć 

jaki jaśnie pan z mojego świadectwa uczyni użytek?
— Żaden inny, tylko ten, że je  sprezentuję temu 

ła jdakowi—odezwał się Czemeryński. Siadaj wać- 
pan i pisz.

Pukszta położył czapkę, siadł za stół, a że do 
pióra by ł nawykły, currente calamo, napisał świa
dectwo i mann propria je  podznaczył.

Sędzia podane sobie świadectwo odczytał i z p rze
kąsem bąknął:

— Co się należy za tę sztukę?
Obraziło to Puksztę: wyprostował się i sięgnął 

po czapkę.
— Nie należy mi się nic, oprócz „Bóg zapłać.“— 

Nogi całuję.
Wejrzeniem duumem zmierzył sędziego i po

szedł ku drzwiom. Czemeryński tak był przybity, 
że go nie odwołał, ani się już odezwał. Swiadec-
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two położywszy na stoliku, siedział, wrąc w sobie 
i usiłując się uśmieszye napróżno.

Upłynęło czasu dosyć, godziua może; a sędzia, 
przechodząc w myśli całe życie i losy swoje, co go 
spotykało, co przecierpiał, coraz mocniej się roz- 
gorączkowywał. Zmierzchać się zaczynało, gdy 
służący otworzył drzwi.

— Pan komoruik przyjechał—rzekł.
Czemeryński wstał, jakby go co rzuciło. Zawo

ła ł  sługę i pocichu mu dał dyspozycyę.
— Rozumiesz?—spytał.
— Rozumiem.
— Prosić pana komornika.
Oczekując nań siadł w krześle.
— A to dzień feralny!—rzekł do siebie.
Kaczor z miną pokorną wsunął się do kancellaryi.
— Nogi całuję, jaśnie wielmożnego sędziego.
— Hm! dawnośmy się nie widzieli. Cóż pora

biasz?
— Zwyczajnie, biedę klepię—rzekł Kaczor.
— Cóż słychać w Sierhinie?
— Tak dalece nie wiem.
— Tu się nieco zakrztusił Kaczor i zakaszlał.
Sędzia powoli wstał z krzesła i papier leżący

przed sobą schował za suknię. Nie uszło to bacz
ności Kaczora.

Gospodarz poszedł ku oknu.
— Co tam na dworze? wieczór piękny?



— Niczego—potwierdził komornik.
— To możebyśmy się przeszli? zagaił Czeme

ryński, bo mam do pomówienia z acanem.
— Jak pan każe.
W dziawszy czapkę, Czemeryński kij wziął z ką 

ta i poszedł przodem. W  dziedzińcu cicho bvło 
i pusto; gromadka ludzi tylko stała, jakby  oczeku
jąc  u lamusa, pod przewodnictwem Brackiego. By
li to dworacy, fornale i służba różna: jeden z nich 
ostentacyjnie na ramieniu trzymał kobierczyk. 
Bracki miał w ręku godło swych funkcyj —bizun.

W idok tych przygotowań tajemniczych dziwne 
uczynił wrażenie na komorniku. Nogi krzywe 

pod nim mocniej jeszcze, odmawiając po
sługi.

Czemeryński kroczył wprost ku lamusowi; wi
dząc, że Kaczor wlecze się powoli, odwrócił się ku 
niemu.

Komornik nieco przyśpieszył kroku. Robiło mu 
się mdło.

Wtem sędzia przywołał pisarza.
— Bracki! chodź-no pan tu. Odczytaj to pismo 

komornikowi. Potem weź p a n —już wiesz co masz 
czynić.

— Tak jest, jaśnie panie!
— Dobranoc—kiwnąwszy głową, zakończył sę

dzia i z powagą zwrócił się z powrotem ku dwo-



Przez chwilę słychać było jakąś wrzawę około 
lamusa, potem śmiechy gawiedzi, lecz wkrótce 
wszystko ucichło. Za wyspą zaturkotał wózek.

Sędzia siadał do wieczerzy, gdy wszedł Bracki.
— A co tam?— zapytał.
— Wedle rozkazania, jaśnie pana—rzekł pisarz.
— Napij się asan kieliszek wódki.
Tak dzień ten pamiętny zakończył się w Łopa- 

tyczach. Skutki jego nie ograniczyły się wszakże 
na dniu jednym. Czemeryński, wzburzony, poszedł 
do łóżka, niespokojnie spał, wstał gniewny. Lu
dzie w gauku mówili, że do jaśnie pana ani się 
zbliżać.

Późno już w nocy tego dnia, gdy Strukczaszyc 
pacierze, chodząc, odmawiał jeszcze, zaturkotało. 
Domyślił się zaraz, że Kaczor musiał z Łopatycz 
powrócić. — Czekał nań czekał, pół godziny, trzy 
kwadranse, a niewidząc przybywającego, chłopca 
zawołał:

— Komornik przyjechał?
— A jest, proszę pana.
— Cóż? gdzie u licha?
— Położył się zaraz, powiada, że go febra trzęsie!
— Co? febra? Hm.
Strukczaszyc dokończył pacierza i poszedł sam 

na folwark do komornika.
Świeca już była zgaszona.
— Śpisz?— zapytał Hojski.



Jękliwy glos odpowiedział:
— Chory, chory.
— No, to niech ci p. Blandyna mięty zgotuje. He!
Nie było odpowiedzi.
Strukczaszyc, postawszy nieco, widząc, że nic 

nie dopyta, odszedł.
Nazajutrz rano komornik po kawie wstał, lecz 

widać było na nim skutki wczorajszego paroxy- 
zmu. Zżółkł przez noc jak wosk. oczy miał krwią 
zabiegłe i ręce mu się trzęsły.

Zaczął go wypytywać Hojski o przyczynę nagłej 
słabości i dowiedział się, że wieczór był bardzo zi
mny i wilgotny.

Około południa Kaczor się miał lepiej, prosił je 
dnak o folgę, gdyż, jak utrzymywał, siedzieć nie 
mógł dla zawrotów głowy. Przeleżał dzień cały. 
Prawie gwałtem go miętą pojono. Starania panny 
Blandyny i spoczynek wkrótce postawiły go na 
nogi.

O przygodzie swej około lamusa nie pisnął ani 
słowa: z niesłychaną tylko gorliwością wziął się 
do sprawy łopatyckiej, tak że Strukczaszyc go te
raz raczej hamować musiał niż podpędzać. Szło 
też przewybornie i nad podziw szczęśliwie. Spie- 
sznemi krokami zbliżano się do tradycyi, a woźni 
po woźnych zajeżdżali z papierami do Łopatycz.

Czemeryński, czy nie miał nadziei obronienia się, 
czy coś innego knował, przyjmował to niemal obo-
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jętnie. Straszno było tylko spojrzeć na niego. Ten, 
dawniej tak piękny, mężczyzna, w ychudł straszli
wie, zmienił się, zapadły mu policzki i oczy, po 
k ilka dni chodził nieogolony, godzinami siadyw ał 
jak  nieprzytomny, patrząc w ziemię.

Francuzka w7ybierała się, niemogąc ruszyć bez 
grosza, a ten jej obiecywano z dnia na dzień. Sę
dzina z łóżka nie wstawiała, w7e dwsrze daw ała się 
czuć nadchodząca ruina. Sługi ją  czuły, rozprzę- 
gało się wszystko. Czemeryński zdaw sł się nic 
nie wddzieć.

Papiery praw ne grom adziły się na biurku, p ra 
wie nietknięte. Czemeryński odbierał je, rzucał 
na kupę—i, jakby  wiedzieć o nich nie chciał.

Tymczasem trądycya już by ła  zapowiedziana: 
Czemeryński się nie bronił. Nawret w7 Sierhinie 
wydawało się to dziwnem.

Sliw7ka, do którego to bynajmniej nie należało, 
po długiem wahaniu się, gdy już co chwila owej 
tradycyi spodziewać się było można, niespokojny, 
przeżegnaw szy się, poszedł do kancellaryi Sędzie
go. Tu on teraz najczęściej całe dnie, w7 krześle, 
z rękami skrzyżowsnem i i głową spuszczoną, prze
pędzał jak  zdrętw iały.

Zobaczywszy ŚliwTkę, oczy podniósł.
— A co znowu?—zamruczał.
— Jaśnie pan daruje, że ja  się tak ośmielam — 

bąknął ekonom—czuję się wT obowiązku.



-  80 —

Dziś, jutro nam dwie wioski, słyszę, Strukcza- 
szyc ma tradować.

— Proszę? — tylko dwie?— odezwał się Czeme- 
ryński —a Łopatycz nie?

Ekonom, zbity z tropu, nie wiedział eo odpowie
dzieć.

Trwało milczenie minut kilka.
Sędzia się zdawał namyślać.
— Co jaśnie pan każe?— zamruczał Śliwka.
— A, nic—rzekł Czemeryński— nic. Tylko, ja, 

nim oni mnie zatradują, chciałbym im też dać by
ka za indyka. Dawno o tern myślę.

Ekonom słuchał ciekawie.
— Acan wiesz — mówił sędzia zwolna — że ten 

las na dyferencyi, to ukochane dziecko p. Struk- 
czaszyca. Tam chłopom nawet po susz jeździć 
nie wolno. Śliczny las.

— A już to sosny, choć na maszty! — dorzucił 
Śliwka.—Co las to las! Pięćdziesiąt lat w nim mo
że nie postała siekiera!

— Otóż, uważaj, mój Śliwka — dodał powolnie 
Czemeryński. Ile ty ze wszystkich wiosek, nim 
je zatradują, możesz mi dać ludzi z siekierami?

— Z siekierami!— powtórzył Śliwka, niedobrze 
rozumiejąc.

— Tak, z siekierami— mówił sędzia.
Ekonom począł liczyć, pomagając sobie palcami.
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' — K ilkaset najmniej s tan ie—rzekł namyśliwszy 
się.

— A jakby wyszli do dnia i poczęli Strukcza- 
szycowi ten las rąbać? Toć-by go do nocy, jeżeli 
nie położyli na ziemi, przynajm niej-by się przez 
niego świeciło? Małych drzewek niema co rąbać, 
same najlepsze tylko — dodał sędzia. Sierhińscy 
chłopi, gdyby i w ystąpili, co oni nam zrobią?

Śliwka stał tak zdumiony, że prawie mówić nie 
mógł.

— Ależ to, proszę jaśnie wielmożnego pana, to 
proces okropny.

— Tak, proces okropny—potw ierdził Czemeryu- 
ski, ale ja  już ich z tym człowiekiem mam kilka. 
Jednym mniej, jednym więcej, nic mi już nie dole- 
gnie — a satysfakcyę-bym miał, bo-by się bestya 
wściekała ze złości.

— A nuż będą bronili?—spytał ekonom.
— A my to rąk nie mamy? — odparł Czemeryń- 

ski.—Strzelców i leśników ze strzelbami postawić 
trzeba na przedzie. A nawinie się kto — palić!

— Ale, jaśnie panie.
— Ja  odpowiem! —dorzucił sędzia—spraw a moja.
Po małym przestanku Czemeryński począł znów

zwolna i jakby pieszcząc się tą myślą.
— Sprawi mi tc satysfakcyę. — N aturalna rzecz, 

że ani acan, ani Bracki nie będziecie darmo ko
menderowali. Pieniędzy teraz nie mam, więc i nie

Sąsiedzi, Tom  II. 6
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obiecuję; ale para koni ze stada do wyboru dla wa- 
szeci, kobyła ze źrebięciem dla pisarza. Dla gro
mad kufa wódki, choćby dwie.

Spojrzał na Śliwkę: ekonom sta ł z głową trochę 
spuszczoną, rachować się zdając. Zbytniej w nim 
ochoty do tej w yprawy nie obudziła nawet para 
koni ze stada.

— Co acan na to?— spytał sędzia.
— Ciężki orzech do zgryzienia—ośmielił się po

wiedzieć Śliwka.
— J a —nie przym uszam —rzekł Czem eryński.— 

Uchowaj Boże. Nie zechcesz acan.... z Panem 'Bo
giem! Od św. Jana miejsce stracisz, a ja  do ko
menderowania gromadami wezmę innego.

Śliwka się skłonił.
— Ale-bo ja  nie mówię! nie odrzekam s ię—prze

rw ał żywo. Tylko, że człowiek ma żonę i dzie
ciska, a nuż—kto ich wie!

— Jak ci się podoba!— pow tórzył sędzia. Ja, 
com sobie obm yślił—zrobię. Dla mnie będzie je 
dyna satysfakeya, przy tych moich kłopotach. Czy 
ty, czy kto inn y —a las wyciąć muszę, inaczej-bym 
źle wyszedł. Na śmiech się nie podam.

Skłonił się ekonom.
— Jak pan każe, niema co! słuchać trzeba — 

a kiedy to ma być?
— Kiedy? ju tro  ludzi ściągnąć, i to pocichu, pa

ły  nawet z ust nie puścić. Niech się zbierają
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do Łopatycz, niewiedząc na co i po co. Pojutrze 
do duia na dyfereucyę i—walić!

Im prędzej tem lepiej. W e dworze powiedzieć 
że obława.

Czeineryński widząc, że już do skutku doprowa
dzi dzieło, w stał jakiś rzeźwiejszy; przybyło mu 
życia, twarz się uśmiechnęła.

— Niech potem traduje — dodał pół głosem — 
z tradycyi jak  z czyśćca można wyjść, a gdy mu las 
położym, już drugiego i syn nie doczeka. A co 
wart Sierhin bez lasu!

Rozśmiał się.
— Niech mi potem wioski tradują!—mruknął.
Zbój ten zdechnie ze złości.
Pierwszy to był wieczór od powrotu z W arsza

wy, w którym sędzia zdawał się nieco weselszym. 
Poszedł do żony, a ta, zobaczywszy go nieco rze- 
źwiejszym, mniej zamyślonym, niezmiernie się ura
dowała. Odżyła i sama, ukochanego swego zoba
czywszy w lepszym humorze.

— Moja duszeczko— rzek ła—mnie się dziś nasza 
Leonilka śniła, taka w esoła jakaś, szczęśliwa, rzu
ciła mi się na szyję, jak  to ona od dziecka zwykła 
była, i pow tarzała mi ciągle:—Nie bój się, matecz
ko, o mnie.

W spomnienie córki zamiast pomnożyć wesołość 
sędziego, znowu go trochę zasępiło; ale się otrząsł

V



prędko. Żył cały zemstą. Pomścić się srodze na 
prześladowcy swym —było jedyną myślą jego.

Cały dzień nazajutrz pocichu się dowiadywał od 
Śliwki, który pokazyw ał się i znikał: jak  tam idzie 
z gromadami? czy dużo będzie ludzi? czy strzelcy 
są w pogotowiu?

Ekonom krzątał się niesłychanie, z gorączką lu
dzi jemu podobnych, powołanych do niezwykłych 
czynności, obiecujących zarobek. A że gromady 
trzeba było traktow ać i samemu do starszyzny 
przepijać, nad wieczorem i on i Bracki, ledwie się 
na nogach trzymali.

W yprawa by ła  komenderowana jak  świt, grom a
dy więc z dalszych wiosek musiały wyruszyć po 
nocy. Punkt zborny był na Dziewulach, zkąd lu
dzie się mieli rozejść na skraj dyferencyi od Sier- 
hina i począć ciąć ulubiony las Strukczaszyca. 
Ekonom ledwie się na chwilę odziany położył, aby 
się, broń Boże, nie przypóźnić.

Kilka poprzedzających dni było mglistych; i na
zajutrz się spodziewano takiego dnia, bo na noc 
mgła gęsta padła na pola i lasy.

Dziwny to by ł zaprawdę widok tej małej polan
ki i gościńca pod krzyżem, gdzie po północy 
już część gromad obozowała. Ludzie, m ałych k il
ka ognisk położywszy, w cichości brzasku oczeki
wali, leżąc na ziemi i stojąc gromadkami. Śliwka 
nie w yjaw ił im całkowicie, po co i na co wezwani
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zostali, lecz domyślni włościanie, którym siekiery 
zabierać kazano, wiedząc, że ich ze wszystkich wsi 
pędzono, dorozumieli się łatwo, że idzie o w yrzą
dzenie szkody Sierhinowi. A że między nimi 
a ludźmi Strukczaszyca, tak jak  między panami, 
nienawiść trw ała ■ odwieczna, cieszyli się pomstą 
sędziego i własną.

Znajdowali, że pan ich raz przecie rozum miał, 
całą siłą  chcąc na Sierhin uderzyć i rozumu go 
nauczyć.

Nadedniem zaczęły się ściągać dalsze gromady, 
i Śliwka konno z Brackim nadjechali, wiodąc kulę 
wódki, którą wielka pow itała radość. Ranek był 
chłodny.

Starszyzna wnet obstąpiła ekonoma, spodziewa
jąc się teraz od niego coś stanowczego dowiedzieć. 
Strzelcy też z leśniczym na czele, w borsuczych 
torbach i lisich czapkach, osobną stanowili gro
madkę, zebrawszy się codojednego.

Śliwka, siedząc na koniu, zebrał około siebie dzie
siętników, podano czarkę do wódki. Ekonom dla 
orzeźwienia się, przepił pierwszy, otarł wąsy i ode
zwał się do uciszonego tłumu:

— Dosyć nasz pan cierpiał od Sierhina; przy
szła godzina, żeby oddać za swoje. Niechaj dyfe- 
rencya padnie! taka wola pańska. Co najpiękniej
sze sosny— w pień!
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Szmer ze śmiechami pomieszany rozszedł się po 
gromadach.

Pijcie z kolei, póki stanie, a żywo — dodał 
Śliwka, potem na rubież, i na dane hasło, na całej 
linii w siekiery.

Zjedzą Sierhińce kaduka, żeby się nam obronić 
mogli; a zechcą uapadać, od tego są strzelcy, któ
rzy staną wt assekuracyi.

Strzelców więc z leśniczym poczęstowano naj- 
pierwej, komenderując, aby natychm iast na granicy 
stanow iska zajęli. Z ochotą nadzwyczajną, gorącz
kową, można powiedzieć, śpieszyło wszystko na
przód do półkwaterków, potem w las.

Śliwka jako główno-komenderujący, zalecał ci
chość, porządek i subordynacyę. ' W  każdej gro
madzie mianował półkowodzców. Szło wszystko 
jak  z płatka.

Dzień się zaczynał robić, gdy szeregi zbrojnych 
w siekiery zajęły miejsce na rubieży.

Jak  gdyby sionce ciekawe też było sie p rzypa
trzeć temu osobliwemu widowisku, nadedniem mgła 
osiadać, zaczęła, i zza oparów jesiennych blada 
tarcza ukazała się z sinawych zasłon nocy.

Czemerynski spał czy nie, lecz trudno, wiedzieć 
równo ze dniem się zerw ał na nogi i, niemogac wy
trzymać, począł się ubierać, chodząc niespokojny 
od okna do okna.

Od Śliwki raportu nie miał i spodziewać się go



-  87 -

nawet nie mógł, a ciekawość go piekła. Byłby 
może sam w yruszył na teatr wojny, gdyby mu Aro- 
na przestroga nie przychodziła na pamięć, że 
Strukczaszyc gotów strzelać. N arażać się na jego 
kulę nie miał najmniejszej ochoty. Ranek wydał 
się sędziemu jak  wiek długim; mszy świętej księ
dza ex-definitora doczekać się nie mógł, a chciał 
jej tego dnia, na intencyę „pomsty nad grzeszny
mi" wysłuchać.

W e dworze, z powodu, że i wielu dworskich po
tajemnie się na ochotnika wybrało z ekonomem, 
cichuteńko było. W  kapliczce znalazła się kupka 
niewielka. Sędzia modlił się, klęcząc; by ł najmo
cniej przekonany, iż Bóg powinien mu był dopo- 
módz do tak chwalebnego dzieła.

Gdy słońce się nad horyzont podniosło i dzień 
zaświecił wesoły a pogodny, Czemeryński w ziął to 
za dobry prognostyk.

Napiwszy się kawy, w pokoju wytrzymać już 
nie mógł. Korciło go, na podwórzu posłuchać 
czy choć daleki odgłos dzieła sprawiedliwości go 
nie dojdzie. Obrachował nawet, iż tak niewielka 
przestrzeń dzieliła go od lasu, taka cisza panow a
ła  w okolicy, że pięćset siekier koniecznie tu s ły 
szane być musiały.

W łaśnie ksiądz ex-definitor wyszedł by ł po śnia
daniu w dziedziniec i zobaczył sędziego czatujące
go i przysłuchującego się; ku niemu też pośpieszył.



Miał zagadać, gdy Czemeryński nastawiający 
ucha, dał mu znać, ażeby zmilczał.

Ksiądz nie mógł zrozumieć o co chodziło.
W tęm wśród głuchego milczenia godziny po

rannej, /dala , z głębin lasu, dał się słyszeć łoskot 
stłumiony, dziwny, ogromny jakiś, straszliwy, k tó 
ry księdza ex-defiuitora przeraził.

Tysiące uderzeń jedne po drugich roznosiły 
echa. Pierwsze z nich były nieśmiałe i słabe; ale 
wkrótce podniosła się liczba, przyśpieszyły razy, 
las robrzm iał niezrozumiałym hukiem, jakby pusz
czę jakaś siła  niewidzialna szturmowała.

Ksiądz przeżegnał się, zbladł, ręce złożył i sp y 
ta ł słabym  głosem:

— Co to jest, panie sędzio? Co to jest?
Czemeryński tryumfująco się uśmiechał:
— A słuchaj-no, acan dobrodziej, — zaw ołał — 

czy może być na świecie przyjemniejsza muzyka 
nad tę! Ha! ha (pięść podniósł w stronę lasów). 
Niech mnie zna szerepetka! niech zna!

— Ale cóż to jest? na miłosierdzie Pańskie! co 
to jest, p. sędzio?

— Nic! zabaweczka niewinna! Śmiał się Cze
meryński. On mnie traduje, a ja  mu las wycinam! 
Kwita, byka za indyka!

Słyszysz, księżuniu, ośmset, może tysiąc siekier 
pada na pnie odwieczne! Zaczekaj chwilę, posły 
szymy jak  sosny runą!
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Ale tu to nic! Od Sierhiua bliżej, tam to będzie 
przyjemnie słuchać i patrzeć, niemogąe nic począć.

Posunie się kto, stoją moi strzelcy w odwodzie, 
ze strzelbami ponabijanemi i mają rozkaz—w łeb!

Dominikanin oczy zakrył ze strachu.
W dali huk ów głuchy coraz rosnął, wzmagał 

się, olbrzymiał. Niemożna już w nim było roze
znać cięcia siekier, ani padania drzew, ale szumiało 
ciągle, nieustannie, coraz potężniej, a Ozemeryński 
się uśmiechał.

— A co? księżuniu? hę?—odezwał s ię—czyje na 
wierzchu?

Zje się kochany Strukczaszyc, pęknie ze złości. 
Dobrze mu tak! niech nie zaczepia mocniejszego! 
Pal go dyabli!

Strukczaszyc zwykł by ł wstawać rano. Tego dnia 
jakoś zadługo czuwał z Kaczorem nad rachunka
mi i zaspał.

Jeszcze by ł powiek nie otworzył, gdy posłyszał, 
co u niego było rzeczą niepraktykow aną, że drzwi 
się otworzyły i ktoś w padł do sypialni.

Ponieważ nikomu to nie było dozwolonem, Hoj- 
ski z gniewem podniósł głowę z poduszek i ujrzał 
przed sobą wyrostka, który mu buty czyścił i wo
dę przynosił, stojącego z takim wyrazem grozy 
i przestrachu na twarzy, że Strukczaszyc, zam iast 
go zburczeć, co miał już na języku, zawołał:

— A tobie się co stało?
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Chłopiec sta ł drżący, z rękami załamanemi; nie 
mógł mówić.

— A będzież-że ty  mi gadał? Co z tobą? sfixo- 
wałeś?

Szarzało już dobrze w oknach. Hojski się ze
rw ał z łóżka, sam już przelękły, na myśl mu przy
szło: czy się nie pali?

Schw ycił za ramię chłopca:
— Co tobie!
Ten ledwie mógł mówić, a bąkał tak niew yra

źnie, iż zrozumieć go było niepodobna.
— Las! la s—gromady! las tną!
— Jaki las! co tobie! Przeżegnaj się.
Chłopiec ręką w skazał na okno sypialni, które

właśnie na las wychodziło.
Hojski, jak  sta ł w koszuli, rzucił się ku oknu, 

otworzył je  a raczej w yłam ał, głowę w ystaw ił,— 
począł słuchać.

Coś niepojętego, niezrozumiałego działo się 
w niezbyt oddalonym lesie. Las kipiał, mruczał, 
huczał—siekiery b iły  o drzewa. Nie dwie, nie dzie
sięć — ucho wprawne Strukczaszyca nie mogło ich 
policzyć.

Coś istotnie działo się w lesie. O słupiał.
S tał jeszcze, gdy nagle nadbiegł Morawiec, b la

dy, w kożuszynie narzuconym na ramiona, w ber- 
laczach zimowych, bo się jeszcze ubrać nie miał 
czasu.
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— Jaśnie panie! Chomiuk, który by ł w naszym 
lesie, ledwie uciekł! Łopatyckie gromady ze w szyst
kich wiosek, z siekierami, mówią tysiąc ludzi, las 
nasz w pień tną!

Tną las! krzyknął, bledniejąc, H ojski—mój las!
S tał jak  pół martwy. Nad łóżkiem w isiała 

strzelba: pochwycił ją  machinalnie, choć b y ł w ko
szuli.

— Konia! Kto żyw za fuzye! pierwszemu, co na 
cel wpadnie, kulą w łeb.

Krzyczał tak głośno, że wszyscy się w domu 
zbudzili. Kaczor pierw szy w padł w płaszczu sta 
rym i boso.

— Jezusie miłosierny, co się dzieje! co się dzieje!
— Łopatyńce, rozbójniki—ledwie dysząc, k rzy

knął Strukczaszyc,—las mój w pień tną!
Komornikowi oczy się zaiskrzyły  jak  u kota.
—A to napastnikom w łeb strzelać! Prawo pozwa

la. Statut i korrektury nie bronią siły  siłą  odpie
rać. Jaśnie pan na swojej używalności jesteś 
w praw ie . W  łeb! walić! strzelać! Choćby się 
sam sędzia naw inął—pal! Za to nie bedzie nic.

Rozognił się tak komornik, że mu na ustach p ia 
na stanęła.

— Koni! ludzi! wszystkie strzelby, jakie są we 
dworze, nabijaj! — w ołał, biegając, Strukczaszyc 
i naprędce wciągając odzież na siebie—konia!

Morawiec, dworskich na koń!
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Ja  jadę!—wszyscy!
Już i panna Blandyua, opierając się o ściany, 

wylękła, podchodziła, gdy chłop bez czapki, zdy
szany, zjawił się w progu.

—  La? tną! ledwiem uszedł!
Był to już drugi świadek naoczny:—W szystkie 

gromady —ani się nam na nich porywać! A! gdzie! 
chmary! W szyscy strzelcy i leśniczowie i dwor
scy z ponabijanemi fuzyami. Ledwie żyw usze
dłem, m ierzyły bestye. za mną.

— A strzelać nie będą śm ie li! — przerw ał ko
mornik — nie będą! Trzeba jechać i bronić się. 
Pierwszego sędziego, który tam pewnie jest, kula 
nie powinna minąć.

Strukczaszyc już się by ł odział, rękami dygo- 
czącemi pozapinaw szy odzienie krzywo, trzym ał 
drugą fuzyę zdjętą ze ściany i w ykręcał z niej śrót 
aby do niej wpuścić duże loftki, coś jakby na 
grubego zwierza. Torbę leżącą na łóżku rw ał 
i przew racał, niemogąc nic znaleźć. Czapkę już 
m iał na uszach, od czasu do czasu mrucząc: Konia!

Komornik podżegał.
W  stajni kulbaczono konie; na dziedzińcu zbie

gali się ludzie, kobiety na pół odziane, z tartucha- 
mi na plecach, powychodziły patrzeć; dzieci becza
ły; parobcy się popychali: nieład panow ał niewy- 
słowiony.

Prowadzono już stępaka Strukczaszycowi, gdy
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p. Blandyna, cała we łzach, z energią niezwykłą, 
rzuciła się ku bratu i strzymała go.

— Na rany Pańskie! Co robisz! wstrzymaj-że 
się! Niepuszczę! Zabiją cię — ty zabić możesz! 
Nic nie poradzisz, tam przemoc i siła! Co lepsze
go będzie, gdy zginiesz! Ja cię nie puszczę; to-by 
było szaleństwo!

Bracie! bracie, opamiętaj się!
Strukczaszyc stanął.
—Co to. z pozwoleniem, babskich lamentów^ słu

chać — krzyknął zapalony Kaczor — tu panie wal, 
a bij, bij a wal. Sędziego w łeb! sędziego w łeb!

— Waćpan oszalałeś — zawołała, zwracając się 
ku niemu p. Blaudyna—na zgubę posyłasz iunych! 
Idź pan sam! idź-że sam! Słyszałeś, że tysiąc lu
dzi spędzono, że strzelcy czatują z fuzyami. Im te
go potrzeba, ażebyśmy się porwali bezsilni. Napa
dną na dwór! Gotowi zburzyć i spalić!

Nierozum jest rwać się bez siły!
Panna Blandyna osłabła prawie, trzymając bra

ta i usiłując mu zaprzeć drogę. Komornik, za nią 
stojący, dawał mu znaki, ale napróżno. Głos sio
stry przemówił jakoś do przekonania, Hojski sta
nął zamyślony:

— Masz acanna słuszność! tak! na kułaki iść nie 
nasza sprawa. Komornik! słyszysz, na wózek do 
sądu, po urząd do obdukcyi!—i —visum repertum.

Kaczor, który drugich rad pędził, gdy mu przy-



szło pomyśleć, że ma jechać, a na drodze może 
być zaskoczony przez ludzi Łopatyckich i potra
ktowany jako w ysłaniec nieprzyjacielski, znacznie 
o chłódł.

— Toć nie pilno!—m ruknął.
Hojski ochłonął też, strzelbo postaw ił, popatrzał 

na ekonoma:
— G łupstwem -by było opierać się z garścią ta 

kiej sile. Niema co—niema co....
Rób acan co chcesz! Ja  — ścierpię i to. Zoba- 

czemy!
Mówiąc to Strukczaszyc, zaciskał usta strasznie; 

gniew mu tłum ił g ło s—słab ł z niego. Ręką w ska
zał, aby ludzie szli precz.

Dać pokój!—skonkludował. Komornik pogar
dliwie ramionami ruszył; p. Blandyna przystąpiła  
do brata i w rękę go pocałowała.

— Bóg ci to nagrodzi!—szepnęła.
W ychyliw szy szklankę wody, jak  pijany jeszcze,

chwiejąc się na nogach, Hojski, o ściany się opie- 
rając rękami, w ysunął się zwolna w sień i wyszedł 
na podwórze. Słońce było weszło jasne, ranek był 
prześliczny, m gły jak  senne kołysały  się nad zie
mią. W  dali huczało; trzask  drzew, łoskot siekier 
wyraźniej tu dochodziły niż do łopatyckiego dwo
ru. Strukczaszyc stanął z rękami załamanemi; 
łzy mu się znów toczyły.

— Mój las! mój las!—pow tarzał. Boleść w yry-
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ta na jego twarzy, zmieszana z gniewem, zmieniła 
ją  prawie do niepoznania. Zdawało mu się, że lu
dzie wzrok w nim topią i przejęci żalem nad nim, 
sami ocierają powńeki.

Strukczaszyc ten las pielęgnował, kochał jak  
dziecię swe; była to jego duma, rachuba przyszło
ści, rzecz dlań może droższa od Sierhina. W  jego 
oczach podźwignęły się te sosny; znał z nich każdą.

— Mój las!—pow tarzał pocichu.
Stojący za nim w płaszczu komornik— zły, że mu 

się cudzemi rękami własnej zemsty nie udało doko
nać, spozierał nań prawie z pogardą.—Plunął wre
szcie i ubierać się począł.

Zwolna ludzie z dziedzińca zaczęli się oddalać 
na pole, ażeby się bliżej widowisku temu przypa
trzeć. Było ono dziwnem jak  kataklizm  jak i.— 
W  oczach ubywało lasu; znikały wysokie wierz
chy, przerzedzała się ściana czarna; las padał, jak
by niewidzialną ręką zdruzgotany i obalony na 
ziemię.

Hojski, który łzawemi oczyma patrzał w począt
ku na to zniszczenie, zwolna odzyskiwał zwyczaj
ną swą chłodną zaciętość. Łzy osychały, zęby się 
ścięły; nam arszczył brwi, zdaw ał się twardnieć 
z wewnętrznego bólu. Myśl widać znalazła już ja 
kieś środki wyjścia z tego zakąta, w który go prze
moc zagnała; budow ał coś i obrachowywał. B la
dość coraz straszniejsza okryw ała pofałdowaną



twarz. Nie m iał tylko siły  oderwać się od tego wi
doku—stał jak  wkuty. Panna Blandyna, która by
ła odeszła na chwilę, aby się ogarnąć, corychlej 
powróciła ku niemu.

Ona, co tu nigdy głosu ani w ładzy żadnej nie 
miała, po raz pierwszy zdawała się panować nad 
bratem, na którego zwykle patrza ła  z trwogą. Uję
ła  go zlekka za rękę—drgnął.

— Chodź—rzekła łagodn ie—ty po męzku umia
łeś zawsze czoło stawne wszystkiemu, co cię spo
tykało. Co pomoże gryźć się i męczyć? Tegoż on 
chce—ten, co ci krzywdę wyrządził; najmilsze mu 
to, że ryczysz z bólu.

Strukczaszyc popatrzał na nią długo: po raz 
wtóry w yrazy jej trafiły mu do przekonania. Z nie- 
pojętem posłuszeństwem dał się tej słabej ręce nie
wieściej zawrócić ku dworowi.

—- Chodź, spocznij—co to pomoże rozpaczać!
Strukczaszyc milczący ruszył się i wolnym kro

kiem poszedł za siostrą ku domowi.
N adciągnął w łaśnie z głow ą opuszczoną Mora

wiec, rękami machając rozpaczliwie.
Strukczaszyc stanął.
— Niema co — rzekł wolnym głosem. — Prze

moc — słabsi jesteśm y. Powiedz acan ludziom, 
niech się trzym ają spokojnie.

Tną, to tną — dla mnie już oni go wycięli! Za
gram y im z innej barwy!



Szkoda ludzi! Niech tną! Będziemy i my cos 
cięli.

Ostatnie wyrazy zamruczawszy niewyraźnie, 
wszedł do dworu Tu rzucił się na krzesło przy 
stoliku, podparł na łokciu i tak pozostał w niemem 
osłupieniu. Panna Blandyna sama mu przyniosła 
kawę, której nie tknął.

— Nie mogę!—rzekł krótko.
Komornik, ubrawszy się, wpełznął do pokoju 

Był widocznie gniewny.
Zdała aż tu dochodził huk walącego się drzewa.
— A to panie chwat pan sędzia—począł mruczeć 

stając u stolika.
Strukczaszyc nic nie odpowiedział. Po chwili 

odezwał się: n
— Kazałeś acan zaprzęgać?
— A po co?
— Po urząd?
— Cóż to las i pnie pouciekają? — rzekł Kaczor. 

Niema się co śpieszyć. A pan chce, żeby mnie 
złapali na drodze i jeszcze poczęstowali.—O! nie!

Hojski popatrzał nań pogardliwie i krzyknął na 
chłopca:
f — Morawca wołaj!

Ekonom, który był w ganku, stanął zaraz wT progu.
— Co jaśnie pan każe?
— Komornik się boi: jedź acan do urzędu; po 

wiedz co tu zaszło,— niech zjadą.
Sąsiedzi. Tom II. 7



— Ja się nie boję—zabełkotał Kaczor — ale me 
widzę potrzeby.

— A widziałeś potrzebę, żebyśmy szli się bory
kać z nimi? — m ruknął Strukczaszyc.

Kaczor ręką machnął, siadł i do wystygłej kawy 
począł się dobierać.

W  lesie tymczasem zniszczenie się szerzyło. 
W ódką zachęcani do pośpiechu, chłopi rąbali śpie
wając, śmiejąc się, wyprzedzając, bawiąc tą  szko
dą z nieostrożnością taką, że dwu ich padające 
drzewa silnie poraniły. Nie przeszkodziło to re
szcie do samego wieczora, dopóki nie ściemniało, 
rąbać co napadli. Na dobitkę chciano jeszcze po
żar zapuścić, ale się Śliwka sprzeciw ił temu, roz
ważywszy, iż ogień mógłby się dostać i na łopatyc- 
kie zapusty.

Znaczniejsza część dyfereneyi zniszczoną zosta
ła; całej jednak rady dać nie mogli ludzie, i ku no
cy pokładli się obozem na polankach. Śliwka po
biegł do dworu po rozkazy. Czemeryński przez 
cały niemal dzień przesiedział na dziedzińcu i 
w ganku, napawając się odgłosem swojego dzieła. 
Dziwiło go tylko, że ani jejmość, ani ks. ex-defini- 
tor, ani Fraucuzka tryumfu jego nie podzielali, 
i owszem, byli wszyscy jak  przybici tern i zasmu
ceni.

Gdy Śliwka się ukazał, sędzia wybiegł naprze
ciw niemu.
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— Udału się?
— A jakże,
■— Cały las runął?—zapytał Czemeryński.
— Więcej niż połow a—odparł Śliwka.
— Tylko!—w estchnął sędzia.
— Bronili się?
— Chowaj Boże.
— Jakto? nic? wcale? Strukczaszyc strzym ał?— 

podchwycił Czemeryński. Czyż to może być?
— Żywej duszy nie w idzieliśm y—rzekł Śliwka. 

—Strzelcy stali darmo.
Dlaczego niemiłem to było Czemeryńskiemu— 

nie wiadomo; zamruczał, brwi zmarszczył.
— Cóż jaśnie pan każe na jutro? czy dalej ciąć? 

Gromady czekają.
Sędzia po tarł ręką po twarzy, przeszedł się, 

stęknął.
— Będzie tego dosyć — odezwał się—ludzi nie 

trzeba męczyć. Dać im wódki i rozpuścić!
Nie okazał zbytniej radości sędzia; niewiedziee 

dlaczego, zrobiło mu się markotno. Nie czuł, nie 
słyszał, nie nasycił się męką nieprzyjaciela. Zda
wało mu się, że jej nie osiągnął.

— Ale jakże to może być, ażeby Sierhińce choć 
nie zerwały się w pierwszym momencie. Nic? nic?

— Gdzież oni mieli się porywać! — rozśmiał się 
Śliwka. — Siła złego dziesięć na jednego. Mieli 
rozum.

7 *



W łaśnie ten rozum i cierpliwość w prawiały Cze- 
meryńskiego w niepokój jakiś. Znał nadto dobrze 
Strukczaszyca, ażeby mógł przypuścić, że mu to 
daruje i zemsty szukać nie będzie. Teraz dopiero, 
ochłonąwszy, obrachowywał, że proces o wiolencyę 
i najazd mógł pretensyam i za szkody pokryć resztę 
klucza Łopatyckiego.

— Cóż mi tam! — powiedział sobie w duchu, 
wzięli dyabli krowę; niech biorą i cielę! Będzie się 
mścił, ale com dojadł mu, to dojadłem.

Śliwka jeszcze sta ł u progu, czekając na należną 
pochwałę. Czemerynski sta ł zadumany.

— I — rzekł pomilczawszy — i niesłyszeliście 
nic, ze dw ora—ani słowa, ani jęku? Nie wiedzie
liście nic? nie dali znaku życia?

— A nic, rzekł ekonom, strusili, przycupnęli, 
albo to, proszę jaśnie pana, mała rzecz ośmset 
ludzi z toporami? Ta-to potencya, nie żart! Ta-to 
była, panie, armia... Cóż im się było porywać z mo
tyką na słońce!

Poszedł spać sędzia, dużo mniej zadowolony niż 
był zrana; jakoż mu się to teraz inaczej zupełnie 
wydawało. W  jego wyobraźni miała to być trage- 
dya krwawa, mógł paść zapam iętały Strukczaszyc! 
a ten się nawet ani ukazał. Zemsta była nie p e ł
na, nie osmaczona k rw ią—a teraz następow ały po 
niej prozaiczne jej skutki: pozwy, zjazdy, opatry-
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wania na gruncie, kommissye, targanie się przed 
sądami i—kondemnaty i koszta!

W  tych myślach usnął sędzia, a nazajutrz, gdy 
niecierpliwa Francuzka znowu zaczęła nalegać) 
grożąc, że umrze, aby ją  corychlej wypuszczono, 
ostatnie trzydzieści czerwonych złotych z w łasne
go i jejmościnego kantorka ściągnąwszy, Czeme- 
ryński nareszcie przyrzekł konie i wyprawę do 
Lublina. Ztąd już Francuzka m iała się dostać 
do W arszawy.

Nie miała jeszcze może stałego projektu, co po
cznie z sobą, tak trwoga ją  pędziła z pod tej strze
chy, względem której czuła się winną. Jak tylko 
dostała pieniędzy, natychm iast p. St. Aubin pako
wać się zaczęła, z gorączkowym pośpiechem. Ża
dną siłą, nawet na kilka godzin, powstrzymać jej 
nie było można. Nie miała litości nad sędziną, 
która ze łzami prosiła ją, aby się zatrzymała; nie 
dała się uprosić sędziemu i nazajutrz rano była już 
na gościńcu, oddychając swobodniej.

Odjazd jej miał też w Łopatyczach wielką zmia
nę wywołać, bo oprócz tego, że zabrakło w istocie 
jednej z osób, do której w szyscy byli przywykli, 
ludziom, co się jej obawiali, dopiero teraz rozw ią
zywać się zaczęły usta. Francuzka przez swą w y
chowankę pozyskała była wpływ niemały; speł
niano jej rozkazy; nikt przeciwko niej słówka nie 
śmiał pisnąć. Kobiety, szczególniej dawna rezy-
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dentka, która teraz z garderoby się nie ruszała, 
niemając władzy w jednej nodze, pani Piotruska, 
dawniej faworyta obojga państwa, zaćmiona przez 
Francuzkę, skrycie jej nienawidziła. Po odjeździe 
pani St. Aubin wszystko, co na nią wynaleźć było 
można, w ysypało się ze wszech stron.

— Ci, co milczeli dotąd, poczęli się półgębkiem 
odzywrać..

Ludzie, którym w Lublinie zakazano mówić o od
wiedzinach pana Erazma, przebąkiw ali coś o nim. 
Dwie kobiety ze wsi rozpowiadały dworskim, że 
u Dziwru, na kamieniu, w idyw ały często Francuzkę 
z panną i przychodzącego, a przesiadującego tam, 
panicza z Sierhina.

Gdy o tern pocichu mówić zaczęto, w początkach 
Piotruska wierzyć nie chciała. Obudziła się jednak 
ciekawość, poczęto śledzić, przepytywać, baby ze 
wsi potajemnie sprowadzać i coraz więcej znajdo
wało się dowodów’, że owTe codzienne przechadzki 
na Dziewule były  schadzkami z młodym Hojskim.

Kobiety wiejskie, które chodziły po grzyby i ja 
gody, niejeden raz, nieukazując się zza krzaków", 
szpiegowały młodą parę i powiadały jak  się b rała  
za ręce, jak  czule spoglądała na siebie, jak  się so
bie uśmiechała.

Stara Piotruska, zebrawszy fakta, wysłuchawszy 
świadków", przedewszystkiem zaprosiła do siebie ks. 
ex-definitora. Dominikanin,przez wTzgląd na ułomną
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taruszkę, przychodził do ulej i tak często grywać 
w m aryasza na zdrowaśki.  P io truska, bez żadnego 
wykształcenia , p ros ta  sobie kobieta, by ła  przecież 
rozumną i przebiegłą. Opowiadała też w yśm ieni
c ie  o dawnych czasach i o s wojem w ychow aniu  
na  dworze Sapiehów.

Ksiądz Ambroży zaproszony p rzyszed ł  ja k  zw y
kle z dobrym humorem i tabaczką.

P io truska  czekała nań  w krześle u stoliczka 
% kawą.

— Coś dobrodziej o starej dewotce zapomniał,  
odezwała się żar tob liw ie—a j a  oczy w ypatrzy łam , 
uszy w ysłuchałam , czekając miłosierdzia.

— E! jejmościuniu, to nie za mną, ale za tuzem 
czerwiennym za tę skn iła ś ,— rozśmiał się mnich, s ia 
dając.

— Otóż bardzo przepraszam, bo za jegomościa 
dobrodziejem. P ok iw ała  głową.

— Mam wielki, wielki interes!
—  O! ba! do mnie!
— A no, słowo daję.
W e stc h n ę ła  s ta ruszka  i minę nas tro i ła  poważną. 

Odchrząknęła.
— J a  dobrodziejowi tajemnicę je d n ą  pow ierzę— 

dodała. Noszę się z n ią  ja k  z gorącem żelazem 
w kieszeni, tak  mnie piecze.

— A! bo to w y kobiecię ta!—rzekł Dominikanin. 
W am  zawsze trudno z językiem. Zbądź-że się



asindźka tej wielkiej tajemnicy. Ksiądz Ambroży 
żartował sobie, ważności żadnej nieprzypisujac 
temu, z czem mu się zwierzyć miano.

Staruszka pomilczała momencik, pochyliła się, 
zniżyła głos i, palec przykładając do ust, szepnęła:

— A, gdybym ja  wiedziała co się stało z naszą 
panną i kto ją  wykradł?

Cofnął się aż ks. Ambroży.
— Co-bo asińdzka mówisz! nie żartuj!
— Niema tu z czem żartować,—dokończyła Pio- 

truska. — Dowodnie wiem z kim panienka nasza 
romans miała, do czego powodem była ta utrapio- 
na Francuzica!

Ksiądz uszom zdawał się nie wierzyć.
— Ale gdzież? jak? Co jejmości w głowie?—ofu

knął. Brednie, baśnie. W domu nikogo nie było, 
z kirnby się spoufalić mogła. Myć tu przecie wszy
t y  żyjemy, patrzym!

Ruszył ramionami.
— A widzieliżeście z kim się panna, pojechaw

szy do Lublina, poznajomiła, i z kim potem każde
go duia za Dziewulaini na kamieniu schodziła się 
razem z Francuzką? Hę?

Ksiądz Ambroży, który kilka razy spotykał po
wracające z przechadzki od kamienia panie, rzucił 
się i zaczął słuchać uważniej.

— Któż to taki? kto?
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Pomilczała chwilę Piotruska, potem schyliła się 
znowu; usta rekami otuliła i rzekła cicho:

— Młody Hojski z Sierhina.
Ksiądz Ambroży w stał aż, posłyszaw szy to.
—  Nie może być!
— Jak mnie, ojcze, żywą widzisz! Ludzie są, 

świadki.
— Dziwue sądy i wyroki Pańskie! szepnął zci- 

cha ks. Ambroży.
— Mamyż my to przed państwem taić?—dodała 

Piotruska. A toż się nie godzi. Niech wiedzą, mo
że co poradzą, może się znajdzie zguba.

Ks. ex-definitor, nam yśliwszy się długo, rękami 
strzepnął.

— Moja dobrodziejko—odezwał się—to m aterya 
taka, że ja  do niej się mieszać, dotykać nie chcę, ani 
znać, ani wiedzieć. Ja  człowiek spokojny, palca 
między drzwi kłaść nie myślę. Rób asindźka, jak  
jej do serca Pan Bóg podda. Ni radzę ni odra
dzam, — a zlituj się nademną, nie mieszajcie mnie 
do tego—nie! nie!

Napróżno potem staruszka chciała coś dobyć 
z ojca duchownego, i wyrozumieć jakby, jego zda
niem, postąpić sobie by ła  pow inna.—Dominikanin 
milczał uparcie.

Nie zyskała więc nic na zwierzeniu mu się. Se
kretu zaś takiej wagi długo utrzymać było niepo-



dobienstwem: musiała albo sędzinie albo sędziemu 
opowiedzieć wszystko.

Biedna sędzinka ciągle jeszcze wr łóżku leżała; 
do Czemeryńskiego odwagi nie miała staruszka. 
W ahała się jeszcze, gdy Śliwka, zawsze starający 
się czemś przysłużyć i wTzględy pozyskać u pana, 
zasłyszawszy na wsi od bab o schadzkach u ka
mienia, obawiając się, aby go kto nie wyprzedził, 
pobiegł do jegomości.

Bez przygotowania, nieporządnie, śpiesząc się- 
plącząc, Śliwka, piąte przez dziesiąte, wypaplał 
wszystko Czemeryńskiemu, do stóp się ścieląc 
i zaklinając, że przez adoracyę dla osoby jego, 
przynosi tak ważną wiadomość.

Czemeryński z początku nie zrozumiał, potem nie 
uwierzył i pogniewał się, w furyę niemal wpadłszy.

— Co ty mnie masz za dziecko, za człowieka 
obranego z rozumu! Oszalałeś !

— Niech-że jaśnie pan pofatyguje się do starej 
Piotruskiej: ona wie wszystko dokumentnie. Jak to 
się okaże bajką, ja  się kładne, proszę mi dać sto 
bizunów.

— Fixat! — krzyknął Czemeryński; ale w tejże 
chwili, jak burza przebiegłszy cały dom, wpadł do 
Piotruskiej.

— Co to jest? co ten bałwan Śliwka śmie pleść, 
żeby Leonilla miała jaką potajemną znajomość 
z synem tego łotra, szubienicznika!
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Przestraszona trochę staruszka, gdy przyszła do 
siebie, odpowiedziała:

— Niech się jegomość nie gniewa. — Co praw da 
to prawda!

— Zkąd-że ty to wiesz?
Piotruska wywód cały zrobiła. Gdy w spom nia

ła  o Lublinie i o tych, co tam byli, Czemeryóski 
natychm iast posłał po służbę. Ledwie mógł z gnie
wu się utrzymać przytomnie. Zaledwie ludzie po
kazali się w progu, w padł na nich, bizunami gro
żąc, ażeby mówili prawdę.

Furman i lokaj zeznali, że panicz z Sierhina. 
którego przecie z kościoła znali dobrze, codzieu 
byw ał na kwaterze, spraw unki nosił i pannę prze
prowadzał. Lokaj dodał, że ludzie ze wsi widzieli 
niemało razy pannę z Francuzką na kamieniu go
dzinami siedzącą z młodym Hojskim.

Niemożna było poznać jakie to zrobiło wrażenie 
na Ozemeryńskim, który w ysłuchaw szy ludzi, za
kazał im pod najsroższą karą, aby się o tern mó
wić nie ważyli, i odpędził.

Przysiad ł na krześle w izdebce Piotruskiej, pod
parł się na ręku, zadumał, nieotwierając ust do niej, 
siedział z pół godziny, w stał i nieżegnając się, 
wyszedł.

W  swoim pokoju znowu siedział i chodził długo, 
stękał, mruczał; ale gdy wieczerzę podano i w y
szedł do niej ksiądz ex-definitor, który o wszyst-



kiem wiedział, w tw arzy jego szukał napróżno 
śladu do odgadnięcia: co się w nim działo?

Mówił o rzeczach obojętnych, poglądał ostro, ale 
zdaw ał się spokojnym.

I uradzić się i poskarżyć nie miał Czemeryński 
przed kim, oprócz księdza. Sędzinie chorej nie 
śm iał się zwierzyć. Po wieczerzy wziął księdza 
ex-definitora do kancellaryi. Domyślił się ksiądz 
Ambroży po co.

— Mój ojcze—odezwał się—jesteście mężem do
świadczenia i dobrej rady: przyjdźcie mi w pomoc. 
Cieszyłem się ja  zemstą nad wrogiem przedwcze
śnie a zuchwale; pomścił się wróg na mnie tak, że 
mi żywcem w yrw ał wnętrzności!

Ojcze mój! mam dowody, że ten niecnota na cześć 
mojego domu sid ła zastaw ił. Przekupili Francuz
kę, co była przy Leonilli; Strukczaszyc synowi po
m agał do w ykradzenia jej. Córkę moją, dziecko 
najdroższe, jedyne, mają w rękach.

A! teraz rozumiem dlaczego mi lasu ciąć nie bro
nili. Co ich las przy krw i mojej, przy czci mojej, 
przy sieroctwie mojem?!

Leonilka żoną tego rozbójnika! tego przybłędy, 
łotra....

Czemeryński zakrył oczy i ryknął z bólu.
— Panie sędzio dobrodzieju! mityguj-że się, na 

rany Pańskie — zaw ołał Dominikanin. To nie są 
może rzeczy pewne, to domysły i gadaniny.
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— Nie, to prawda, bo Bóg mnie ukarać chciał 
i w ybrał to, co najstraszniejszem  być mogło: upo
korzył.

Nie widzisz-że ty  w tern ręki tego przewrotnego 
starca? jego rachuby i roboty? Niepoczciwa F ran 
cuzka była jego narzędziem. To rzecz ukartowana, 
obrachowana—cios w samo serce!

Straciłem wszystko!
— Pozwól pan sędzia sobie tylko tę refleksię 

uczynić— odezwał się ks.A m broży— iż, jak  to wiem 
najpewniej od ks. Dagiela, tego młodego Hojskiego 
nie było w Sierhinie oddawna, i niema go.

— Ale to wszystko in trygi podłe! On się z nią 
gdzieś w sąsiedztwie może ukrywa. —Moje dziecko, 
moja córka, w rękach tych złoczyńców! — w ołał 
Czemeryński. — Nic mi już nie pozostaje tylko 
umrzeć!

— Nie śmiem ani z pociechą żadną, ani już z u- 
wagą występow ać,—odezwał się ks. Dominikanin. 
Trzeba ochłonąć i pilno rozważyć co czynić.

— Co czynić?—podchwycił gwałtownie sędzia— 
ale mi nie pozostaje nic tylko kamień do szyi i 
w wodę.

Narzekania, przekleństwa, łzy, rozpacze zajęły 
kilka godzin. Kapelan, widząc ten stan sędziego, 
odstępować go nie chciał. Udało mu się wreszcie 
religijnemi uwagami i powagą kapłańską ukoić



nieco Czemęryńskiego. Dobrze z północy było, 
gdy się rozeszli.

Mszy nazajutrz nie mógł już mieć kapelan, a sę
dzia też z sypialni nie wychodził nawet do żony, 
posław szy do niej zawiadomienie, że bardzo był 
zajęty. Pierwsze wrażenie wczorajsze stępił dzień 
drugi; przyszła rozwaga: jak  wyjść z tego położe
nia, co począć ze Strukczaszycem —gdzie szukać 
córki?

Sędzia by ł najmocniejszego przekonania, że 
wszystko to stary  sąsiad naprzód ułożył, osnuł i że 
w tern była ręka jego.

Nie było innego ratunku dla córki, dla czci do
mu, jak  zezwolić na nienawistny związek. Lecz 
jakże go pogodzić z podaniem ręki Strukczaszyco- 
wi, ku któremu Czemeryński czuł nieprzezwycię
żony w stręt i ohydę?

— Z nim za nic!
W  tym stanie ducha drugiego dnia zastał Cze

meryńskiego przybywający w interesie probostwa 
niby, w istocie zaś, wezwany potajemnie przez ks. 
ex-definitora, proboszcz ks. Dagiel.

Dominikanin doskonałym był przy konfessyona- 
le, miłym w towarzystw ie, ale kwestye praktyczne 
życia były  mu obce. Nie umiał, ani się kusił ich 
rozwiązywać. Dla uwolnienia się od nowej napa
ści sędziego sprow adził ks. Dagiela. Tego mogli 
się lękać wszyscy; on się nie lękał nikogo i niczego.



Sędzia, mimo, że proboszcz przemówił zaraz o in
teresie, odgadł, iż go sprowadzono.

— W idzisz przed sobą, księże proboszczu—ode
zw ał się ze zwykłą patetycznością swą — najnie
szczęśliwszego w świecie człowieka; zbiedzonego, 
upokorzonego, przywiedzionego do rozpaczy.

Mało to, że mi wyrwano córkę jed y n ą ,—wiesz 
w czyje dostała się ręce?

— Wiem —odparł spokojnie proboszcz.
Czemeryński się cofnął.
— Zkądże to jegomość wiesz? czy już wyszło 

z mojego domu?
— W cale nie — rzekł ks. Dagiel — wiedziałem 

o tern wprzódy niż wy, panie sędzio.
— W przódy niż my?—a to jakim sposobem?
Ks. Dagiel się obejrzał.
—Chodźmy się rozmówić na osobności—odparł— 

dowiesz się pan o wszystkiem.
Z pokorą prawie, poszedł, dawniej dumny, Cze

meryński za księdzem, który w swej sukni w ytar
tej m iał powagę, nakazującą poszanowanie.

Gdy weszli do pokoju, do którego i ks. ex-de- 
finitora, jakby za świadka i pomocnika, wprowa
dził za sobą proboszcz, Czemeryński nie odzywa
jąc się już, czekał co mu ks. Dagiel objawi.

— Mieszamy często Pana Boga — odezwał się 
proboszcz, tam gdzie On niepotrzebuje się przy
czyniać do dokonania sprawiedliwości; ale też czę-



sto je s t palec Boży w małych rzeczach i wyraźna 
ręka Opatrzności. Ja  widzę ją  w sprawie wasze], 
panie sędzio, z p. Strukczaszycem. Dawaliście obaj 
zgorszenie swoją zajadłością względem siebie.

— Ks. proboszczu! — przerw ał Czem eryński— 
jam  nie winien! Przecież dać się tak zgubić, nie 
broniąc, i robak nie może. Ten człowiek dojadł 
mi, życie zatruł! ja  mu nie mogłem i nie mogę p rze
baczyć.

— I Pan Bóg też waćpanu nie przebaczył — 
rzekł surowo proboszcz. Doświadczyliście mściwej 
ręki Jego, gdy wam najmilsze dziecię odebrał.

— Za cóż mnie! za co mnie!—począł sędzia,—al
bom to ja  jeden winien! Jest-li w ina jaka  to w o- 
bojgu: a to ma być sprawiedliwość, gdy na ranie 
jednego spadła chłosta!

— Nie na waćpana jednego! -  zaw ołał ks. Dagiel. 
Bóg jeden tylko wie, który z was ukarany srożej. 
Wiesz pan com słyszał z w łasnych ust siostry 
Strukczaszyca, gdy raz pow ziął podejrzenie, że syn 
jego mógł się w córce waszej rozmiłować, — wiesz 
co naówczas powiedział: — W olałbym go na ma
rach widzieć niż mężem sędzianki.

Czemeryński podniósł głowę, i dumnie, i gnie
wnie, i zdziwiony.

— Proszę!—krzyknął szydersko—taki mi w ielki 
człek! F ran t jakiś! A któż sprawcą tego w szyst
kiego! Nie z jego-ż to się napraw y stało!
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— Z jego naprawy! — rzekł ks. Dagiel, ramiona
mi ruszając. Co się waćpanu dzieje, panie sędzio? 
On o tern nie wie, nie domyśla się tego, nie prze
czuwa, a gdyby się dowiedział, nie ręczę, czyby 
się syna wyrzec nie by ł gotów.

Sędzia prychnął po swojemu i czuba potarł.
— Jesteście tego pewni? — spy tał niedowierza

jąco.
— Jestem tego najpewniejszy — odparł ks. Da- 

giel.— Miał jakieś podejrzenie na syna, i sama ta 
myśl skłoniła go do w ysłania go gdzieś na w ygna
nie, aż w W itebskie.

— Seryo?—spytał Czemeryński, oddychając ja 
koś wolniej.—Jegomość dobrodziej nie żartujesz?

Ks. Dagiel potrząsł swoją starą rewerendą.
— Kto taką suknię nosi, temu się żartować nie 

godzi—zawołał surowo—i nie godzi mu się rzucać 
słowy lekkiemi!

— Ależ-to, co ja  słyszę od waćpana dobrodzieja— 
popraw ił się, głos zniżając sędzia, zmienia zupeł
nie postać rzeczy. Więc Strukczaszyc tryumfuje!

— Z czego?
— Z tego, że mi córkę po rw ali!
— On o tern nie wie!—zawołał ks. Dagiel.
Czemeryński zadumał się. Stali dotąd w pośrod

ku pokoju, a staremu nogi drżały: poprosił sie
dzieć. Zadumany był, lecz gniew zwolna z twarzy

Sąsiedni. Tom I I . - 8



mu schodził—łagodniał. Ks. Dagiel badał go, spo
glądając nań uważnie.

— Słucham, wierzę słowom waćpana dobrodzie
ja, a razem wszystko to mi się w głowie nie mieści— 
odezwał się Ozemeryński.—Miej waćpan litość nad 
sercem rodzicielskiem, powiedz rui co wiesz, uspo
kój mnie. Nie pozostaje mi nic, tylko przebaczyć 
synowi tego rozbójnika, co tak zbójecko mi porwał 
córkę, i co najprędzej ślubem ich połączyć!

— Oni ślub wzięli, tego samego dnia, gdy panna 
uciekła—odparł ks. Dagiel.
- Zerwał się z siedzenia Ozemeryński i padł zaraz 
na nie.

— Gdzie? jak?
— Ja im dałem ślub -  ja!—rzekł ks. Dagiel.
Sędzia się przeżegnał.
— Wy? wy?
— Musiałem dać ślub, aby nie dopuścić związku 

bez błogosławieństwa kościoła.
Ale, słuchaj waćpan,—dodał ks. Dagiel—wszyst

kiego się dowiesz. Znasz mnie od lat wielu, że do 
żadnych intryg nie mieszam się, Nie wiedziałem 
też o niczem w świecie, gdy przyjechała do mnie 
wieczorem panna Blandyna Strukczaszanka, ledwie 
żywa, i wszedłszy do nóg mi upadła.

Ledwiem mógł, uspokoiwszy ją, dowiedzieć się, 
że—tej nocy pan Erazm Hojski, za zgodą i umową 
z córką waszą, miał ją  uprowadzić z noclegu i
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wprost przywieść do mnie, błagając o ślub. Panna 
Blandyna, struchlała ze strachu, zalewała się łzami.

Dania ślubu odmówiłem, reflektując, iż niewa- 
żny-by był, i że się nie godziło dzieciom bez w ia
domości i woli rodziców, bez ich błogosławieństwa, 
stawać u ołtarza.

Zważywszy jednak, że porwaniu córki waszej, 
a raczej dobrowolnej jej ucieczce, zapobiedz nie 
mogłem; że bez ślubu pobyt ich dłuższy z sobą, 
ściągał na ich oboje sromotę -da łem  się nakłonić.

Czemeryński, za głowę się schwyciwszy, słuchał, 
ze łzami w oczach.

— Trzeba było pobłogosławić — dodał ks. Da- 
g iel,—gdy tak czy nie, byliby z sobą dalej ucieka
li! Musiałem!—w estchnął proboszcz.

Około północy w prost powóz z niemi zatoczył 
się przed kościółek. Świadkami byli zakrystyan 
i organista, no, i panna Blandyna, która ich nie od
stępowała. Byłbym się może oparł — dokończył 
proboszcz, gdyby nie ta myśl, że Bóg tym sposo
bem chce położyć koniec nienawiści i zwadzie 
dwóch rodzin i przejednać je  ślubem dzieci.

— Nigdy w świecie ! — wybuchnął, rzucając się 
Czemeryński. Córka, córka mogła sobie wyjść 
choć za parobka, ale ojca jego znać ani wiedzieć 
nie chcę! A my, jakośm y byli, tak zostaniemy— 
na noże!



— Szkoda, że o tem nie wiedziałem w przódy— 
rzekł ks. Dagiel, bo byłbym ślubu nie dawał.

— Ślubu! ślubu!—bąkał Czem eryński—najpierw 
po takim ślubie rozwód je s t bardzo łatwy; powtó- 
re, choćbym zięcia akceptował, to jego ojca — ni
gdy! nigdy!

Po chwili sędzia zawołał, jakby się budząc:
— A gdzież oni są? gdzie się schowali przed 

nami!
— Daję panu słowo, że o to ani pytałem , ani 

wiem o tem. Jeśli wie kto -  chyba p. Blandyna.
— Oni być muszą w okolicy? — rzekł jakby do 

siebie Czemeryński,—ja  ich wyszukam.
Myśli m iał roztargnione i dodał nagle:
— A Leonilka, mój ojcze? czy płakała? jakże ją  

znalazłeś?
— Zupełnie spokojną i prawie wesołą — rzekł 

proboszcz.—Była tylko trochę zarumieniona i zmę
czona. Pan Erazm miał daleko bardziej strwożoną 
minę.

Namarszczył się sędzia.
— Zatem Strukczaszyc—wolałby go widzieć na 

marach! —odezwał się.
Otóż acan dobrodziej masz z tego miarę człowie

ka: o własnem dziecku, o jedynaku, tak się wyraził. 
Cóż to za serce? co za tyran!

— Mógł to powiedzieć w chwili zapomnienia 
się—rzekł proboszcz.
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—* W ięc mu dla syna Czemeryńskiej zamało!— 
mówił sędzia szydersko — cóż? Księżniczki-by 
chciał?

— Gorzej, panie sędzio — w trącił ks. Dagiel— 
panna Blandyna mi powtarzała, że wolałby prostą 
chłopkę niż waszą córkę, taką grzeszną ma ku wam 
nienawiść.

—- Ja  mu ją  płacę z nawiązką! — rozśm iał się 
gorzko Czemeryński.—W ierz mi, ojcze—szatanem 
się tak nie brzydzę jak  nim. Podły i nikczemny
jest.

Jednemu się dziw ię—dodał—że to nieszczęście, 
którego ja  padłem ofiarą, nie on zgotował, że o niem 
nie w iedział,—a z tego się znowu cieszę, że mu ono 
będzie ciosem ciężkim! że posieje między nim a sy
nem niezgodę,— że może ich rozłączyć! To dobrze! 
to dobrze!

W stał proboszcz z krzesła.
— Panie sędzio—zawołał z p o w ag ą-m o w ą tą 

bezbożną nie wywołuj sroższej jeszcze kary Bożej 
ua siebie! D otknął cię Bóg! poprawy chciał: nie 
pomogło — patrz, by chłosta nie przyszła stokroć 
cięższa! Ej! ej!

Zamilkł Czemeryński, lecz widać było, że to 
uczynił tylko przez respekt dla proboszcza. Nie 
zmiękł wcale.

Ksiądz ex-definitor, chcąc złagodzić nieco rozmo
wę, wtrącił:



— Pan sędzia kocha swe jedyne dziecię i pe
wien jestem, dla jego szczęścia i spokoju, wiele po
święci. W szystko się, da Bóg, ułoży szczęśliwie.

Spojrzał Ozemeryński.
— O szczęściu! o szczęściu już mowy niema dla 

mnie — w ykrzyknął — splamiony jestem tern, żem 
zmuszony dotknąć się tego plugawego rodu. Rato
wać się muszę od hańby—i dziecko odzyskać—to 
pierwsze.

— Bąknąłeś pan o rozwodzie — przerw ał pro
boszcz—sądzę, że należałoby myśl tę porzucić. Cór
ka pańska przywiązaną się zdaje do męża, i widać 
w niej charakter. Sama mi powiedziała przy exa- 
minie, że ona pierwsza chciała być uwiezioną 
i sk łoniła do tego Hojskiego.

Ozemeryński poskoczył.
— Mówiła to? —zawołał.
— Mówiła to bardzo wyraźnie, bardzo stano

wczo. Hojski-by się by ł nie ważył na taki krok 
bez jej przyzwolenia.

— A! to ta podła Francuzica ze swemi rom ansa
mi—zakrzyczał Ozemeryński—głowę jej zawróciła. 
Gdyby nie ona, nigdyby nie przyszło do tego. 
Szczęście, że uciekła, czując, że się to wyda. D ał
bym jej naukę!

Wrśród gniewu na łzy mu się zbierało. W zrusze
nie, niepokój, niepewność jak  miał postąpić, osła
biły sędziego; zwiesił głowę na ręce.



— Obróć to acan dobrodziej na korzyść duszy 
swojej — dodał ks. Dagiel — wstąp w siebie, uderz 
się w piersi!

Na to długo nie było odpowiedzi. Czemeryński 
czem innem wydawał się być zajętym. Księża obaj 
milczeli, szanując jego smutek; Czemeryński zerwał 
się żywo.

— Gdybym wiedział—zawołał—że Strukczaszy- 
ca tein dojadę—natychmiast-bym ich oboje do do 
mu wziął—przebaczył i pobłogosławił.

Ksiądz proboszcz, który sądził, że go już nawró
cił, spojrzał na ks. ex-definitora: stary grzesznik 
wracał.

— Jak waćpan dobrodziej sądzisz, gdzie oni mo
gą być?

— Nic a nic o tem nie wiem— odparł ks. Dagiel— 
mówiłem już o tem panu, że jedna Strukczaszanka 
mogłaby wiedzieć coś.

— Strukczaszanka! — skrzywił się Czemeryński 
i ręką strzepnął.

— Dosyć, że jego siostrą jest, bym z nią wszeL 
kiego unikał stosunku—rzekł sędzia.—Mojem zda
niem, oni daleko być nie mogą. Suponuję, bom coś 
słyszał, iż Erazm się. kręcił koło palestry w Lubli
nie, że tam się pewnie ukryć pojechali.— Ja  ich 
znajdę.

Niezważając na obu duchownych, cały zajęty my-



ślą o córce i zemście, przechadzał się Czemeryński 
po pokoju, mrucząc. Staw ał, biegał, ręce zacierał.

— To j a —zaw ołał nagle—ja  się tu już tyle cza
su męczę i piekę, jak  święty W awrzyniec na rusz
cie, a Strukczaszyc o Bożym świecie nie wie i swo
bodnie oddycha!

W ięc on nie wie! nie wie!
Mówiąc to, zbliżył się do ks. Dagiela.
— Zdaje mi się, że nie wie; ostatniej niedzieli za

pew niła mnie o tein panna Blandyna.
— A to się ma nazywać sprawiedliwością!—krzy

k n ą ł Czem eryński.—To nie może tak b y ć f
Ruszył ramionami ks. Dagiel.
— Cóż to waćpanu pomoże, gdy się on dowie? 

Chyba, żeby rozerw ał małżeństwo i córkę jego nie
szczęśliwą uczynił.

— 0! rozerwał! on! tego ja  mu uczynić nie dam— 
zaw ołał sędzia. Jeżeli on będzie zrywał, ja  będę 
wiązał, a zechce 011 w iązać ,- no, to będę zrywał.

— A córka? a dziecko twoje! — zakrzyknął obu
rzony proboszcz. Gdzież to ja  jestem! na miłego 
Boga, między pogany czy w domu, pod prawem 
Chrystusowem!

Nie sromasz-że się pan i czuć tak i mówić, 1 
chcesz, aby Bóg błogosław ił domowi, który zemstą 
tchnie!

Sędzia zw iesił głowę.
— Mówisz pan o przywiązaniu do jedynego dzie-



-  121 -

cięcia! waćpan stokroć do zemsty swej jesteś wię
cej przywiązanym niż do niego.

Zarzut ten dobił Czemeryńskiego. Ks. Dagiel 
pożałował go i złagodniał. Zbliżył się doń, rozpo
ścierając ręce.

— Daruj mi! za gwałtownie mówiłem, ale miłość 
Chrystusowa i przywiązanie do was dyktowały 
słowa. Precz z serca ta zemsta paskudna, — 
niech do niego wróci uczucie ojca dla dziecięcia!

— Cóż-bo chcesz, mój ojcze, — przebąknął Cze- 
meryński — Bóg z niemi, ja  zięciowi przebaczę— 
dalej nie żądajcie—nie mogę! nie!

Uderzył się oburącz w piersi i jęknął: Nie — nie
mogę.

Zaczęli go obaj duchowni łagodzić i uspakajać. 
Czemeryński usiadł i zapłakał.

— Co mam zrobić z żoną?—zapyta ł—ona o ni- 
czem nie wie; ja  już siły nie mam oznajmić jej o tern-

Ks. Dagiel wstał.
— Ja pójdę.
Zgodził się na to sędzia, a sam pozostał z sobą, 

starając się do ładu doprowadzić myśli i określić 
co mu czynić wypadało.

Napróżuo byłoby żądać od serca ludzkiego tego, 
co ono dać nie może; długo przejęte uczuciem je 
dnem, nie pozbywa się go łatwo. Te nagłe zwro
ty, które widzimy na scenie, z nienawiści do miło-



SCI, ze wstrętu do s y m p a t y i - w  naturze są tak wy- 
jątkow emi, iż praw ie  do cudownych należa.

Czemeryński też nie mógł przełam ać sie i nie
przyjacielowi przebaczyć. Pobudki chrześcijańskie 
rozumem przyjmował: serce nie mogło iść za niemi. 
Gdy księża wyszli, począł tylko przemyślać nad 
tein: jakby najlepiej mógł dokuczyć Strukczaszy- 
cowi?.

N iedow ierzał jeszcze temu, aby ożenienie mogło 
dlań być tak dotkliwym ciosem. Miłość własna 
oburzała się przeciwko temu.

1 omimo wstrętu do całego domu Hojskich, wpa
dał na mysi potajemnego widzenia się i wybadania 
p. Blaudyny.

P lą ta ły  mu się zresztą myśli, ale wśród nico po
stać Leonilli, tego ukochanego straconego dziecię
cia, przesuw ała się jakby  wołając o należne sobie 
miejsce; żal mu się robiło jej, tęskno mu by ło bez 
niej.

la  miłość dla córki zacierała chwilami plany 
zemsty.

Myśląc, ważąc, kłócąc się sam z so b ą—nie po
strzegł jak dosyć czasu upłynęło, i ks. Dagiel po
ruszony mocno wszedł oznąjmując mu. że z żoną 
widzieć się może.

Sędzina siedziała na łóżku, zarumieniona, sp ła- 
kaua, ale jakaś szczęśliwa, ręce w yciągnęła do 
męża.
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•— Kochanie moje, rybko moja złota! — zawoła
ła .—Już wszystko dobrze! nie gniewaj się! Dziecko 
nasze Bóg uratow ał, odzyskamy je  wróci do nas.

Czemeryński psuć jej tej radości nie chciał, za
milczał. Co m yślał dalej czynić—nie powiedział, 
rad by ł tylko, że biedna kobiecina doznała pociechy.

W Sierhiuie tymczasem przyśpieszano tradycyą 
i zawiązywano proces krym inalny o wycięcie lasu. 
Strukczaszyc tak był tem przejęty i rozgorączko
wany, iż o wszystkiem innem zapominać się. zda
wał. Erazm-by mu by ł może tak rychło na myśl 
nie przyszedł, gdyby nie naw ał rozmaitych skryp- 
tur, do których mógł być pomocnym.

Kaczor do wycieczek i intryżek był przydatny, 
w pisaniu i prawie mocnym nie był. Cytował sta- 
tuta, konstytucye, korrektury, excepta, najopaczniej 
a z bezczelnością niezmierną. Strukczaszyc posłu
gując się nim, zmęczył się i, jak m ów ił—zdyzgu- 
stował.

— Partacz-bo jest! — mówił sobie pocichu— nie 
ulega wątpliwości.

Siedzieli raz przy wieczerzy, on, panna Blandy
na i Kaczor, który sie rad na cudzym chlebie prze
żywią!, gdy Hojski, jakby go co tknęło, zaw ołał do 
siostry:

— A czego on tam dłużej ma siedzieć? n iepra
wda?

— Kto?—spytała  siostra.



— Juścic? kto! Erazm! W yprawiłem  go, aby mu 
z głow y rękawiczka wywietrzała, a no dosyć już. 
Kasztelanowa też już sarkać musi, że jej chleb je 
daimo, a panny Czemeryńskiej, której-em się bał, 
chwała Bogu niema. W ięc—niechby powrócił.

Panna Blandyna popatrzała na brata.
— A czegóż się znowu tak śpieszyć — rzekła. — 

Chłopiec się przynajmniej rozerwie w mieście; tu 
z nami niewielka rozrywka.

— E! asińdźka-bo wystawiasz sobie, że Erazm 
by tylko baw ił a baw ił—rzekł Hojski. Ja  zaś 
muszę jej i to dodać, że u kochanej Kasztelanowej, 
także mu nie musi być wesoło. Same baby i starzy 
faworyci.

— No—ale miasto.
— Nie zna nikogo— rzekł Strukczaszyc.

Przecież się ludzie pozuawają.
Hojski ramionami żachnął. *

Ktoby powiedział — dodał — że asińdżka go 
nie kochasz i widzieć nie chcesz—a to tylko ta bab
ska natura: strzyżono, golono—golono, strzyżono, 
aby na przekorę.

Zamilkła panna Blandyna, na talerz spuściwszy 
oczy.

Kaczor, który w yrąbania lasu, bez oporu, jeszcze 
nie mógł strawić, w estchnął.

— Gdyby tu p. Erazm by ł — rzekł — onby pe-



wnie nie strzym ał, kiedy las rąbano. Ozemeryu- 
skieinu-by w łeb wypalił.

— Co waćpan pleciesz?—niecierpliwie przerw ała 
p. Blandyna, jego tam nie było.

— To co! to co! a byłby s trze lił— zamruczał, nie- 
mogąc lamusa zapomnieć Kaczor, który na wspo
mnienie sędziego w passyę wpadał.

Strukczaszyc się smutnie rozśmiał.
W łaśnie dnia dopiero poprzedzającego przez 

Morawca się dowiedział o trzymanej w sekrecie 
przygodzie Kaczora.

— Acan do niego masz coś na wątrobie? — ode
zwał się szydersko.—Przyznaj się.

— j a?—prysnął zaczerwieniony komornik. Spoj
rzał w oczy pryncypałow i, poznał z nich, że taje
mnica zdradzona i, oczyma wskazując pannę Blan- 
dynę, prosić się zdawał o dyskrecyę.

Nie zdradził go też Strukczaszyc i zamilczał. 
Rozmowa się zw róciła znowu na Erazma.

— N apiszę dziś do niego i do Kasztelanowej, 
aby jej podziękować. Niechaj pow raca—zda mi się.

Panna Blandyna przebierała coś na talerzu, nie 
podniosła już oczów, wiedząc, że bratu najgorzej 
się było sprzeciwiać.

Jakoż choć nie tego dnia, bo nie było czasu^ 
a przy świecy Hojski nie pisyw ał nigdy, ale naza
jutrz rano, siadł do pisania listów.

Syna w krótkich wyrazach wezwał do powrotu;



do Kasztelanowej z respektem, na pół żartobliwe 
ułożył pismo, dziękując jej za gościnność. Listy 
na pocztę wyprawiono.

Ówczesne poczty, pożal się Boże, nie chodziły 
zbyt śpiesznie, dlatego też, kto chciał prędkiej od
powiedzi być pewnym, nigdy im nie powierzał nic— 
w ypraw iał umyślnego. W ielcy panowie słali sz ta
fety i kuryerów.

Strukczaszye obrachował: ile dni poczta powin
na była iść do W ilna, ile czasu potrzebował Erazm 
dla w ybrania się w podróż, ile na podróż samąi 
i dzień a niemal godzinę miał już wyznaczoną, na 
którą się syna spodziewał.

— Jutro Erazio będzie — rzekł do p. Blandyny. 
Każ dla niego na przypadek co zrobić, aby nie był 
głodny.

Jakże to można tak wyrachować na pewno?— 
odparła siostra.

To mi dobre! Jutro musi być, a uchowaj Bo
że, by czy oś pękła, czy koło się złamało, no, to 
dzień frysztu na to, dajmy pojutrze, musi być.

Ciotka jakoś tej pewności nie podzielała.
Bnia oznaczonego Strukczaszye dwa razy wy

szedł na groblę, potem dopóźna siedział w ganku, 
na każdy turkot zrywając się i rękę przykładając 
do czoła. Po dziesiątej godzinie oświadczył, że 
chyba nie przyjedzie dnia tego. Oczekiwanie n a 
stępnego dnia kubek w kubek się powtórzyło, ty ł-
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ko wieczorem Strukczaszyc już zacinał usta i gnie
w ał się.

— U tej młodzieży pstro zawsze w głowie. Ni
gdy się z czasem nie rachują. Błazen z niego!

Następnego dnia zły był także, nie wspominał 
o synu, a we dwa dni potem zaczął być niespokoj
nym: czy nie zachorował? Puszczał się w domy
sły najrozmaitsze nie rozumiał. Ojcowski rozkaz 
był rzeczą tak świętą, jak  przykazanie Boże, jakże 
syn mógł go lekceważyć?

Tydzień takiego oczekiwania, w yczerpał cierpli- 
wość; gdyby nie proces, byłby sam może S truk
czaszyc w ybrał się do W ilna, ale spraw a z Łopa- 
tyczami za poły go trzym ała.

Panna Blandyua milczała.
M iał tedy najroztropniejszy człowiek ze dworu, 

kucharz Felix, być wysłanym  po panicza do W il
na, gdy z miasteczka przywieziono listy  od—Ka
sztelanowej.

Staruszka zwykłym swym stylem i charakterem, 
ułożoną korrespondencyę zaczynała od tego, iż n ie
zmiernie żałuje, że pana Erazma w łaśnie uprosiła 
o obejrzenie majątku jej w W itebskiem. Nie mo
gła ściśle obrachować, kiedy wróci z tej odległej 
krainy, ale zapewniła ojca, że jes t zdrów, że się 
dobrze bawić będzie i t. p.

Po podpisie i mann propria, następow ał przypi- 
sek, który brzm iał jak  następuje;



„W  W itebskiem panien pięknych dużo i posa- 
żnych. Erazio pojechał z rekommendaeyami; jeżeli 
go tam pochwycą a ożenią—nie będę winna. Gotuj 
się zawczasu gdzie synowe pomieścić, bo z Wi 
tebszczankami nie żarty. “

Przypisek, żartobliwy, nic nie znaczący, dał je
dnak do myślenia Strukczaszycowi.

— Co to ma znaczyć? hm? Taka kobieta jak 
Kasztelanowa, bez racyi nie napisze nic? Coś tam 
jest? Żeby zaś błazen miał bez mojego pozwole
nia w jakieś amory się wdawać?—to nie może bvć. 
Ale to baba stara, a w głowie jak  w Pacanowie.

Poskarżył się przed siostrą.
— Sam-em sobie winien, nie powinienem był go 

tam posyłać, znając starą trzpiotnicę. Gotowa go 
bezemnie swatać, a jej swaty nie ciekawa rzecz.
I pisze, że go w ypraw iła w W itebskie! Jak, co? 
po co? Cóż, na usługach u niej, czy jakie licho?

Coś w tern jest.
— Sam-żeś go w ypraw iał!— rzekła p. Blaudyna.
— No! i już mi to asińdźka będziesz wypomina

ła! Sam! No — sam — któż go miał wyprawiać! 
Bałem się tej Lullimilli Czemerylli.

— A możesz wpaść z deszczu pod rynw ę— sze
pnęła p. Blandyna,

— Nic! — rozśm iał się Strukczaszyc— bo niema 
ryuwy na świecie, któraby mi od Czemerylli była
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straszniejsza. Nawet panna Lucyferówna Dya- 
błowska.

— Pleciesz bo acan— przerwała, czerwieniąc się 
siostra.—Obraza Pana Boga!

Strukczaszyc, widząc siostrę zagniewaną, uznał 
się winnym i chciał zatrzeć niemiłe wrażenie.

— Nie słyszałaś asińdźka: któż to przecie wy
kradł tę lale, kamerdyner czy kuchta? bo tam u nich 
w domu nikt porządny nie bywał. Wątpię, żeby 
ks. ex-definitor, habit zrzuciwszy, z panną ruszył.

Panna Blandyna, na prawdę temi żartami nie- 
wczesnemi oburzona, wybiegła trzaskając drzwiami.

Był to wielki dzień tryumfu dla p. Strukczaszy- 
ca: po wielu staraniach, zabiegach, a z niemałym 
sumptem, tradycyą wyrobił na dwie, wprawdzie 
najgorsze, wioski Czemeryńskiego. Proces o wio- 
lencyę i wycięcie lasu, jeszcze się ciągnął, tymcza
sowo tylko, za nabyte wierzytelności z zaległemi 
prowizyami, sąd oddiw ał część majętności w ręce 
Strukczaszyca.

Dziwnem było trochę, że Ozemeryński mało się 
co bronił.

W dzień naznaczony do zajęcia, Hojski sam oso
biście nie pojechał; wysłał z plenipotencyą Kaczo
ra i Morawca. Lękał się naostatku oporu i swej 
własnej gwałtowności; nie chciał dopuścić krwi 
rozlewu, ani burdy, aby wszystka wina burzenia 
spokoju spadła na Czemeryńskiego.

Sąsiedzi. Tom II. 9



Jednakże Morawcowi i Kaczorowi, który tchó
rzył niepomiernie, towarzyszyło kilkunastu ludzi 
ze strzelbami.

Jeden chłopak wykommenderowany był umyślnie, 
aby po wzięciu introm issyi i obwołaniu posłuszeń
stwa na Strukczaszyca, natychm iast przybiegł na 
przełaj, i dał znać jak  się to odbyło.

Hojski niespokojny był trochę; przyczajenie się 
nieprzyjaciela, wydawało mu się podstępem, rze
czą podejrzaną.

Komornik też ruszył z duszą na ramieniu, odina- 
wiając zdrowaśki. Cała nadzieja na tein była, że 
urząd zjeżdżał, a w odwodzie kilkunastu zbrojnych 
towarzyszyło. Nadspodziewanie odbyło się w szyst
ko spokojnie. Nie opierał się nikt. Dwór sta ł pu
sty; nawet drzwi i okna zawczasu z niego powyj
mowano i kaw ał dachu zdarto; w żadnym spichrzu 
nie było ani prószynki.

Gromady, powołane do dworu, ściągnęły się zwol
na, milczące, ponuro zpod oka patrząc, w ysłucha
ły obw ołania—pokłoniły się i rozeszły.

Tradycya była dokonana, majątek objęty i chło
pak pojechał do Sierhina wskok z oznajmieniem od 
Kaczora, że wszystko się odbyło— sine ullaproiesta- 
tione.

Nad wieczór, odebrawszy wiadomość pocieszają
cą, Hojski ucieszył się i zadziwił zarazem. Nie 
rozumiał Czemeryuskiego,



Słotna i chmurna była  noc; Strukczaszyc, w ysłu
chawszy raportu chłopaka, w rócił do dworu i, cho
dząc po izbach, pacierze mówić zaczął. Ogień był 
jakoś w ygasł na kominie; stary, modląc się, świecy 
nie zapalał.

Przy ciemno wiec było w pokoju, gdy od strony 
ogrodu z drugiej strony okno, jeszcze okiennicą nie 
zawarte, jakoś się zarumieniło dziwnie. Strukcza
szyc poszedł zobaczyć co to było, i ujrzał na nie
bie ogromną łunę, właśnie w tej stronie, z której 
wioski zajechane leżały.

Za lasem był pożar. Tknęło to Hojskiego: w y
biegł na ganek, wołając:

— Hryćko!
Parobczak wyskoczył ze stajni.
— Siadaj na bułanego i jedź, zobacz, gdzie to się 

pali.
Posłyszaw szy głos brata, w yszła i p. Blandyna. 

Zdała, na pochmurnem niebie, karmazynowa roz
kładała się łuna, a że w iatr poruszał obłoki, na któ
rych się odbijała, zdawała się poruszać w milcze
niu. W śród nocnej ciszy, ta  drżąca zasłona, ja k 
by w krwi zbroczona, chwiejąca się nad głowami, 
przejmowała trwogą. I Strukczaszyc i siostra prze
żegnali łunę.

Długo patrzy li na nią w milczeniu, czekając po
wrotu posłańca; wreszcie blednąc i przygasać za
częła, niebo ściem niało—znikła praw ie zupełnie.

9*



Nad rankiem w rócił chłopiec ze smutną wiado
mością, że we wsi zajętej przez komornika wszystkie 
zabudowania dworskie spłonęły. Kaczor i Morawiec 
ledwie uszli z życiem; przyczyna ognia by ła  nie
wiadoma.

Hojski, wysłuchaw szy raportu, powrócił do dwor
ku, niemówiąc słowa:

— Niewiadoma!— pow tórzył w duchu.—O! w ia
doma! czuć w tern rękę niepoczciwą Czemeryń- 
sk iego!

W  kamienicy pani Kasztelanowej, przy ulicy 
Trockiej, mniej teraz jeszcze było ładu niż dawniej. 
Pan Erazm z żoną zajmował po nieboszczyku Ka
sztelanie pokoje, a stara jejmość baw iła się mło- 
dem małżeństwem, niemogąc .się niem nacieszyć.

W  samym początku dziwne trochę, śmiałe i sa
mowolne obejście się Leonilli raziło K asztelano
wą, ale się z niem oswoiwszy, rada była rozrywce, 
którą ją  los obdarzył—rada zapewne i intryżce, co 
się z nią wiązała.

Do mnogich korrespondencyj przybyło zajęcie 
się państwem młodem, przypatryw anie się ich 
szczęściu, narady nad tem, jak  się to ma skończyć, 
i w jak i sposób wszyscy się przejednają. O tem 
staruszka nie w ątpiła, b rała  to na siebie, chciała 
aby to było jej dziełem.

Dlatego tak dzielnie dopom agała synowcowi ja -



dącemu po żonę, dostarczając mu powozu, koni 
i ludzi. Sama potem dopilnowała przygotowania 
mieszkania, wyjeżdżała na spotkanie, i nie odstę
powała ich—aż do zbytku.

Ci mili goście—-była to jej troska nieustanna. F a 
woryci dawni trochę już byli zazdrośni, pociesza
jąc się tern tylko, że przecie ta  załoga długo tu po
zostać nie może.

Praw dziw ą rozkoszą było dla starej Kasztelano
wej jeździć do przyjaciółek w odwiedziny i opo
wiadać im historyą synowca, jego ożenienia się, ro
li, jaką  ona sama odegrała w tym akcie i miała 
jeszcze odegrać aż do ostatniego obrazu przeje
dnania i zgody.

W  wielu swych listach staruszka nie mogła się 
powstrzymać od napomknień o miłym ciężarze, ja 
ki spadł na nią. Dotąd wszystko szło jeszcze do
brze; rozwiązanie jednak przedstaw iało się nieja
sno—nie by ła  pewną od kogo zacznie.

Tymczasem pięknej Leonilli i zakochanemu Era
zmowi dni p łynęły  ozłocone promieniami młodego 
raju, w którego blaskach wszystko niknie, w szyst
ko się rozpływa. Znajomość obojga, bardzo niedo
stateczna, krótka, czyniła ich prawie obcymi sobie. 
W idywali się, kochali, patrząc na siebie jakby z pe
wnej odległości, k tóra dostrzedz nie dawała: czem 
byli w istocie. Ani jemu, ani jej nie przyszło na myśl, 
że zbliżenie się zawodem być mogło i rozczarowa-



niem. W tym wieku szczęśliwym, kióż-bo wie 
rzy w zawody? Świat taki piękny, ludzie tak pocz
ciwi, serca takie szlachetne, Bóg taki dobry—a mi
łość takim szałem ogarnia!

Jeśli jest opatrzność co czuwa nad pijanymi, jak 
mówi francuzkie przysłowie, musi być i aniół opie
kuńczy, który zakochanych strzeże, gdy sie tak 
kochają mocno, że są i anioła warci i straży. 
Leonilla była trochę popsutem dziecięciem i piesz- 
czoszką, trochę dumną i samowolną, ale serce mia
ła poczciwe, które miłość matki i ojca, ogrzewając, 
wypielęgnowała. Przywiązanie jej dla Erazma pły
nęło z różnych źródeł małemi strumyczkami, nie- 
dojizanemi, z których się w końcu tworzył prąd 
silny i potok gotów obalać wszystko, co-by znalazł 
na drodze.

Z nich dwojga, każde kochało inaczej, oboje ró
wnie silnie. Leonilla była królową, ale na świecie 
nie widziała nikogo, oprocz tego ukochanego, co 
klęcząc u jej kolan, czekał rozkazów, skinienia 
szpiegował.

Za rodziców swoich ręczyła Erazmowi, że sie 
muszą dać przebłagać — czuła, że się bez niej nie 
obejdą. Hojski nie śmiał nic mówić o ojcu, mil
czał; rachował na wpływ ciotki, na— jakąś opiekę 
Bożą, do której każda miłość rości sobie prawo. 
Na prawdę, czemżeby opiekowano się z góry, jeśli 
nie tern uczuciem świętem, którego zadaniem na
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ziemi rozwijać się walka z tysiącem trudności, co 
mu wyrosnąć nie pozwalają?

Leonilla była prawie wesołą. Erazm trochę trwo- 
żliwiej patrzał w przyszłość; ale mu się namar- 
szczyć, ani zachmurzyć nie było woluo. Królowa 
nie pozwalała.

I dnie płynęły — ot, tak jak  kradzione p łyną— 
szybko, piorunowo, bez pamięci na jutro.

Któż ma jutro?
Kasztelanowa w ym yślała zabawy, które najczę

ściej się jakoś nie kleiły, a to je  czyniło pociesz- 
niejszemi jeszcze. W tym domu nic-bo po ludzku 
i porządnie iść nie mogło; trybem starym rw ało 
się i p lątało wszystko, a Leonilka śmiała się i była 
szczęśliwa. Jeżdżono kuligami, z których potrze
ba było powracać piechotą; dawano obiady, w ła
śnie we dnie, gdy kuchm istrz by ł chory po wczo
rajszym punczu; spraszano na wieczory, gdy miało 
świec do sali zabraknąć.

Dwór cały naówczas rozbiegał się z krzykiem, 
wołając ratunku; pan Erazm wynajdyw ał jakiś śro
dek, śmieli się wszyscy —i kończyło się jaknaj- 
lepiej.

Kasztelanowa, niedosyć, że ciągle tę parę chcia
ła  mieć u siebie; ale gdy ona odeszła spocząć, cią
gnęła za nią, aby jej z oczu nie stracić.

Na tern zajęciu się szczęściem niewiele zyskiwał 
program at przyszłości. Codzień go inaczej obmy-
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sliwano, a nazajutrz musiauo odmieniać; tymczasem 
nic się nie robiło. Zdaniem Kasztelanowej, nie po
trzeba się było śpieszyć i należało dobrze wszyst
ko rozważyć, aby fałszywego nie postawić kroku.

Nie stawiano więc żadnego.
Zdawało się, że ten stan trwać może wieki, gdy 

jednego dnia Leouilla, stojąca przed zwierciadłem, 
postrzegła w niem męża, który u okna list czytał, 
a twarz miał bladą, bladą jak  ściana. Przestra
szona, podbiegła ku niemu: chciał list schować,— 
wyrwała.

List był od ojca, nakazywał powrót do domu.
Erazm, milczący, stal, patrząc na żonę, która nie 

wiedziała co robić, aby go przywrócić do życia: 
rzuciła mu się na szyję i całować go zaczęła.

W tern drzwi się otwarły i, nieubrana, w cze
pku nocnym, przelękła, śpiesząc się, wpadła Ka
sztelanowa, niemogąc mówić tak jej dech zabiło; 
trzymała i ona list w ręku.

— Na miłość Boga! proszę was — zawołała— 
Eiaziu, kizeslo podaj, bo padnę. List! Siadajcie 
koło mnie wszyscy! trzeba radzić! List od Struk- 
czaszyca. Spadł jak  piorun! Myślałam, że zemdle
ję, a tu dziś muszę być u Szambelanowej, u Hetma
nowej, u Biskupa; obiecałam się Siostrom zakonni
com! Dziesięć listów czeka. Koadjutor—wiecznie 
zapominam, ma być na obiedzie — Eraziu! za-
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dzwoń! Trzeba dla niego zrobić z postem. Powia
dam wam, dzieci moje, głowa mi pęka.

W szystko to wyrecytowawszy z pośpiechem, 
Kasztelanowa do listu wróciła.

Erazm oświadczył, że także list odebrał od ojca.
AJe w yjechać  tak nie możecie!—zaw ołała.— 

Nic nie przygotowane! Tak wpaść, to wszystko 
popsuć. To nie może być, ja  na to nie pozwolę.— 
Czekajcie.

Cóż ty mówisz, Eraziu?
Erazm milczał, niewiedząc co odpowiedzieć.

Przecież jesteś głowa domu! mężczyzna! pro
szę cię.

Wtem odwróciła się do wchodzącej Ostrogrodz- 
kiej.

— Proszę cię—Koadjutor na obiedzie, zlituj się! 
Szczupak tuczony, czy co? Niech dla niego ostryg 
p rz y n io s ą - i  burgundzkie. Ostrogosiu! droga mo
ja, gdzie flakonik?

Erazm i młoda pani mieli czas się namyślać; lecz 
zamiast tego podali sobie dłonie i spojrzeli w oczy: 
wstąpiło w nich męztwo.

— W ięc co? mów? Nie tajcie nic przedemną!— 
poczęła znowu Kasztelanowa — wymagam od was 
otwartości, jak  przed matką. No—jakże?

— Kochana stryjenko—odezwała się Leonilla— 
ja, ja  doprawdy nic nie wiem: Kazio coś, coś wy
myśli, albo ty.



Erazm, zewsząd zagadywany, zmuszony do wy
powiedzenia zdania, wyrwał się, wzdychając, z tern, 
że dla uspokojenia ojca, mógłby pojechać sam— i 
powrócić. Kasztelanowa-by zawezwała.

— A! ja  ciebie nie puszczę! — zawołała Leonil- 
la. — Stryjenko! my jego samego nie puścimy? — 
prawda?

— Nigdy w świecie! — odezwała się Kasztela
nowa.

— Stryjenko — jabyiu tu z trwogi i tęsknoty 
umarła! Co będzie, to będzie—ja  z nim razem: nie 
mogę go odstąpić!

Staruszka uścisnęła Leonillę.
— Zmiłujcie się—przerwała nagle—która godzi

na? Ja nie ubrana, a tu wizyty i Koadjutor. Puszczaj
cie mnie—będziemy radzili wieczorem.

Zegar okazywał godzinę spóźnioną, co u Kaszte
lanowej zawsze się trafiało. Nie było przykładu, 
ażeby się pośpieszyła; oskarżano zegary, ale zega
ry nie były temu winne.

Jak prędko wbiegła, tak pośpiesznie odeszła sta
ruszka, zatrzymywana po drodze tysiącem spraw 
niezałatwionych. Z bramy posłaniec oklep pędził 
po szczupaka, który miał być tuczony dla ks. Koa- 
djutora.

Erazm z żoną, zostawszy sami, zamiast radzić, 
siedli pod pozorem wielkiego smutku, jeduo przy 
drugiem; Leonilka położyła głowę na jego ramie-
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niu,—zadumali się. Erazm ręce jej całował. Sie
dzieli tak długo, długo, do samego obiadu i przyjścia 
Koadjutora. Nie uradzili nic, ale zapomnieli 
o wszystkiem. Kasztelanowa też, swoim zwycza
jem, gwałtownie biorąc każde wrażenie w pierw
szej chwili, po wizytach i ks. Koadjutorze i listach, 
prawie zapomniała o sprawie, która ją  zrana ob
chodziła tak gorąco. Erazm i Leonilla nie przy
pominali jej,radzi, że się coś stanowczego zwlekało.

Staruszka miała taki temperament osobliwy: zra
na rozpadała się nad swojemi kochanemi dziećmi, 
śpieszyła się radzić, przerażona chodziła; wieczo- 
rem m \s ia ła  o czem innem, a idąc spać, wyznała 
przed wierną Ostrogrodzką, że miała wiele kłopo
tu z temi młodemi. Tak samo jednak przed E ra
zmem i żoną jego czasem się na swą kochaną Ostro
grodzką uskarżała.

Nazajutrz zrana znowu opanował ją  niepokój 
wielki o—dzieci.

Co ja  tu z niemi pocznę! Ojciec wzywa, a E ra
zma samego żona nie puszcza — co odpowiedzieć! 
co robić!

i obiegła znowu do młodych, którzy, korzystając 
ze swego nieszczęścia, z egoizmem właściwym mi
łości, siedzieli przytuleni do siebie, wzajemnie sie 
pocieszając.

lego dnia, ponieważ ani o szczupaku ani o ks. 
Koadjutoize nie potrzebowała myśleć, Kasztelano-
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wa postanow iła coś stanowczego zdecydować.— 
Okazało się, że to tak naprędce było niepodobień
stwem, i że naprzód należało zyskać na czasie: Ka
sztelanowa więc wymyśliła, ażeby odpisać Struk- 
czaszycowi, iż Erazma posłała  do dóbr witebskich. 
Tym sposobem, mogła przeciągnąć s p ra w ę - i ,  ob~ 
rachować w szystkie następstw a.

W szyscy to uznali za najwłaściwsze, najlepsze; 
ucałowano rączki starej jejmości, która natychm iast 
pobiegła — list pisać do Strukczaszyca. — Erazm 
i żona jego odetchnęli.

Znowu na jakie parę tygodni mieli niezamącone- 
go szczęścia przed sobą. A potem? potem co Bóg da!

Erazm jednak, choć milczący i na pozór zgadza
jący  się na wszystko, czuł najlepiej, że stan taki 
wryczekiwTauia i niepewności nie mógł trwać wie
cznie. Trzeba było zebrać się na odwmgę, wyznać 
prawdę i rozwiązać przyszłość. Dla żony ociągał 
się, aby jej nie zatruwać pierwszych dni swobo
dnych—lecz postanow ił przygotowywać ją  powńdi 
do stanowczego kroku.

Oboje nie mieli żadnej z Łopatycz wiadomości. 
Leouilla tylko, dla uspokojenia matki, sła ła  jej b i
leciki z różnych miejsc datowane, zapewmiając, iż 
była zdrową i że jej nie zbywało na niczem. P isa
ła  również do Francuzki, niewiedząc o jej uciecz
ce, a prosząc, aby rodzicom była pociechą.

Listy te przychodziły już po odkryciu tajemnicy,



gdy Czemeryński rozm yślał tylko nad tem: co ro
bić dalej? Dopiekał S trukczaszyc,- trzeba było za
dać mu cios śmiertelny.

Przekonawszy się, że Hojski ożenieniu będzie 
przeciwnym, i że ono go do wściekłości doprowa
dzi, sędzia pragnął już conajprędzej córkę i zięcia 
ściągnąć do Łopatycz.

Tymczasem oliwy do ognia dolewał Strukcza- 
szyc, tradując wioski, a sędzia heroicznie pod bu
dynki dworskie ogień kazał podkładać.

Proces zajadły szedł dalej swoją drogą.
Z kartek Leonilli, które z różnych miejsc były 

nadsełane, Czemeryński nie mógł dojść gdzie się 
młode małżeństwo ukrywało, a pilno mu było je 
znaleźć i niem się przeciw nieprzyjacielowi po
służyć.

Ponieważ ks. Dagiel napomknął, że p. Blandyna 
mogła wiedzieć o miejscu pobytu młodych Hoj- 
skich, przezwyciężając zatem wstręt jaki miał do 
całej rodziny, Czemeryński zbliżyć się do ciotki 
Erazma postanowił. Łatwem to nie było.

Gdzieindziej jak  na plebanii widzieć się z nią nie * 
mógł. Kwestya tylko była czy się ona zgodzi na 
konferencyę i czy przystanie na rozmowę na oso
bności. Ks. ex-definitor jako parlam entarz musiał 
siąść na wózek i na plebanię pojechać. Szło niby 
o zgodę—-ksiądz Dagiel nie odmawiał pośreduictwa. 
Zapraszał na Niedzielę.

' ■* - *' ' '
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Czemeryński, mimo biedy w domu, paradnie wy
stąpiwszy, na mszę pojechał sam, gdyż sędziauka 
jeszcze była zbyt osłabioną, aby mogła wyruszyć 
z domu.

Po nabożeństwie Czemeryński udał się z kapela
nem na probostwo. Panna Blaudyna już się tam 
znajdowała; ale trzeba było czekać, aż się od pro
boszcza goście rozjadą.

Gdy pozostali sami, Czemeryński z wielką pro- 
zopopeją przystąp ił do Strukczaszanki. N adał so
bie powagę i smutek człowieka, który zniża się do 
traktow ania z pośledniejszego stanu osobami, przez 
miłość dla dziecięcia.

— Ksiądz proboszcz—odezwał się patetycznie— 
mówił zapewnie acani dobrodziejce o tern, co mnie 
tu sprowadza. Jestem ojcem: dla jedynego dzie
cka wiele gotów jestem poświęcić.— Chciałbym co- 
najrychlej i córkę odzyskać i wyjść z tej niepe
wności, jaka mnie dręczy. Pani dobrodziejka mu
sisz być uwiadomioną o tein, gdzie się oni znajdują

Duma, z jaką  w yrażał się Czemeryński, ledwie 
racząc spojrzeć na p. Blandynę, obudziła w niej 
trochę meztwa i poczucia godności.

— Bardzo-bym się cieszyła — dodała — gdyby 
nieprzyjemne spory, dwie rodziny z sobą dzielące, 
raz się mogły skończyć; lecz, po tylu dowodach 
zawziętości, trudno mi wierzyć w łagodniejsze pa
lia dobrodzieja usposobienie.



— Ja  za to jedno uroczyście pani ręczyć mogę— 
odparł sędzia - że zięcia, choć nie miłego mi, przyj
muję. Chcę mieć córkę i jego w domu. Jak się re
szta załatwi, to nie odemnie zależy.

Gdzie oni są? gdzie się oni kryją? — dodał Cze- 
meryński.

Panna Blandyna nam yślała się; podniosła oczy 
pytające na ks, Dagiela.

— Im prędzej się to skończy, tern lepiej —w trą
cił proboszcz — jestem przekonanym, że intencye 
sędziego są dobre. Taić się na nic nie przyda.

Z obawą wielką, wahając się, panna Blandyna 
oświadczyła naostatek, że, ponieważ brat jej syna 
do W ilna, do Kasztelanowej wypraw ił, praw dopo
dobnie tam się młode małżeństwo znajdować musi. 
Zaraz jednak dodała, że nie jes t tego pewną.

Czemeryński jak  tylko nić pochwycił, conajprę- 
dzej pożegnał Strukczaszankę, proboszcza i powró
cił do domu. Dla niego nie ulegało wątpliwości, 
iż w W ilnie powinien by ł szukać córki. Uspo
koiwszy żonę, sam conajrychlej w ybrał się w dro
gę do W ilna.

Miłość dla Leonilli, była pewnie jedną z pobu
dek tego pośpiechu, ale uiemniejszą — pragnienie 
zemsty nie ukojone.

I gdy w W ilnie, wcale nie myślano, aby ich tu 
kto mógł wyszpiegować, jednego dnia pan sędzia 
pieszo z gospody przy ulicy W ileńskiej, przepro-
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sadzony przez żydka, który mu drogę wskazywał, 
zjawił się w pałacowej bramie.

Zwykła wrzawa i nieład panowały w siedzibie 
pani Kasztelanowej. Wypadkiem tylko jakimś, 
marszałek dworu Płachciewicz, do którego na war
caby dnia tego Franciszkanin przyjść nie mógł, 
znajdował się niedaleko wrót, zajmując się gwałto- 
wuem robieniem porządku po swojemu. Napadały 
na niego takie nagłe momenta gorliwości. Przez 
miesiąc czasem nigdzie nie zajrzał; potem jak bu
rza spadał na gawiedź, i — na grzbiecie stróży 
kończyło się to porządkowanie.

W łaśnie z ogromną wrzawą indagował marsza
łek winowajcę, gdy zoczył w bramie mężczyznę 
poważnego i, ręką nakazawszy milczenie powoła
nym przed sąd, sam osobiście zwrócił się ku go
ściowi, z figury i stroju domyślając się w nim ko
goś dostojnego.

— Wszak nie mylę się, jest to pałac pani Ka
sztelanowej?—zapytał sędzia.

— Tak jest!  tak! — odparł Płachciewicz, jaśnie 
pan daruje, że tu wpadł na takie larum, ale to z tem 
bydłem, z pozwoleniem, inaczej nie możua jak siecz, 
bij i łaj!

Otarł uznojone czoło.
— Wszak młody Hojski z żoną, mieszka także 

w pałacu?— zapytał sędzia grzecznie, ale dumnie.



Marszałek nie sądził, aby z tego tajemnicę robić 
było potrzeba.

— Tak jest, schody na prawo, na pierwszem pię
trze — rzekł Płachciewicz—jaśnie pan pozwoli, ja 
dam przewodnika.

— Hej! Pietruszka!—krzyknął.
Zjawił się w negliżu chłopak, ogryzający kość, 

którą rzucił.
— Prowadź do państwa młodych.
To mówiąc, marszałek, który czuł, że aż do zbyt

ku spełnił obowiązek gościnności, zlekka się skło
nił, i z furyą powrócił na dziedziniec, porządkować 
dalej podwładnych.

Erazm i Leonilla siedzieli najspokojniej na ber- 
żerce, szepcząc coś sobie i patrząc w oczy, gdy jak 
widmo straszne zjawił się przed niemi Czemeryń- 
ski w progu. Po pierwszym okrzyku, Leonilla ze
rwała się i zamiast do nóg paść ojcu, który stał 
z twarzą zagniewaną i bladą, na szyję mu się rzu
ciła postaremu. Erazm potrzebował nieco czasu 
aby przyjść do siebie; wstał i za żoną poszedł, ale 
do nóg Ozemeryńskiemu się zniżył.

Sędzia zdawał się nie chcieć go widzieć, ale cór
ka już odzyskała swą odwagę, swe panowanie nad 
ojcem.

— Tatku—zawołała, klękając przed nim —chcesz 
mieć mnie, musisz przyjąć tego, którego ja  wybra
łam. Ja  go nie opuszczę, losy jego dzielić będę.
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Dopiero zmuszony, sędzia, zwrócił się ku zięcio
wi, coś mrucząc niewyraźnie.

— On nic nie w inien— dodała śmiało młoda pa
n i—winniśmy oboje, a g łów nie—ja! Gniewaj się 
na mnie, jeżeli chcesz—ja  inaczej nie mogłam być 
szczęśliwą. Kocham go.

Czemeryński słuchał, to się poddając urokowi 
głosu odzyskanego dziecka, to jeszcze burząc się 
na widok Hojskiego.

— Jegomość pan Erazm Hojski nie będzie się 
dziwował—rzekł Czem eryński—że go odrazu ser
decznie witać nie mogę—wie on najlepiej dlaczego. 
Nadto wiele przykrych wspomnień niesie mi jego 
nazwisko.

— Które jes t mojem teraz — kochany ojcze — 
przerw ała Leonilla. Potrzeba zapomnieć, darować.

W strząsnął głową sędzia.
— Po to tu przybyłem , abym zapew nił was, że— 

przebaczyłem, odezwał się — proszę tylko nie za- 
wiele wymagać odemnie, bo i tak czynię wiele.

To mówiąc, córkę uściskał.
— M atka twoja —rzekł, unikając spojrzenia na 

Hojskiego — chorowała dosyć mocno; teraz się ma 
lepiej. Mam nadzieję, gdy powrócimy do niej 
wszyscy, że całkiem ozdrowieje.

— A bona?— spytała  Leonilla.
Zmarszczył się mocno sędzia, ręką rzucił.
— Niema jej - rzek ł kró tko—i dobrze zrobiła, że
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pojechała zawczasu precz. Ona była wszystkiego 
przyczyną, jej to sprawa! jej!

Leonilla poczęła ściskać ojca.
— Nie mów tak — odpowiedziała — ja  jestem  

szczęśliwa, niepowinieneś narzekać na to. P rzy
sięgam ci, poszłam dobrowolnie, wybrałam  go— 
i gdybym jutro  m iała do wyboru, jego z tysiąca- 
bym wzięła.

Erazm pochwycił ją  za rękę i pocałował. Cze- 
m eryński, widząc, jak  córka wprost z jego uścisku 
schyliła się ku mężowi, nie mógł powściągnąć ja 
kiegoś mimowolnego ruchu, w którym się w stręt 
i niechęć malowały.

Podano krzesło przybyłem u.
Milczeli wszyscy; jedna Leonilla szczebiotała 

potrosze; położenie było przykre, bo z tw arzy Cze- 
meryńskiego czytała córka, że wybuchnąć może 
cochwila.

Płachciewiez, który tego dnia by ł nadzwyczaj 
czynnym, oznajmił p. Ostrogrodzkiej, że jak iś bar
dzo słuszny pan poszedł z wizytą do młodych; ta 
oznajmiła o tern Kasztelanowej, a staruszka, cieka
wa zawsze i niecierpliwa, narzuciwszy peruczkę, 
poszła zaraz nareszcie się przekonać, kto tam był 
taki. W łaśnie gdy Czemeryński siedział, walcząc 
tak z sobą, w eszła pani domu. Sędzia pow stał. 
Przygotowanym by ł na wyszukany komplement.

-— Pani kasztelanowa dobrodziejka dozwoli mi
10'
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u stóp swych złożyć należny hołd i wdzięczność 
za łaskawą opiekę nad córką moją.

— Pan sędzia! — krzyknęła staruszka żywo.— 
O mój Boże! Co za szczęście, zatem z jednej stro
ny wszystko skończone!

Ale, padnijcież mu do nóg! Erazm, natychmiast, 
do nóg panu sędziemu, Leonciu, ty z nim—pobło
gosław!

Zmieszany Czemeryński, który połowę komple
mentu miał jeszcze w sobie, zbił się z tropu.— 
Dzieci klęczały, kasztelanowa nalegała—musiał 
błogosławić.

Staruszka tak naprędce spełniwszy co było naj
pilniejszego, natychmiast już myślą skoczyła gdzie
indziej.

— Asindziej u mnie na obiedzie! A! zmiłujcież 
gdzie ta Ostrogrodzka, żeby sztuka mięsa była do
bra, a może barszcz lubisz?

Czemeryński osłupiał.
— Niech-że Bogu najwyższemu będą dzięki, cią

gnęła dalej staruszka. — Ja-bo mówię zawsze, że 
nigdy desperować nie trzeba w najgorszem poło
żeniu.

A jakżeś się acan dobrodziej dowiedział, że dzie
ci są u mnie? od kogo? jakim sposobem?

Czemeryński przyznać się nie chciał, wybąknął, 
że się tego domyślił, przeczuł, dopytawszy się, iż 
p. Erazm jest w Wilnie.
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Nazbyt było pilno Kasztelanowej rozgadać się 
z Ostrogrodzką o wypadku, aby tu długo wytrwać 
mogła. Przemówiła jeszcze słów kilka, wstała, 
zakręciła się.

Zatem, ja  czekam z obiadem, jeszcze mam 
mnóstwo na głowie! Nie uwierzysz acan dobro
dziej, niech dzieci powiedzą, co to ja  za nieszczę
śliwa z temi interesami. A oto i sejmiki u nas, 
piszą z Warszawy o posłów—i to na mojej głowie. 
Wszystko! a tu pani Hetmanowa z Wojewodziną 
się popstrykały, kto godzi? — ja! Jak Bóg miły! 
historye! Gdzież Ostrogrodzką? Zostawiam pana 
dzieciom. Pamiętajcież na obiad być gotowemi.

Wysuwała się już śpiesząca pani, którą Czeme- 
ryński do drzwi odprowadzić czuł się w obowiązku.

Nagłe wtargnięcie gospodyni domu miało ten 
szczęśliwy skutek, że sędziemu dało ochłonąć i 
ostygnąć z gniewu, jaki w nim widok zięcia obu
dził. Wrócił do myśli, z którą tu przybył.

— Ja tu—rzekł obracając się do córki, ku której 
ciągle unikając Hojskiego, pochylał się—ja tu dłu
go bawić nie mogę. Przybyłem po to, ażeby was 
zabrać z sobą do Łopatycz.

Leonilla spojrzała na męża.
— Pan sędzia—począł Erazm.
— Mówże ojciec!—poprawiła żona.
Ozemeryński się namarszczył, lecz nie zaprze

czył.
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— Ojciec — w yjąknął z trudnością E razm — po
zwoli może, ażebym ja  uprzedził przybycie nasze 
wspólne i sam naprzód pojechał. Mój ojciec do
tąd zapewne nie wie.

— Nie w ie—potwierdził sucho Czemeryóski, ale 
niema potrzeby stawić się waćpanu przed nim oso
bno. Na miejscu rozważymy co uczynić wypadnie.

— A tak! — potw ierdziła Leonilla, przyciągając 
męża ku sobie — tak — ja  cię osobno nie puszczę. 
Jeżeli stawić się mamy, będę m iała odwagę iść 
z tobą.

— Potem o tern! — przerw ał nagle sędz ia .— Na 
miejscu dopiero rzeczy się pokombinują. Nam ztąd 
należy conajrychlej wracać do domu. To moje żą
danie, rozkaz mój.

Młodzi milczeli, patrząc na siebie; Erazm stał 
zamyślony mocno. Czemeryńskiemu widocznie 
świadek ten niewygodny zawadzał; rad  się go był 
zbyć. Naostatek pociągnął z sobą córkę do dru
giego pokoju. Erazm ,—któremu odchodząca oczy
ma dała znak, ażeby miał męztwo — pozostał sam. 
Cała groza położenia przebiegła mu w piersiach 
ogniem, w głowie błyskawicą. Staw ał niejako 
w obozie przeciw nym  ojcu, w przymierzu z jego 
wrogami. Znał nadto dobrze Strukczaszyca, by 
sobie łatwem wyobrażać m ógł zwycięztwo. W  Oze- 
m eryńskim  czuć było także, nie przejednanie i czu
łość, ale zawziętość jakąś, na chwilę pohamowaną.
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Gdyby nie ona, gdyby nie ta ukochana! Dla niej 
m usiał cierpieć—a tego, co go czekało, ani podobna 
było przewidzieć. Ale z nią i dla niej gotów był 
na wszystko. Przed oczyma miał groźną twarz 
ojca. Zdawało mu się, że leżał u nóg jego i czuł 
jak  go odepchnął od siebie. Dla miłości tej ko
biety, w istocie zdradził ojca, czuł się winnym! Zi
mny pot w ystępow ał mu na czoło.

S tał jeszcze w tych myślach zatopiony, gdy Leo- 
nilla w eszła sama. Czemerynski odszedł by ł do 
siebie, obiecując na obiad powrócić; ona w prost 
przybiegła uwiesić mu się na szyi.

— Nie trwóż się!—widzisz!—ojciec mój przeba
czył, twój musi uczynić toż samo. — Ja  z tobą, ja  
cię nie odstąpię.—Nie ty, ja  go będę prosiła o prze
baczenie.

Poczęli szeptać z sobą, Erazm, jeśli się nie uspo
koił, m usiał udać spokojniejszego. Aż do obiadu 
siedzieli razem. Leonilla była tak ożywioną, szczę
śliwą, pewną siebie i w ładzy swej nad rodzicami, 
że mężowi nie dała się ani troszczyć, ani stęknąć. 
Zatykała mu usta.

Przy obiedzie Kasztelanowa tyle rzeczy opow ia
dała, Czemerynski by ł przez nią tak oblężony, iż 
o miodem małżeństwie mowy wrcale nie było. S ę
dzia tylko zręcznie w trącił, iż mu dla chorej żony 
nadzwyczaj było pilno powracać do domu, wraz 
z córką (nie w ym ieniał zięcia), i że nazajutrz wie-
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czorem, za gościnność złożywszy powinne dzięki, 
radby wyruszyć w podróż.

Oparła się ternu Kasztelanowa, pragnąc sędziego 
zapoznać, przy drugim obiedzie, z osobami w pły- 
wowemi, któreby mu się w przyszłości wielce przy
dać m ogły.— Czemeryński w każdym innym razie 
nieochybnie-by przyjął z wdzięcznością tak pożą
dane zaproszenie; ale te raz—teraz jedno miał na 
myśli: powrót conąjrychlejszy do Łopatycz i roz
prawę ze Strukczaszycem. Próżne więc było na
leganie.

Po obiedzie Kasztelanowa omało się nie rozpła
kała; przyw ykła była do tych dzieci przybranych— 
zabraknąć ich miało w pustym domu. Łam ała rę
ce. Szczęściem ta tęsknota nie mogła trw ać długo, 
bo w naturze Kasztelanowej było z dnia na dzień 
zmieniać i przyw iązania i w stręty — a zapominać 
wszystko.

Całą resztę dnia tego pakowano się na pierw - 
szem piętrze, sposobiono do drogi. Czemeryński 
pomimo zabiegów córki, zięcia unikał, nie zw racał 
się wcale ku niemu, zaledwie mu odpow iadał—nie 
w idział go. Kilka razy Leonilla wymówiła to ojcu 
na ucho.

— Daj-że mi czas, ażebym się do niego p rzy
zw yczaił—odparł Czem eryński—nie sposób, abym 
odrazu miał pokochać. Niech na to zasłuży.

Pożegnanie z Kasztelanową było jaknajczulsze.



sp łakała  się, ściskając dzieci, a że przewidywała 
dla Erazma wiele prób ciężkich, i serce miała do
bre — choć sama w interesach, zapożyczyła się 
gdzieś, aby mu wcisnąć zasiłek na drogę.

Odmówić chciał Hojski.
— Bierz, nie py ta j—rzekła—oddasz mi później. 

Kto wie co cię czeka; nie trzeba, ażebyś by ł na ła 
sce. Hojski jesteś.

Nazajutrz wprawdzie mocno żałow ała staruszka, 
że to w pierwszym uczyniła popędzie, Ostrogrodz- 
ka też jej to g an iła—ale już było po czasie.

Przez zaspy śnieżne ekwipaż sędziego zwolna 
się przedzierał ku Łopatyczom.

Podkomorzy BuchoMriecki, jak  wielu ówczesnych 
panów i połpanków , życie p iow adził bardzo czyn
ne i rzadko go w domu zastać było można. Sto
sunki przez zięcia ze dworem dały mu teraz zna
czenie pośrednika pomiędzy nim a obywatelstwem. 
Opierały się o niego interesa najrozmaitsze, w ła
sne i cudze. Nigdy nie frymarczono tak urzędami, 
starostwam i, dobrami, wpływem, jak  pod koniec 
panowania Augusta III. Pan Podkomorzy należał 
do najczynniejszych pracowników w tej winnicy.

Ciągle też był na wozie, na saniach, w W arsza
wie, w Białymstoku, w Dreźnie, w Grodnie na sej-
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miku jakim ś, zjeździe lub kommissyi; wdomu—g o 
ściem prawie.

I nie dziw, że o przyjacielu swym Czemeryńskim 
dowiadywał się tylko przez ludzi, zwłaszcza od 
czasu history i z Yogtem, która go nieco dotknęła. 
Nie gniew ał się na sędziego, ale żal miał do niego.

O ucieczce córki dowiedziawszy się, Buchowiec- 
ki, w yjechał zaraz do W arszaw y, baw ił tam dosyć 
długo, a gdy był zmuszony w Brześciu zjechać się 
na moście na Bugu. zetknął się z księdzem ex-defi- 
nitorem.

Zobaczywszy go, kazał stanąć. Niewiele miał 
czasu, chciał jednak coś się o Czemeryńskich do
wiedzieć.

— Cóż to ojciec nie w Łopaty czach?—zapytał.
— N ie—odpoczywam—rzekł Dominikanin—sę

dzina trochę chora, a sędzia do W ilna po córkę 
pojechał.

— Jak  to po córkę?—a gdzież ona?
— To pan nie wie!
— O bożym świecie!
— W yszła za mąż za Hojskiego.
— Co mówisz!—za jakiego!—zlituj się.
— Zar młodego Hojskiego z Sierhina.
— Możeż to być!
— Ale tak je s t—Czemeryński przebaczył i poje

chał po nich.
— A! to cud! tak mi Boże dopomóż! To cud!
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M iał się Podkomorzy rozpytyw ać więcej o tę 
ciekawą sprawę, gdy nadjechał ktoś i przerw ał 
rozmowę. Ksiądz ex-definitor siadł na sanki i ru 
szy ł dalej.

Podkomorzy m iał tyle rzeczy na głowie, że, na 
moście Podstarościego brzeskiego chwyciwszy, 
straw ił z nim jeszcze pół godziny na tergiw ersa- 
cyach sejmikowych. Siadł potem i pojechał dalej. 
W  drodze mu z głowy nie mogło wyjść: jakim  spo
sobem z tej srogiej wojny przyszło do małżeństwa?

Szczegółów nie wiedział żadnych, by ł najpe
wniejszym jednak, że Strukczaszyc na małżeństwo 
zezwolił, że by ł z niego szczęśliwym i że w ypada
ło mu tak znamienitego sukcessu powinszować.

Nazajutrz, w sejmikowej wTędrówce po Kobryń- 
skim powiecie, znalazł się Podkomorzy niedaleko 
Sierhina.

— W stąpię do Strukczaszyca— rzekł sobie w du
chu—to mu się należy.

Kazał woźnicy nawrócić do dworu.
Hojski, choć z Podkomorzym był niezgorzej, nie 

lubił go jako jawnego przyjaciela i konfidenta Cze- 
meryńskich. Poznawszy przybywającego, poszedł 
wdziać nową kapotę, pogładził włosy i w ysunął 
się na spotkanie.

— Kochanego Strukczaszyca, pana mojego i do
brodzieja! — zaw ołał Podkomorzy ściskając go. — 
Będąc w okolicy, miałem to sobie za święty obo-

.
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wiązek nawiedzić progi wasze. W eszli byli w ła
śnie do pokoju, w którym i panna Blandy- 
na w białym czepcu ogromnym, z pończochą, sie
działa.

Grzeczny Podkomorzy zbliżył się dla powitania 
jej, to mu rozpoczętą mowę przerwało.

Natychm iast jednak z rękami rozpostartem i zbli
żył się ku stojącemu zimno i poważnie, z zaciętemi 
usty, Strukczaszycowi.

— Niechże ci powinszuję!— zawołał.
Czego! — odparł chłodno gospodarz — mnie, 

czego?
Jakto?—czego? W łaśnie na drodze od księ

dza Ambrożego się dowiedziałem. Uradowałem 
się niewymownie, dla was obu! To ślicznie! to cu
downie!

Rzucił się w objęcia Hojskiego, który nieco zdu- 
rniony, trochę zmieszany i zniecierpliwiony, począł 
coraz głośniej powtarzać.

Ależ czegóż mi pan Podkomorzy winszujesz? 
czego? czego? ja  o niczem nie wiem?

Buchowiecki stanął, oglądając się dokoła z roz
targnieniem .

— A no! przecież ożenienia syna!
— Co takiego!—krzyknął gwałtownie Strukcza- 

szyc—co? co?
Podkomorzy po głosie dopiero poznał i domy

ślił się, że—coś w tern było zagadkowego, i że bą-



ka strasznego w ystrzelić musiał. Jako człowiek 
zręczny, patrzał tylko którędy i jak  się wycofać.

— Cóż to jest? —zaw oła ł—m iałażby to być bajka?
Strukczaszyc oczy w niego wlepił, jakby go

chciał pożreć.
— Od ks. Ambrożego pan słyszałeś? co? jak? mój 

syn! Mów pan! Żarty czy m istyfikacya?—w ołał 
Strukczaszyc,

Oczy p. Blandyny padły na mówiącego, błagają
ce, przelękłe, tak, że Podkomorzy struchlał. Sam 
nie wiedział co mówić.

— Ale na miłość Boga, ciągnął Hojski głosem 
przerywanym  — jeśli mi pan co dobrego życzysz, 
mów—cóż to je s t znowu!

Podkomorzy począł się śmiać, nadrabiając miną.
— No, nic, nic — rzekł — zażartować chciałem 

i nastraszyć! Nie gniewaj-że się, kochany -przyja
cielu. Mówiono mi, żeś syna posła ł do W ilna; 
chciałem ci napędzić Piotra.

To mówiąc, ściskać chciał Hojskiego, który nie 
przyjm ował uścisku,—drżał z rozdrażnienia.

— Piękny żart!—przebąknął.—W  istocie napę
dziłeś mi pan nie strachu, ale gniewu. Do naszej 
młodzieży teraźniejszej wszystko to podobne, na
wet ożenienie się z pomywaczką bez rodzicielskiego 
błogosławieństwa! Ale gdyby mi syn choć księ
żniczkę samowolnie zaślubił—ani-bym go na oczy
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puścił! Nie znałeś mnie—nie znam cię! Chciałeś 
mieć wolę — ruszaj z Bogiem!

Głos się trząsł Strukczaszycowi.
Nie spodziewam się tego po moim synu—-do

d a ł—ale choć mi jedynym  jest, nieposłuszeństwa- 
bym nie ścierpiał.

Podkomorzy rad, że się jakkolwiek wykręcił, 
z wejrzenia p. Blandyny zmiarkowawszy, iż coś tu 
było, czego poruszać się nie godziło, zaledwie 
przyjąw szy przekąskę, koniom niedając odejść do 
stajni, zaw inął się i umknął.

Po wyjeździe jego, choć niby udobruchany Hoj- 
ski, ściąwszy usta, chodził po izbie, truty nując żart 
Podkomorzego. W ydał on mu się podejrzanym. 
Przypominając wnijście, zagadanie, minę, głos. po
mieszanie, niezgrabne wycofywanie się Buchowiec- 
kiego, Strukczaszyc nabierał przekonania, że to 
nie by ł żart wcale, ale niewczesne w yrwanie się 
z czemś, co może przed nim tajono.

W yjazd Erazma w W itebskie, spóźniony powrót, 
m ilczenie—zaniepokoiły go.

Panna Blandyna siedziała z robotą w pokoju, 
może dlatego, że jeszcze sił nie m iała do wyjścia, 
tak straszliw ie się ulękła.

— W  tern coś jest! — zaw ołał stając przed nią 
nagle brat. —Podkomorzy, jak  zając przed hartem, 
dał kominka przedem ną—ale mu z twarzy patrzało, 
Że kłamie. W  tern coś jest!
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Jakieś plotki chodzą o Erazmie, a ja  o niczern 
nie wiem.

Kasztelanowa mi pisze, że go gdzieś posiała.— 
Gdyby go była i do Smoleńska wyprawiła, miał 
czas powrócić i stawić się. W tem coś jest....

Stanął przed siostrą, oczekując odpowiedzi. Nie 
rychło podniosła głowę, potrzęsła nią i niemogąc 
słowa wymówić, wróciła do swej roboty.

Strukczaszyc chodził po pokoju. Na dziedzińcu 
pokazały się saneczki komornika, zataczające się 
na wyślizganej drożynie, tak, że pod gankiem ude
rzyły o balaski. Strukczaszyc wyjrzał.

— Fraszka sanki — rzekł — ale i Kaczor się coś 
zatacza, musiał go ktoś po drodze utraktować.

Komornik wchodził właśnie, w same] rzeczy pi
jany, zarumieniony mocno, ale tem weselszy. Za
czął od tego, że, parę razy się poślizgnąwszy, bo 
miał śnieg na butach, zbliżył się do ręki p. Blan- 
dyny, potem do kolan Strukczaszyca.

— Siadaj, bo jeszcze się przewrócisz! — zawołał 
Strukczaszyc. —Gdzie-żeś to pił?

— Pił? ja? pił? — rozśmiał się Kaczor, sadowiąc 
się u drzwi.—Oprócz co dla mrozu kieliszątko ma- 
lusienieczkie u Icka, nic w ustach nie miałem.

— Dał ci jakiegoś licha! -  mruknął Strukczaszyc.
Komornik potarł twarz.
— Ale mróz!—zawołał—choć łysych liczyć.
— Nie słyszałeś i ty po drodze tej nowiny,
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ż którą tu Podkomorzy był przed godziną —hę?— 
mówił Hojski.

— Jakiej?
— Że mój pan Erazm się ożenił! — krzyknął 

Strukczaszyc.
Z tą nowiną w łaśnie jechał kom ornik i, dla do

dania sobie męztwa, up ił się w drodze. Pałając 
zemstą przeciw sędziemu spodziew ał się ją  na
sycić, za narzędzie używając Strukczaszyca. W ie
dział on już o wszystkiem, i o podróży sędziego. 
Pytanie zadane było mu cudownie na rękę.

— Hę! — to pan już wie! — krzyknął — Hojski 
zbladł.

— Co pleciesz! co!
— Pan już wie!
— Nic nie wiem, oprócz, że Podkomorzy bałwan, 

a tyś pijany.
— Kaczor popatrzał dokoła.
— W szystko to może być — dodał — a mimo to 

p. Erazm się ożenił — no! i niema co mówić, że się 
pięknie ożenił.

Ledwie wyrazów tych pomówił Kaczor, gdy 
Strukczaszyc doń przyskoczył, chw ycił go za p ier
si, s trzepnął nim i głosem okropnym wrzasnął:

— Ty, jakiś! Co gadasz? co?
Hojski zrobił to wpierwszem  uniesieniu, nie m y

śląc; gdy zobaczył w rękach swych nieszczęśliwe-
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go komornika, opam iętał się i zaw stydził.--R zucił 
go napowrót na krzesło.

Przestrach Kaczora najpierw go prawie zupełnie 
wytrzeźwił, potem rozbudził w nim te chęć bezsil
ną zemsty, która u słabych rośnie w stosunku ich 
niemocy.

— Coś to powiedział? — spokojniejszym głosem 
począł Strukczaszyc — powtórz. Wolno takiemu 
człowiekowi jak  Podkomorzy pożartować sobie ze- 
mną, ale tobie, trutniu! wara!

Ivtoby zajrzał do serca komornika w tej chwili 
i chciał osądzić: czy większą miał żądzę zemsty 
nad sędzią czy nad Strukczaszycem?—nie umiałby 
zaprawdę rozwiązać zadania. Kaczor z czerwone
go sta ł się bladym, a oczyma zdawał się smagać 
przeciwnika.

— Nie żartow ałem —odezwał się—a i p. Podko
morzy pono więcej w iedział niż mówił, bo p. Erazm 
się ożenił.

Chce pan może wiedzieć z kim? no—to z p. Cze- 
meryńską.

A ha!
Zatoczył oczyma Strukczaszyc—przypadła do 

niego sio stra—zachwiał się na nogach, rękę do czo
ła  przyłożył.—Pomimo wielkiego męztwa i s iły — 
omało nie padł.

— W ody!—krzyknęła p. Blandyna.
Hojski już by ł oprzytom niał i zlekka ją  odtrą-
Sąsicdzi. Toni 11 11
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cił. — Oczy w lepił w siedzącego u drzwi komorni
ka; s ta ł niemy. Łzy ciekły po twarzy p. Blandy- 
ny. Milczenie długie panowało w izbie.

— Praw da to? — słabym  głosem odezwał się 
wreszcie Strukczaszyc.

Komornik nie śm iał ust otworzyć; siostrze zda
wało się, że po przebyciu takiego ciosu, nadare
mnie przeczyć, aby on się ponowił, byłoby okru
cieństwem. Cichuteńko szepnęła:

— Prawda!
Strukczaszyc spojrzał na nią.
— Ty wiesz o tern?
Odpowiedziało milczenie.
Siadł Hojski na najbliższein krześle; twarz jego 

tak  się zdała straszną komornikowi, że się wyśli
zgnął z izby. Strukczaszyc milczał uparcie. Panna 
Blandyna coraz go o coś pytała: czyby mu nie po
dać wTody, kawy, k rop li.—Nic— odpowiedział.

W  tern skamienieniu człowieka straszniejszego 
coś było od konwulsyjnych porywów, jęków i na
rzekania. Był jak  zabity.

— Prawrda! prawda! szepnął machinalnie.
— Bracie kochany—bracie! chwytać go za ręce 

poczęła Blandyna.
Odsunął ją  zwolna od siebie.
— Niema ani brata, ani siostry, ani ojca, ani sy

na — odezwał się — bydło, nieprzyjaciele, wrogi. 
Łudzi niema, nie, niema.... Erazm....



Zaczął głową miotać—Erazm, mnie ojca, sprze
dał za paskudną dziewkę! Zdradził! związał się 
z nimi!

Nie mam syna!
— Bracie—przerwała p. Blandyna—nie przekli

naj go i nie wyrzekaj się. Zastanów się. Nie wie
my jak się to stało.

— Nie mam syna! — powtórzył silniej St.rukcza- 
szyc.—Milcz— idź, zostaw mnie samym.

Panna Blandyna zamilkła, ale nie posłuchała. 
Lękała się go samym zostawić. Nie patrzał na nią 
i zdawał się jej nie widzieć. Chodził jak  błędny po 
izbie, to siadając, to wstając, bez wiedzy o tern, co 
się z nim działo.

Nad wieczorem ochrypłym głosem zawołał, by 
mu przyprowadzono Kaczora. Komornik miał czas 
sie przespać i rozmyśleć; gdy przyszedł, by ł już 
trzeźwym, ale tak złym jak  rano.

— Mów mi co wiesz!—zamruczał Strukczaszyc.
— Ja  nie wiele wiem — odparł, dąsając się Ka

czor. Znał się syn pański z panną sędzianką—gdzie 
i jak: tego nie wiem. Namówili się do ucieczki, ks. 
Dagiel ślub dał i pojechali do Wilna. No—a teraz 
z Wilna ich Czemerynski wiezie, bo on nic prze
ciw temu nie ma — a i darmo-by po czasie prote
stować.

Na wspomnienie ks. Dagiela, wstrząsł się Hojski.
— Ksiądz Dagiel?—to nie może być.

U *
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— Gdyby nie dat on, znalazłby się inny— rzekł 
obojętnie Kaczor.—Pan się też nagniewasz, nasro- 
żysz, a będziesz musiał tak jak  Czemeryński akce
ptować—to trudno.

Z pod brwi nawisłych spojrzał nań Strukczaszyc, 
az się przed tem wejrzeniem cofnąć musiał nieco 
Kaczor. Porównanie go z sędzią ubodło niezmier
nie Hojskiego. .

— Co Czemeryński to nie ja! — zawołał — rozu
miesz!

Podniósł pięść, komornik skulił się i zmilczał.
— Więc to się pod nosem, tu u mnie działo; ks. 

Dagiel taki łaskaw, że pobłogosławił—a o mnie, oj
cu wiedzieć nawet nie chcieli, że ż y ję - j a k b y  mnie 
na świecie nie było!—Począł przerywanym głosem 
Strukczaszyc. Spisek ua mnie uknuli. Czemeryn- 
skiemu to na rękę, pewnie: processu chce się zbyć 
i córki, którą-by mu niełatwo kto wziął. Zapo
mnieli tylko, że p. Erazm, a j a —to niejedno.

Ja  go znać nie chcę.
Kaczor patrzał i słuchał ciekawie. Panna Blau- 

dyna napróżno usiłowała mowę mu przerwać, oba
wiając się, aby syna nie przeklął.

Po milczeniu długiem potrzeba wyłania się z ża
lem, otworzyła usta Strukczaszycowi;ale, nienawy- 
kły do mówienia, przerywanemi słowy wybuchał 
i milknął. Oczy mu dziko pałały.

Komornik stał ciągle w progu.
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— Więc to już po calem sąsiedztwie chodzi, że 
ze mnie sobie tak zadrwiono!—wołał Hojski:

— Nie wiem czy kto o tern wie, a ja  dopiero-m 
się wczoraj dowiedział, od oficyalisty z Łopatycz, 
bo się tam państwa młodych dziś jutro spodzie
wają.

Strukczaszyc zadał krótkich kilka pytań Kaczo
rowi. potem spojrzał na siostrę, nieustępującą na 
krok, i rzekł głośno:

— Będę mówił pacierze, idźcie acaństwo każde 
w swoją stronę.

To powiedziawszy, wziął za różaniec leżący na 
stole, przeżegnał się i poszedł ku oknu; p. Blandyna, 
zawahawszy się trochę, wyszła nareszcie z pokoju, 
dając znak komornikowi.

Głośno oddawszy dobranoc, Kaczor wysunął się 
za nią. Czekała go tu zasłużona bura.

— Miałeś acan potrzebę — zawołała gniewnie 
Strukczaszanka—po pijanemu tu przyjeżdżać z no
winą, o którą cię nikt nie prosił! Kara Boża dla 
domu, gdzie acan się wciśniesz. Bogdaj cię nasze 
oczy nie widziały!

Tak ulżywszy zbolałemu sercu, odwróciła się 
żywo p. Blandyna i, zostawując w sieni komornika, 
pobiegła i zamknęła się w swoim pokoju.

Przez cały wieczór jednak niepokój o brata cią
gle ją  wywoływał pod drzwi jego pokoju. Podsłu
chiwała co robił, odgadywała po ruchach, we-



stchnieniach i modlitwach nawet, jaką  boleść miał 
w sercu. Godzina snu zwyczajna m inęła oddawna, 
a Hojski nie m yślał o spoczynku; to się modlił, to 
w zdychał, to milczał. Nie kładła się też spać i sio
stra, chcąc doczekać, aż znużony w łóżko się po
łoży. S łyszała  go chodzącym po izbach do rana 
prawie; później ucichło, i ona, nierozbierając się, 
głowę na poduszce złożywszy, usnęła trochę.

Rano sama, słysząc ruch w pokoju brata, zanio
s ła  mu kawę. Zdziwiło ją  niezmiernie, gdy, w szedł
szy, znalazła w pokoju przygotowania do drogi.— 
Strukczaszyc by ł ubrany, buty zimowe stały  przy 
drzwiach, delia lisami podbita, strzelba, torba my
śliw ska i tłómoczek. Z drugiego pokoju widać by 
ło kantorek otwarty, papiery porozrzucane.

Zobaczywszy siostrę Strukczaszyc, bladą i zmie
nioną, odwrócił się ku niej.

— A to dobrze, żeś przyszła, bo mam niektóre 
dyspozycye— odezwał się.

— A cóż b ra t myślisz?—zapytała przestraszona 
Strukczaszanka,— wybierasz się w jakąś drogę.

— Tak, w drogę! — odparł głosem poruszonym 
Hojski. -  Muszę, muszę. Nie mam tu co robić. Na 
b łazna mnie chcą w ystrychuąć oni wszyscy, z po
mocą mojego własnego syna. Zapewne projektują 
mnie tu najechać, uroczyście prosić o przebaczenie 
i wziąć jak  głupiego lisa  w jamie.

W iesz asińdźka dlaczego jadę?—dodał głośniej —



wiesz. Oto dlatego, że się sam siebie obawiam, 
abym go nie przeklął. Nie byłbym  panem siebie— 
nie chce przeklinać, a czuję, że przekląłbym  i jego 
i ich do dziesiątego pokolenia.

— Bracie kochany— zawołała, płacząc p. Blan- 
dyna.

— Bracie! ojcze! ha! — krzyknął unosząc się 
Hojski—wszystko to piękne słowa, ale na naszym 
świecie ojców niema, tylko póty, póki są potrzebni, 
i bracia póty dobrzy, póki się za nos wodzić dają.

— Jesteś niesprawiedliwym !—przerw ała siostra.
— Jestem za dobrym — krzyknął Strukczaszvc. 

Gdybym krw i wzburzonej słuchał, siadłbym tu, cze
kał aż przyjadą i syna-bym  przeklął, i tę narzuco
ną synową wyszczuł psami. Nie chcę tego! Ucie
knę, pojadę, patrzeć nie będę na to, co się tu dzieje.

— Ale dokąd-że?— spytała  p. Blandyna.
— Albo ja  wiem? w świat — odparł Hojski, cho

dząc po izbie.—Jadę do aktu, asińdźka masz doży
wocie na Sierhinie. Syna wydziedziczam; zapiszę 
po najdłuższem życiu asińdźki na szpitale, na ubo
gich, na klasztory. Nie pożywią się Czemeryńscy 
ani złamanym szelągiem po mnie.

Z krzykiem przybiegła p. Blandyna, do nóg pa
dając bratu.

— Nie czyń-że tego, na rany Chrystusowe! Nie 
chcesz przeklinać, a wydziedziczenie nie jest-że 
to przekleństwo? M ajątek-ci to po dziadach.
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Strukczaszyc zamilkł.
— Zrobię co zechcę — rzekł twardo. — Tymcza

sem póki ja  żyję, Sierhin mój. Asiódźka sobie na 
nim gospodaruj, rób co chcesz; yle jak  mi tu oni, 
oni — ci (w skazał ku Łopatyczom) jedną noc pod 
moim dachem przenocują, jak  ty  mi ich tu puścisz, 
sprzedam Sierhin,— daruję!

Blandyna zanosiła się od płaczu.
— Czegóż beczysz? — zaw ołał z gniewem Hoj- 

sk i—ustępuję wam, idę precz. Postaw ili na swo- 
jem, niech się cieszą.

— Mój bracie drogi, ale ja  ciebie jednego mam 
na świecie, możesz-że mnie tak porzucić bez w ie
ści, bez litości? Co mi po Sierhinie bez ciebie? Ja 
się zapłaczę o tobie niewiedząc. trwożąc się, aby 
ci się co nie stało.

— Co mi się ma stać?—ofuknął Hojski, chrze
ścijanin jestem: co Bóg zesłał zniosę, ani się uto
pię, ni struje. Krzyż Pański dźwigać będę; ale tu^ 
tu nie chcę i nie mogę zostać! Nie. Pokoju-bym 
nie m iał jednej godziny, naposiedliby się na mnie 
wszyscy. Nie chcę Boga obrażać, przeklinając 
dziecko własne: niech mu Bóg odpuści, bo nie 
w iedział co czynił.

Przeszedł się po izbie Strukczaszyc.
— Tego łajdaka Kaczora asińdźka precz wygnaj, 

a weź do interesów Samulskiego. W  kantorku jes t 
tysiąc czerwonych złotych od złej godziny, ale mi
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asińdźka z nich rachunek zdasz; dla p. Erazma nie
ma tu ani szeląga. Swoje gałgany niech zabierze 
z izby, bo tu mu mieszkać nie wolno.

Nie dyktuję asiudźce co masz poczynać; żyj z nie
mi czy nie żyj—serce masz miękkie. Próżno-bym 
zakazywał.

Znużony pośpiesznem mówieniem, zatrzym a! się 
Strukczaszyc i tchnął ciężko.

— W ołać k o m o rn ik a !-k rzy k n ą ł,—konie W icek 
niech zaprzęga!

Kaczor by ł podobno podedrzwiami. Zobaczyw
szy go Hojski, w ziął rulonik ze stołu i w yciągnął 
ku niemu rękę.

— Masz acan więcej niż mu należy; każ sobie 
furmankę dać Morawcowi, i żeby mi cię tu za pół 
godziny nie było. Nie masz tu już co robić, nie 
jesteś potrzebny—kłaniam.

— Panie Strukczaszycu — zaw ołał K aczor, ale 
cóż ja przewiniłem?

— Acan nic nie przew iniłeś — rzekł Hojski. — 
Gdy się ma śmiecie albo gnój wyrzucać, bierze się 
brudne widły: takem ja  was wziął, i tak  jak  w idły 
precz rzucam. Ruszaj sob ie!

— Ale!
— Tu niema żadnego ale—ruszaj do Czemeryń- 

skiego, który ci raz skórę w ytatarow ał i służ jemu: 
u mnie niema co robić.—Bywaj zdrów.



Stał chwilę Kaczor, ale Hojski, podniósłszy g ło
wę, zapytał groźno:

— Czego jeszcze stoisz?
Komornik, zmieszany, w ym knął się. Na krześle 

u stolika płakała, ręce łamiąc, p. Blandyna.
— Rób co chcesz, kochany bracie: masz więcej 

rozumu odemnie; ale ulituj się, powiedz, gdzie ja  
cię szukać mam, nie porzucaj mnie sierotą.

Ja  nie wiem sam co zrobię — odezwał się 
Strukczaszyc.— W idzisz, że syn kochany wypędza 
mnie z w łasnego domu. Spokoju-by mi nie dali— 
a ja  przebaczyć nie mogę.

Dam asińdźce znać o sobie, ale z tym w arun
kiem, ażebyś im—im nie mówiła gdzie jestem . Bę
dą gonili za mną... ja  ich znać nie chcę—nie mogę.

Znając charakter brata, p. Blandyna nie nalega
ła  już, żywiąc może w sercu nadzieję, że czas zmie
ni postanow ienia i złagodzi gniewy. W strzym ać 
go nie było podobna, śc iskając  go i płacząc, wy
prow adziła do ganku, a gdy sanki z nim wytoczy
ły  się za bramę, z żałości i strapienia o mało nie 
om dlała.— Strukczaszyc, odjeżdżając, nikomu nie 
powiedział nic nad to: — Panna Strukczaszanka tu 
pani, żeby mi posłuszeństwo było!

Straszliw ą pustką, jakby  po pogrzebie, s ta ł się 
dwór w Sierhinie; biedna kobieta osierocona 
w pustce tej zaledwie wytrwać mogła. Po wyjeź-
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dzie Hojskiego zaryglow ała wszystko i zamknęła 
się w swoim pokoiku—spędzała czas na modlitwie.

Kaczor, który próbow ał tu pozostać i po wy- 
jeździe Hojskiego, chciał teraz ofiarować usługi 
swoje, ale otrzym ał ponownie odprawę.

Dni kilka upłynęło w milczeniu, gdy, po rozej
ściu się wieści wŁsąsiedztwie, iż Strukczaszyc z do
mu wyjechał, dla przekonania się co rzeczywiście 
zaszło, zjechał ks. Dagiel.

Rachował on na to, że małżeństwo musi pojednać 
dwie rodziny, i zdumiał się a zgryzł, gdy mu pan
na Blandyna opowiedziała co się stało.

— Żelazny człowiek — rzekł — ale, że dziecka 
przeklinać nie chciał—chwali mu się. Desperować 
nie trzeba.

Panna Blandyna nieśmiało zapytała  o Czeme- 
ryńskich.

Pomimo, że się ich wcześniej spodziewano, nie 
było jeszcze w Łopatyczach ani sędziego, ani mło
dych państw a. Drogi były złe, podróż długa.

— Jeżeli przyjechali, to chyba dziś w nocy, do
dał proboszcz, ja  ztąd do Łopatycz w łaśnie jadę, 
abym sędzinę chorą nawiedził.

Strukczaszanka opowiedziała o w szystkich brata 
rozporządzeniach i zaciętym gniewie przeciw syno
wi. Ksiądz Dagiel w ysłuchał, niemówiąc słowa.

Nie zabawiwszy długo, pojechał do Łopatycz. 
Zdała już, po powozach stojących na wyspie przed
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gankiem, mógł się proboszcz domyśleć, że oczeki
wani właśnie przybyć musieli.

Zastał też Czemeryuskiego w ganku, rozporzą
dzającego się żwawo i słuchającego raportu Śliwki.

Leonilla z mężem była przy łóżku rozpłakanej 
i szczęśliwej matki.

Zobaczywszy ks. Dagiela, Czemeryński odprawił 
ekonoma i.powitał kapłana z miną trymfującą.

— Powinieneś jegomość dobrodziej być ze mnie 
kontent—rz e k ł—przebaczyłem córce, przywiozłem 
ją  do domu. Daję dobry przykład zgody i przeje
dnania.

Strukczaszyc się wściecze! — dodał sędzia z u- 
śmiechem szyderskim. Zażyłem go z mańki.

Proboszcz zmilczał.
— Projekt jest taki, że jutro cztery konie cugo

we zaprzęgą; liberya,—dwór wystąpi, i państwo 
młodzi pojadą do Sierhina.

Pęknie bestya, gdy ich zobaczy! — zaśmiał się 
sędzia.

— Nie obawiaj się acan dobrodziej te g o -  odrzekł 
poważnie proboszcz.

— Albo co?—zapytał Czemeryński.
— Bo Strukczaszyc, zawczasu uwiadomiony, sio

strze majątek dożywociem oddawszy, wyjechał 
z domu zupełnie i bez powrotu.

— Co acan dobrodziej mówisz! Dokąd?—krzy-



knął. ręce załamując Czemerynski—a to mi się po
doba! Jakto?—uciekł?

Dotknęło to tak sędziego, który zemstą swą 
chciał się nasycić, iż, niezważając na proboszcza, 
zdyszany, pobiegł do żony i dzieci.

— A to się w7asz ojciec kochany, po swojemu 
spisał. — krzyknął we drzwiach.— Słyszę majątek 
cały zahartował, a sam niewiadomo dokąd się wy
niósł.

Erazm ręce załamał. Leonilka spojrzała na nie
go i od matki poszła do męża.

— Na Boga—cierpliwości, szepnęła mu—znaj
dziemy go—bądź spokojny—proszę!

Wszystkich łatwiej uspokoić było niż sędziego, 
który nie znał miary w gniewie, nie oszczędzał też 
Strukczaszyca, mszcząc się na nim za to, że śmiał 
mu się z rąk wrymknąć.

Tegoż dnia, wymógł Erazm na żonie, że mu do 
ciotki pojechać dozwoliła. Miał jechać sam, ale 
w ostatniej chwili Leonilka w7yszła ubrana i uparła 
się mu towarzyszyć.

— Gdzie ty, tam i j a —a co ty cierpisz, j a  z tobą 
dzielić powinnam — rzekła. — Wszystko mamy 
wspólne, a ból nad w7szystko.

Gzemeryńskiemu nie w smak była  ta wyprawa, 
ale córka panowała nad nim. Nadąsał się i zmil
czał.

Panna Blandyna wyglądała siostrzeńca, chociaż



tego dnia się go nie spodziewała, a zobaczywszy 
żonę z nim, i pomyślawszy coby się stać mogło, 
gdyby Strukczaszyc był tu jeszcze — przyjęła ich 
jak  nieprzytomna. Zdawało się jej ciągle, jakby 
ten nieprzebłagany sędzia miał się eochwila uka
zać z nielitościwem „precz!“ ua ustach.

Erazma też, złamanego tym gniewem ojcowskim, 
tą  ucieczką i wyrokiem, musiała ciotka orzeźwiać 
i pocieszać.

Leonilla miała męztwo za wszystkich.
— Jam winna najwięcej— odezwała sie po pierw

szych uściskach, płaczu i żalach—ja  też mam obo
wiązek Erazma wyprowadzić z tego położenia, 
w które go wtrąciłam. Cierpi dla mnie, a l e j a  — 
cierpię za dwoje!

Przysięgam ci—dodała—choć to może wydawać 
się śmiesznem, ja twojego ojca znajdę i ja  go prze
błagam. Ja!

Ciocia Blandyna ręce tylko załamywała. Z naj- 
większemi potem szczegółami poczęła opowiadać, 
jak  się Strukczaszyc o wszystkiem przedwcześnie 
dowiedział i jakie zostawił rozporządzenia.

O wTprowadzeniu sie do Sierhiua mowy być nie 
mogło, a Leonilla widziała dla męża niepodobień
stwo pozostawania w Łopatyczaeh na łasce i nie
łasce rodziców. Czemeryóski też zawsze zięcia za
ledwie znosił i unikał bliższego z nim stosunku. 
Teraz mogło się to pogorszyć jeszcze.



Nie było więc innego sposobu, jeno ten, żeby, ko
rzystając z niebytności Strukczaszyca i powolności 
Blandyny, jedną z wiosek zatradowanych od Łopa- 
tycz odebrać, i tam w ubogim zamieszkać dworku.

W drugiej wsi dwór i całe zabudowania dwor
skie spalono zaraz przy zajęciu.

N aw ykła do elegancyi, wygód i ojcowskiego 
przepychu, pani Erazmowa, dosyć tęskną przy
szłość swą na małej wioseczce, w lichym domku 
przyjm owała jakoś z uśmiechem młodości.
Hf— Kiedyś się to popraw i—mówiła — a tym cza
sem dobrze nam i tak będzie. Chatka jak  w ro
m ansach—dodała z uśmiechem—mnie się to b ar
dzo podoba!

Z tym projektem, zapewniwszy się, że p. Blan- 
dyna bronić nie będzie wioski, odjechała pani E ra
zmowa. W  drodze m iała czas zapewnić męża, iż, 
choćby rodzice czego innego sobie życzyli, ona 
przy tem będzie obstawać.

— Będzie nam dobrze i w chatce!—pow tarzała — 
byle razem.

W Łopatyczach projekt ten znalazł opór wielki 
ze strony sędziego.

— Do czego się to zd a ło ? - zaw ołał.—Cóż to tu 
acaństwu źle, z nami? Ja  wioski odbiorę na sie
bie, wy możecie mieszkać w Łopatyczach; osobne
go domu nie potrzeba!

Ozemerynskiemu uśmiechało się upokorzenie
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zięcia i rola, jak ą  dlań gotował, chcąc go zrobić ro
dzajem posłusznego oficyalisty. Nazajutrz, gdy 
przy tem obstawał, Leonilla zaprotestow ała.

— N ie—rzekła —Erazm i ja  musimy mieć dom 
własny. Może-by nam tak było wygodniej, ale dla 
mojego męża nie przystało  być rezydentem. Jego 
dola i upokorzenie spada na mnie.— Ja  nie chcę!

Pierwszy może raz Czemeryński się pogniew ał 
na córkę, w ybuchnął z wymówkami; Leonilla znio
sła  to, ale się nie dała  przełam ać.

— Weźmiemy gdzieindziej dzierżaw ę—rzek ła .— 
Erazm powinien być panem w domu, nie sługą. On 
dla mnie znosi wydziedziczenie, zaparcie się ojca.— 
Jam gotowa na wszystko dla niego. Sędzia sapał 
i fukał, wkońcu poddał się.

Wieczorem, przyszedłszy do żony, gdy sam z nią 
został, odezwał się:

— Uważasz, kochanko, że ta  Leonilka, w ykapa
ny mój charakter. Jak  się zatnie, nic jej nie poru
szy, gotowa na wszystko, a na swojem postawi. 
Już kiedy ja  nawet a rady jej dać nie mogę. Ot 
i teraz — za mężem ciągnie, ani ją  przywieść do 
upamiętania.

— Ona go kocha —szepnęła sędzina.
-— Więcej już niż nas!— dodał sędzia. Takie-to 

rodziców losy! — Jak  gruszki dojrzałe od drzewa, 
odrywają się od nich dzieci. — Poodpadają i —rzecz 
skończona.



W estchnął Czemeryński.
— Gdybym był miał choć tę satysfakcyę, że 

Strukczaszyca zmogłem i zwyciężyłem, ale i to nie. 
Na piasku mnie osadził, syna się wyrzekłszy, i go
tów jeszcze majątek oddać na ubogich. Takiego 
łotra świat nie widział!

Na tym szmacie lasu, który, choć już może na to 
nazwanie nie zasługiw ał, zw ał się jeszcze Puszczą 
K obryńską, jakgdyby na równi z niezbyt oddalo
ną Białowiezką chciał iść o lepsze, różni w łaści
ciele się już wówczas rozposażali. Krajał się ten 
las na kawały, trzebiono go i rąbano nielitościwie, 
osiadali w nim ludzie, i powoli, co było puszcza 
stawało się trzebieżami i nowinami, otoczonemi re
sztką lasów,

Ziemia nie była drogą, nabyw ała się też praw ie 
zabezceu, bo dopóki nowy właściciel mógł z niej 
coś zrobić, długich lat pracy było potrzeba.

Niedość było wydrzeć nowinę, drzewo zrabać, 
pnie mozolnie powydobywać; najczęściej z pod nich 
wychodziła ziemia jałow a, piaskowata, przejęta od 
wieków zakisłem i wodami, a że nowe pola otaczał 
i ocieniał las zewsząd, wiec na trzebieżach posiewy 
tak były nędzne, iż ziarna nie opłacały.

Nowi też osadnicy najczęściej na rolę niewiele 
rachowali; gospodarstwo ich polegało na wypasK

Sąsiedzi. Tom I I .  10 «



bydła, owiec i na małych pasiekach, tam, gdzie 
wilgoć gnilca nie sprowadziła.

Zato w tym zakącie cichym, pustym, siedziało 
się jak u Pana Boga za piecem, z tarakanami w to
warzystwie, słuchając pieśni mnogiego ptactwa i 
jednostajnego puszczy szumu. Wieczorem na mo
czarach kumały żaby, górą ciągnęły słomki, nie
kiedy zabłąkany łoś z łomotem wielkim wypadał 
na polany,—popatrzył i znikał.

Zimą o opał biedy nie było, bo i gałęzi i łomu 
i suszy i powałów było dostatkiem. Nie kosztowało 
nic sklecenie chaty, postawienie płota i oddycha
nie wonią orzeźwiającą jodeł i sosen. A kto tu raz 
wżył się w tę ciepłą ustroń, podrapał ziemię, prze- 
marzył na niej rok jaki, wcielił się do tego cichego 
światka leśnego, temu ztąd na gołe pola wyjść się 
już nie chciało. Las ma to do siebie, że jak pier
wotna kolebka, pierwsze ludzi schronienie, macie
rzyńsko ciągnie ku sobie. Człowiek w nim bez
pieczniejszym się czuje—jest w domu.

Prawda, że, pożywszy tu, przybiera nawet jakąś 
inną postać i obyczaj, coś w nim jest z płochliwe
go zwierzęcia, które od ludzi ucieka, — dobrze mu 
w samotności. Przyjaźni się z innymi pustelnika
mi i znajomi z nimi, kocha ich; zdaje mu się, że 
głosy ich rozumie.

Tego, co mieszkał w lesie, co żył na górach, nie



oderwać od drzew i przepaści — tylko mieszkaniec 
równin koczuje chętnie i włóczyć się gotów.

W rok i kilka miesięcy po opisanych w ypad
kach, w PuszczyK obryńskiej, na uroczysku „Tłuste* 
dawniej zwanem, wznosiła się nowa, obszerna cha
ta z ogrodem, i koło niej coś jakby  rozpoczętą trze
bież nowiny widać było.

Miejsce to teraz, od w ydartych niewielu zago
nów, zwano W yderką. Od jednego z w iększych 
właścicieli tych obszarów nabył szlachcic, człek 
już niemłody, niedrogo, w łók kilkanaście, na k tó
rych nie było nic, oprócz sosen, różnych za
rośli, moczarów, błotnistego strum yka i piaskow a
tego wzgórka.

Ze mu się tam osiąść zachciało, dziwili się w szys- 
cy, począwszy od tego, który tę ziemię sprzedał, 
i śm iał się z tego, co ją  kupił. Jednakże w ciągu 
kilku miesięcy na pagórku piaszczystym , k tóry  ty l
ko na tych płaszczyznach mógł się zwać tak w spa
niale, wzniosła się duża chata, niby dworek, potem 
szopek parę z chrustu i ogródek otoczony płotem; 
studnię w ykopano—i W yderka by ła  gotową.

Mało tam kto zaglądał i wiedział co się we dwor
ku działo, a było koło niego cicho i pusto. S tara 
baba gospodyni, parobek nakuliwający, a sam w ła
ściciel, — podobno całą ludność składali.

Gościniec głów ny, idący przez puszczę, od wie
kuistych czasów, o kilkanaście staj od W yderki,

12*



lasem się kręcił, a z niego nawet chatę niebardzo 
widać b y ło .

Od niego zaledwie dostrzeżona drożyna snuła 
się pomiędzy drzewami kn nowym zabudowaniom.

Któżby z czytelników" naszych nie odgadł, że pu
stelnikiem na W yderce by ł p. Strukczaszyc? Nie 
mógł on czy nie chciał uciekać dalej od swojego 
niegdyś kąta, szukał tu przytułku, a znalazł go 
um yślnie na pustkowiu, aby miał nad czem p ra
cować i, pracując, o bólu zapomnieć. Z kilku ludź
mi najętymi i końmi kupionemi, sam chodził około 
budowania chaty, tymczasowo mieszkając z niemi 
w budzie ladajako skleconej; sam z siekierą do rą 
bania drzew pom agał. Niewiele pewnie zrobił, 
ale znużenie potrzebnem mu było i trud cielesny, 
który czasem serce uzdrawia.

Gdy nie było co robić, dawne czasy sobie, ze 
strzelbą chodząc, przypom inał, a chatę zbudowrawr- 
szy, miał się i w słotę gdzie modlić, chodząc po 
izbach pustych. M odlił się dużo, opędzał się my
ślom natrętnym , które do S ierhina la ta ły .

Od najemnych robotników z różnych stron, od 
przejeżdżających, m ógłby się był pewmie czegoś 
o Łopatyczach i S ierhinie dowiedzieć, ale nie chciał. 
Pociechy ztam tąd się nie spodziewał, a smutku 
miał dosyć.

To zerwmnie ze światem, gdyby nie modlitwm, 
dzikim^by go uczyniło. Czuł, że życie czemś zająć
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było potrzeba — ale celu w niem innego nie miał, 
jeno ten: aby dobić się do końca.

Rok tak przetrw ał, gdy zimą go porw ała tęskn i
ca wielka, nieprzezwyciężona. Nocą śn ił mu się 
dom, syn i ów zawzięty bój z Czemeryńskim. Całe 
dnie snuła się przed oczyma osierocona siostra. 
Opędzał się pokusom jak  mógł —zmogły go w resz
cie: postanow ił do Sierhina dojechać.

Zdawszy dom na parobka i gospodynię, zaprzągł 
do małych sanek, któremi po swym lesie jeździł, 
konika, i puścił się ku Sierhinowi, tak obracho- 
wawszy, aby nad wieczorem tam stanął.

Gdy, wydobywszy się z puszczy i przejechawszy 
dobry kow ał polami, zobaczył wreszcie dach swój 
stary, sterczące nad nim drzewa i spokojną szarą 
wioskę, nad którą się dymy w znosiły— łzy mu się 
niemęzkie zakręciły w oku. Sądził, że już przy su
chych powiekach potrati spojrzeć na to gniazdo 
stare; zaw stydził się słabości.

C hciał zobaczyć siostrę i być jeszcze raz w Sier- 
hinie, a bał się spotkać z synem lub synową. Tych 
znać nie chciał, do Erazma żal czuł zawsze, prze
baczyć mu nie mógł.

Z ostiożnoscią więc podjeżdżać począł ku dwo
rowi, rozglądając się dokoła, gdy małe sanki p rze
sunęły się mijając. Siedział w nich drzemiący Mo- 
ia-wiec. Zakrzyczał na niego Hojski; ekonom prze- 

sie, jakby  głos usłyszał z grobu—stanął.
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Nuż z płaczem ściskać pańskie nogi, a gdy zo
baczył Strukczaszyca ubogo odzianego, powożące
go się bez woźnicy, stary sługa aż ryknął.

— Niema nikogo we dworze?—zapytał Hojski.
— A któżby miał być? Jedna panna tylko.
— Jedź dla bezpieczeństwa przodem; z nikim się 

spotkać nie chcę— rzekł Strukczaszyc.
Pośpieszył posłuszny Morawiec, choć ostrożność 

ta  zdała mu się zbyteczną, bo p. Blandyna tak wo
lę brata szanowała, jakby  on tam sam by ł jeszcze.

Na dany znak zajechał Strukczaszyc; wzięto ko
nia i sanki; wszedł do sieui, a z niej w prost do po
koju siostry.

Zobaczvwszy brata, p. Blandyna omało nie om
dlała  ze strachu i z radości. Lecz jakże ten stary 
brat by ł różnym od uciekającego ztąd przed ro
kiem! Zestarzały, osiw iały, odziany nędznie, z w y
razem goryczy i bólu na twarzy, obudzał litość 
więcej niż strach.

— Ot widzisz asindźka—rzekł poruszony— przy
jechałem  dowiedzieć się do ciebie.

— Sama jesteś?—zapytał.
— W idzisz.
Potoczył oczyma.
— Mów mi— mruknął.
— Boję się—odezwała siostra.
— Gdzie oni są?
Na to pytanie p. Blandyna zrazu szukała odpo-
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wiedzi; lękała się przyznać, że folwark zatradowa- 
ny odjęto.

Nie chciała też skłamać.
— Nie mogłam przed Czemeryńskim tradycyi 

obronić — rzekła co ja  biedna kobieta poradzę? 
Zabrali folw arki—tam mieszkają.

Strukczaszyc obojętnie ręką zamachnął.
— Dobrze, że Sierhina nie w zię li—mruknął.
Podparł się na rękach.
— Tyś ich w idziała...—rzekł cicho.
— Nie mogłam przecież un iknąć-o d p o w ied z ia ła  

siostra. — Erazm jest nad wyraz wszelki nieszczę
śliwy.

— Z żoną?—podchw ycił Strukczaszyc gorąco.— 
Dobrze mu tak! Kara Boża! tak być powinno! tak 
być musi! Za ojca mści się Bóg, bo ojcem też jest, 
i, jak  ja , ma niewdzięczne dzieci.

— Ale nie z żoną—uchowaj Boże—odezwała się 
p. Blaudyna ona go kocha nad życie! Nieszczę
śliwy je s t tern, żeś ty  go odepchnął, że znać go nie 
chcesz.

— Ojciec? — rozśm iał się Hojski — a cóż ojciec 
znaczy? Na co komu potrzebny, gdy raz dziecko 
odhodował?

Biacie! zaw ołała Blandvna.
— Daj-że mi pokój — w tęsknicę za starym  oj

cem nie wierzę. Rzeka do źródła nie wraca: ku



morzu p łyn ie—odezwał się Strukczaszyc z goryczą 
coraz wzmagającą się .—Nie kłam, Blandyno.

— Bóg mi świadkiem — przerw ała siostra ży
wo.—On się martwi, a ona! tego wypowiedzieć nie 
mogę— ona-by w ogień poszła, aby za niego prze
błagać.

— O tern mi nie mów, proszę i rozkazuję! — od
parł H ojski,— Ja  słyszeć nie chcę — dość, lub na
tychm iast—jadę.

Zakrzątnęła się gospodyni około wieczerzy; trze
ba było w sypialni dawnej Strukczaszyca w piecu 
napalić. —On siedział milczący i ponury. B ył tu 
jakby  gościem.

Gdy po wieczerzy otworzono mu dawne mieszka
nie, ogrzane trochę, wchodząc, zaw ahał się na pro
gu. — Panna Blandyna, rachując na to, że naj
skuteczniej będzie samym go tu ze wspomnieniami 
zostawić, cofnęła się zaraz.

S łyszała jak  chodził dawnym swym zwyczajem, 
pacierze mówiąc i wzdychając; serce jej biło jakąś 
nadzieją, że może zostanie, że zmięknie, że się da 
ubłagać. Lecz gdy przyszła rano, znalazła go do 
drogi gotowym, zasępionym, milczącym. Pożegnał 
się z nią prędko, nie pytając o nic, kazał sanki 
przyprow adzić i odjechał.

Na kilkakrotne pytania siostry: gdzieby mie
szkał? Strukczaszyc nic nie odpowiedział.
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— Co ci potem! — zamruczał — nie chcę, aby
0 mnie ludzie wiedzieli.

Z wieczora jednak p. B landyna tak by ła  niespo- 
dziewanemi odwiedzinami przejęta i ożywiona, iż 
się jej na większą niż zwykle odwagę zebrało. Po 
odjeździe brata mówiła o nim z Morawcem, który 
nad nędznym koniem, sankami i odzieżą pańską 
ubolewał. Ekonom z pewnych oznak wnosił, iż 
Strukczaszyc nie mógł się ukrywać daleko.

— A! gdyby to dojść! — w ołała, ręce składając 
siostra. Mój Morawiec, dałabym, Bóg widzi, coby 
kto odemnie zażądał.

Zamyślił się stary.
— Kiedy-bo to z panem trudna rzecz—rzekł ci

cho. Broń Boże, się wyda! nieszczęście będzie.
— Żadnego nieszczęścia — zaw ołała p. B landy

n a—dla nas i dla niego potrzeba, byśm y wiedzieli, 
gdzie on nieszczęśliwy się męczy.

Nic niemówiąc, wziął to Morawiec do serca. 
Roboty około domu nie było tak  dalece, za sanka
mi Strukczaszyca w pół godziny pow lókł się kon
no śladem. S tary myśliwy, i sanek i konia trop
1 koleje dobrze rozpoznawszy, dotarł za niemi aż 
do W yderki. Tu jeszcze niewyprzężonego konia, 
którym Strukczaszyc przyjechał, zobaczył przed 
szopą. M iał więc pewność, że się nie pomylił.

Zawrócił do domu. Nie oznajmił zrazu o tem 
pannie Blandynie, bo się obawiał—zachował to
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przy sobie. Dopiero w tydzień jakoś, gdy mówiąc 
o bracie, panna Blandyna płakać zaczęła, Moraw- 
cowi też serce się poruszyło, wygadał się ze swą 
tajemnicą. W pierwszej chwili radości wielkiej, 
parę koni mu darowała ze stada gospodyni, a Mo- 
rawiec, choć bardzo był z nich szczęśliwy, prze
straszył sie później tak wspaniałym datkiem, do- 
m) słając się, że p. Blandyna pewnie będzie korzy
stać z wiadomości, a jego podejście się w^yda.

Trudno było cały ten wypadek w tajemnicy za
chować p. Blandynie. Za pierwszą bytnością pań
stwa Erazmowstwa, którzy ją  często odwiedzali, 
wygadała się ze wszystkiem, i z tern nawet, że 
o miejscu pobytu brata wiedziała — ale tego zdra
dzić nie chciała.

Leonilla na kolanach ją o to zaklinała — napró- 
żno. Dowiedziała się tylko a raczej domyśliła, że 
tym, co dośledził kryjówki—był Morawiec.

Jakim sposobem potrafiła pani Erazmowa, w ta
jemnicy przed mężem, skłonić starego ekonoma, 
ażeby jej do Wyderki towarzyszył, powiedzieć nie 
umiemy.

Jednego dnia pod pozorem, że jedzie do Łopa- 
tycz do matki, p. Erazmowa wybrała się z domu, 
czulej niż zwykle uścisnąwszy męża.

Proszę cię tylko, gdybym się przypóźniła, 
nie troszcz się o mnie. Nic mi się nie stanie.

Za dworem czekał Morawiec, jednokonnemi san-
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kami, mający jechać przodem. Leonilla, ubrana 
czarno i skromnie, obwinięta chustką, sama jedna, 
w małych sankach z woźnicą, jechała  za nim.

Przed wieczorem Morawiec, odwróciwszy się, 
w skazał ręką na chatę wT lesie, z której komina 
dym wzbijał się słupem. Leonilka, porzuciwszy 
sanki na gościńcu, poszła pieszo. Co m iała w ser
cu, Bóg wie jeden, ale twarz i chód nie zdradzały 
obawy. Szła śmiało, z głow ą podniesioną.

Strukczaszyc chodził po pustych izbach, zaduma- 
ny, gdy w progu ukazała się nieznajoma mu po
stać. Chociaż w idyw ał Leonillę w kościele, na 
pierwsze wejrzenie w ydała mu się obcą. A że 
wśród tej pustyni nikt nigdy się nie pokazał, na
wet zbłąkany podróżny, stary przeto stanął zdzi
wiony niezmiernie.

Przyszło mu na myśl, że komuś przejeżdżające
mu przypadek trafić się m usiał na drodze.

W tem, zrzuciwszy z siebie chustkę, śmiałym 
krokiem kobieta zbliżyła się do niego, i w chwili 
gdy, przerażony, poznał w uiej sędziaukę, leżała już 
u nóg jego. ^

— O litość przyszłam  cię prosić — zawołała, 
składając ręce—nienadem ną,—jam winna, ty  mi nie 
możesz przebaczyć, jam ci odebrała sy n a—ale nad 
tern nieszczęśliwem dziecięciem twem, które z bólu 
usycha! Uratuj mi męża! Ulituj się nademną!

Cały drżący Strukczaszyc sta ł osłupiały—gniew
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najpierw nim poruszył wielki i miał wybuchnąć, 
gdy synowa objęła nogi teścia.

— Przebacz jemu! jam winna! Ja go skusiłam, 
jam wciągnęła, miałam nadzieję, że dla miłości je 
go mnie przebaczysz. Nie karz nas, zlituj się i bądź 
miłosiernym!

Strukczaszyc bełkotał coś niezrozumiałego, za
słaniając sobie oczy.

— Erazmowi przebacz! Jeślim ci nienawistna, 
nigdy ci się nie pokażę na oczy, zniosę twój gniew 
z pokorą. Jemu wróć serce ojcowskie!

Hojski łkał, poruszony mimowoli,chylił się, chcąc 
podnieść klęczącą.

— Nie wstanę od nóg twoich, aż mu przebaczysz!
Głos poruszający, płacz kobiety, przypomnienie

syna,—złamały wkoócu Strukczaszyca.
— Gdzie on jest?—zawołał słabym głosem.
—On nie śmiał stanąć przed tobą, nie wie nawet 

żem tu przybyła! Jeśli litujesz się nademną i nad 
nim—pozwól, bym cię zabrała z sobą. Przywiozę 
mu szczęście, a sama do zgonu ci będę wdzięczną.

— Paruję—przebaczam, wyjąknął ręce wyciąga
jąc Hojski. Bóg z wami! Niech wszystko będzie 
zapomniane!

Leonilla porwała się ręce jego całować; starzec 
osłabły musiał siąść, aby siłę odzyskać.

Ta śmiałość, z jaką synowa goniła za nim, i nie- 
zrażona jego surowością, gotowa była znieść na-



wet nielitościwe odtrącenie— zwyciężyła Strukcza- 
szyca.

Korzystając z tej chwili wzruszenia, lękając się 
jakiego zwrotu i zmiany w uczuciach, nalegała tak 
pani Erazmowa na teścia, że się dał tegoż dnia 
wrziąć i zawieźć do ich domu. Morawiec tylko 
z sankami już się nie pokazał. S tary m ilczał przez 
całą drogę; otulała go synowa, a gdy późno w noc 
przybyli do dworku i starzec w ysiadł z nią, a wy
biegający naprzeciw Erazm zobaczył ojca—padł, 
jak  sta ł przed nim, zemdlał.

W zruszenie było zbyt wielkie. Ostatek żalu, ja 
ki miał w sercu Hojski, ten dowód miłości synow
skiej rozproszył.

Wieczór to był szczęśliwy, gdy stary ojciec za
siadł pomiędzy nimi, choć jeszcze nieswój, m il
czący, upokorzony tern, że go niew iasta zwycięży
ł a —ale już ściskający syna i niekiedy uśmiechają
cy się do niego. Leonilla um iała mu też się nie 
narzucać, zostawić go swobodnym, dać mu czas do 
oswojenia się z sobą, aż Hojski wkońcu i rozmo- 
wniejszym się sta ł i prawne wesołym.

Zaledwie się to stało, posłano umyślnego po pan
nę Blandynę, i choć noc była, przybiegła urado
wana, aby na ten cud patrzeć. 1 ona też bratu do 
nóg padła, a razem z nią i syn i synowm powtórnie 
mu dziękowali. Hojski już się by ł zrezygnował, 
jednak widać w nim było niepokój.



Gdy Erazm go do sypialni odprowadził sam, 
Strukczaszyc jakby zgłodniały, pochwycił go 
w objęcia i rozpłakał się, szlochał a ściskał syna— 
nic niemówiąc. Wszystko zdawało się szczęśli
wie skończonem. Nazajutrz Hojski zapragnął wró
cić do Sierhina, wprzód jednak pannie Blandynie 
powiedział:

Mech oni odemnie naraz nie wymagają za 
wiele! Darowałem winy, przyjmuję synową, bo 
poczciwa jest i odrodziła się od ojca: nie zmuszaj
cie mnie tylko z nim się kumać; ani się kłócić nie 
będę, ani mogę kochać. Jemu i mnie z tem lżej 
będzie. On—jemu się zdaje, że on pan, ja —prosty 
szlachcic. Niech każdy u siebie siedzi.

Ja go znać nie potrzebuję, ani on mnie.
Żądanie to było rozkazem: przyjęto je w milcze

niu. rryumfująca Leonilla zaraz po wyjeździe 
Strukczaszyca kazała zaprzęgać i pojechała do 
Łopaty cz.

Po wnijściu jej do domu, Czemeryński poznał, 
z chodu, głosu i wesołości, że pieszczocha była 
w dobrym humorze.

W yszedł naprzeciw niej, radując się też.
— Cóżeś to tam tak nagospodarowała—odezwał 

się, ściskając ją, że tak ci się oczy świecą i usta 
śmieją?

Spodziewam się, żem dobrze nagospodarowa
ła odparła Erazmowa—serce mi w piersi skacze.
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— No, czegóż?
— W ie ojciec! Strukczaszyca wyszukałam, wzię

łam  go szturmem i zawiozłam do Sierhina. Uści
skał mnie i ucałował, przebaczył Erazmowi!

Czemeryński skoczył jak  oparzony.
— A to masz się z czem chwalić! — krzyknął:— 

Ledwieśmy odetchnęli, że się go pozbyła okolica. 
Tfu! potrzebna rzecz była! Gadaj, jak-że się to 
stało?

Nadeszła matka; Leonilla, wcale ojcowską burą 
nie zmieszana, poczęła opowiadać historyą całą.

Gdy przyszło do tego, że się Hojskiemu do nóg 
rzuciła, Czemeryński się za w łosy pochwycił.

— Szalona! — krzyknął. — Jemu, do nóg, temu 
człowiekowi co na moje życie czyhał! Niech-że 
cię on ma za córkę, a ja  cię nie chcę! W styd mi 
zrobiłaś.

Niezważając na to i Leonilla i sędzina rzuciły 
się na starego, który z wielkiego gniewrn prawie 
przytomność postradał. Kosztowało to wiele, zanim 
go udobruchano. W idać jednak było z usposobie
nia, że do przejednania między starym i nieprzyja
ciółmi jeszcze bardzo daleko.

Czemeryński zaklął się, że jakożywo do S truk
czaszyca nie pojedzie, niewiedząc o tern, że Hojski 
sobie toż samo warował.

— Mimo mej woli zw iązały się dzieci nasze — 
zaw ołał sędzia—ja  rozrywać ich nie m yślę;ale mnie



to nie zmusza żyć z człowiekiem, którego ja  niena
widzę i który mnie nienawidzi.

Cały dzień up łynął na uspakajaniu Czemeryń- 
skiego, który  do córki, za to wydobycie Hojskiego 
z jego pustelni, miał żal srogi.

— Źle ci było? potrzebow ałaś go koniecznie?— 
powtarzał. Niechby sobie by ł siedział w lesie; 
przynajm niej-byśm y spokój mieli. Zacznie gospo
darować, to się znowu za łby  weźmiemy!

Dano czas wyburzyć się Ozeineryńskieinu. W  kil
ka dni w yraził obawę, żeby mu czasem Struk- 
czaszyca nie przywieźli, żeby go nie przyjechał 
przepraszać. Ks. ex-definitor rozśm iał się na to.

— Niech pan sędzia będzie spokojny: on pono 
pod tym warunkiem z dziećmi się pojednał, aby go 
to nie zmuszało do żadnych innych kroków.

— A to miał rozum! — odezwał się Czemeryuski—• 
ani on mnie, ani ja  jego znać nie chcę. Przeszło
ści się nie zapomiua, ~~ to darmo.

Zostało więc jak  było: Łopatycze z Sierhiuem 
się nie znały, choć państw o Erazmowstwo oboje i 
tu i tam bywali. Unikali mówienia przed sędzią 
o Strukczaszycu i nawzajem. Hojskiemu trzeba 
oddać tę sprawiedliwość, iż on szczerze i statecz 
nie unikał antagonisty; sędzia, przeciwnie, napro
wadzał rozmowę na Hojskiego, dopytyw ał o niego, 
widać było, iż rad był przywieźdź do tego, aby mu 
się szlachcic upokorzył i pierwszy krok zrobił.
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I tak się to ciągnęło aż do Wielkiej Nocy. Zży
mał się ks. Dagiel, obu otwarcie czyniąc wymówki.

— Do czego to podobne!—-mówił—dzieci się po
brały, processa umorzone, a wy ani sobie przeba
czyć, ani się znieść nie możecie!

— Cóż? ja pierwszy mam mu głowę do stóp zni
żyć za to, że ta hołota córkę mi wzięła i pięć wio
sek po niej w posagu? To mi się podoba!

— Mój panie sędzio — odparł ks. Dagiel, jeżeli 
szczęście i godność na wioski chcesz mierzyć, po
zwól powiedzieć, że Hojskiego Sierhin i kapitały 
pewnie drugie tyle warte.

— Ale co Czemeryński, to nie Hojski!— mruczał 
sędzia.

— Panie sędzio — rzekł proboszcz — na sądzie 
ostatecznym o genealogią pytać nie będą, a kto 
więcej miał miłości w sercu, ten zwycięży.

— At!—mruknął Czemeryński.
Z nim jednak proboszcz mógł mówić i dysputo- 

wać, gdy ze Strukczaszycem gorzej było. Dawał 
sobie mówić, nie odpowiadał, nie sprzeczał się,— 
milczał, a przekonać go, zmiękczyć nie było spo
sobu.

Ażeby choć pozornie zbliżyć nieprzejednanych, 
musiał ks. Dagiel,—zdaje się w porozumieniu z sę
dziną i p. Blandyną, — użyć niewinnego podstępu. 
Mówiliśmy jak skromne życie prowadził i w jaki 
sposób na probostwie przyjmował.

Sąsiedzi. Tom II ,



Zwykle też i na Wielkanoc święcone ks. Dagiela, 
o którem w domu nie było komu myśleć, składało 
się z tego, co parafianie przysłali. Była to najoso
bliwsza zbieranina najwytworniejszych ciast i naj
skromniejszego, zakalcowatego pieczywa ubogich 
szlachcianek.

Prawdziwie — co Bóg d a ł— ustawiano na stole 
w miarę jak przychodziło, skromne serki i kukieł
ki masła, malowane i białe jaja, kiełbaski wszel- 
kiego kalibru, a obok mazurki wykwintne i baby, 
co do pułapu nizkiego sięgały. Wino ocierało się 
stare o czystą gorzałkę. Ks. Dagiel się na tern 
nie znał, i prosił gości, aby używali daru Bożego, 
jak  się komu podobało. — Organista tego dnia stał 
tu na równi z jaśnie wielmożnym dziedzicem, bo 
po opłatku na wigilią, po święconem jajku, czuli 
się wszyscy jednemi dziećmi, krwią Chrystusową 
odkupionemi. Nie wszystkim to może było w smak, 
ale każdy się do religijno-narodowego obyczaju 
akommodował.

Chrystus się nam narodził! i ściskali się wszys- 
cy, a wół i osioł u żłobka Bożego, miały swe zna
czenie przy Trzech Królach. Chrystus zmartwych
wstał — ściskano się, zapominając uraz, dystynk- 
cyj i stopni.

Zdawało się zapewne ks. Dagielowi, że takiego 
dnia, zbliżając do siebie zawziętych wrogów, najła-
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twiej ich zmusić będzie można, aby sobie ręce po
dali.

Pierw szy raz od czasu jak  by ł proboszczem, 
ks. Dagiel, jeżdżąc dla św ięcenia ciast, wszystkich 
zapraszał do siebie, na jajko święcone.

— Proszę i obliguję w stąpić do mnie na probo
stw o— m ów ił— nie pretenduję, abyście się u mnie 
nasycili, bo u mnie święcone zbierane i niepara- 
dne, ale, jeślim  wam służąc, zasłużył na to ,— ucz- 
cijcież swemi odwiedzinami na Alleluja!

Niepodobna było odmówić. Czemeryńskiemu na 
myśl przyszło: a nuż się spotka ze Strukczaszycem? 
Hojski też w zdrygnął się na to: a nuż mu się sę
dzia nastręczy? Cóż było robić? Mogli się mil
cząco pom inąć.— Tymczasem ks. Dagiel inaczej to 
sobie ułożył; chciał mieć świadków wielu i ufał 
w Bogu, że w dzień uroczysty, po spowńedzi w iel
kanocnej, gdy do serc przemówi, te mu się otwo
rzą.

Państw o Erazmowstwo też w pomoc przybyć mie
li, sędzina i panna Blandyna, choć nieśmiało, obie
cyw ały swą kooperacyę. Nadszedł ten dzień 
i po nabożeństwie posypało się, co żyło, na probo
stwo. Święcone, choć jak  zawsze eklektyczne, 
trochę staranniej jakoś i z pewnym ustawione było 
smakiem.

Ks. Dagiel z talerzem jaj pokrajanych pełnym, 
sta ł u progu.
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Z jaw ił się p ie rw szy  C zem eryński, k tórego d ługą 
przem ow ą i życzeniam i tak  um ia ł p roboszcz u trzy 
mać p rzy  sobie, aż nadchodzącego  S trukczaszyca 
zobaczy ł. Ten zw o ln ił kroku: cofnąć się nie by ło  
sposobu; inn i goście nadchodzący , może do sp isku  
należący , p o pycha li.

S ta ło  się więc, że C zem eryńsk i, je szcze  trz y m a 
ją c  na  w idelcu  ja jk o , s ta ł, gd y  H ojsk i zm uszony 
zo s ta ł p róg  p rzestąp ić . N iepuszczając sędziego, 
k tó ry  się zaczerw ien ił ja k  b u r a k - k s .  D agiel p o d a ł 
ta le rz  S trukczaszycow i.

N iech-że ten  dzień u ro czy sty  — z a w o ła ł— 
m k tó rym  pam iątkę w ielkiej ta jem nicy  w iary  naszej 
obchodzim y, dzień chw alebnego Z m artw y ch w sta
n ia  P ańsk iego , będzie d la  nas dniem  m iłości i zgo
dy! I tam w  m iłosierdz iu  Bożem, że to ja je  po 
św ięcone b io rąc z jednego  ta lerza , ojcowie, k tó rych  
dzieci u o łta rz a  sobie p rzy s ię g ły , daw ną niechęć 
po rzucą i po jednają  się. W  im ię Ojca i S yna 
i D ucha Św iętego. Amen.

To m ów iąc, żeg n a ł obu sto jących  n ap rzeciw  sie 
bie, a  w tern E razm  z żoną zb liży li się i uk lęk li 
m iędzy niem i, m nodzy zaś goście huknęli g ło sy  
ogrom nem i:

— Vivat! zgoda! zgoda!
L eon illa  w zię ła  rękę ojca; E razm , cału jąc, p ra w i

cę S trukczaszyca, p o c h w y c ił— i w yciągnęli je  ku 
sobie, tak  że się p o łączy ły .



Czemeryński miał łzy  na oczach, Strukczaszyc 
w końcu się też rozczulił.—'Uścisnęli się!

Ks. Dagiel z radości wielkiej obu ich po rękach 
całował. Z plebanii w prost wszyscy pojechali do 
Łopatycz na święcone, potem do Sierhina.

I powiecie sobie kochani czytelnicy—że w szyst
ko zapomniane, zatarte, w przepaść rzucone zosta
ło, a sędzia ze Strukczaszycem  żyli jak  dwaj bra 
cia rodzeni.

Radbym ja  to potw ierdził, ale sumienie zmusza 
wyznać, że, choć między Łopatyczam i a Sierhinem 
panow ała harm onia i nawzajem się odwiedzano, 
a przy chrzcinach i na świętach, spotykali się pię
knie z sobą, sędzia i Strukczaszyc, dowiadując się 
o zasiewy, o kosowicę i kopy: żeby jednak się zbyt 
kochać m ieli—nie powiem.

Ludzie jesteśm y. Czemeryński zawsze koso p a 
trzył nallojskiego, Strukczaszyc, mówiąc o tamtym 
szydersko się uśmiechał.

Pęcherz nadęty!—szeptał-—zawsze mu się śni. 
ze go Pan Bóg z lepszej gliny ulepił.

-  To jadow ity człek ten Hojski, -  mówił Cze
m eryński -  mruk, nawet przy kieliszku się nie 
otworzy, chyba gdy do passyi przyjdzie. N igdy



me można wiedzieć co on m yśli.—Co to za spoj
rzenie! co za uśmiech!

Najpocieszniej było widzieć ich, gdy z sobą ra 
zem być musieli, i dla oka ludzkiego konwersować 
poufale. To ten ramionami zżym nął, to drugi sp lu
nął, to się jeden uśm iechał, to przeciw nik m ar
szczył. S iadłszy z sobą do m aryasza, bo i to się 
trafiało, znajdowali w kartach i grze mnogie powo
dy do przekąsów i sporu; ale się mitygowali.

Czemeryński, którego to zajmowało i było dlań 
niemal zabawką, nie unikał spotkania ze S truk- 
czaszycem; Hojski usuw ał się, jak  mógł.

Dopiero trzeba było ciężkiej choroby Czemeryń- 
skiego i łez pani Erazmowej, z obawy o ojca, aby 
Hojski się poruszył, bo synowe bardzo kochał.

Sam naówczas po doktora pojechał i przywiózł 
go, koło chorego niebezpiecznie, k rzą ta ł się i s łu 
żył mu, a Czemeryński, wstawszy szczęśliwie z łóż
ka, z nienawiści też został u le c z o n y m . Strukczaszyc, 
który mu dał dowód poczciwego serca, sam też do 
tego, któremu życie ocalił, przylgnął.

Zmienił się ich stosunek na otwarty i przyjaciel
ski na starość do tego stopnia, że sobie dawne swe 
waśnie, śmiejąc się, przypom inali.

Na tern pojednaniu najgorzej w yszedł komornik 
Kaczor, któreg obajo na oczy widzieć nie chcieli.



Stracił wszystkie dochodziki, jakie dawniej z nich 
ciągnął, i gdy o nich w sąsiedztwie przy nim ma
wiano, głową potrząsał, mruczał:

—  Ambo meliores!
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